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Mojej mamie, Beatrice. To jest rów nież jej histo ria



Czemu by zresztą nie mógł ptak nosić imie nia 
takiego jak Rzym, Kau kaz lub Kró le wiec? Skoro 
jak okiem się gnąć, tylko kru szywo ceglane, 
widać znikł wszelki przed miot a zostało słowo 
Tyle, że ust też nie ma. I stąd – szcze bio ta nie

Josif Brod ski, Stary archi tekt w Rzy mie przeł. Sta ni sław Barań czak



Plan Kró lewca i mapa Prus Wschod nich



Szlak ucieczki Wie gand tów



Pro log

Kró le wiec, czer wiec 1932 roku

Albert Wie gandt zło żył gazetę, zakry wa jąc nagłó wek z pierw szej strony: Sied miu
ran nych w wal kach ulicz nych w Kró lewcu. Umie ścił ją na równo uło żo nym sto sie
innych doku men tów, a resztę rze czy z biurka zamknął na klucz. W każdy pią tek
nie odmien nie wycho dził z biura wcze śniej, o pięt na stej trzy dzie ści, żeby zabrać
córeczkę, Inge, na gorącą cze ko ladę w Cafe Ber lin. Mały lokal z nie bie ską fasadą
przy Para de platz w Kró lewcu, pełen tury stów latem i stu den tów z pobli skiego
Uni wer sy tetu Albrechta przez resztę roku, był na pierw szy rzut oka nie atrak cyjny.
Pro ste drew niane krze sła i sto liki odróż niały go od wybi tych plu szem
naj mod niej szych restau ra cji Sta rego Mia sta. Suk ces kawiarni tkwił w repu ta cji –
 naj lep szej gorą cej cze ko la dzie w dziel nicy. Była tak gęsta, że łyżka w niej pra wie
sta wała, kiedy się pró bo wało ją zamie szać, a poda wano ją w ogrom nych, bia łych
por ce la no wych fili żan kach, pach nącą cyna mo nem i kakao, z bitą śmie taną na
wierz chu i kub kiem mleka do roz rze dze nia z boku.

Te piąt kowe popo łu dnia były ich ulu bio nym rytu ałem. Albert wziął Inge do
kawiarni pierw szy raz, gdy miała pięć lat, w ramach spe cjal nej nie spo dzianki, by
jego żona, Frieda, mogła przez godzinę w spo koju poćwi czyć grę na pia ni nie.
Wdzięczna Frieda, któ rej gra nie ucier piało tro chę w związku z wyma ga niami
macie rzyń stwa, zachę cała ich do pod trzy my wa nia tego zwy czaju. Sia dał z Inge
i opo wia dał jej o ostat nich wyda rze niach w han dlu winem i spi ry tu aliami, która
restau ra cja zło żyła naj więk sze zamó wie nie i kto robił naj lep szy sznaps.

Inge oma wiała z nim miniony tydzień w szkole, które lek cje podo bały jej się
naj bar dziej, które dziew czynki pod pa dły nauczy cielce i jakie robiły sobie
nawza jem psi kusy. Śmiał się z całego serca ze wszyst kich wpa dek i wyra żał
współ czu cie z powodu drob nych udręk życia w szkole dla dziew cząt.

Inge uro dziła się w lipcu 1924 roku, dwa lata po ślu bie rodzi ców, i obja wiła
im się nie mal jak cud, gdyż Albert i Frieda poznali się i zako chali w póź nym
wieku. Kiedy przy szła na świat, Albert miał czter dzie ści pięć, a Frieda trzy dzie ści
dzie więć lat. Teraz miała osiem lat, byłą śliczną nie bie sko oką dziew czynką
o gru bych ciem nych lokach, żywym uśmie chu i tem pe ra men cie. Jako jedy naczka



była dość wyma ga jąca, cho ciaż uro cza. Rodzice, a cza sem też inni miesz kańcy ich
kamie nicy, doga dzali jej bar dziej, niż powinni.

Albert zdjął mary narkę, idąc po córkę do Alt stadt, gdzie miesz kali, w ści słym
cen trum Kró lewca. Było cie płe popo łu dnie, zapo wia da jące dotkliwy upał, który
czę sto nawie dzał mia sto u szczytu lata. Albert, syn rol nika z Grünwalde, sto
pięć dzie siąt kilo me trów na wschód od Kró lewca, w mło do ści porzu cił pracę na
roli, surowe zimy i odcię cie od świata i zro bił karierę w han dlu. Poko chał mia sto
z gor li wo ścią kon wer tyty. Zaofe ro wało mu wytwor ność, codzienną bie ga ninę
i suk ces, któ rych zabra kło w jego dzie ciń stwie, a któ rymi się delek to wał. U boku
atrak cyj nej, wyro bio nej towa rzy sko, uta len to wa nej muzycz nie żony i małej
córeczki zdo był wszystko, czego kie dy kol wiek pra gnął, ostat nimi czasy jed nak coś
go zaczęło nie po koić.

Wró cił myślą do arty kułu, który prze czy tał rano w libe ral nej kró le wiec kiej
gaze cie „Königsberger All ge me ine Zeitung”, o star ciach mię dzy miej sco wymi
komu ni stami i Stur mab te ilung, para mi li tar nym ugru po wa niem kie ro wa nym przez
coraz popu lar niej szą NSDAP, nową par tię nazi stow ską. Podobno doszło do
potęż nej bija tyki: młody, dwu dzie sto trzy letni czło wiek leżał bli ski śmierci. Był to
naj now szy z całego sze regu podob nych incy den tów, do któ rych docho dziło
w Kró lewcu przez ostat nie mie siące.

Wcze śniej Albert nie poświę cał więk szej uwagi kon fron ta cjom nazi stów
z komu ni stami, ponie waż docho dziło do nich w odle głej sto licy, Ber li nie. Ale
rosnąca liczba takich przy pad ków w Kró lewcu świad czyła o tym, że prze moc
i agi ta cja nowej epoki poli tycz nej Nie miec prze nio sły się nie wy god nie bli sko
domu. W kwe stii poglą dów poli tycz nych Albert był cen try stą, lekko
kon ser wa tyw nym, z libe ral nymi cią go tami, nie na wi dzą cym prze mocy. Inte re so wał
się poli tyką tylko wtedy, kiedy mie szała się do jego inte re sów – importu dobrych
win i spi ry tu aliów albo naj śwież szego przed się wzię cia, fabryki sznapsa. Han dlem
zajął się po powro cie z frontu pierw szej wojny świa to wej, gdzie został ranny,
a potem spa dek po ojcu pozwo lił mu roz krę cić wła sny inte res. Nie ła two było
uru cho mić przed się bior stwo. Wojna mocno zubo żyła spo łe czeń stwo i potrzeba
było tro chę czasu, nim zapo trze bo wa nie na luk su sowe towary, takie jak dobre
wina i wódki, wzro sło do poziomu sprzed kon fliktu. Niemcy, któ rzy w cza sie
wojny doświad czyli głodu, odkryli, że w cza sie pokoju radzą sobie nie wiele
lepiej, ponie waż repa ra cje wojenne nad szarp nęły nie miecką gospo darkę
i dopro wa dziły do nie ustan nych nie do bo rów żyw no ści i hiper in fla cji.

Mimo tych wszyst kich trud no ści Albert dzia łał, a ciężka praca mu się opła ciła.
Przed się bior stwo przy no siło przy zwo ity dochód, a do tego bar dzo kochał swoją
rodzinę. Jed nak sytu acja się zmie niała: w swoim kręgu towa rzy skim miał wielu
przy ja ciół pocho dze nia żydow skiego i jego uwa dze nie umy kał zaja dły



anty se mi tyzm par tii nazi stow skiej, ataki band „brą zo wych koszul” oraz
nie po ko jąca, popu li styczna reto ryka. Wuj żony, pro fe sor bota niki na
Uni wer sy te cie Albrechta, któ rego opi nię wysoko cenił, od początku go
prze ko ny wał, że nazi ści to prze stępcy i zbiry. Anty se mi tyzm nara stał od lat
dwu dzie stych, a pod sy cały go trud no ści eko no miczne, jed nak fale ata ków na
spo łecz no ści żydow skie zawsze w końcu spa dały.

Albert nie wie dział, że zale d wie kilka tygo dni póź niej bandy nazi stów urzą dzą
na uli cach Kró lewca krwawą łaź nię, serię mor derstw i ata ków przed sta wia nych
jako bunt prze ciwko „komu ni stycz nemu ter ro rowi”. Wybory fede ralne 31 lipca
1932 roku miały uru cho mić nową falę ter roru, pod czas któ rej nazi stow scy
akty wi ści zabiją dwa dzie ścia pięć osób, w tym redak tora naczel nego
socja li stycz nej gazety „Königsberger Volksze itung”.

Nawet po tym peł nym prze mocy lecie Albert tłu ma czył sobie, że bru talne
dzia ła nia nazi stow skich band prze ciwko żydow skim przed się bior stwom i wzrost
popu lar no ści par tii są tylko chwi lowe. Nie podzie lał zda nia czę ści zna jo mych,
któ rzy uwa żali, że trzeba pozwo lić posma ko wać na krótko wła dzy nazi stom i to
pomoże przy wró cić porzą dek, wyci szyć zagro że nie pol skim nacjo na li zmem na
zacho dzie i komu ni zmem na wscho dzie. On sam miał po pro stu nadzieję, że
popu lar ność nowej, bru talnej par tii spad nie i będzie dalej spo koj nie wiódł swoje
życie.

Z domku let niego w Nidzie, sto kilo me trów na pół nocny wschód od Kró lewca,
Tho mas Mann napi sał na początku sierp nia 1932 roku tekst dla „Ber li ner
Tage blatt”, w któ rym wyra ził nadzieję, że akty prze mocy, jakie dotknęły mia sto
w pierw szym tygo dniu mie siąca, może wresz cie otwo rzą oczy inte li gen cji na to,
co się dzieje.

Czy krwawe zamieszki w Kró lewcu spra wią, że wiel bi ciele tego emo cjo nal nego
ruchu, który nazywa sie bie naro do wym socja li zmem – nawet pasto rzy,
pro fe so ro wie, wykła dowcy i ludzie pióra, któ rzy podą żają za nim, nie prze ry wa jąc
poga wędki – wresz cie otwo rzą oczy na praw dziwą naturę tej naro do wej zarazy,
bez ładną histe rię i stę chły roman tyzm oraz dętą nie miec kość, która jest kary ka turą
i degra da cją wszyst kiego, co nie miec kie? k1

Mann osta tecz nie musiał się roz cza ro wać. Kró le wiecka śred nia klasa, w tym
Albert, wolała bier ność od pro te stu, a ta decy zja miała przy nieść kata stro falne
skutki.

Ale wszystko to miało się dopiero wyda rzyć, a teraz Albert szedł do domu po
córkę w gorące czerw cowe popo łu dnie i pró bo wał wyrzu cić z głowy wszyst kie te
myśli o poli tyce. Za pięć czwarta, punk tu al nie jak zawsze, sta nął przed



fron to wymi drzwiami kamie nicy, wyso kiej, pię cio pię tro wej, wybu do wa nej
z bia łego kamie nia na początku XIX wieku dla przed sta wi cieli coraz licz niej szej
w Kró lewcu klasy śred niej. Zadzwo nił do drzwi i cze kał. Inge scho dziła na dół
wol niej niż zwy kle. Kiedy wresz cie się poja wiła kilka minut póź niej, powi tało go
nie roze śmiane dziecko, ale przy bita mała dziew czynka z oczami
zaczer wie nio nymi od pła czu. W mil cze niu wzięła go za rękę i ruszyli do Cafe
Ber lin. Usia dła przy sto liku ze spusz czo nym wzro kiem, ledwo umo czyła usta
w cze ko la dzie. Humoru nie popra wiła ani dodat kowa bita śmie tana, ani
pro po zy cja, że kupią w cukierni mar ce pan na jutrzej szy pik nik w lesie.

Albert nie na wi dził, gdy jego córka się smu ciła, i coraz bar dziej się nie po koił,
ponie waż wie dział, jak bar dzo Inge lubiła wycieczki za mia sto. Wie gand to wie
jeź dzili raz w mie siącu do gospo dar stwa brata Alberta. Zimą wsia dali na sanie
i jeź dzili po oko licz nych polach wtu leni w sie bie i owi nięci futrami dla ochrony
przed szczy pią cym mro zem. Jesie nią zbie rali grzyby i jeżyny, wałę sali się
godzi nami po lesie. Ale najbar dziej ze wszyst kiego jego córka lubiła let nie
pik niki, kiedy las i łąka pełne były polnych kwia tów. Albert myślał, że
przy po mnie nie o jutrzej szym wyjeź dzie i obiet nica mar ce pana, który Frieda
pozwa lała jej jeść tylko cza sami, wycią gnie córkę ze stanu, który z początku uznał
za dąsy.

– Czym się mar twisz, Inge chen? – spy tał.

Tra ge dia, która obra bo wała Inge z całej rado ści piąt ko wego wyj ścia, roze grała
się krótko po tym, jak Frieda odpro wa dziła ją rano do szkoły. Przy bra mie cze kała
na nią naj lep sza przy ja ciółka. Lotte wyszep tała jej do ucha imię, które ozna czało
pro blemy: Greta. Blon dynka, w prze ci wień stwie do czar no wło sej Inge,
o wiel kich brą zo wych oczach, przy lekko sko śnych nie bie skich Inge, Greta była
naj po pu lar niej szą obok samej Inge dziew czynką w szkole i jej neme zis.
Rywa li za cja mię dzy Inge Wie gandt i Gretą Schwartz pole gała na drob nych
star ciach w codzien nym życiu uczen nic. Jed nego tygo dnia Greta wkra czała przez
szkolną bramę z roz ko ły sa nymi war ko czami, w nowej sukience z koł nie rzy kiem
z fran cu skiej koronki. Następ nego Inge, bun tow ni czo potrzą sa jąc lokami,
wcho dziła do klasy w nowiut kich, zapi na nych na guziczki, skó rza nych buci kach
z Pragi.

Przez ostat nich kilka dni roz mowy w małej szkole dla dziew cząt krą żyły wokół
dorocz nej zabawy, która miała się odbyć w ponie dzia łek. Dziew czynki miały
przy nieść bukiet ulu bio nych kwia tów, by uczcić ostatni tydzień roku szkol nego,
a gest ten wkrótce prze kształ cił się w ple bi scyt popu lar no ści. Inge wie działa, że
wszyst kie oczy będą sku pione na niej i Gre cie i że mimo nowej sukienki, którą
kupiła jej mama, suk ces będzie zale żał od bukietu. Pla no wała swój od tygo dni.



Albert zabrał ją do kwia ciarni przy ogro dach Obe r te ich, naj lep szej – i naj droż szej
– w mie ście. Zamó wili bukiet różo wych róż w obra mo wa niu groszku pach ną cego
i paproci. Eks pe dientka obie cała zro bić bukiet z naj śwież szych kwia tów
i dostar czyć go do domu Wie gand tów w pierw szej kolej no ści w ponie dzia łek
rano, przed roz po czę ciem lek cji.

Ale dziś rano Lotte wyszep tała jej do ucha:
– Greta powie działa, że rodzice zamó wili dla niej spe cjalny wia nek z kwia tów

i ona w nim przyj dzie.
Pod czas poran nej prze rwy wieść obie gła całą szkołę. Greta przy ćmi Inge, jej

triumf był pewny.
Inge chli pała, opo wia da jąc o tym Alber towi po połu dniu. Wysłu chał, wyra ził

smu tek, cho ciaż w oczach iskrzył mu śmiech. Pocze kał, aż Inge skoń czy mówić,
zer k nął na zega rek i wstał, aby przy wo łać kel nera. Nie po kój wywo łany arty ku łem
w poran nej pra sie poszedł w zapo mnie nie. Z domo wym kry zy sem potra fił sobie
pora dzić.

– Musimy coś szybko zro bić – powie dział, poło żył kilka monet przy fili żance
z nie do pitą cze ko ladą i wziął córkę za rękę. – Jeśli się pośpie szymy, zdą żymy do
kwia ciarni przed zamknię ciem.

W ponie dzia łek rano to Inge wkro czyła trium fal nie do szkoły w towa rzy stwie
Friedy i Alberta, w wianku z różo wych róż i bia łych szklar nio wych hor ten sji na
gło wie. Lotte sta nęła u jej boku, a cała klasa patrzyła, wstrzy mu jąc oddech, na
wej ście Grety – jej wia nek z bia łych róż i różo wego łubinu był widocz nie
mniej szy. Greta sta nęła przed Inge, wpa try wała się w nią przez chwilę, po czym
wyrwała ogromną hor ten sję z wianka Inge i rzu ciła ją na zie mię. Po kilku
sekun dach dziew czynki rzu ciły się na sie bie, pod ju dzane przez tłum zachwy co nych
kole ża nek. Kiedy prze ra żeni rodzice i nauczy cielki wresz cie je roz dzie lili, po obu
kwie ci stych wian kach zostały tylko poła mane łodygi i poodry wane płatki.

Lata póź niej, kiedy Albert stał na pokła dzie statku, który zabie rał go z ojczy zny
na zawsze, przy po mniał sobie widok pode pta nych kwia tów, brzyd kie,
bez sen sowne znisz cze nie cze goś pięk nego.

Lon dyn, sier pień 2019 roku

Przez dzie się cio le cia w sercu mojej rodziny tkwił sekret, nie wy po wie dziany,
nie tknięty, nie podej rze wany. Nie zamie rza łam celowo się do niego doko py wać.
Byłam w poło wie podróży, nim się dowie dzia łam, że w ogóle się zaczęła.
Poszu ki wa nie prawdy, które popro wa dziło mnie przez całą Europę, przez



prze szłość i teraź niej szość, kazało mi zakwe stio no wać fakty, w któ rych
dora sta łam i które uczy niły mnie tym, kim jestem. Zaczęło się dość nie win nie,
pew nego popo łu dnia w kwiet niu 2006 roku, od zwy kłej roz mowy tele fo nicz nej.

Poje cha łam do Kali nin gradu tro chę spon ta nicz nie, zale d wie kilka mie sięcy po
tym, jak obję łam sta no wi sko kore spon dentki w Rosji. Chcia łam zwie dzić kraj,
a ponie waż zna łam tylko Moskwę i Peters burg, mia sto uro dze nia mojej matki
wyda wało się dobrym miej scem na począ tek. Do Kali nin gradu wró ci łam jako
pierw sza z rodziny po tym, jak sześć dzie siąt lat wcze śniej moja bab cia wyje chała
z mia sta, które wtedy nazy wało się jesz cze Kró le wiec. Dowia dy wa łam się tro chę
o życiu rodziny w tam tym cza sie i o jej wyjeź dzie kawał kami przez całe
dzie ciń stwo. Bab cia ucie kła z Kró lewca pod koniec wojny przed nad cią ga ją cymi
Rosja nami, mając pod opieką swo ich star szych już wie kiem rodzi ców i moją
maleńką przy szłą matkę w ramio nach. Matka tylko frag men ta rycz nie zdra dzała
szcze góły tej histo rii, które znała z dru giej ręki, bo sama była za mała, by
cokol wiek pamię tać. Opo wia dała nam, że jej rodzina pocho dziła z Prus
Wschod nich, a ja nie mia łam poję cia, co to rze czy wi ście ozna czało. Było to
miej sce, które prze stało ist nieć, jego nazwa brzmiała obco dla mojego poko le nia,
nawet dla tych z moich przy ja ciół, któ rzy wycho wali się w Niem czech. Na tle
blak ną cej zbio ro wej pamięci o prze szło ści to jedno wspo mnie nie prze pa dło
cał ko wi cie: pośród więk szych tra ge dii dru giej wojny świa to wej i hor roru
Zagłady nie ist niała prze strzeń na cięż kie doświad cze nia tych Niem ców, któ rzy nie
spo tkali się z prze śla do wa niami nazi stów. O życiu w Kró lewcu wie dzia łam
nie wiele, z wyjąt kiem tego, że moja rodzina miała dwie godziny na przy go to wa nie
się do wyjazdu, stra ciła wszystko, co posia dała, i ni gdy nie wró ciła. Słu cha łam
o statku, któ rym ucie kli, bez szcze gó łów, jak się na niego dostali i kiedy.
Opo wieść stała się czę ścią rodzin nej mito lo gii, ucieczka owiana tajem nicą,
o któ rej bab cia ni gdy mi nie mówiła.

Gdy się patrzy na mapę, Kali nin grad jest ano ma lią, wąskim paskiem na brzegu
Morza Bał tyc kiego, wci śnię tym mię dzy bez miar Litwy i Pol ski. For mal nie jest
enklawą, ponie waż nie ma gra nicy lądo wej z Rosją i leży nad morzem.
Z geo gra ficz nego punktu widze nia można porów nać, że jest dla Rosji tym, czym
Ala ska dla Sta nów Zjed no czo nych. Przez kilka stu leci nale żał do Nie miec, do
1945 roku, kiedy zajęło go woj sko radziec kie i został włą czony do ZSRR latem
tam tego roku na mocy posta no wie nia kon fe ren cji pocz dam skiej. Kilka arty ku łów,
jakie zna la złam o mie ście, sku piało się na okre sie po zde mon to wa niu żela znej
kur tyny. Kolejne dzie się cio le cia przy nio sły wiel kie bez ro bo cie, a po upadku
komu ni zmu Kali nin grad stał się cen trum han dlu nar ko ty kami i ludźmi, z ogrom nym
pro ble mem hero ino wym i naj wyż szym pozio mem zaka żeń wiru sem HIV
w Euro pie. Tuż przed moim przy jaz dem, w pierw szych latach XXI wieku, mia sto



prze żyło eko no miczny boom, ale na dal było to miej sce cią głych zmian, podą ża jące
ku nie pew nej przy szło ści.

Wyje cha łam z Moskwy z nie ja snymi ocze ki wa niami. Współ pra cow nicy
pró bo wali mnie ostrze gać. Mówili, że Kali nin grad to dawna radziecka baza
woj skowa. Nikt, abso lut nie nikt, twier dzili, nie jeź dził tam ni gdy na urlop.
Zlek ce wa ży łam ostrze że nia, trak tu jąc je jako zwy kły rosyj ski cynizm.
Wyobra ża łam sobie stare budynki o wybla kłej uro dzie, tu i ówdzie się
roz pa da jące, ale być może z wido kiem na las w tle. Dwa tygo dnie wcze śniej
byłam w Peters burgu i przed sta wia łam sobie Kali nin grad jako jego zmniej szoną
wer sję. Kolejne mia sto wybu do wane po obu stro nach rzeki, z budyn kami
o kla sycz nych pro por cjach, zwró co nymi ku sobie fasa dami. Wyobra ża łam sobie
sze ro kie ulice z rzę dami pla ta nów i sta rych dębów. Prze czy ta łam gdzieś, że
wcze sną wio sną w regio nie, nazy wa nym nie gdyś Pru sami Wschod nimi, było pełno
bocia nich gniazd.

Dwo rzec kole jowy oka zał się dzie więt na sto wiecz nym, ponie miec kim
budyn kiem z czer wo nej cegły z łukiem nad wej ściem, który prze trwał burz liwą
prze szłość mia sta i kilka lat wcze śniej docze kał się odno wie nia. Błysz czące
pod łogi i ogromny mosiężny żyran dol przy głów nym wej ściu były typowe dla
gotyc kiej maje sta tycz no ści rosyj skich budyn ków uży tecz no ści publicz nej, które
coraz bar dziej mi się podo bały. Zacho wano styl pasu jący do podzie lo nego
kolum nami okna nad wej ściem, cią gną cego się od pod łogi do sufitu, odbi ja ją cego
w mosią dzu świa tło poranka i blask elek trycz nych świec.

Zacie ka wie nie i wycze ki wa nie spra wiły, że coś ści snęło mnie w brzu chu
i trzy mało przez całą drogę do wyj ścia. Widok na ulicę prze sła niał por tyk, a kiedy
otwo rzy łam szklane drzwi, wiatr ude rzył mnie w twarz, zimno zaś cięło jak
nożem. Zamru ga łam, żeby wzrok się przy zwy czaił do ostrego świa tła,
spo dzie wa jąc się, że zoba czę ulicę z moich wyobra żeń, zamiast tego zna la złam się
w morzu betonu. Nie było drzew, nie było nawet ulicy, tylko wyas fal to wana
prze strzeń roz cią ga jąca się do par kingu, a dalej zle wa jąca z czte ro pa smową
drogą. Na hory zon cie domi no wały beto nowe bloki z fasa dami upstrzo nymi małymi
okien kami. Uliczny hałas w godzi nach poran nych był ogłu sza jący, a wszystko –
 droga, mury, niebo, nawet świa tło – tchnęło sza ro ścią. Powie trze wypeł niała woń
spa lin i dźwięk klak so nów, ogłu sza jących wer bli, gdy szłam w stronę rzeki, gdzie,
jak poin for mo wał mnie cienki, dość nie atrak cyjny książ kowy prze wod nik,
znaj duje się stara część mia sta.

Według prze wod nika Kali nin grad nie ofe ro wał wielu atrak cji. Nale żały do
nich nie mal wyłącz nie grób Imma nu ela Kanta, nie zwy kłe mau zo leum
z czer wo nego kamie nia, i przy le ga jąca do niego kate dra, która do czasu odbu dowy
w latach dzie więć dzie sią tych była wypa lo nym szkie le tem. Ruszy łam ulicą sze roką



i ruchliwą jak auto strada i czu łam, jak drę twieją mi ręce zaci śnięte na paskach
torby. Zapo mnia łam ręka wi czek.

Zatrzy ma łam się na skraju histo rycz nego cen trum Kali nin gradu, nad Pre gołą,
nazy waną w nie miec kich cza sach Pre gel, przy nabrzeżu oko lo nym przez miej ską
zabu dowę. Dzień był mgli sty i z każdą chwilą robiło się zim niej i coraz bar dziej
wil gotno, co mi przy po mniało, że w Euro pie Wschod niej wcze sną wio sną pogoda
jest jesz cze raczej zimowa. Brzeg rzeki przede mną pre zen to wał cały urok,
jakiego się można było spo dzie wać po daw nej radziec kiej bazie ato mo wej. Nie
trzeba doda wać, że nie na takie kra jo brazy pod czas mojej piel grzymki liczy łam.

Nie wiele zostało z tęt nią cego życiem nie miec kiego mia sta uni wer sy tec kiego,
zna nego nie gdyś jako Königsberg, miej sca uro dze nia Kanta i sto licy Prus
Wschod nich, pań stwa zało żo nego w XIII wieku przez zakon krzy żacki, które
póź niej stało się czę ścią Nie miec. Prusy Wschod nie wzięły na sie bie główny
cię żar odwetu za nazi stow skie zbrod nie i spo tkał je naj tra gicz niej szy los ze
wszyst kich nie miec kich tery to riów na wscho dzie. Niemcy zamiesz ku jący te
zie mie, zde cy do wana więk szość w tym regio nie, ucie kli, zgi nęli lub zostali
depor to wani. Lud ność Prus Wschod nich, licząca dwa miliony dwie ście tysięcy
osób w 1940 roku, spa dła do stu dzie więć dzie się ciu trzech tysięcy pod koniec
maja 1945 roku k2. Ci, któ rzy prze trwali, tra fili w więk szo ści do pracy
nie wol ni czej, po czym w 1947 roku zostali depor to wani do znaj du ją cej się
w stre fie radziec kiej kon troli NRD, w ramach szer szej akcji wyda la nia Niem ców
z Europy Wschod niej, która widziała prze miesz cze nia czter na stu milio nów ludzi.
Pod wła dzą radziecką Kró le wiec został odarty z resz tek nie miec kiej toż sa mo ści.
W 1946 roku Prusy Wschod nie podzie lono mię dzy Pol skę a Zwią zek Radziecki,
mia sto zaś zmie niło nazwę na Kali nin grad – na cześć radziec kiego przy wódcy
Micha iła Kali nina. W pozba wio nym nie miec kiej lud no ści i w dużej mie rze
znisz czo nym mie ście sie dem set let nia nie miecka kul tura popa dła w zapo mnie nie.

Przy tło czona i roz cza ro wana mia stem, które miało mnie poru szyć, korzy sta jąc
z oka zji, zadzwo ni łam do babci. Ni gdy nie mia ły śmy bliż szych rela cji, nie dane
nam było dłu żej poroz ma wiać, nie wspo mi na jąc o zwie rze niach. Widy wa ły śmy
się raz lub dwa na rok, głów nie pod czas jej wizyt w naszym rodzin nym domu
w połu dniowo-zachod niej Fran cji lub moich rzad kich podróży do Kilo nii, gdzie
miesz kała z mężem. Mało mówna, tro chę ego istyczna kobieta, szybka w rzu ca niu
kry tycz nych uwag, ni gdy nie weszła w rolę tra dy cyj nej babci. Jej wizyty
prze bie gały w peł nej napię cia atmos fe rze, a moja zwy kle zrów no wa żona matka
zmie niała się wtedy w kłę bek ner wów. Gdy przy jeż dżała, nie uchron nie poja wiały
się jakieś żale: cia sta, zawsze świeże i domowe, ni gdy nie były tak dobre jak te,
które kupo wała w Niem czech. Lubiła słabą her batę, więc żądała oddziel nego
dzbanka. Zawsze, nawet w środku lata, skar żyła się na zimno.



Nasze roz mowy tele fo niczne zwy kle ogra ni czały się do uro dzin i prze bie gały
według utar tego wzoru – trwały naj wy żej dzie sięć minut. Roz ma wia ły śmy
o pogo dzie w Kilo nii, którą zawsze, czy w słońce, czy deszcz, okre ślała jako
nie spo ty kaną o danej porze roku. Opo wia dała, kto przy szedł na jej przy ję cie
uro dzinowe, i czę sto nawet nie pytała, co u mnie sły chać. Po chwili roz mowy,
pod szy tej ukrytą kry tyką, to ona zawsze roz łą czała się pierw sza.

Ale tego dnia, gdy sta łam nad rzeką w tym dziw nym miej scu, z któ rego
wywo dziła się moja rodzina, patrząc na dźwig uno szący ogromne beto nowe bloki
na budo wie na prze ciw le głym brzegu i drżąc z zimna, poczu łam potrzebę, by
sko rzy stać z tej oka zji. Palce mia łam zgra białe, kiedy wybie ra łam numer babci
i cze ka łam, aż odbie rze.

– Chcia łam się tylko przy wi tać – powie dzia łam, czu jąc się odro binę
skrę po wana. – Jestem w Kali nin gra dzie.

Cze ka łam, aż się ode zwie. Nie nale żała do osób sen ty men tal nych, ale głu cha
cisza, jaka zapa dła po moim przy wi ta niu, bar dzo mnie zasko czyła.

Nie przy po mi na łam sobie sytu acji, żeby zabra kło jej słów. Mil cze nie na dru gim
końcu linii się prze cią gało. Patrzy łam na swoją rękę, robiła się już sina.
Cze ka łam, aż bab cia powie cokol wiek, i patrzy łam na powierzch nię rzeki,
mar twiąc się, że mi się wyczer pie karta w tele fo nie.

Kiedy się wresz cie ode zwała, jej głos drżał.
– Koło się zamyka – powie działa.
Uświa do mi łam sobie, że po raz pierw szy, odkąd ją znam, pła kała.
To obce, onie śmie la jące mia sto, tysiące kilo me trów od domu, zbli żyło nas do

sie bie bar dziej niż cokol wiek wcze śniej. Nie wie dzia łam, jak ją pocie szyć. Ni gdy
nie sły sza łam w jej gło sie takiej bez bron no ści. Nie pamię tam, która z nas
wzno wiła roz mowę, tylko to, że kiedy bab cia znów prze mó wiła, wymie niła nazwy
miejsc, stare nazwy dawno już zapo mniane: Königsberg, Rau schen, Inster burg,
Cranz. Poda łam jej nowe nazwy: Kali nin grad, Swie tło gorsk, Czer nia chowsk,
Zie lo no gradsk. Zasta na wia łam się, co w tym kra jo bra zie prze szło ści, który tak
nie wiele mówił mojej teraź niej szo ści, wywo łało w niej tak duże emo cje. Krótka
wycieczka, do któ rej pode szłam tak lekko, zosta wiła mi wyłącz nie pyta nia.

Były też inne fakty doty czące babci, które ryso wały się mgli ście i o któ rych się
nie mówiło. Jej mąż nie był bio lo gicz nym ojcem mamy, cho ciaż wycho wy wał ją
przez więk szość dzie ciń stwa. Matka opo wia dała mi o tym, kiedy mia łam
trzy na ście lat, dopiero wtedy się o tym dowie dzia łam. Powie działa, że bab cia
poznała praw dzi wego ojca mamy, kiedy oboje byli bar dzo mło dzi, pod czas wojny.
On pocho dził z dum nej, ary sto kra tycz nej rodziny; mama poznała jego sio strę,
kiedy koń czyła szkołę, a ich romans wywo łał ogromną rodzinną kłót nię. To była



nasto let nia miłość, prze rwana przez wojnę. Ale jak i dla czego się skoń czyła, tego
nawet mama nie była do końca pewna.

Nasza rodzina była otwarta i żad nego tematu roz mowy się nie uni kało; tylko
wtedy, kiedy cho dziło o rodzinę mamy, poja wiała się pewna powścią gli wość.
Powścią gli wość nie z jej strony, ale pod świa do mie wykształ cona przeze mnie.
Byłam pół Niemką, pół Irlandką, wycho wa łam się w Paryżu i cho dzi łam do
fran cu skiej szkoły. Ponie waż nale ża łam do dru giego poko le nia dora sta ją cego
w Euro pie w cza sie pokoju, moje zro zu mie nie histo rii kształ to wało się na
opo wie ściach z lek cji o łotrach i boha te rach. Ni gdy tak naprawdę nie myśla łam
o ludziach znaj du ją cych się pomię dzy. Lek cje o dru giej woj nie świa to wej
w szkole opo wia dały o gro zie nazi zmu i prze śli zgi wały led wie po mrocz niej szych
aspek tach dzie jów Fran cji pod reżi mem Vichy – czyli kola bo ra cji – sku pia jąc na
fran cu skim ruchu oporu i boha ter stwie gene rała de Gaulle’a. Przez długi czas
myśla łam o Niem czech z dru giej wojny świa to wej jako o sie dli sku zła. Matka
wywo dziła się z poko le nia, które ciężko pra co wało, żeby zro zu mieć zbrod nie
popeł nione w cza sach jej rodzi ców; ze wszyst kich sił się sta rała, żeby śmy
zro zu mieli, że anty se mi tyzm jest zły, i nauczyli, że wszy scy męż czyźni i kobiety,
wszyst kie reli gie i rasy, są równe. Zawsze kiedy pyta li śmy z bra tem, opo wia dała
nam, że jej rodzina nie lubiła nazi stów. Ale moje poczu cie nie miec ko ści
w dzie ciń stwie ni gdy nie uwol niło się od tej skazy.

Pod czas wycieczki szkol nej do muzeum dru giej wojny świa to wej w Nor man dii
mia łam dzie więć lat. Czu łam na sobie spoj rze nia innych dzieci, kiedy weszli śmy
do sali poświę co nej ofia rom Zagłady. Byłam jedy nym dziec kiem w kla sie o po
czę ści nie miec kim pocho dze niu: wtedy pierw szy raz się tego wsty dzi łam.
W tam tym momen cie kur czowo trzy ma łam się w myślach tego, co mówiła nam
mama, a dziad ków wyobra ża łam sobie jako boha ter skich opo zy cjo ni stów. Może
z obawy, że to, co mówiła mi matka, o nie chęci jej rodzi ców wobec nazi zmu,
mogło nie być prawdą, zaczę łam ją wypy ty wać o szcze góły.

A tu, w Kali nin gra dzie, te pyta nia wypły nęły ponow nie. Zasta na wia łam się,
kim była ta część mojej rodziny, co wią zało mnie z tym dziw nym, nie go ścin nym
kra jem. Chcia łam wie dzieć wszystko: jak żyli, jakie mieli zwy czaje, w co
wie rzyli, o ich woj nie, o ich ucieczce. I, jakby czy tała w moich myślach, po raz
pierw szy w życiu bab cia zapro siła mnie do swo jej prze szło ści.

– Mam ci tyle do opo wie dze nia – powie działa.
Ta uwaga, choć krótka, ozna czała począ tek dzie się cio le cia odkryć. Przy szły

pod czas wielu godzin roz mów, kiedy powoli odkry wała się przede mną. Po
śmierci babci w 2017 roku jej słowa zawio dły mnie na wschód i zachód Europy,
kazały tro pić dawne ślady, się gać do rodzin nych archi wów i listów, odnaj dy wać
krew nych, któ rzy poma gali mi zło żyć w całość tę histo rię, tak długo trzy maną



przez nią w tajem nicy. W pew nym czę ściach moja wie dza nie była dosko nała,
ponie waż wspo mnie nia są subiek tywne, ulotne. Cza sem musia łam wypeł nić luki,
opie ra jąc się na sta rych listach i foto gra fiach, fak tach histo rycz nych i rela cjach
osób, które pamię tały, ale muszę przy znać z satys fak cją, że dotar łam do prawdy
i prze każę ją w tej książce naj le piej, jak umiem. Jej ser cem jest miłość i rodzina,
dziew czyna z nie ist nie ją cego kraju, która żyła w cza sie, gdy Europa i jej
czło wie czeń stwo runęły.
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Mały, czarny album

Jest taka foto gra fia mojej babci, zro biona, gdy miała dwa dzie ścia pięć lat, którą
mama poka zała mi po raz pierw szy we wcze snym dzie ciń stwie. Ciemne loki
zwią zane z tyłu jedwabną apaszką, oczy w okrą głej twa rzy, wyso kie, sło wiań skie
kości policz kowe. Była piękna i wie działa o tym. Tę deli katną urodę zacho wała
przez całe życie, ale zdję cie poka zuje coś, czego nie potra fi łam dokład nie
okre ślić. Cho ciaż na ustach kwitł uśmiech, w oczach czaił się bunt i nie uf ność
kobiety star szej, niż wska zy wa łaby metryka. W owym cza sie miała już dziecko,
prze żyła miłość, stratę, ucieczkę z domu i odbu do wy wa nie świata od pod staw.
Poszu ki wała nowego początku, zwy czaj nego życia, wol nego od wstrzą sów
i traumy, które zosta wiła za sobą. Patrząc na zdję cie teraz, kiedy wie działam już
o wszyst kim, myślę o tym, jak musiała się jej jawić przy szłość, wciąż jesz cze
mło dej, a już tak doświad czo nej przez los.

Bab cia miesz kała z mężem w Kilo nii, na nie miec kim wybrzeżu Morza
Bał tyc kiego, i tam wycho wała się moja mama i jej sio stra, Conny. Ponie waż my
miesz ka li śmy w Paryżu, z bra tem widy wa li śmy dziad ków tylko kilka razy do roku.
Roz ma wia li śmy z nimi po nie miecku, bo nie znali innych języ ków. Wszy scy
zwra cali się do nich Mutti i Vati, mamo i tato. Mimo mat czy nego cha rak teru tego
przy domka, bab cia trak to wała wnuki z dystan sem. Kry tyka przy cho dziła jej
o wiele łatwiej niż pochwała. Mama i bab cia nie były szcze gól nie mocno
zwią zane. W wieku osiem na stu lat mama zapa ko wała się w samo chód i wyje chała
do Paryża, gdzie została na stałe. Kilo nia, powie działa mi, to mia sto, do któ rego
ni gdy nie przy na le żała, a tam tejsi ludzie spra wiali, że czuła się jak odmie niec.
Dopiero dużo póź niej, kiedy wsz czę łam poszu ki wa nia, jej słowa zaczęły nabie rać
dla mnie sensu.

Spo tka łam się z bab cią dopiero kilka mie sięcy po wycieczce do Kali nin gradu.
Powró ci łam do Moskwy pełna zdu mie nia wobec jej emo cjo nal nej reak cji,
zacie ka wiona, co też chce mi opo wie dzieć, ale wyma ga nia inten syw nego
dzien ni kar skiego życia szybko odsu nęły tę myśl na bok. Dopiero kiedy wró ci łam



do domu na urlop i posta no wi łam odwie dzić dziad ków w Kilo nii, przy po mnia łam
sobie ten nasz naj dziw niej szy moment i pyta nia, jakie mi się wtedy zro dziły
w gło wie. Chcia łam zna leźć odpo wie dzi.

Przy je cha łam do ich małego, ale wygod nego miesz ka nia w nowo cze snym
bloku, w sam raz na rytu alną popo łu dniową kawę. Vati, ogromny męż czy zna,
powi tał mnie ser decz nym uści skiem, a bab cia, bar dziej powścią gliwa, cału sem
w poli czek. Zabrali mnie do ogrodu i ich naj now szej dumy i rado ści, Gar ten haus,
nie du żego domku z małym sto li kiem i czte rema wyście ła nymi krze słami, namiastki
jadalni na świe żym powie trzu w mie ście, gdzie wiatr znad Bał tyku zwy kle
spra wia, że jest za zimno, by sie dzieć dłu żej na dwo rze. Stał na skraju
wypie lę gno wa nego traw nika, który dzie lili z sąsia dami, pra wie bez innych roślin,
z wyjąt kiem sta ran nie przy strzy żo nego krzewu. Drewno, z któ rego wybu do wano
domek, było świeże i pach niało żywicą sosnową i lakie rem, okien nice
poma lo wano na leśną zie leń. Usie dli śmy – trą ca jąc się łok ciami z powodu
cia snoty – i zauwa ży łam, że wzór na obi ciu krze seł, zie lone pasy, pasuje do koloru
fili ża nek.

Wszystko tu było schludne i upo rząd ko wane, nic nie tłu ma czyło emo cji,
z jakimi zdra dziła się bab cia zale d wie kilka mie sięcy temu, kiedy zadzwo ni łam
z Kali nin gradu. Ale coś się mię dzy nami zmie niło. Czu łam to w uści sku jej ręki,
kiedy weszłam, w jej zachwy cie rosyj skim sza lem, który jej kupi łam; naszym
nowym, nie okre ślo nym, wspól nym poczu ciu miej sca. Otwo rzyły się drzwi,
cho ciaż tylko odro binę, do prze szło ści oto czo nej do tej pory mil cze niem. Instynkt
mi mówił, by postę po wać ostroż nie, więc nie śpie szy łam się; cze ka łam na
wła ściwy moment.

Poło żyli się spać wcze śnie, zosta wili mnie samą w salo nie. Roz ło ży łam sofę
i poszu ka łam wzro kiem albu mów ze zdję ciami i foto gra fii w ram kach, zwy kłych
oznak dłu giego wspól nego życia rodzin nego: ślubne zdję cia mamy i jej sio stry;
mój brat i ja pod czas wrę cze nia dyplo mów uni wer sy tec kich; Vati na żeglar skich
waka cjach przy ste rze łodzi. Nie wiele bibe lo tów: mniej wię cej co trzy lata
bab cia czuła potrzebę wyrzu ca nia przed mio tów, po czym zaczy nała gro ma dzić
nowe.

Popa trzy łam na półki z książ kami, żeby zna leźć sobie coś do czy ta nia,
i w końcu się gnę łam po błysz czące, wiel kie tomisz cze o nie miec kich zam kach.
Szybko zro biło mi się tro chę zimno i się gnę łam po rosyj ski szal, który kupi łam,
uło żony na opar ciu fotela. Z jego fał dów wypadł opra wiony w czarną skórę
album. Miał góra dwa dzie ścia stron, a z przodu wetknięto w niego kopertę.
W środku znaj do wała się karta z czarną obwódką, porzą dek nabo żeń stwa
z pogrzebu mojej pra babci Friedy, która zmarła w 1968 roku, i wyci nek z gazety



z datą 1995. Wygła dzi łam go i prze czy ta łam nagłó wek: Noc śmierci na Morzu
Bał tyc kim.

Był to oko licz no ściowy tekst na pięć dzie siątą rocz nicę zato nię cia „Wil helma
Gustloffa”, statku trans por to wego, który w stycz niu 1945 roku stor pe do wali
Sowieci. Dzien ni karz przed sta wił fakty z dro bia zgową posęp no ścią: sta tek
prze wo ził grupę żoł nie rzy, ale wśród dzie się ciu tysięcy pasa że rów główną część
sta no wili cywile, kobiety i dzieci ucie ka jące przed zbli ża jącą się do Prus
Wschod nich armią radziecką. Zato nął na Morzu Bał tyc kim w środku zimy.
Ura to wało się tylko kil ka set osób. Sły sza łam wcze śniej o tej tra ge dii
i wie dzia łam, że mama, bab cia i jej rodzice rów nież ucie kali z Kró lewca przez
morze, na pokła dzie innego statku. Czy osoba, która ukła dała album, umie ściła
arty kuł przy infor ma cji o śmierci Friedy jako przy po mnie nie, ile miała szczę ścia,
że prze żyła? Odło ży łam kopertę i jej zawar tość na bok i wró ci łam do albumu.

Na pierw szej stro nie wid niał tylko odręczny napis zie lo nym atra men tem,
Unsere Omi – Nasza bab cia; roz po zna łam pismo mojej matki. Pierw sze zdję cie
zaj mo wało całą stronę: przed sta wiało grupę w ele ganc kich stro jach z nasto let nią
dziew czyną w bia łej sukience pośrodku, w któ rej roz po zna łam bab cię. Ale to
pod pis spo wo do wał, że serce pod sko czyło mi w piersi: „Kró le wiec, kwie cień
1939 roku”. Pięć mie sięcy przed wybu chem wojny. Szybko przej rza łam resztę
zdjęć. Nie było ich wiele z tam tego okresu, chyba sześć, czarno-białe, wybla kłe
migawki z życia codzien nego i duża, sta ro modna wizy tówka: „Alfred Wie gandt,
Kró le wiec, Prusy. Spi ry tu alia, wina, hurt. Pro du cent napo jów alko ho lo wych”.
Grupa idąca po pia sku w jakimś nie zna nym miej scu, gdzieś nad morzem,
z pod pisem poda ją cym starą, pru ską nazwę miej sca: „Rau schen”, męż czyźni
w let nich gar ni tu rach, kobiety w baweł nia nych sukien kach. Pię cioro ludzi
sie dzą cych przy okrą głym jadal nia nym stole przy kry tym obru sem, z wazo nem
peł nym kwia tów – roz po zna łam wśród nich Friedę, uśmiech niętą, w skó rza nym
fotelu. Zdję cie star szego dżen tel mena z wąsem à la cesarz Wil helm, pod pisane
Onkel chen, wuja szek. Odwró ci łam stronę: data u dołu prze sko czyła od razu do
1962 roku.



Kon fir ma cja Inge

Wró ci łam do pierw szego gru po wego zdję cia. Było zbyt ofi cjalne jak na
foto gra fię uro dzi nową; cie plar niane kwiaty i ozdobna witrynka na kół kach
obra mo wy wały grupę i stwa rzały atmos ferę pod nio sło ści. Dwaj mło dzi męż czyźni
sto jący z tyłu mają wyraź nie znu dzone miny; inny, w mun du rze Luft waffe, patrząc
pro sto w obiek tyw, stoi obok dziew czyny w bia łej saty nie, z kwia tami przy
sta niku. Starsi ludzie mają nieco ścią gnięte twa rze, moi pra dziad ko wie po obu
bokach córki, Frieda w ciem nej sukni z koron ko wym koł nie rzem, Albert w bia łym
kra wa cie. Zauwa ży łam, że przy ciął wąs w stylu, który znie sła wił Hitler. Fry zura
Inge, cięż kie, sta ro modne war ko cze sple cione wokół głowy, spra wiała, że
wyglą dała o wiele poważ niej niż na swoje czter na ście lat, do tego miała suk nię
z bia łego muślinu, ozdo bioną przy dekol cie. Ma w sobie nasto let nią nie zgrab ność,
lekko się garbi, jakby uwię ziona w ciele, które jesz cze nie jest kobiece, ale już nie
dziew częce. Roz po zna łam tę postawę z wła snych wspo mnień, gdy mia łam naście
lat, bun tow ni cze znu że nie.



Wizy tówka Alberta

Następ nego dnia rano przy śnia da niu bab cia zauwa żyła album na sto liku.
Uśmiech nęła się, usia dła na sofie, wzięła go, otwo rzyła na pierw szej stro nie
i przy wo łała mnie, żebym usia dła przy niej. Zaczęła mi opo wia dać histo rię
swo jego utra co nego świata.

Był kwie cień 1939 roku. Pla no wali przy ję cie od wielu tygo dni, ale Inge chciała,
żeby już było po wszyst kim, a tym cza sem musiała jesz cze prze trwać kola cję.
Mama i kraw cowa zro biły straszne zamie sza nie wokół każ dego ele mentu jej stroju
na kon fir ma cję, od wyboru naj lep szej bia łej jedwab nej organ dyny po zdo bie nie
przy dekol cie, ale Inge uznała, że rezul tat wypadł sta ro świecko i brzydko.
Sukienkę swo ich marzeń oglą dała w żur nalu, razem z przy ja ciółką, Lotte,
roz pły wały się nad nią godzi nami, póki nie prze rwała im star sza sio stra Lotte.
Kre acja była w ulu bio nym stylu gwiazd fil mo wych, o ele ganc kim kroju,
z brzo skwi nio wej satyny i dekol tem w serce, ręka wami ledwo zakry wa ją cymi
ramiona, spód nicą luźno spły wa jącą z bio der i zakoń czoną dłu gim tre nem.
Sta ran nie wycięła zdję cie i poka zała je w naboż nym podzi wie Frie dzie, która
par sk nęła śmie chem.

– Lieb chen, jesteś o wiele za młoda na taką suk nię! Poza tym kon fir ma cja to
poważna uro czy stość, a nie przy ję cie dla gwiazd.



Zza drzwi salonu sły szała salwy śmie chu, kiedy Frieda opo wia dała póź niej
o wszyst kim przy ja ciół kom.

Policzki paliły ją na samo wspo mnie nie tego śmie chu, kiedy stała tam tego
ranka w kościele i cze kała, aż msza się skoń czy. Tylko pastor wywo łał uśmiech na
jej twa rzy, kiedy jej powie dział, że ślicz nie wygląda.

– Już nie długo wystą pisz w swo jej pierw szej sukni balo wej! – powie dział
i puścił do niej oko. Był dużym męż czy zną, a jego impo nu jące roz miary łago dziło
przy ja zne, dobro duszne obej ście. Jej rodzice zawsze roz ma wiali z pasto rem
z sym pa tią i sza cun kiem. Jed nak ostat nio usły szała, jak ojciec powie dział w domu
do Friedy przy ci szo nym tonem, że pastor musi zacząć bar dziej uwa żać.
Zasta na wiała się, co miał na myśli, ale odga dła, że cho dziło o to, w jaki spo sób
zaczął odma wiać modli twy pod czas coty go dnio wych nabo żeństw.

Albert i Frieda w domu

Wie gand to wie nale żeli do Kościoła lute rań skiego, jak prze wa ża jąca więk szość
miesz kań ców Kró lewca, mało absor bu ją cego, wywa żo nego wyzna nia, które
wyma gało do nich tylko udziału w conie dziel nej mszy. W prze ci wień stwie do
wielu innych duchow nych w owym cza sie, ich pastor nie wsty dził się otwar cie
trzy mać żela znych chrze ści jań skich zasad. Przej rzał na wylot nazi stow ską
kse no fo biczną reto rykę i setki dekre tów, które od sze ściu lat, odkąd nazi ści



zna leźli się u wła dzy, ogra ni czały publiczne i pry watne życie oby wa teli
żydow skiego pocho dze nia. Nie potra fił zigno ro wać pło ną cych syna gog,
upa da ją cych żydow skich przed się biorstw, prze śla do wań żad nej grupy, która padła
ofiarą nazi stów, ponie waż nie chciała dosto so wać się do ich ide olo gii. Od dnia,
gdy Hitler zdo był wła dzę, kaza nia pastora się zmie niły. Wychwa lał moc pokoju
i tole ran cji jak ni gdy przed tem, a jego wystą pie nia sta wały się z mie siąca na
mie siąc coraz żar liw sze. Każde nabo żeń stwo koń czyło się zain to no wa niem Ojcze
nasz, z dosto so wa nym do sytu acji ostat nim wer sem. Wie gand to wie wycze ki wali
na to z przy mknię tymi oczami i nie śmieli spoj rzeć na sie bie nawza jem, kiedy głos
pastora z pełną siłą spa dał na obec nych repre zen tan tów nazi zmu. I zro bił to
rów nież tam tego ranka, na mszy kon fir ma cyj nej Inge, kiedy wyło wił wzro kiem
kuzyna matki w mun du rze Luft waffe, pod ramię z ele gancką żoną.

– Ale zbaw nas od TEGO złego.
Albert zmarsz czył brwi, kiedy zoba czył mło dego czło wieka. Frieda pró bo wała

go uspo koić, kiedy usły szała, jak mówi pod nie sio nym gło sem:
– Ci mło dzi ludzie myślą, że wojna to zabawa.
Inge wie działa, że ojciec wal czył pod czas ostat niej wojny. Na dal lekko uty kał

od kawałka szrap nela, który utknął mu w kola nie i wywo ły wał ataki reu ma ty zmu.
Wie działa, że jej matka słu żyła na fron cie wschod nim jako pie lę gniarka, ale nie
potra fiła sobie wyobra zić żad nego z nich na woj nie. Roman tycz ność oko licz no ści
w ogóle jej nie paso wała do sta tecz nych, sza no wa nych rodzi ców w śred nim
wieku. Opo wia dali o tym nie wiele, z prze ra że niem, lecz Inge myśl o woj nie
wyda wała się dość eks cy tu jąca w porów na niu z sza rzy zną ich świata. Myślała, że
kuzyn wygląda bar dzo korzyst nie w mun du rze pilota, a jego jasno włosa żona
w bia łej saty no wej sukni jest jak kobiety, które podzi wiała w cza so pi smach.

Pomy ślała, że wujek Max opo wie działby żart i popra wił nastrój ojcu. Serce jej
się ści snęło, gdy sobie przy po mniała, że wujka Maksa nie ma już z nimi. Nie był
krew nym, lecz naj lep szym przy ja cie lem taty; nazy wała go „wuj kiem” od
naj wcze śniej szych lat. Pro wa dził modny klub w cen trum mia sta, gdzie zbie rała się
śmie tanka towa rzy ska Kró lewca na drinki, kola cje, tańce. Co wto rek Max, Albert
i jesz cze ich dwaj przy ja ciele spo ty kali się w pry wat nym gabi ne cie, gdzie do
póź nej nocy grali w sza chy i roz ma wiali o poli tyce, z dala od obcych uszu.
Spy tała mamę, o czym tak długo roz ma wiają i dla czego Albert czę sto wraca taki
zmar twiony. „O poli tyce – odparła Frieda. – Naj le piej dać im wtedy spo kój”. Inge
wie działa, że rodzice nie bar dzo lubią Hitlera, cho ciaż z innymi roz ma wiali o nim
bar dzo ostroż nie. Mama wyja śniła jej, że nie jest bez pieczne mówić ludziom,
nawet przy ja cio łom, o swo ich prze ko na niach. Ale Max nie potra fił zacho wy wać
się dys kret nie.

– Nie zamie rzam robić na ich wezwa nie tego mał piego salutu – powie dział.



Rok temu pew nego wie czoru tata wró cił z klubu wcze śniej, z bar dzo
zmar twioną twa rzą, i powie dział Frie dzie, że zabrali Maksa. Usiadł na sofie ze
łzami w oczach, a żona oto czyła go ramie niem i słu chała, czego się dowie dział od
sta rego bar mana.

W zeszłą sobotę wie czo rem w restau ra cji kola cję jadł wysoko posta wiony
nazi stow ski urzęd nik. On i dwóch innych pode szli do Maksa i powi tali go salu tem
„Heil Hitler!”. Bar man uwa żał, że zro bili to spe cjal nie – opi nia Maksa
o nazi stach była powszech nie znana.

– Herr Max tylko uchy lił kape lu sza, jak zawsze, Herr Wie gandt – opo wia dał
bar man – i odpo wie dział: „Dobry wie czór, pano wie”. Nic by go nie zmu siło do
Sieg Heil, Herr Wie gandt, ale wie pan, to tylko gest, a mógł go ura to wać!

Wcze snym wie czo rem we wto rek, zanim Albert przy szedł do klubu, zja wili się
poli cjanci i zabrali Maksa.

– Musisz iść do jego żony – powie działa Frieda.
– Tak – odparł Albert. – I musimy być teraz bar dzo ostrożni.



ROZ DZIAŁ DRUGI

Czas mroku

Te pierw sze migawki z prze szło ści babci roz bu dziły moją cie ka wość. Chcia łam
się wię cej dowie dzieć o Wie gand tach, o życiu mię dzy woj nami, rzu ci łam się więc
na książki o tam tym okre sie. Prze bi łam się przez tomisz cze o repu blice
weimar skiej i kolejne, o gospo darce w okre sie mię dzywojennym.
W anty kwa ria cie w Ham burgu zna la złam stos kobie cych cza so pism z końca lat
dwu dzie stych. Obej rza łam prze pisy, rubryki z pora dami, reklamy domów mody.

Czę sto myśla łam o zdję ciu babci z kon fir ma cji. Życie, jakie przed sta wiało,
przy po mniało mi serię uko cha nych ksią żek z dzie ciń stwa, Nesthäkchen Else Ury.
Dzie sięć tomów opo wia dało histo rię typo wej nie miec kiej dziew czynki z klasy
śred niej, Anne ma rie Braun, córki leka rza z Ber lina, od dzie ciń stwa tuż przed
pierw szą wojną świa tową do wyima gi no wa nej przy szło ści. Pierw sza książka
uka zała się w 1918 roku, kolejne wyda nia wycho dziły aż do 1952 roku.
Wygrze ba łam moje stare egzem pla rze prze cho wy wane na stry chu domu
rodzin nego we Fran cji i prze kart ko wa łam. Uświa do mi łam sobie, że ni gdy nie
prze czy ta łam czwar tego tomu, któ rego akcja roz grywa się w cza sie pierw szej
wojny świa to wej. Po krót kich poszu ki wa niach zna la złam lako niczną bio gra fię
Ury, która ujaw niła przy czynę: Ury była gor liwą patriotką i jej opis wojny z tego
tomu współ cze śni nie mieccy wydawcy uznali za zbyt nacjo na li styczny. Ale to
ostat nie zda nie, zda nie o miej scu i cza sie śmierci, pozba wiło mnie tchu:
Auschwitz, 1943.

To było jak bru talne przy po mnie nie, że wszyst kie osoby, które patrzyły na mnie
z małego czar nego albumu, żyły w tam tych latach. O czym myśleli, czego się bali,
jakie skry wali sekrety? I czy naprawdę chcia łam się tego dowie dzieć?

Inge czy też Inge borg Ger trud Wie gandt, jak została ochrzczona, miała osiem lat
i cho dziła do szkoły pod sta wo wej, kiedy Adolf Hitler zagar nął abso lutną wła dzę
w marcu 1933 roku. Minęło zale d wie dzie więć mie sięcy od walki na wianki, ale
w Pru sach Wschod nich, jak zresztą w całych Niem czech, wiele się zmie niło.
W lipcu poprzed niego roku par tia nazi stow ska zdo była w wybo rach więk szość



w Reich stagu, co uru cho miło falę ter roru i dopro wa dziło do śmierci wielu ludzi.
W stycz niu pre zy dent Paul von Hin den burg mia no wał Hitlera kanc le rzem Rze szy.
Pod koniec marca, po kolej nych wybo rach, które jesz cze zwięk szyły prze wagę
par tii nazi stow skiej, uchwa lona poprawka do kon sty tu cji uczy niła go dyk ta to rem.

Szyb kość awansu Hitlera zdu mie wała, a już naj bar dziej w Pru sach
Wschod nich, gdzie w ciągu zale d wie pię ciu lat popar cie dla par tii nazi stow skiej
wzro sło od jed nego pro centa do poziomu naj wyż szego w całej Rze szy. Nic
z wcze śniej szej wybor czej histo rii Prus Wschod nich nie wska zy wało na taką
prze mianę. Od dzie się cio leci Kró le wiec wyka zy wał raczej ten den cje lewi cowe.
Nawet kiedy po 1920 roku więk szość gło su ją cych prze rzu ciła się na pra wi cową
Nie miecką Naro dową Par tię Ludową (Deut sch na tio nale Volks par tei, DNVP),
lewe skrzy dło socjal de mo kra tów na dal zdo by wało tu znaczne popar cie, co nie
pozwa lało się prze bić popu li stycz nej reto ryce nazi stow skiej. Nie lepiej nazi ści
radzili sobie na wiej skich obsza rach Prus Wschod nich, zdo mi no wa nych przez
stare posia dło ści jun krów, gdzie gło su jący opo wia dali się za par tiami
kon ser wa tyw nymi lub tra dy cyj nymi nacjo na li stycz nymi. Wszystko zmie niło się
w 1928 roku po mia no wa niu gau le ite rem Prus Wschod nich, czyli regio nal nym
przy wódcą par tii, Eri cha Kocha k3.

Gwał tow ność, z jaką nazizm zyskał domi na cję w poli tycz nym kra jo bra zie Prus
Wschod nich, może posłu żyć za lek cję, jak szybko umac niają się ide olo gie
auto ry tarne, gdy się im pozwoli roz pę dzić. To pod ręcz ni kowy przy kład, jak jeden
ruch uwiódł całe Niemcy. Podob nie jak więk szość skraj nych ide olo gii, nazizm
kar mił się sła bo ścią i stra chem, a Koch, zręczny dzia łacz poli tyczny, szybko
wyczuł te nastroje i nauczył się je wyko rzy sty wać z nisz czy ciel skim skut kiem.
Region był naj bar dziej wysu niętą na wschód czę ścią nie miec kiego tery to rium, co
od dawna dawało mu spe cjalny sta tus wśród nacjo na li stów, któ rzy uwa żali go za
oblę żone pogra ni cze. Kró le wiec był tyglem wielu kul tur, głów nie wywo dzą cych
się ze wschodu; na uli cach mia sta czę sto sły szało się łotew ski, litew ski, pol ski
i jidysz. W chwili wybu chu dru giej wojny świa to wej na połu dniu Prus
Wschod nich miesz kało trzy sta tysięcy Pola ków, a na wscho dzie regionu –
 pięć dzie siąt tysięcy Litwi nów. Wschod nio pru skie rodziny, takie jak Wie gand tów,
miały skłon ność do okre śla nia swej toż sa mo ści na pod sta wie typowo wschod nich
wyznacz ni ków, w przy padku Friedy i Alberta – Kró lewca i wybrzeża Bał tyku. Od
Ber lina dzie lił ich cały dzień podróży – dwa razy dłuż szej niż do War szawy.
Albert zama wiał gar ni tury w Pra dze i impor to wał wina z Czech, a nie
z zachod nich Nie miec. Rodziny Alberta i Friedy miesz kały w Pru sach
Wschod nich od poko leń. Nie wyobra żali sobie, by Inge i jej dzieci mogły żyć
gdzie indziej. Sio stra Friedy, Ger trud, wypro wa dziła się po ślu bie do Ber lina, ale
zmarła młodo, zry wa jąc jedyne powią za nie Wie gand tów z resztą kraju. Na



waka cje wyjeż dżali na piękne, dogod nie poło żone wybrzeże Bał tyku, zwy kle do
Rau schen, cho ciaż raz Albert zabrał Friedę i Inge do Nidy po stro nie litew skiej,
kilka godzin jazdy na wschód.

Trak tat wer sal ski, któ rego mocą zwy cięzcy pierw szej wojny świa to wej
nakre ślili nowe gra nice i zobo wią za nia Europy w 1919 roku, jesz cze pogłę bił
wschod nio pru ską izo la cję, prze ka zu jąc pas ziemi mię dzy Pru sami Wschod nimi
a zachod nimi Niem cami wskrze szo nemu nie pod le głemu pań stwu pol skiemu.
Decy zję pod jęto głów nie na pod sta wie prze sła nek etnicz nych, ponie waż
więk szość tam tej szej lud no ści sta no wili Polacy, a była ona tylko nie wiel kim
ele men tem trak tatu obar cza ją cego Niem ców winą za kon flikt, który rzu cił Europę
na kolana 1. Ale to jesz cze bar dziej odcięło region i spro wa dziło na niego
trud no ści eko no miczne. W prak tyce utrud niło też podró żo wa nie na zachód:
oby wa tele nie mieccy prze miesz cza jący się do Prus Wschod nich lub z powro tem
musieli posia dać wizę tran zy tową, a pod czas prze jazdu przez pol skie tery to rium
pocią giem wyma gano zacią gnię cia zasłon, by pasa że ro wie nie mogli wyglą dać
przez okna. W han dlu ozna czało to, że towary wcze śniej prze wo żone lądem teraz
musiały być trans por to wane morzem, przez co poszy bo wały koszty zarówno
importu, jak i eks portu. Prusy Wschod nie zostały kom plet nie odcięte, a obszar,
nazy wany kory ta rzem pol skim lub gdań skim, stał się sym bo lem i zara zem
symp to mem izo la cji Prus Wschod nich.

Pod czas gdy wiej skie tereny Prus Wschod nich tra dy cyj nie popie rały par tie
kon ser wa tywne i nacjo na li styczne, tuż po pierw szej woj nie świa to wej Kró le wiec
pozo sta wał enklawą libe ral nej lewicy. Sytu acja zaczęła się zmie niać w latach
dwu dzie stych, kiedy lata kry zysu gospo dar czego pogłę biły geo gra ficzną izo la cję
Prus Wschod nich, region stał się bar dzo podatny na pro te sty poli tyczne. Par tia
nazi stow ska na początku z tru dem wywal czyła sobie przy czó łek na tym tery to rium.
Naj pierw zna la zła odzew na pro win cji, obie cu jąc wpro wa dze nie zakazu
zaj mo wa nia obcią żo nych nie ru cho mo ści i zwięk sze nie nakła dów na rol nic two.
Potem, stop niowo, jej popu lar ność roz cią gnęła się na Kró le wiec. Przed sta wia jąc
region jako bastion nie miec ko ści oto czony przez wro gów, nazi ści zapew niali
wybor cze roz wią za nie robot ni kom o sym pa tiach nacjo na li stycz nych, dla któ rych
tra dy cyjne par tie pra wi cowe były zbyt bur żu azyjne. Nawet przed sta wi ciele klas
śred nich zaczęli postrze gać nazizm jako spo sób na wyra że nie pro te stu wobec
trud no ści gospo dar czych, które nękały ich od dekady. Dla uro dzo nego
pro pa gan dy sty, takiego jak Koch, był to poli tyczny dar z nieba.



Roz kład gło sów na Naro do wo so cja li styczną Nie miecką Par tię Robot ni ków, marzec 1933
roku

Koch, syn robot nika fabrycz nego, uro dził się w 1896 roku w Elber fel dzie
w Zagłę biu Ruhry. Ku anty ko mu ni stycz nemu skraj nemu nacjo na li zmowi zwró cił
się we wcze snej mło do ści, po prze lot nym flir cie z rewo lu cyj nym socja li zmem,
kiedy słu żył w woj sku pod czas pierw szej wojny świa to wej. Gor liwy nazi sta był
jed nym z naj wcze śniej nawró co nych na naro dowy socja lizm. Lubił się
prze chwa lać, że był dzie więć dzie sią tym człon kiem par tii, kiedy do niej wstą pił
w 1922 roku. Po mia no wa niu na regio nal nego szefa par tii prze ko nał nazi stow skie
wła dze, żeby pozwo liły mu dosto so wać prze mó wie nia tak, by grały kon kret nie na
wschod nio pru skich oba wach. Koch słusz nie przy pusz czał, że anty pol ska
i anty bol sze wicka reto ryka moc niej prze mó wią do miej sco wej lud no ści niż
ogólne nazi stow skie banały, takie jak rola „mię dzy na ro do wego żydo stwa”
w hamo wa niu roz woju Nie miec, kry zys świa to wego ban kier stwa czy rasowe
zagro że nie dla pań stwa, i zgod nie z tymi zało że niami przy go to wy wał swoje
prze mó wie nia.

Grał rów nież na eko no micz nej wraż li wo ści regionu. Cho ciaż Niemcy jako
całość zostały bar dzo osła bione finan so wymi żąda niami posta wio nymi im przez



trak tat wer sal ski, Prusy Wschod nie dodat kowo obcią żały koszty importu.
Trud no ści tran zy towe wywo łane przez gdań ski kory tarz wyśru bo wały ceny
surow ców, towa rów prze my sło wych i dóbr kon sump cyj nych, a w Kró lewcu
szcze gól nie, ponie waż mia sto nale żało do naj droż szych miejsc do życia w Rze szy.
Sytu ację pogar szał fakt, że zarobki w regio nie były o sie dem dzie siąt pro cent
niż sze od śred niej kra jo wej. Osła bione kosz tami moder ni za cji i skrę po wane
feu dalną struk turą wiel kich gospo darstw opar tych na dzier ża wie, warunki
i prak tyki w rol nic twie były zaco fane o dzie się cio le cia.

Koch sku pił się naj pierw na wiej skich obsza rach Prus Wschod nich.
Pod sy ca jąc nacjo na li styczne nastroje, opo wia dał się jed no cze śnie za ulgami
podat ko wymi dla rol ni ków i odstą pie niem od przej mo wa nia zadłu żo nych
gospo darstw. Jego stra te gia zadzia łała i wyborcy, któ rzy tra dy cyj nie udzie lali
popar cia kse no fo bicz nej, nacjo na li stycznej, ale nale żą cej do głów nego nurtu
DNVP, zagło so wali na nazi stów. W miarę jak rosła popu lar ność naro do wych
socja li stów, nawet wielu jun krów, któ rzy począt kowo uwa żali Hitlera za
zagro że nie, uznało, że może się przy dać jako straż nik prze ciwko eks ce som lewicy,
czego wielu potem gorzko żało wało 2.

Nawet w samym Kró lewcu urok nazi zmu oka zał się nie od party. W mie ście
głów nym wino wajcą była apa tia: cho ciaż tam tej sza inte li gen cja i klasa śred nia
oba wiały się prze mocy i popu li stycz nej reto ryki Hitlera, to prze ko ny wały sie bie,
że lepiej nic nie robić, byle nie dopu ścić komu ni stów do wła dzy. Moi
pra pra dziad ko wie myśleli tak samo. Byli bez stron nymi, oświe co nymi ludźmi,
któ rzy pry wat nie wyra żali nie po kój przed ide ami i meto dami Hitlera. Sądząc po
kręgu ich przy ja ciół i wspo mnie niach mojej babci, żadne z nich nie było
anty se mitą. Frieda była gor liwą chrze ści janką, która, kiedy mała Inge powtó rzyła
anty se mic kie bred nie zasły szane od kole ża nek, powie działa jej, że wszy scy są
równi przed Bogiem. Opo wia dała wnucz kom o swo ich żydow skich przy ja cio łach
z Kró lewca, któ rym udało się uciec. Przy po mi na jąc sobie te opo wie ści lata
póź niej, kiedy zaczę łam poszu ki wa nia, moja matka i jej sio stra stwier dziły, że
ni gdy nie ośmie liły się zapy tać o tych, któ rzy uciec nie zdo łali.

Ale cho ciaż nie gło so wali na nazi stów, to rów nież nie pro te sto wali prze ciwko
nim. Pro test poli tyczny nie mie ścił się w świa to po glą dzie ani Alberta, ani Friedy.
Inte res Alberta kwitł, ich życie było wygodne i bez pieczne, wybrali więc
łatwiej szą drogę, odrzu ca jąc Hitlera jako krót ko trwałą czkawkę, która wkrótce
ustąpi. Gdyby wie dzieli, jak szybko nazi ści umoc nią się u wła dzy, mogliby, w tym
wcze snym okre sie, kiedy kary za pro test nie obej mo wały jesz cze uwię zie nia ani
śmierci, zająć bar dziej zde cy do wa nie sta no wi sko. Ale spoj rze nie z per spek tywy
czasu jest luk su sem, więc nie mogę być tego pewna.



Gdy apa tia umiar ko wa nych pozwo liła im się roz wi jać bez prze szkód, nazi ści
roz kwi tli. Instynkt nie mylił Kocha. W 1928 roku w Kró lewcu do par tii nale żało
zale d wie osiem dzie siąt osób, a dwie ście czter dzie ści dzie więć w całych Pru sach
Wschod nich. W marcu 1933 roku, w wybo rach, które przy nio sły Hitle rowi
miaż dżące zwy cię stwo, nazi ści zdo byli 56,5 pro cent gło sów w Pru sach
Wschod nich, 12,6 pro cent wię cej niż śred nia w całym kraju, najwię cej w całych
Niem czech. Nie było zbie giem oko licz no ści, że nazi ści uzy skali naj lep sze
rezul taty w trzech regio nach, które gra ni czyły z Pol ską.

Nie o takim Kró lewcu bab cia opo wia dała w pierw szych latach po odkry ciu
przeze mnie czar nego albumu. Pamięć jest zwod ni cza, kiedy przy cho dzi do
wspo mi na nia wyda rzeń i miejsc z naszego dzie ciń stwa; opo wiada nam histo rię
naszej prze szło ści wyide ali zo waną i znie kształ coną przez upływ czasu. Strata jest
naj moc niej szą z tych emo cjo nal nych socze wek, obda rza jącą miej sca, do któ rych
nie możemy wró cić, magią powięk sza jącą dobro i zmięk cza jącą zło.

W roz mo wach pro wa dzo nych przez kolejne sześć lat, pod czas rodzin nych
waka cji we Fran cji, gdy sia dy wa ły śmy na tara sie, moja babka odma lo wy wała
nie mal dosko nały świat. Być może pod wa ża ła bym jej wizję w więk szym stop niu,
gdy by śmy widy wały się czę ściej, ale spę dza ły śmy razem mało czasu i bałam się,
że zbyt natar czywe wypy ty wa nie mogłoby zakłó cić stru mień jej wspo mnień
i intym ność, która tak nie dawno nas połą czyła. Nie chcia łam, żeby ta wylewna
kobieta, zato piona we wspo mnie niach, zmie niła się z powro tem w tę pełną
rezerwy, zamkniętą osobę, jaką była wcze śniej. Pozwa la łam więc jej pro wa dzić
się w świat naj wy raź niej nie ska żony naj mrocz niej szym okre sem w dzie jach
Europy. Słu cha łam, jak mówi o sta rych miej scach, zwy cza jach i ryt mie swo jego
życia w dzie ciń stwie. Każdy dro biazg skła niał ją do mówie nia: wzmianka o jej
dru gim imie niu, któ rego zawsze nie na wi dziła, pyta nie o ulicę, przy któ rej
miesz kali Wie gand to wie, widok fili żanki podob nej do tej, jaką nie gdyś mieli jej
rodzice. Z obawy, by czar nie prysł, mogłam tylko słu chać.



Albert nad Pre gołą

Opo wia dała o kraju dobroci i obfi to ści, bez pie czeń stwa i śmie chu. O małpce,
którą Albert kupił Frie dzie, a która była tak zazdro sna o Inge, że musiał ją oddać
przy ja cie lowi. Opi sy wała miej skie place zasta wione latem koszami kwia tów
i grupy łyż wia rzy na zamar z nię tej Pre gole, gdy tylko zimą lód sta wał się
wystar cza jąco gruby. Jej opo wie ści miały nie malże cechy baśni, wol nej od
wszel kich odcieni sza ro ści. Dawały wgląd w życie wśród przy wi le jów i miło ści
w kraju, który kochała. A ja fak tycz nie odnaj dy wa łam wiele bez tro ski na sta rych
zdję ciach w czar nym albu miku, w gru pie spa ce ro wi czów na wydmach,
w uśmiech nię tych twa rzach wokół stołu w jadalni Wie gand tów. Matka czę sto
nazy wała Friedę kobietą pro mie niu jącą dobro cią, w jej wspo mnie niach Albert
był łagod nym i czu łym męż czy zną. Odczy ty wa łam te cechy w twa rzach, na które
spo glą da łam; Alberta, okrą głej i odprę żo nej, i Friedy o dobrych oczach,
z macie rzyń skim uśmie chem na war gach. Ale za każ dym razem, gdy prze glą da łam
album, patrzy łam też na kuzyna w mun du rze Luft waffe. Przy po mi nał mi o tym, co



opo wie ści babci ukry wały: że wspo mi nany przez nią Kró le wiec przez więk szą
część jej dzie ciń stwa był miej scem prze mocy i stra chu.

Po doj ściu nazi stów do wła dzy w 1933 roku życie kró le wiec kich Żydów ni gdy
już nie było takie samo. Według czerw co wego spisu w mie ście wciąż miesz kało
trzy tysiące stu sie dem dzie się ciu Żydów. Koch, wkrótce po wybor czym
zwy cię stwie NSDAP obda rzony tytu łem Oberpräsidenta, zaczął odci skać na
regio nie swe piętno z nie mal natych mia sto wym skut kiem. Był jed nym
z nie licz nych otwar cie prak ty ku ją cych chrze ści jan w par tii i jed no cze śnie stał się
jed nym z naj okrut niej szych admi ni stra to rów Hitlera; cho ciaż dla doraź nych celów
poli tycz nych bez trudu rezy gno wał z anty ży dow skiej reto ryki, był zaja dłym
anty se mitą. Gdy doszedł do wła dzy, sku pił się na prze śla do wa niu Żydów
w Pru sach Wschod nich, począw szy od licz nej spo łecz no ści kró le wiec kiej. Dla
nich życie zmie niło się w mgnie niu oka. Wkrótce anty ży dow ska pro pa ganda
zdo mi no wała kro niki fil mowe, seanse w kinach i radiowe komu ni katy. Szybko
anty se mi tyzm został wpi sany w prawa regu lu jące codzienne życie w Rze szy.
Zaczęło się w 1933 roku od pale nia ksią żek auto rów żydow skich lub
anty na zi stow skich. W 1935 roku ustawy norym ber skie odarły Niem ców
speł nia ją cych nazi stow skie kry te ria „żydow sko ści” – posia da ją cych troje lub
czworo żydow skich dziad ków – z prawa do gło so wa nia i zaka zały mie sza nych
mał żeństw; ci z mniej szą liczbą żydow skich przod ków nazy wani byli Mischling,
a prawo roz sze rzono też na ludzi pocho dze nia rom skiego i oby wa teli
ciem no skó rych. W 1936 roku Żydom zaka zano wstępu do par ków, na baseny i do
restau ra cji, a dwa lata póź niej odcięto od teatrów, sal kon cer to wych i muzeów.
Wielu żydow skich stu den tów usu nięto ze szkół i z uni wer sy te tów, zanim for mal nie
zostali wyklu czeni z powszech nych „nie miec kich” szkół w 1938 roku. Do chwili
wybu chu wojny w 1939 roku wpro wa dzono ponad dwie ście pięć dzie siąt
antyżydow skich aktów praw nych.

Nikt nie opi suje tej nagłej zmiany bar dziej obra zowo niż Michael Wieck
w swo ich wspo mnie niach o życiu Żyda w Pru sach Wschod nich k4. W 1935 roku
Wieck wciąż cho dził do zwy kłej nie miec kiej szkoły. Pod koniec tam tego roku
sys te ma tyczne wyklu cza nie go ze szkol nych wyda rzeń dopro wa dziło więk szość
kole gów do pod chwy ce nia, począt kowo bez myśl nie, anty ży dow skich kpin
i dow ci pów, jakie codzien nie sły szeli w radiu; wkrótce potem uwie rzyli już
w naj bar dziej wypa czone rasi stow skie bred nie nazi stów. To zale ga li zo wane
prze śla do wa nie posiało ziarna nie na wi ści, która osią gnęła punkt kul mi na cyjny
nocą 9 listo pada 1938 roku, kiedy Inge miała czter na ście lat. Człon ko wie
para mi li tar nych oddzia łów nazi stow skich i cywile nisz czyli i plą dro wali
żydow skie firmy i domy, demo lo wali szkoły i szpi tale oraz bili i zabi jali tych,
któ rych tam zastali, pod czas gdy poli cjanci bier nie się przy glą dali. Odłamki



roz bi tego szkła, które pokry wały ulice nie miec kich miast i mia ste czek następ nego
dnia, dały nazwę temu pogro mowi: Kri stal l nacht, noc krysz ta łowa.

Tam tej nocy zostały znisz czone obie kró le wiec kie syna gogi, stara i nowa.
Wyda rze nia, które zaszo ko wały świat, skło niły wielu Żydów z mia sta do
emi gra cji, zanim będzie za późno. W 1939 roku żydow ska spo łecz ność mia sta
zmniej szyła się o sześć dzie siąt pro cent. Tych, któ rzy zostali, siłą wyrzu cano
z domów i wysy łano do obo zów. W czerwcu 1942 roku czte ry sta sześć dzie siąt
pięć osób prze wie ziono do obozu zagłady w Małym Tro ścieńcu koło Miń ska.
Nie licz nych pozo sta łych w następ nych mie sią cach prze trans por to wano do getta
w The re sien stadt i do Auschwitz. Taki był koniec spo łecz no ści, któ rej początki
w Kró lewcu się gały XVI wieku.

Tak wyglą dały zimne, twarde fakty, które unie moż li wiały mi czer pa nie peł nej
przy jem no ści, jaką w innej sytu acji mia ła bym ze wspo mnień babki o jej daw nym
dzie ciń stwie. Jak Wie gand to wie, któ rych uwa ża łam za miłych, oświe co nych
i spra wie dli wych, mogli to zno sić w mil cze niu? Kiedy nie dało się już igno ro wać
zbrod ni czej, nie ludz kiej twa rzy nazi zmu? W chwili kon fir ma cji w wieku
czter na stu lat moja babka była na progu kobie co ści, z pew no ścią dość duża, by
dostrzec brzy dotę prze bi ja jącą zza ide al nego życia, które opi sy wała. Cho dziło
o strach czy po pro stu o bier ność? Nie zna la złam natych mia sto wych, łatwych
odpo wie dzi. Nie wie dzia łam, jak Albert i Frieda reago wali na coraz surow sze
kary za opo zy cyjne wypo wie dzi, obo wiąz kową obec ność córki na nazi stow skich
wyda rze niach mło dzie żo wych, znisz cze nie żydow skich przed się biorstw czy
bru tal ność, która stała się czę ścią codzien nego życia.

Zna łam tylko aneg dotki, które Frieda opo wia dała mojej matce, a które
świad czyły o tym, że Wie gand to wie przy sto so wy wali się do coraz bar dziej
spo la ry zo wa nego świata. Albert zaka zy wał Inge powta rza nia pro pa gandy
wbi ja nej do głów w szkole lub w orga ni za cjach mło dzie żo wych, do któ rych
musiała nale żeć. Zanim wybuch wojny wzbu dził w nim głód infor ma cji, wyłą czał
radio po pierw szych dźwię kach jakiej kol wiek ofi cjal nej audy cji par tyj nej.
Niektó rych opo wie ści słu cha łam z cięż szym ser cem, jak tej o domu zaku pio nym
przez Alberta od żydow skiego sąsiada, który wybrał emi gra cję na początku la
trzy dzie stych. Sąsiad chciał sprze dać nie ru cho mość, zanim zosta nie
skon fi sko wana, a Albert sko rzy stał z oka zji; mogłam jedy nie mieć nadzieję, że
zapła cił uczciwą cenę, ale tego się ni gdy nie dowiem. Ude rzyło mnie też, jakie
histo rie Frieda, łagodna kobieta żyjąca według chrze ści jań skich zasad, tak sobie
dro gich, powta rzała mojej matce. Wspo mnie niami, do któ rych wra cała w latach
po woj nie, były te małe akty oporu, takie jak modły pastora czy odmowa
nazi stow skiego salutu przez Maksa, rzad kie prze bły ski czło wie czeń stwa
w Niem czech, które stra ciły wszel kie prawa do tego tytułu.



Nawet ja, dwa poko le nia póź niej, zna łam zło żony sto su nek Niem ców do
wła snej prze szło ści. Dora sta jąc we Fran cji, czu łam ten sam wstyd za każ dym
razem, gdy nauczy ciel opo wia dał kla sie o nazi stach. Czu łam, że pod czas wojny
Niemcy podzie lili się na tych dobrych, któ rzy sta wiali opór, albo złych,
zbrod nia rzy. Ni gdy nie myśla łam o ludziach, któ rych nie zgoda była cicha lub
nie wy po wie dziana, o tych, któ rzy z braku hero izmu lub nawet zwy kłej odwagi
woleli patrzeć w drugą stronę, postę po wać tak, jak naka zy wała chęć prze trwa nia.
I mimo przy jem no ści, jaką czer pa łam z naszych roz mów, czu łam, że babka coś
skrywa. Ni gdy nie mówiła o woj nie. Czy bała się, że powrót do czasu peł nego
ciem no ści prze ła mie czar, jakim osnuła wspo mnie nia z dzie ciń stwa? A może
ist niały jakieś nie wy po wia dalne prawdy, któ rych nie chciała po pro stu ujaw niać?
Nie wie dzia łam wów czas, że cho dziło nie tylko o wojnę, ale o część jej samej,
która ją okre ślała i ukształ to wała, a którą upar cie skry wała. Mogła bym ni gdy jej
nie odkryć, gdyby nie cios, który znisz czył tok jej życia sześć lat po tym, jak
zadzwo ni łam do niej z Kali nin gradu.

1. Ponie waż nacjo na li ści opo wia dali się za odbu dową sil nych Nie miec, gdań ski kory tarz, jak nazy wano
ten pas ziemi, zyskał nie mal mityczny sta tus, a jego odzy ska nie stało się raison d’être. Roz dmu chi wali
opo wie ści o złym trak to wa niu etnicz nych Niem ców na tere nie Pol ski, która wła śnie odzy skała
nie pod le głość, i pod sy cali nie na wiść do etnicz nych Pola ków. Do 1923 roku ponad pół miliona
Niem ców opu ściło „kory tarz”. (Wszyst kie przy pisy z aste ry skiem, jeśli nie zazna czono ina czej,
pocho dzą od autorki). [wróć]

2. Wielu zaan ga żo wa nych w spi sek na życie Hitlera w lipcu 1944 roku wywo dziło się z rodów
jun kier skich. [wróć]



ROZ DZIAŁ TRZECI

Pogrzeb

To śmierć wywo łała pierw sze pęk nię cie w na pozór sta ran nie uło żo nym życiu
babci. A kon kret niej pogrzeb jej męża, z któ rym spę dziła pra wie sześć dzie siąt lat.

Vati był pod porą babci, jej opoką; ponie waż był młod szy od niej, zawsze
zakła da li śmy, że ją prze żyje. Kiedy odszedł znie nacka, w wieku osiem dzie się ciu
dwóch lat, czu li śmy, że żal ją przy tło czy.

W lipcu 2012 roku matka, brat, ciotka i ja spo tka li śmy się w Kilo nii na kilka
dni przed cere mo nią, żeby pomóc babci w zała twie niu spraw po śmierci Vatiego.
Horst Irmen, czyli Vati, jak go nazy wa li śmy, uro dził się i całe życie prze miesz kał
na pół noc nym wybrzeżu Nie miec, a jego wysma gana wia trem twarz świad czyła
o wielu godzi nach spę dzo nych na spa ce rach po wietrz nych pla żach.
W testa men cie zawarł pro ste życze nie: jako ate ista przez całe doro słe życie nie
lubił kon cep cji trumny i chciał, żeby jego pro chy roz sy pano nad morzem.

Wyna ję li śmy mały drew niany kuter, by nas zabrał ze Strande, wio ski na
Pół wy spie Jutlandz kim, w sło neczny wtor kowy pora nek w lipcu. Skie ro wa li śmy
się jakiś kilo metr od wybrzeża, do miej sca, gdzie według nie miec kiej biu ro kra cji
mogła legal nie spo cząć urna z pro chami Vatiego. Na pokła dzie było nas tylko
dwa na ścioro, nasza naj bliż sza rodzina i kuzyni Vatiego oraz paru przy ja ciół; wadą
sta ro ści jest to, że prze żywa się ludzi, któ rych się znało naj dłu żej.

Pod pokła dem przy go to wany był posi łek zło żony z kre we tek, wędzo nego
węgo rza, żyt niego chleba i pla ster ków cebuli oraz kwa śnej śmie tany. Na stole
zna la zła się też foto gra fia Vatiego w ram kach, która zwy kle stała na regale
u dziad ków. Sznaps i piwo lały się stru mie niami, była to typowa
pół noc no nie miecka stypa. Bab cia sie działa bar dzo cicho pod pokła dem, kry jąc się
za ciem nymi oku la rami, owi nięta, mimo lip co wego cie pła, w sztuczne futro
w lam par cie cętki, które przy tła czało jej drobną postać. Zapa dła się w sobie
i nie wiele mówiła, patrzyła jedy nie w prze strzeń, zapo mniaw szy o sto ją cym przed
nią zdję ciu Vatiego. Oto czy łam ją ramie niem; wyda wała się tak drobna, że
obję łam ją nie mal całą, ale pra wie nie zare ago wała na mój dotyk. Od śmierci



Vatiego wszy scy zada wa li śmy sobie to samo pyta nie: jak ona, tak zależna od
męża, da sobie radę sama?

Kuter zatrzy mał się przy poje dyn czej czer wo nej boi, która ozna czała mor ski
cmen tarz; brzeg i zabu do wa nia ledwo maja czyły w oddali. Pomo głam babci
wspiąć się po scho dach i wszy scy zebra li śmy się przy bur cie, by patrzeć, jak urna
zanu rza się w wodzie. Jar marczny motyw z musze lek nada wał jej absur dal nie
śródziemnomor ski wygląd, ostatni żart czło wieka, który całe życie spę dził nad
lodo wa tymi prą dami Bał tyku. Urna uno siła się przez chwilę, nie wia ry godna
plama ochry w błę ki cie, po czym zato nęła. Słońce przy grze wało moc niej, ale
bab cia, teraz cicho szlo cha jąca, wciąż otu lała się zimo wym płasz czem. Młod szy
kuzyn Vatiego, Chri stian, odchrząk nął. Przy go to wał kilka słów i opo wie dział o ich
wspól nych waka cjach, o tym, jak Vati był szczę śliwy z Inge, o jego rado ści
z naro dzin dwóch córek. Pełen czu ło ści śmiech pod su mo wał histo ryjkę
o wypra wie rybac kiej, jaką urzą dzili wspól nie któ re goś lata.

Mój brat i ja spoj rze li śmy na sie bie i poczu li śmy podobny nie po kój. Prze mowa
Chri stiana była szcze rym poże gna niem kocha nego czło wieka przez kogoś, kto
dobrze znał bab cię i Vatiego od wielu lat. Jed nak mimo tej intym no ści ani
Chri stian, ani więk szość ludzi dokoła nie mieli poję cia, że Vati nie był
bio lo gicz nym ojcem mojej matki ani że uro dziła się na długo przed pierw szym
spo tka niem Vatiego i babci, cho ciaż kochał ją jak wła sne dziecko. Zer k nę łam na
mamę, żeby oka zać jej mil czące wspar cie; stała zbyt daleko, bym mogła ją wziąć
za rękę. Uśmie chała się tym samym smut nym uśmie chem od chwili wypły nię cia
w morze. Spoj rza łam na bab cię, która stała z twa rzą nie prze nik nioną jak
u Sfinksa, owi nięta fał dami sztucz nego lam parta, jak gdyby w ogóle nie sły szała
tam tych słów.

Następne dni przy po mi nały wir. Brat i ja, po wymia nie spoj rzeń, w ogóle nie
wspo mi na li śmy o prze mó wie niu. Poma ga li śmy babci w porząd ko wa niu
miesz ka nia i zała twia niu jej pomocy, ponie waż była słaba i nie mogła miesz kać
sama. Poza tym w Kilo nii mia łam nie wiele do roboty i spa ce ro wa łam godzi nami,
roz my śla jąc o sło wach Chri stiana. Myśla łam o histo riach, które opo wia dała mi
bab cia przez ostat nie sześć lat, odkąd zadzwo ni łam z Kali nin gradu, o dzie ciń stwie
z taką miło ścią opi sy wa nym. W nar ra cji była luka, histo ria, która dotąd nie została
opo wie dziana. Były to lata jej pierw szej miło ści, sta wa nia się kobietą, wojny.
Lata z tym męż czy zną, moim dziad kiem, któ rego przy pusz czal nie kochała przed
Vatim, a o któ rym tak nie wiele wie dzia łam. Matka wspo mi nała, że poznali się
z Inge w Ber li nie, gdzie pod czas wojny krótko się uczyła, a cho ciaż on prze żył
wojnę, ni gdy się nie zeszli.



Ale ja, o jedno poko le nie póź niej sza, z moją świeżo odkrytą wie dzą
o mło do ści babci, nie chcia łam, żeby opo wieść tu się koń czyła. Dzięki naszym
roz mo wom o Kró lewcu pozna łam Inge dziecko. Teraz chcia łam poznać Inge
kobietę. Chcia łam usły szeć o jej miło ści, o tym, jak poznali się moi dziad ko wie,
co się mię dzy nimi działo i dla czego się roz stali. Chcia łam wie dzieć, dla czego
bab cia ni gdy mi o nim nie powie działa. Co się stało w tych latach mię dzy
idyl licz nym dzie ciń stwem a zamiesz ka niem w Kilo nii?

Bab cia i ja nie spę dza ły śmy ze sobą wiele czasu w dniach po śmierci Vatiego.
Rodzinny roz gar diasz, cho ciaż na różne spo soby pełen tro ski, i zmę cze nie, jakie
poja wiło się po szoku, skró ciły nasze roz mowy. Dopiero ostat niego dnia, gdy
przy szłam się poże gnać i poca ło wa łam ją w poli czek, wci snęła mi coś w rękę.
Było cięż kie i ści śle owi nięte w pognie ciony, jedwa bi sty papier.

– Chcę, żebyś to wzięła – powie działa.
Zanim zdą ży łam podzię ko wać, odwró ciła się i poszła do swo jej sypialni.
To była bran so leta ze zło tego pasa sze ro ko ści około dwóch cen ty me trów,

z tych, które zatrza skują się cia sno, piękna w swej pro sto cie. Gdy ści snę łam ją
pal cami, zauwa ży łam, że mecha nizm jest zepsuty i zamek się zatrza snął. Mimo
prób nie zdo ła łam jej otwo rzyć.

Sądzi li śmy, że po śmierci Vatiego bab cia poczuje się samotna, ale jej siła
zasko czyła nas wszyst kich. W ciągu paru dni przy zwy cza iła się do jego
nie obec no ści, wró ciła do życia i swo ich spa ce rów pozor nie nie po ru szona.
Oczy wi ście opła ki wała go; jej ból po jego śmierci był szczery. Po pro stu po
zakoń cze niu cere mo nii posta no wiła pozo sta wić go w prze szło ści i zro biła to
nie omal bez względ nie. Nie wiele mówiła o Vatim, cho ciaż był jej sta łym
towa rzy szem, a w ciągu mie siąca wyra ziła zamiar, w wieku osiem dzie się ciu
ośmiu lat, zna le zie nia nowego męża. Zaczęła nawet uczest ni czyć
w popo łu dnio wych Kaffe und Kuchen w kre ma to rium, które zaj mo wało się jego
cia łem; powie działa nam, że to rów nie dobry spo sób na zna le zie nie nowych
przy ja ciół jak każdy inny. Ta odpor ność zro biła na mnie wra że nie, ale zra niła jej
córki. Widziały w tej sile bez duszną prak tycz ność, zdradę czło wieka, który kochał
ją tak mocno i tak długo.

Jed nak każdy umysł się odkształca, jeśli jest pod dany zbyt dużej pre sji.
Psy cho lo dzy mają na to pro za iczną meta forę: tłu mie nie traumy, powia dają, jest jak
wpy cha nie koł dry do szafy i zamy ka nie drzwi. Drzwi będą trzy mały dopóty,
dopóki pod wpły wem naj lżej szego naci sku nie otwo rzą się na oścież i wszystko
wypad nie. W przy padku babci umysł zbun to wał się jakieś dwa tygo dnie po
pogrze bie pod posta cią snów na jawie.



Roz je cha li śmy się wszy scy na kilka dni do domów, zosta wia jąc bab cię pod
okiem czuj nej opie kunki i sąsiadki, kiedy moja matka o siód mej rano ode brała
tele fon z wia do mo ścią, że znik nęła. Zaczęły się wizyty zmar łych.

Przy cho dzili do niej, kiedy spała, po prze bu dze niu, kiedy parzyła kawę,
wkła dała płaszcz, a głosy mieli wyraźne, jakby ni gdy nie ode szli. Pierw szy był jej
ojciec, tam tego poranka, z pro po zy cją, by poszli na śnia da nie; oboje tak bar dzo
lubili wspólne wyj ścia. Wło żyła nową sukienkę i sta ran nie uma lo wała usta, po
czym wezwała tak sówkę. Spy tała kie rowcę, czy zna jakieś miłe miej sce. Młody
czło wiek w hotelu był bar dzo miły, wska zał jej sto lik, cho ciaż było bar dzo
wcze śnie, jesz cze przed siódmą. Po raz pierw szy od wielu dni zja dła porządny
posi łek: zimną szynkę, wędzoną rybę i jajko na twardo. Kel ner wra cał kilka razy
i sta wał przy jej sto liku, by poroz ma wiać. Powie dział jej, że pocho dzi z Kosowa
i mieszka w Niem czech od pię ciu lat.

– Ojciec zapro po no wał, żeby śmy zje dli śnia da nie w tym miłym hotelu, który
tak lubiła matka.

Mło dzie niec się uśmiech nął.
– Wiem, że oni nie żyją – dodała bab cia.
– Ludzie mogą nie żyć – odparł kel ner – my jed nak czu jemy się tak, jakby

wciąż byli z nami.
Zanim wró ciła do domu, jej córki okrop nie się prze ra ziły i potem na zmianę

jeź dziły do Kilo nii, żeby się mamą zaj mo wać. Powie działa im, że nie osza lała,
nie bie rze zmar łych za żywych, ale wie, że naprę żone nici, które łączyły jej umysł
z życiem, które pie czo ło wi cie budo wała, pękły. Lekarz stwier dził, że jest
odwod niona, i zapi sał pigułki nasenne. Mimo to ludzie wciąż przy cho dzili.

Jako druga poja wiła się jej matka. Usia dła w nogach łóżka, z rękami na
podołku, spo glą da jąc wiel kimi, łagod nymi oczami, które obie cy wały uko je nie.
Wkrótce potem do Alberta i Friedy dołą czyli inni. Część imion pozna wa łam, jak
Giseli, ciotki mojej matki i sio stry jej tajem ni czego ojca; zmarła pod koniec lat
sześć dzie sią tych. Innych nie zna łam: Lotte, Mütterchen i imię, które bab cia
wyma wiała tylko szep tem, „Buschi”.

Wie działa, że jest tylko kwe stią czasu, że zoba czy jego twarz, a kiedy to się
stało, jej serce zgu biło rytm. Oto był, z uśmie chem, który uwiel biała, z jed nym
kąci kiem ust pod nie sio nym wyżej niż drugi, począt kowo nie śmiały, a potem
zabawny. Głos wciąż miał chło pięcy, cho ciaż zmarł jako stary czło wiek. Mru czał
swoją ulu bioną pio senkę, tę, do któ rej pota jem nie tań czyli w kory ta rzu na górze,
dźwięk z gra mo fonu docho dzący przez otwarte drzwi jego pokoju. Doo wah, doo
wah, doo wah, doo wah/Doo wah, doo wah, doo wha, doo wah.

Dopiero kiedy matka się obró ciła, żeby ją popro sić o powtó rze nie tego, co
powie działa, bab cia zdała sobie sprawę, że ona też nuci.



ROZ DZIAŁ CZWARTY

Bei mir bist du schön

Mie siąc po śmierci Vatiego bab cia sie działa w naszym rodzin nym domu
w połu dniowo-zachod niej Fran cji sama w zacie nio nej jadalni, z zamknię tymi
oczami, pstry ka jąc pal cami pra wej ręki, a lewą wystu ku jąc rytm na stole. Z tarasu
napły wała muzyka, wędro wała przez długi pokój z wyso kim sufi tem, w końcu
docie rała do niej, akordy przy tłu mione, swin gu jący rytm zła go dzony odle gło ścią,
ale roz po znała melo dię. Były to deli katne ręce, z napiętą skórą, prze zro czy stą nad
zesztyw nia łymi sta wami, z sia teczką nie bie skich żył szpe cą cych ich powierzch nię.
Paznok cie, krwi sto czer wone, poły ski wały, gdy palce ude rzały o ciemny dębowy
stół, dud niąc na pęk nię ciach wypeł nio nych, wygła dzo nych przez lata pole ro wa nia.
Wiek ogra ni czył jej ruchy, ale kiedy sie działa przy stole, ze sty gnącą her batą,
w wyobraźni znów tań czyła, zato piona w muzyce.

Było popo łu dnie pod koniec sierp nia, te mar twe godziny, kiedy upał wiszący
w powie trzu unie moż li wia wszelką aktyw ność. Wró ci łam z dorocz nego zjazdu
rodzin nego i wyle gi wa łam się na tara sie w sta rym wikli no wym fotelu, słu cha jąc
Elli Fit zge rald, cie sząc się spo ko jem i cie płem tera ko to wych pły tek pod bosymi
sto pami. Wszy scy pocho wali się w środku i hała śliwy dom nagle stał się cichy.

Pobyt babci w tam tym roku był nad zwy czaj nie długi, ponie waż nie chcie li śmy
jej zosta wiać samej w domu. Wędrówki jej umy słu, które tak nas nie po ko iły
w tygo dniach po śmierci męża, ustały. Pra wie wró ciła do nor mal nego stanu, a jej
drobne, choć upo rczywe żąda nia wciąż potra fiły moją zwy kle spo kojną matkę
przy wieść na skraj ner wo wego zała ma nia. Ale szu kała teraz czę ściej mojego
towa rzy stwa, a każda roz mowa otwie rała kolejne okno w prze szłość. Wciąż
opo wia dała histo rie z Prus Wschod nich, ale Inge z jej wspo mnień powoli sta wała
się star sza. Ze swo jej strony pró bo wa łam dowie dzieć się wię cej od matki, ciotki
i innych krew nych. Tu i tam zbie ra łam jakieś okru chy – o latach nauki w Ber li nie,
o przy jaźni z sio strą mojego dziadka, która dopro wa dziła do ich pierw szego
spo tka nia – ale ich wie dza była w naj lep szym razie szcząt kowa; tylko opo wie ści
babci mogły poskle jać te kawałki w całość.



Począt kowo jej nie zauwa ży łam, samot nej postaci we wnę trzu, za naj dal szym
koń cem stołu. Mięk kie dźwięki If Dre ams Come True ustą piły swin gowi,
z małego gło śnika roz legł się rytm, gdy roz po czął się popu larny prze bój orkiestr
tanecz nych w latach trzy dzie stych i czter dzie stych, Bei Mir Bist Du Schön.
Wsta łam, żeby dołą czyć do babci, zmar twiona, że może się poczuć osa mot niona,
ale wyraz jej twa rzy kazał mi się zatrzy mać.

Mama opo wia dała, że bab cia uwiel biała tań czyć i pod czas wojny w Ber li nie
cho dziła na zaka zane przy ję cia, pod czas któ rych muzycy potra fili płyn nie przejść
od swinga do apro bo wa nego przez wła dze foks trota na pierw szy znak, że
poja wiła się kon trola. Histo rię ota czała nie re al ność daw nych cza sów i blask
fik cji, wize ru nek babci jako bez tro skiej dziew czyny kłó cił się z kon wen cjo nalną,
kry tyczną sta ruszką, którą zna łam. Przy po mnia łam sobie to, gdy ją obser wo wa łam,
nie po mną świata dokoła, ocza ro waną muzyką, która na mgnie nie oka przy wra cała
do życia tamtą dziew czynę. Kiedy pio senka umil kła, pode szłam i usia dłam przy
babci.

– Magst du die Musik? – spy ta łam. Lubisz muzykę?
– Ich kenne die ses Lied – odpo wie działa, znów otwie ra jąc oczy. – Dobrze ją

znam. Ona śpie wała ją tego dnia, gdy przy je cha łam do Ber lina.

Lato w roku, w któ rym Inge skoń czyła pięt na ście lat, zaczęło się jak zwy kle od
pobytu Wie gand tów nad morzem. Ich plany rzadko się zmie niały: w czerwcu
Frieda i Inge zaczy nały przy go to wa nia do wyjazdu do Rau schen, gdzie spę dzały
więk szość lata. Albert dołą czał do nich głów nie w week endy, cho ciaż w sierp niu
zawsze brał dwa tygo dnie urlopu. Był rok 1939, od dwóch tygo dni miesz kały
w ulu bio nym pen sjo na cie, bia łej kamien nej willi, od któ rej wąska, piasz czy sta
ścieżka wiła się wśród sosen ku morzu. Inge widziała Bał tyk z okna pokoju
i zasy piała, słu cha jąc fal ude rza ją cych o brzeg. Ran kami zasia dały do śnia da nia
z gospo dy nią, uprzejmą, dorodną kobietą pod pięć dzie siątkę, która zawsze
nazy wała ją Inge chen – Ingu sią – z tym wschod nio pru skim zwy cza jem doda wa nia
koń cówki „chen” do nazw wszyst kiego, co ulu bione. W poprzed nich latach Inge
odli czała dni do wyjazdu do Rau schen, ale tam tego lata nie dostrze gała piękna
tego miej sca.

Rau schen było wietrz nym kuror tem nad Bał ty kiem, któ rego cen trum oddzie lały
od morza sosnowe lasy i sześć dzie się cio me tro wej wyso ko ści wydmy. Tam tej sze
plaże cią gnęły się kilo me trami gdzieś w nie zmie rzoną dal, obrze żone tylko wodą
i nie bem, z pia skiem tak drob nym, że naj lżej szy powiew wia tru uno sił go
w powie trze. Ten jeden z mniej szych nad mor skich kuror tów Prus Wschod nich
przy cią gał we wcze śniej szym okre sie gości z całych Nie miec. Poło żony
w odle gło ści nie dłu giej jazdy pocią giem od Kró lewca, słu żył jako let nia baza,



z któ rej Albert mógł wra cać do mia sta tak czę sto, jak wyma gały tego inte resy, co
pozwa lało rodzi nie całe waka cje spę dzać razem. Ale Inge u progu pięt na stych
uro dzin marzyła o przy go dach i towa rzy stwie. Dzi kość wydm i spo kój mia sta nie
podo bały się nasto latce spra gnio nej tań ców i chłop ców.

Nie zauwa żyła bruzd pogłę bia ją cych się na twa rzy Alberta ani napię cia, które
coraz czę ściej towa rzy szyło roz mo wom doro słych dokoła. Dużo mówiono
o groź bie kolej nej wojny; wypi sane to było w każ dej zmarszczce na czole ojca
i pró bach matki, by zmie nić temat, za każ dym razem, gdy wypły wała ta kwe stia.
Ale Inge myślała tylko o tym, jak się nudzi, nudą tak inten sywną, że aż bolała.

Albert mógł jedy nie obser wo wać apa tię córki. Zauwa żył jej dłu gie okresy
mil cze nia i czę sto pytał, czemu jest taka smutna. Odpo wia dała, nieco opry skli wie,
że nie na wi dzi waka cji i że nikt jej nie rozu mie, na co ojciec się jedy nie
uśmie chał. Lato źle się zaczęło, kiedy Chri sta, przy ja ciółka ze wszyst kich
poprzed nich poby tów, napi sała do Inge w czerwcu, że rodzice posta no wili
spę dzić lato w Cranz, mod niej szym kuror cie trzy dzie ści kilo me trów dalej na
wschód, zamiast zająć jak zwy kle pokoje koło Wie gand tów w Rau schen. Rodzice
Chri sty byli sta łymi bywal cami z zachod nich Nie miec, któ rzy rok w rok
przy jeż dżali na wybrzeże Prus Wschod nich, naj pierw w dzie ciń stwie, a potem
z wła snymi rodzi nami, mimo kom pli ka cji z podróżą przez pol skie tery to rium.
Rudo włosa, z upodo ba niem do psot, Chri sta poznała Inge pod czas zabawy na
wydmach Rau schen, gdy dziew czynki miały kilka lat, i od tam tej pory zostały
przy ja ciółkami; Inge nie pamię tała żad nego lata bez niej, żad nych waka cji.

Suge stia Friedy, że zaprosi Chri stę do Rau schen na uro dziny Inge, pomo gła
nieco zła go dzić roz cza ro wa nie. Waka cje przy brały jesz cze lep szy obrót, kiedy
Chri sta napi sała z pro po zy cją, by Inge wró ciła z nią do Cranz na resztę waka cji.
Frieda i Albert na widok zmiany, jaką list wywo łał w córce, od razu się zgo dzili.

Teraz więc Inge sie działa na pero nie, nie cier pli wie ocze ku jąc przy jazdu
Chri sty; miała już nawet spa ko waną walizkę na Cranz, poza sukienką, którą
odło żyła na przy ję cie uro dzi nowe naza jutrz. Nie był to syreni strój, któ rego tak
pra gnęła kilka tygo dni przed kon fir ma cją, ale modna sukienka z nie bie skiego
jedwa biu, którą Frieda nie chęt nie zgo dziła się kupić. Pozwo liła córce samej
przy wi tać Chri stę; willa znaj do wała się zale d wie kwa drans drogi od sta cji. Peron
był cichy, jeśli nie liczyć grupy mło dych męż czyzn w żoł nier skich mun du rach,
któ rzy stali sku pieni razem. Inge sie działa na ławce i uda wała, że ich nie zauważa,
wie działa, że na nią patrzą. Gdy wygła dzała nie po słuszny lok, przy po mniała sobie
linijkę z listu Chri sty: „Gni jesz w tym Rau schen! Zoba czysz, jak świet nie się
bawimy tu, w Cranz”. Chri sta dosko nale rozu miała samo po czu cie przy ja ciółki.

Pod sko czyła, gdy wto czył się pociąg. Jeden z żoł nie rzy obró cił się do niej
i coś powie dział, ale gwizd paro wozu zagłu szył jego słowa. Nie mal od razu



dostrze gła Chri stę i pod bie gła, by ją uści skać. Wzięły się pod ręce, a Inge
zer k nęła na chło paka i uśmiech nęła się, zanim ode szły w kie runku willi.

*

Dwa dni póź niej była już w Cranz. Dziew częta wyru szyły naza jutrz po uro dzi nach
Inge i przez całą drogę snuły plany. Paste lowe domy, bru ko wane ulice w cen trum,
sklepy i kawiar nie w tym dużo mod niej szym kuror cie były takie, jak sobie
wyobra żała. Na sta cję wyszedł po nie star szy brat Chri sty i zabrał je na taras
kawiarni na lody tru skaw kowo-wani liowe. Obser wo wali wcza so wi czów i grupy
mło dych męż czyzn, któ rzy spa ce ro wali po pro me na dzie, pró bu jąc zła pać
spoj rze nie Inge i Chri sty. Brzeg był tu bar dziej stromy i bez drzew, pro wa dził
pro sto do mia sta, więc na pro me na dzie wciąż pano wał tłok. Led wie Inge
spró bo wała lodów, gdy zagrała orkie stra.

Dziew częta spę dzały poranki na plaży, pły wały łódką wzdłuż wybrzeża,
a popo łu dniami sie działy w kawiar niach przy nabrzeżu. Te późne popo łu dnia były
głów nym punk tem dnia; brat Chri sty, Franz, słu żył im za przy zwo itkę, mogły się
więc cie szyć nie mal nie ogra ni czoną swo bodą. Śmiały się i flir to wały z kole gami
Franza lub z chło pa kami w kawiar niach, któ rzy pod cho dzili, żeby popro sić je do
tańca.

Inge uwiel biała tańce; tam tego lata odkry wała muzykę na żywo. Tań czyła
mię dzy kawiar nia nymi sto li kami, na tara sach, przy pro me na dzie, nie bacząc na
spoj rze nia star szych, któ rzy ją obser wo wali. Grano swing, ame ry kań ską odmianę
jazzu, który sztur mem pod bi jał Niemcy przez ostat nich parę lat. Cho ciaż zespoły
były raczej dru go rzędne, z tych, które przy gry wały w kuror tach i czę sto kale czyły
melo die, ich rytm i ener gia stały się dla Inge obja wie niem. Prze ma wiały do każ dej
fru stra cji w jej pięt na sto let niej duszy, a taniec pozwa lał je uwal niać. Prze ży wała
lato swo jego życia i jego wspo mnie nie, kiedy opi sy wała mi je sie dem dzie siąt lat
póź niej, wciąż wywo ły wało uśmiech rado ści.

Tamte tygo dnie w Cranz wyzna czały koniec jej bez tro skiego dzie ciń stwa, gdyż
kiedy wró ciła we wrze śniu, zda rzyły się dwie rze czy, które zmie niły bieg życia.
Pierw szą była decy zja, że skoro zakosz to wała po raz pierw szy swo body, opu ści
Kró le wiec, gdy tylko będzie mogła. Na drugą nato miast nie miała żad nego
wpływu.

Pierw szego wrze śnia Inge nie poszła do szkoły, ponie waż wie czo rem poskar żyła
się Frie dzie, że boli ją gar dło. Patrzyła na zega rek na noc nym sto liku: poka zy wał
za pięt na ście dzie siątą. Spała długo i poczuła się lepiej; posta no wiła wstać, pójść



do kuchni i zapa rzyć kawę. Wło żyła szla frok i kap cie. W kuchni zastała matkę; ku
jej zdzi wie niu ojciec, który powi nien być w pracy, sie dział koło radia.

– Jak się czu jesz, Lieb chen?
Ojciec spoj rzał na nią i się uśmiech nął. Zauwa żyła kręgi pod jego oczami; nie

spał do późna, słu cha jąc donie sień o jakichś wyda rze niach w Pol sce.
– Zwo łano nad zwy czajne posie dze nie Reich stagu, Führer ma prze ma wiać –

wyja śnił córce.
Inge wzru szyła ramio nami, odwró ciła się i zna la zła pra wie pełny imbryk

z kawą, świeżo zapa rzoną i wciąż cie płą. Prze mó wie nie, na które cze kali rodzice,
roz po częło się tuż po dzie sią tej. Okrzyki i wiwaty, które za pośred nic twem fal
radio wych wypeł niły kuch nię, obwiesz czały przy by cie Hitlera. Gdy dziew czyna
nale wała kawę i doda wała dwie łyżeczki cukru, wysłu chała początku, cze goś
o Gdań sku. Posta no wiła wró cić do łóżka. Gdy szła kory ta rzem do sypialni,
dotarło do niej coś o pol skich żoł nier zach, któ rzy strze lali, co wywo łało
wes tchnie nie ojca. Przy sta nęła więc, żeby posłu chać. Ktoś pod krę cił dźwięk tak,
że wszystko do niej dobie gało. Oddziały nie miec kie, powie dział Hitler, zostały
zaata ko wane przez pol skich żoł nie rzy 1.

– Od pią tej czter dzie ści pięć odpo wia damy ogniem. A od teraz na bomby
odpo wiemy bom bami.

Krzyki i wiwaty docho dzące z radia nie mal zagłu szyły resztę mowy Hitlera.
Inge wró ciła do kuchni, któ rej drzwi były otwarte, i dostrze gła, że jej rodzice
cia sno się obej mują. Nie sły szeli, jak wró ciła. Przy mknęła cicho drzwi i poszła
do sie bie.

Kolejne dni nie miały dla Inge zna cze nia, cho ciaż wyczu wała w powie trzu rodzaj
jakiejś eks cy ta cji. Dla jej rodzi ców wypo wie dze nie wojny było kata strofą, mimo
że prze wi dy waną przez wielu. Hitler pro wa dził agre sywną poli tykę zagra niczną
od 1936 roku, kiedy zre mi li ta ry zo wał Nad re nię, region gra ni czący z Fran cją. Było
to jawne zła ma nie układu z Locarno – roz sze rza ją cego trak tat wer sal ski –
 i oka zało się nie zwy kle popu larne wśród wybor ców jako pokaz nie miec kiego
odro dze nia. Dwa lata póź niej nastą piła anek sja Austrii, a potem Sude tów, czę ści
Cze cho sło wa cji. Mimo to euro pej skie mocar stwa sta rały się uni kać wojny.
Wie gand to wie mieli nadzieję, że wojny nie będzie, jed nak inwa zja na Pol skę
spra wiła, że kon flikt stał się nie unik niony. Frieda miała pięć dzie siąt trzy lata,
a Albert pięć dzie siąt dzie więć; wspo mnie nia poprzed niej wojny wciąż były
świeże. Oca leli z kata strofy swo jego poko le nia, a teraz ich córka miała się stać
świad kiem znisz cze nia następ nej gene ra cji.

Mimo że Albert i Frieda nie byli jedy nymi, któ rzy powi tali nowiny o woj nie
z prze ra że niem, w tych pierw szych kilku mie sią cach wojny dla więk szo ści



miesz kań ców Prus Wschod nich życie toczyło się nie mal nor mal nie. Codzienne
zmiany były z początku dość drobne. Pew nego rodzaju racjo no wa nie żyw no ści
trwało od końca sierp nia, gdy wojna wyda wała się nie uchronna. Dla mło dych,
wol nych od traum, które stały się udzia łem ich rodzi ców, wojna miała nawet
pewien urok. Hitler przy wró cił powszechną służbę woj skową w 1935 roku, ale
wów czas jesz cze wielu stu den tów uzy ski wało odro cze nie, odsu wa jąc nadej ście
ponu rej rze czy wi sto ści. W życiu Inge wojna ozna czała nie wiel kie zmiany, jeśli nie
liczyć widoku mło dych męż czyzn w mun du rach.

We wrze śniu tam tego roku Chri sta, o rok star sza od Inge, wyje chała do szkoły
dla dziew cząt nie da leko jej domu, w Ilsen burgu, mia steczku w Górach Harcu
w Sak so nii. Chri sta pisała czę sto, suge ru jąc, żeby w następ nym roku Inge
dołą czyła do niej, kiedy wresz cie skoń czy szkołę. Cranz pozwo liło Inge
posma ko wać zmiany i posta no wiła sko rzy stać z oka zji. Wie działa, że rodzice
praw do po dob nie się nie sprze ci wią, cho ciaż Ilsen burg leżał pra wie tysiąc
dwie ście kilo me trów od Kró lewca. Poprzed niej jesieni poje chała w Góry Harcu
w odwie dziny do rodziny Chri sty i trzy ty go dniowy pobyt oka zał się wiel kim
suk ce sem. Albert i Frieda ufali jej rodzi com.

Wie gand to wie wie dzieli, że muszą pod jąć decy zję w kwe stii przy szło ści córki.
Żywili wobec niej ambi cje i chcieli, by ode brała jak naj lep sze wykształ ce nie.
Wciąż była bar dzo młoda i cho ciaż inte li gentna, to bra ko wało jej wytrwa ło ści lub
chęci, by wyróż niać się w nauce. Albert słusz nie uznał jej brak zain te re so wa nia
nauką za sku tek nudy i stwier dził, że zmiana dobrze by córce zro biła. Pod czas
toczą cej się wojny byłoby natu ralne, gdyby rodzice odmó wili ode sła nia Inge. Ale
Albert pamię tał, jak w mło do ści tęsk nił za innym życiem, i wie dział, że jego córka
potrze buje tro chę wra żeń; było to rów nie bez pieczne wyj ście jak każde inne.

Szkoła dla dziew cząt w Ilsen burgu była typowa dla swo ich cza sów. Żad nych
pio nier skich roz wią zań, żad nego pod sy ca nia rady kal nych idei. Pod wzglę dem
edu ka cyj nym ofe ro wała nie wiele; młode dziew częta z dobrych rodzin uczono
goto wa nia, Schliff – ety kiety – i tańca, może też tro chę fran cu skiego. Albert był
sta ro świecki, lubił kobiece kobiety i czę sto córce powta rzał, że nie znosi
dziew cząt, które nie umieją goto wać. Powie dział, by spró bo wała skoń czyć szkołę
w ciągu roku, a potem zde cy do wała, czy chce się dalej kształ cić.

Jed nak wojna, którą dotąd Inge igno ro wała, pokrzy żo wała jej plany. Kobieta
pro wa dząca kursy Chri sty napi sała, że bar dzo jej przy kro, ale ogra ni cze nia
w racjo no wa niu żyw no ści zmu szają ją do zamknię cia pla cówki. Jeśli Inge chce
pocze kać do końca wojny, szkoła z rado ścią ją przyj mie. Rów nie dobrze mogła
powie dzieć pięt na sto latce, nie cier pli wej, by doro snąć, że ma pocze kać sto lat.

Jed nak żadne wojenne ogra ni cze nia nie mogły powstrzy mać deter mi na cji
dziew czyny, żeby się wyrwać z Kró lewca. Gdy szkoła Chri sty nie wypa liła, Inge



zwró ciła się do przy ja ció łek matki o pomoc, a one oka zały się sku tecz nymi
sojusz nicz kami. Były o wiele młod sze i nowo cze śniej sze od jej rodzi ców,
uwa żały, że zmiana pro win cjo nal nych hory zon tów Kró lewca może pomóc Inge.
Wkrótce jedna z nich spy tała dziew czynę, czy sły szała o Lette Haus w Ber li nie,
pla cówce zapew nia ją cej kobie tom wyż sze wykształ ce nie. Jej sio strze nica
stu dio wała tam pro jek to wa nie wnętrz, a szkoła sły nęła jako naj lep sze
w Niem czech miej sce dla kobiet. Podała Inge adres i dziew czyna nie mal
natych miast wysłała list z zapy ta niem.

Lette Haus zało żył w XIX wieku Wil helm Lette, praw nik i refor ma tor
spo łeczny; była to wię cej niż szkoła zawo dowa. Miała zapew niać mło dym
kobie tom solidne wykształ ce nie i szko le nie zawo dowe, posmak femi ni zmu
zrów no wa żony kur sami roz wi ja ją cymi umie jęt no ści, które uwa żano za ważne dla
wzo ro wej gospo dyni domo wej w nazi stow skich Niem czech. Pomi ja jąc szy cie
i goto wa nie, sku piała się na sztuce, a jej szkoły pro jek to wa nia, mody i foto gra fii
cie szyły się wiel kim sza cun kiem. Inge entu zja stycz nie odnio sła się do pomy słu,
ale Albert kate go rycz nie go odrzu cił.

To nie wojenne nie bez pie czeń stwa mar twiły ojca. Niemcy miały silną armię;
kro niki fil mowe poka zy wały obrazy woj ska, które zdo by wało wszystko, a wiara
w Luft waffe, naj więk sze wów czas siły powietrzne Europy, była abso lutna.
Więk szość Niem ców wie rzyła, że sto licy nie grożą ataki wro gów.
W prze ci wień stwie do Lon dynu, gdzie ewa ku acja zaczęła się już w 1939 roku, na
początku wojny nikt nie zamie rzał orga ni zo wać wyjaz dów kobiet i dzieci
z wiel kich nie miec kich miast. Dla tych Niem ców, któ rzy jak Wie gand to wie, nie
stali się celem prze śla do wań, kraj był wystar cza jąco bez pieczny. Cho ciaż wojna
zaczęła się na gra ni cach Prus Wschod nich, to w miarę swych postę pów
prze su wała się na zachód, co wyda wało się wystar cza jącą odle gło ścią,
przy naj mniej dla cywi lów z Kró lewca. Inwa zja Hitlera na Pol skę usu nęła strefę
bufo rową mię dzy Pru sami Wschod nimi a resztą Nie miec, po raz kolejny
jed no cząc kraj. Cho ciaż Niemcy pro wa dziły wojnę z Zacho dem, jego wschod niej
gra nicy w tam tej chwili nie gro ziła wojna. Ku zasko cze niu rzą dów zachod nich,
które miały nadzieję, że Zwią zek Radziecki sprzy mie rzy się z nimi prze ciwko
Hitle rowi, Rze sza i ZSRR pod pi sały w sierp niu 1939 roku dzie się cio letni pakt
o nie agre sji, układ Rib ben trop–Moło tow. Jego zało że nie było pro ste: w zamian za
poro zu mie nie Hitler obie cał Józe fowi Sta li nowi część wschod niej Pol ski,
dzie sięć pro cent Fin lan dii, a także Litwę, Esto nię i Łotwę. Oferta Wiel kiej
Bry ta nii i Fran cji dla ZSRR po pro stu nie była aż tak korzystna k5.

Jed nak Ber lin w oczach ojca ład nej, roz flir to wa nej dziew czyny ozna czał inne
zagro że nia. W latach dwu dzie stych mia sto zyskało repu ta cję atrak cyj nego,
deka denc kiego i roz wią złego. Nazizm uczy nił wiele, by to znisz czyć, ale opi nia



Ber lina nie zbyt na tym ucier piała. Inge zapla no wała sta ran nie kam pa nię
prze ko ny wa nia Alberta. Nowy semestr zaczy nał się we wrze śniu, a był już
kwie cień; była zde cy do wana nie stra cić ani chwili. Opo wia dała o szkole
kuchar skiej Lette Haus i ogła dzie, jakiej tam nabę dzie. Ponie waż nazi stow skie
prawo wyma gało, żeby młode nie za mężne kobiety miały „poży teczne” zaję cie,
popro siła pro fe sora, wuja Friedy, by pomógł jej zna leźć pracę u kolegi
w Ber linie. Poka zała Alber towi list pro fe sora, pełen pochwał za decy zję
o posła niu córki do Lette Haus. „Lette Mädchen!”, napi sał, uży wa jąc przy domka
nada wa nego dziew czę tom, które miały szczę ście zna leźć miej sce w eli tar nej
ber liń skiej szkole. „To spore osią gnię cie”. Bez wie dzy ojca Inge już wysłała
poda nie o przy ję cie na wrze śniowy kurs. Odpo wiedź brzmiała, że Inge może zająć
ostat nie miej sce, pod warun kiem że w ciągu tygo dnia ode śle kom plet for mu la rzy.

Albert nie miał szans w obli czu połą czo nej pre sji ze strony córki i przy ja ció łek
żony. Ska pi tu lo wał przed upły wem sied miu dni i gdy tylko pod pi sał doku menty,
Inge zanio sła je na pocztę. Nie mogła nikomu innemu powie rzyć ich wysła nia.

Inge z matką przy je chały do Ber lina na początku wrze śnia 1940 roku, by
zor ga ni zo wać życie dziew czyny jako Lette Mädchen. Przy go to wa nia nie poszły
cał kiem gładko i Inge spę dziła kilka ostat nich tygo dni w domu wśród obaw, że
ojciec zmieni zda nie. Naj więk szym wyzwa niem było zna le zie nie stan cji. Późne
zgło sze nie ozna czało, że w bur sie Lette Haus nie było miejsc; córka pastora,
rów nież z Prus Wschod nich, zajęła ostat nie łóżko. Inge musiała zna leźć kwa terę
poza szkołą, który to pomysł począt kowo Albert z miej sca odrzu cił. Wspo mniał
o wysił kach i kosz tach zwią za nych z nową gar de robą córki, która była kupo wana
raczej z myślą o tań cach i życiu towa rzy skim niż o pracy i nauce. Pomysł
miesz ka nia na mie ście i swo boda, jaką by to dało Inge, wpra wiały go
w ner wo wość. Ber lin był wiel kim mia stem, a córka bez trudu mogła wpaść w złe
towa rzy stwo. Inge bła gała go, powta rzała, że będzie się zbyt bała, by samot nie
wycho dzić. Na szczę ście dyrek tor Lette Haus pod su nął roz wią za nie: wska zał
pen sjo nat nie da leko szkoły. Pro wa dziła go jego zna joma i w prze szło ści pole cał
miej sce swym naj przy zwo it szym stu dent kom. Wdowa wła ści cielka bacz nie
pil no wała pod opiecz nych. Albert dał się wresz cie prze ko nać i ku uldze córki
pozwo lił jej wyje chać z Kró lewca.

Inge z matką przy je chały do pen sjo natu, wiel kiej, ład nej willi odsu nię tej nieco
od ulicy, w sło neczny nie dzielny pora nek. Było cie pło, a wiel kie drzwi tara sowe
z salonu stały otwo rem, oto czone pną cymi, wciąż kwit ną cymi żół tymi różami. Gdy
Frieda i Inge szły przez ogród do fron to wych drzwi, dostrze gły dziew czynę przy
for te pia nie, która grała i śpie wała jakąś nową pio senkę. Muzyka wypły wała na
zewnątrz, a jej chwy tliwa melo dia zachę cała Inge do kla ska nia z rado ści.



– Znasz tę pio senkę, Lieb chen? – spy tała matka.
Czy ją znała? Wszak ona i Chri sta tań czyły do niej przez całe lato w Cranz.

Pio senka, Bei Mir Bist Du Schön, Dla mnie jesteś piękna, była jed nym
z naj więk szych swin go wych prze bo jów końca lat trzy dzie stych. Frieda spy tała
Inge, dość oględ nie, gdy wła ści cielka pen sjo natu sta nęła na progu, czy uważa tę
kobietę za Żydówkę.

Frieda mogła nie znać pio senki, ale jako osoba muzy kalna roz po znała gatu nek
i, co waż niej sze, słowa: dziew czyna śpie wała ory gi nalną wer sję w jidysz. Swing
od dawna był kry ty ko wany przez nazi stow skie wła dze jako Entar tete Musik,
muzyka współ cze sna, którą wraz z nowo cze snym malar stwem uwa żały za
szko dliwą i deka dencką i nazy wały „sztuką zde ge ne ro waną”. Wspo mniana,
nie zwy kle popu larna pio senka szcze gól nie przy cią gała ich gniew. Napi sana na
Broad way przez ame ry kań skich kom po zy to rów żydow skiego pocho dze nia, Jacoba
Jacobsa i Sho loma Secundę, dla wysta wia nej w jidysz kome dii Men Ken Lebn
Nor Men Lost Nisht (Możesz żyć, ale ci nie pozwolą). Joseph Goeb bels, mini ster
pro pa gandy Rze szy, skry ty ko wał utwór i zaka zał go na dwa mie siące przez nocą
krysz ta łową jako „nie aryj ski”, wraz z pio sen kami żydow skiego kom po zy tora
Irvinga Ber lina. Potem ten sam mini ster na wio snę 1939 roku stwo rzył indeks
„muzyki nie po żą da nej i szko dli wej”.

Od 1933 roku nazi ści pró bo wali zaka zać jazzu, a szcze gól nie jego naj now szej
odmiany, swingu, w któ rej dostrze gali ucie le śnie nie afry kań skiej deka den cji oraz
afro ame ry kań skie i żydow skie wpływy. Hitler jej nie na wi dził i radio sta cje
dostały zale ce nie, by nie nada wać takich melo dii, a nie które, jak Ber li ner Funk-
Stunde, zdjęły je z anteny od razu po jego doj ściu do wła dzy. Nie prze rwało to
jed nak zain te re so wa nia swin giem, gdyż Niemcy zaczęli słu chać radio sta cji
zagra nicz nych, takich jak Radio Luxem burg czy fran cu skie Poste Pari sien, które
wciąż grały naj now sze ame ry kań skie szla giery taneczne. Pomimo sta rań nazi stów
jazz i swing wciąż się cie szyły olbrzy mią popu lar no ścią; nic w więk szym stop niu
nie ilu struje porażki Trze ciej Rze szy w wytę pie niu nowej muzyki niż popu lar ność
pio senki, którą Inge i jej matka usły szały po przy by ciu tam tego dnia do pen sjo natu.
W Niem czech wyko ny wała ją szwedzka pio sen karka i aktorka Zarah Lean der, ale
dziew czyna przy for te pia nie śpie wała ory gi nalną wer sję jidysz
z broad way ow skiego przed sta wie nia k6.

Rudo włosa Lean der była gwiazdą w Niem czech w końcu lat trzy dzie stych
i w latach czter dzie stych, a sławę zyskała głów nie dzięki decy zji swej
słyn niej szej rodaczki, Grety Garbo, żeby odrzu cić Hitlera i wyemi gro wać do
Sta nów Zjed no czo nych. Pozo sta nie w Niem czech zabiło powo jenną karierę
Lean der, jed nak w 1938 roku cie szyła się jesz cze taką popu lar no ścią, że



zary zy ko wała i nagrała Bei Mir Bist Du Schön, mimo iż wszy scy dobrze
wie dzieli o żydow skim pocho dze niu utworu 2.

Wybór pio senki wiele też mówił o pen sjo na cie, w któ rym miała zamiesz kać
Inge. Było to libe ralne oto cze nie, dale kie od sztyw nego towa rzy stwa, do któ rego
dziew czyna przy wy kła w Kró lewcu, wno szące w jej życie posmak poli tycz nych
kon tro wer sji, co dawało dresz czyk emo cji. Wła ści cielka nie była, jak
podej rze wała Frieda, Żydówką; miała jed nak przy ja ciół o takim pocho dze niu
i poma gała im ze wszyst kich sił. Zbli ża jąca się wojna nie przy nio sła
natych mia sto wej prze mocy, któ rej bało się wielu nie miec kich Żydów; nie któ rzy
sądzili, że zna jo mo ści wciąż mogą ich oca lić, i zary zy ko wali pozo sta nie
w Niem czech w tych ostat nich mie sią cach pokoju, ale więk szo ści po pro stu nie
było stać na wyjazd albo ozna czał on porzu ce nie naj bliż szych. W pierw szym
okre sie po doj ściu nazi stów do wła dzy prze śla do wa nie Żydów pro wa dzono
spo so bami biu ro kra tycz nymi, a każdy nowy dekret czy nił codzienne życie jesz cze
trud niej szym. Po wybu chu wojny racje żyw no ściowe dla Żydów obcięto,
ogra ni czono im moż li wość poru sza nia się i sta wiano prze szkody w każ dej sfe rze
życia. Taką sytu ację mogła łago dzić tylko życz li wość przy ja ciół. W 1939 roku
zaczęły się eks mi sje, Żydów objęto też godziną poli cyjną. W 1940 roku nie mogli
już mieć tele fo nów, ode brano im także kartki na odzież.

Dziew częta w pen sjo na cie miesz kały w trzy oso bo wych poko jach. Jako
jedy naczka, która ni gdy nie musiała się niczym dzie lić, Inge począt kowo uwa żała
to za prze ra ża jące, ale wkrótce pod dała się atmos fe rze kole żeń stwa i życia
towa rzy skiego. Dziew czyna śpie wa jąca przy for te pia nie, która tak ocza ro wała
Inge pierw szego dnia, oka zała się jej współ lo ka torką, ładną, poru sza jącą się
z łagod nym wdzię kiem, o orze cho wych oczach i twa rzy w kształ cie serca. Inge
dowie działa się, że to uczen nica pobli skiej szkoły muzyki i tańca Medau. Uroda
i wyra fi no wa nie kole żanki zafa scy no wały Inge, która poczuła się nie zgrabna
i pro win cjo nalna. Chciała ją mieć za bli ską przy ja ciółkę, korzy stała z każ dej
oka zji, by prze by wać w jej towa rzy stwie. Jed nak wytę sk niona przy jaźń nie miała
szans się zawią zać – trzy tygo dnie po swoim przy jeź dzie Inge zastała dziew czynę
w ich sypialni, gdy wśród łez pako wała rze czy. Szkoła Medau poin for mo wała ją,
że jej trzy letni kurs dobiegł końca, cho ciaż zostało jesz cze dzie więć mie sięcy roku
aka de mic kiego. Cho ciaż była jedną z naj lep szych uczen nic, nie mogła tu dłu żej
zostać.

– Powie działa mi: „Jak myślisz, co teraz z nami zro bią?” – wspo mi nała bab cia,
gdy sie dzia ły śmy razem przy stole w salo nie. – Byłam taką głu pią igno rantką.
Spy ta łam, co ma na myśli. Powie działam, że to nie w porządku, że nie może być
prawdą. Powie działam, że jeśli napi sze do dyrek tora, to zorien tują się, że



popeł nili błąd. Myśla łam, że to ją pocie szy. Pocie szy! Pamię tam, jak spoj rzała na
mnie. „To ty nie wiesz? Nie rozu miesz, że jestem Żydówką?”.

Bab cia i ja sie dzia ły śmy w ciszy, gdy ostat nia pio senka Elli Fit zge rald dobie gła
końca, i cie pło dnia powoli wpeł zało przez otwarte drzwi. Mia łam tyle pytań,
któ rych nie ośmie la łam się zadać. Czy fak tycz nie w Niem czech w 1940 roku
kto kol wiek mógł nie mieć świa do mo ści, co się dzieje dokoła niego? Na ile była
to igno ran cja, a na ile celowa śle pota? Ni gdy nie roz ma wia łam o Zagła dzie
z bab cią, cho ciaż matka mówiła o niej swo bod nie. Wywo dziła się z poko le nia
wycho wa nego po woj nie, zde fi nio wa nego przez winy rodzi ców, i stu dio wała
w Paryżu w latach sześć dzie sią tych, w cza sie gdy mło dzi Niemcy doko ny wali
osą dów. Matka zna la zła rodzaj odku pie nia za swą nie miec kość w spo so bie,
w jaki wycho wy wała dzieci. Jej naj bliż sza przy ja ciółka, z któ rej dziećmi mój brat
i ja dora sta li śmy, była Żydówką, więc uczest ni czy li śmy w wielu ich rodzin nych
uro czy sto ściach reli gij nych. Stało się to takim ele men tem naszego życia, że
w wieku dzie się ciu lat, for mal nie jako kato liczka, czu łam się swo bod niej,
wyja śnia jąc zna cze nie Pas chy niż Wiel kiego Piątku.

Zawsze rozu mia łam, że matka była malut kim dziec kiem, kiedy świat odkrył
całą grozę reżimu Hitlera. Nie pono siła za nią odpo wie dzial no ści i to była
pocie sza jąca myśl. W przy padku babci jed nak takie reak cje przy cho dziły mi
z więk szym tru dem. Była to nie wy po wie dziana hańba każ dej nie miec kiej rodziny
i tkwiło to mię dzy nami, kiedy bab cia towa rzy szyła kilka mie sięcy wcze śniej mnie
i mojej matce na ślu bie kole żanki w syna go dze w zachod nim Lon dy nie.
Z entu zja zmem obser wo wała uro czy stość i rytu ały, ale ja wciąż uchy la łam się od
pyta nia, które cza iło się w mojej gło wie.

Jaki był los dziew czyny z pen sjo natu, przy ja ciółki babci, która tak gorzko
pła kała? Pró bo wa łam pocie szać się myślą, że może i nale żała do tych nie licz nych,
któ rzy jesz cze pozo sta wali w kraju w tam tym okre sie wojny, ale jakoś udało się
jej wydo stać. Jed nakże wie dza o ówcze snych restryk cjach czy niła to mało
praw do po dob nym; po wybu chu wojny gra nice zostały zamknięte. Po 1939 roku
ucieczka z Nie miec była dla Żydów pra wie nie moż liwa.

Wciąż nie mia łam pew no ści, co bałam się odkryć, kiedy pyta łam bab cię o jej
mło dość, ale teraz było za późno, by się zatrzy mać. Za każ dym razem, gdy
roz ma wia ły śmy o prze szło ści, poja wiała się nowa kwe stia. Chcia łam wie dzieć
wię cej o tam tych latach w Ber li nie, kiedy zosta wiła za sobą dzie ciń stwo. Matka
powie działa mi, gdzie pierw szy raz spo tkali się jej rodzice. Jak mój dzia dek,
któ rego ni gdy nie pozna łam, poznał szes na sto latkę z pen sjo natu dla kobiet?
Dla czego tak kom plet nie znik nął z jej życia? Gdy patrzy łam na bab cię, pró bu jąc



przy wo łać jej utra coną przy ja ciółkę, zrozumia łam, że nie mam poję cia, kim
naprawdę jest ta kobieta, którą zna łam całe swe życie.

– Byłam taka głu pia – powie działa bab cia. – To były straszne czasy, straszne. Nikt
nie powi nien w takich żyć. Ale ja mia łam szes na ście lat, byłam taka
nie od po wie dzialna. I taka głu pia.

Zamil kła znów na chwilę i widzia łam, jak palce o krwi sto czer wo nych
paznok ciach drżą, gdy ocie rała łzę. Kiedy ponow nie się ode zwała, był to nie mal
szept:

– Nie pamię tam nawet jej imie nia.

1. Donie sie nie o pol skiej agre sji było kłam stwem. Wie czo rem 31 sierp nia grupa eses ma nów prze bra nych
za pol skich żoł nie rzy prze jęła nie miecką radio sta cję w Gli wi cach; był to jeden wielu incy den tów
mają cych upo zo ro wać pol ską agre sję prze ciwko Niem com, co dało Hitle rowi pre tekst do wojny.
[wróć]

2. Ogólna skłon ność Lean der do przy my ka nia oczu na nazi stow skie prze śla do wa nia pod waża pogląd, że
był to akt poli tycz nego sprze ciwu. Naj słyn niej sza zacho wana wer sja została nagrana przez pie śniarkę
po szwedzku, cho ciaż ponoć wyko ny wała też pio senkę w jidysz. Począt kowo nagra nia w jidysz
uzna wano za jakiś nie miecki dia lekt, ale wresz cie ich zaka zano, cho ciaż krą żyły na dal na czar nym
rynku. [wróć]
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ROZ DZIAŁ PIĄTY

Vogel sang

Kiedy bab cia prze szła do tam tych lat w Ber li nie, w jej opo wie ściach zaszła
zmiana. Naiwne dziecko z pro win cjo nal nego Kró lewca znik nęło. W to miej sce
poja wiła się dziew czyna, pra wie doro sła, stę sk niona za życiem
i pod eks cy to wana, gotowa chwy tać każdą oka zję, jaka sta nie na jej dro dze. Jedno
wspo mnie nie utkwiło w niej moc niej, wyraź niej od innych. Wspo mnie nie bia łej
willi przy Vogel sang, miej sca rado snego, miej sca wspa nia łych przy jęć, gdzie
zamiesz kała po tym, jak zaczęła naukę w Lette Haus. W jej ustach ta nazwa –
 ozna cza jąca po nie miecku ptasi śpiew – brzmiała jak muzyka.

Bab cia spę dziła tu dwa naj szczę śliw sze lata swo jego życia. To tu budo wała
przy szłość z dala od rodzi ców, tu poznała rodzinę, która tak bar dzo ukształ to wała
jej życie, tu się zako chała i prze żyła pierw sze miło sne roz cza ro wa nie.

Wiele lat póź niej, kiedy pró bo wa łam dotrzeć do szcze gó łów tej histo rii,
wybra łam się obej rzeć dom, który z taką czu ło ścią opi sy wała. Chcia łam go
zoba czyć na wła sne oczy, sta nąć tam, gdzie ona kie dyś stała. Idąc przez zamożną
dziel nicę Dah lem, szybko zna la złam Vogel sang, jedną z naje le gant szych ulic,
wybru ko waną, prze dzie loną pasem smu kłych brzóz. Z pew no ścią zacho wała urok,
który ujął moją bab cię sie dem dzie siąt lat temu.

Dom, w któ rym kie dyś miesz kała, był duży, miał trzy pię tra i por tyk z fila rami,
które pod pie rały bal kon poro śnięty różo wymi różami, dach pokryty czer woną
dachówką i szczy towe okna.

Zadzwo ni łam do drzwi, ale nikt mi nie otwo rzył, więc usia dłam na ławce pod
brzo zami. Zako chani wyryli w pniu swoje ini cjały. Zasta na wia łam się, czy kie dyś
moja bab cia też to zro biła.

Mimo całego swo jego uroku Dah lem to dziel nica o spla mio nej prze szło ści.
Miesz kało to wielu wyso kich rangą nazi stów, z czego spora część w wil lach
ode bra nych żydow skim wła ści cie lom. Od chwili przy jazdu do Ber lina coś nie
dawało mi spo koju w tam tej willi przy Vogel sang. Poszu ki wa nia w archi wum
Bun des banku wyka zały, że znaj do wała się w kwar tale zbu do wa nym w latach
dwu dzie stych dla dyrek to rów Reichs banku, nie miec kiego banku cen tral nego.



W cza sie wojny miesz kał tu wice pre zes Reichs banku, Kurt Lange. Bab cia
wspo mniała jego nazwi sko, ale nie wiele o nim mówiła. Był ambit nym
urzęd ni kiem i w 1930 roku wstą pił do NSDAP; kiedy Hitler doszedł wła dzy,
awan so wał na mini stra gospo darki, a potem tra fił do banku cen tral nego. Zdję cie
w ber liń skim Bun de sar chiv poka zuje łysego męż czy znę o kwa dra to wej szczęce,
który musiał być przy stojny, zanim średni wiek nadał jego twa rzy cięż ko ści.
Zdję cie dołą czone było do bio gramu Lan gego, czę ści bro szury o Reichs banku
w cza sie wojny. Bro szura zawie rała foto gra fie urzęd ni ków banku cen tral nego,
z Lan gem w tle, pod czas ćwi czeń na strzel nicy w pod zie miach. Kilka stron
wcze śniej całą kartkę zaj mo wało hasło: Kämpfen – Arbe iten – Opfern, Wal czyć –
 Pra co wać – Poświę cać się.

Czu łam się poru szona, sto jąc w miej scu, gdzie Inge osią gnęła peł no let ność, ale
to uczu cie zabu rzyły nieco nowe wąt pli wo ści, wywo łane świeżo nabytą wie dzą,
że bab cia, o któ rej zawsze mi mówiono, iż nie miała żad nych związ ków
z nazi stami, prze żyła, jak to ujęła, naj szczę śliw sze lata w domu czło wieka, który
był try bem w machi nie rzą do wej Hitlera.

Inge spę dziła pierw sze tygo dnie w Ber li nie w sta nie, który opi sała jako stałe
bez gra niczne zdu mie nie. Żadne inne mia sto w Niem czech nie mogło zaofe ro wać
więk szego kon tra stu ze swoj ską pro win cjo nal no ścią i kon ser wa ty zmem
Kró lewca. W latach dwu dzie stych Ber lin był cen trum euro pej skiej awan gardy,
kul tu ral nym, reli gij nym, sek su al nym i poli tycz nym tyglem, zwa nym „naj bar dziej
czer wo nym mia stem po Moskwie” 1. Wykuł swoją toż sa mość, odrzu ca jąc
tra dy cyjne Niemcy, do któ rych aspi ro wali zwo len nicy auto ry ta ry zmu
i nacjo na li ści, w odróż nie niu od kon ser wa tyw nych miast, takich jak Mona chium,
gdzie swo bod nie roz kwi tały skraj nie pra wi cowe grupy. W 1928 roku w Ber li nie
na nazi stów zagło so wało zale d wie 1,6 pro cent wybor ców. W ciągu kolej nych
pię ciu lat, celu jąc w dużą grupę bez ro bot nych w mie ście, zdo łali zwięk szyć sobie
popar cie, ale 31,3 pro cent z marca 1933 roku było wciąż jed nym z naj niż szych
wyni ków w całych Niem czech.



Kurt Lange

W cza sie, kiedy Inge przy je chała do Lette Haus, tłam szono rady ka lizm
i nie za leż ność Ber lina. Ale jakaś część tej nie za leż no ści się ucho wała, nawet
w bez piecz nym obrę bie Lette Haus, który kształ to wał stu dentki na kogoś wię cej
niż rodzące dzieci gospo dy nie domowe, zgod nie z pro mo wa nym przez Hitlera
wzo rem nie miec kiej kobie co ści. Wśród absol wen tek zna la zły się naj od waż niej sze
posta cie z krę gów sztuki i mody lat dwu dzie stych. Jedna histo ria stu dentki Lette
Haus wyróż nia się bar dziej spo śród innych: dosko nale ilu struje, jak wyraź nie
nazizm zmie nił ber liń ską struk turę spo łeczną. Else Neuländer-Simon, foto grafka,
która przy brała przy do mek Yva, otwo rzyła wła sne stu dio w 1925 roku, kilka lat
po ukoń cze niu stu diów. Pra co wała głów nie w rekla mie i sku piała się na modzie,
gwiaz dach teatru i filmu. Jej nowa tor stwo brało się z deka den cji. Foto gra fo wała
modelki jako „nowe kobiety”, silne, nie za leżne, zmy słowe, by pchnąć naprzód
sprawę eman cy pa cji kobiet, która była mocno dys ku to wana w weimar skich
Niem czech i w całej Euro pie. Odnio sła ogromny suk ces i regu lar nie poja wiała się
w ilu stro wa nych cza so pi smach, które Inge tak uwiel biała czy tać.



Yvie udało się utrzy mać stu dio przez pierw sze lata rzą dów Hitlera, ale
pseu do nim nie na długo zama sko wał jej żydow skie pocho dze nie. Pod koniec lat
trzy dzie stych gwiazdy, które o nią zabie gały, cał ko wi cie ją opu ściły. Nie wiele
wia domo, co się z nią działo pod czas wojny, ale w jakimś momen cie 1944 roku
zgi nęła w obo zie kon cen tra cyj nym – dokładna data i miej sce jej śmierci nie są
znane. Dziś jej prace pozo stają w więk szo ści zapo mniane, cho ciaż nie które żyją
w twór czo ści jej ucznia, Hel muta New tona.

Kiedy tam tego pierw szego dnia rano Inge szła przez Vik to ria-Luise-Platz
z Friedą, nie była świa doma prze śla do wań, które osta tecz nie miały zabić Yvę.
W chwili, gdy zna la zły się pod impo nu ją cym budyn kiem, który domi no wał nad
pla cem, jej pod eks cy to wa nie prze ro dziło się w lęk. Frieda, która zatrzy mała się
w Ber li nie, żeby pomóc się urzą dzić córce w pierw szym tygo dniu, mogła wejść
tylko do holu, a potem Inge po raz pierw szy w swoim szes na sto let nim życiu
została pozo sta wiona sama sobie. Zebrała całą odwagę, żeby podejść do recep cji,
gdzie kobieta z misterną fry zurą popro siła ją o nazwi sko i skie ro wała do sali
w bocz nym kory ta rzu. Była za wcze śnie, zastała dopiero trzy inne dziew czyny,
sie dzące w rzę dzie krze seł. Obrzu ciła je spoj rze niem. Dwie były nie atrak cyjne,
w nie mod nych ubra niach, z grzecz nie uło żo nymi rękami i nogami. Trze cia, obok
któ rej wska zano jej miej sce, wyglą dała bar dziej obie cu jąco: wysoka blon dynka,
bar dzo ele gancka, z wło sami upię tymi w loki – Frieda jesz cze nie pozwa lała jej
się tak cze sać, mówiła, że jest na to za młoda. Ręka Inge nie świa do mie
powę dro wała do nie sfor nych czar nych loków. Spoj rzały na sie bie z dziew czyną
i uśmiech nęły się jak na komendę.

Dyrek torka kursu, wysoka, nie przy stępna kobieta w dłu giej czar nej sukni
popro siła dziew częta, żeby się przed sta wiły. Kiedy przy szła kolej na blon dynkę,
wymam ro tała:

– Schim mel mann.
Dyrek torka unio sła brwi.
– No, dalej, Giselo, to nie jest całe twoje nazwi sko.
– Gisela von Schim mel mann – odparła dziew czyna, patrząc pro sto na nią.
– To jesz cze nie wszystko, czyż nie?
– Ale tylko ten frag ment się liczy.
Inge nie wie działa, o co cho dziło w tej wymia nie słów, ale posłała

dziew czy nie wspie ra jące spoj rze nie. Wie działa, że zostaną przy ja ciół kami.

Gisela – czy też Gigi, jak wkrótce zaczęła się do niej zwra cać Inge – była
naj młod szym dziec kiem i jedyną córką Carla-Ottona grafa Schim mel manna i jego
pierw szej żony, Doro thei z domu Wedel. Jej rodzina była ary sto kra tyczna, bogata,
a w cza sie, kiedy się poznały z Inge, dotknięta skan da lem. Jej matka, Doro thea,



zszo ko wała ele ganc kie towa rzy stwo, kiedy zako chała się w kilka lat młod szym od
sie bie praw niku rodzin nym, Kur cie Lan gem, wscho dzą cej gwieź dzie urzęd ni czych
krę gów nazi stow skich. Roz wio dła się z przy stoj nym, lecz roz wią złym mężem,
który stra cił z powodu hazardu więk szość majątku i popadł w ogromne długi.
Skan dal z roz wo dem roz dmu chała jesz cze jego decy zja o poślu bie niu w Lon dy nie
mło dej Angielki, którą przy wiózł do Nie miec. Towa rzy stwo bawiło się plot kami
o zgry zo tach von Schim mel man nów przez lata. To tłu ma czyło opory Giseli przed
afi szo wa niem się nazwi skiem.

Gisela w mło do ści

Gigi była nie śmiałą dziew czyną o bun tow ni czych skłon no ściach, która
z miej sca przy lgnęła do Inge. Ta ostat nia, star sza od niej o rok, daleko ze
wschodu, nie sły szała żad nych plo tek o rodzi nie Gigi. Obie dziew czyny nie miały
ochoty zbyt nio trzy mać się zasad i wkrótce stały się nie roz łączne. Sie działy razem
na zaję ciach, zbu do wały duży krąg zna jo mych i zna la zły się w gro nie
naj po pu lar niej szych dziew cząt w Lette Haus, ale ich przy jaźń nie dopusz czała
nikogo oprócz nich dwóch. Inge nauczyła się od Giseli wytwor no ści
i wyra fi no wa nia w obej ściu i stroju, a Gigi nabrała przy Inge żywo ści
w zacho wa niu. W listach Inge do domu było pełno Gigi i miejsc, w któ rych
spę dzały razem czas, i gdzie nie gdzie pół zda nia o tym, że się pil nie uczy, co było
kłam stwem.

Gisela miesz kała z matką i ojczy mem w Dah lem. Pew nego dnia rano, kilka
tygo dni po tym, jak się poznały, zapro siła Inge do sie bie na rodzinną kola cję.



Dah lem znaj do wało się o kilka przy stan ków jazdy U-Bah nem, która to kolejka
sta no wiła nowość dla Inge, wcze śniej jeż dżą cej wyłącz nie tram wa jami po
Kró lewcu. Na początku dener wo wała się spo tka niem z rodziną Gigi. Dom był
więk szy od wszyst kich, jakie widziała do tej pory, ogromna willa w prze pięk nym
ogro dzie, z loka jem, kucharką, ogrod ni kiem, szo fe rem i poko jów kami. Inge
przy zwy cza jona była co naj wy żej do kucharki i słu żą cej. Dom był nowo cze sny,
pozba wiony wad sta rych rodzin nych rezy den cji. W 1940 roku Kurt Lange został
jed nym z dyrek to rów Reichs banku i willa była sym bo lem jego nowej pozy cji.
Przy wi tał Inge grzecz nie, ale dziew czyna nie mal natych miast sku piła się na matce
Giseli, Doro thei.

Była ona wysoką, szczu płą blon dynką o cie płym, wraż li wym sercu.
W mło do ści sły nęła z urody, ale też z nie ustra szo no ści na koń skim grzbie cie
i poryw czo ści, przez którą czę sto podej mo wała impul sywne decy zje. Pocho dziła
z rodziny jun kier skiej, przy wią za nej do woj ska, koni i kraju. Za Carla-Ottona
wyszła w wieku dzie więt na stu lat. Jej pierw szy mąż był wtedy
dwu dzie sto sze ścio let nim przy stoj nym majo rem, spad ko biercą jed nego
z naj bo gat szych i naj zna ko mit szych rodów. Kiedy uro dziło się ich pierw sze
dziecko, zabrał Doro theę do rodzin nej posia dło ści w Ahrens burgu pod
Ham bur giem, masyw nego, oka za łego gma szy ska nad jezio rem. W wieku
dwu dzie stu sied miu lat Doro thea miała już troje dzieci, z któ rych Gisela była
naj młod sza.

Skłon no ści Carla-Ottona do hazardu oraz utrzy ma nie dro giej posia dło ści
pochło nęły już do tej pory więk szość for tuny. Z powodu wie lo krot nych obcią żeń
hipo tecz nych praw nik rodzinny, młody, ambitny Kurt Lange, czę sto skła dał wizyty
w rezy den cji w Ahrens burgu, żeby dora dzać ary sto kra cie, jak sobie radzić
z wie rzy cie lami. Lange zoba czył po raz pierw szy Doro theę, kiedy wje chała konno
na dzie dzi niec, z roz wia nymi wło sami, zaru mie niona od pędu. Zachwy cił się jej
urodą. Dłu gie nie obec no ści Carla-Ottona i samotne życie na wsi nie słu żyły
mał żeń stwu. Aura auto ry tetu, celo wość dzia łań i ener gia Lan gego wkrótce ujęły
Doro theę. Była młodą kobietą, która kochała całym ser cem i nie roz waż nie, nie
minęło więc wiele czasu, jak się zgo dziła z nim uciec.



Doro thea z Car lem, Wol fgan giem i Giselą

W cza sie, kiedy się poznały z Inge, na związku Doro thei z Lan gem poja wiły się
już rysy. Nie wiele rze czy mogło sta nąć na dro dze jego bez względ nych ambi cji,
spę dzał z żoną coraz mniej i mniej czasu, w miarę jak rosła jego pozy cja
w Reichs banku. Nie obec ność męża w domu wywo łała u Doro thei skłon ność do
melan cho lii, jak to okre ślała rodzina, czy też we współ cze snym języku –
 pre dys po zy cję do depre sji. Jej stan pogor szyła jesz cze oso bi sta tra ge dia. Trzy
lata wcze śniej jej naj star szy syn, Carl, zmarł na zapa le nie opon mózgo wych
w wieku sie dem na stu lat, kiedy prze by wał w domu wuja w Danii. Został tam
wysłany z myślą o tym, że zosta nie spad ko biercą krew nego, ale umarł, a matka nie
zdą żyła się z nim poże gnać. Może to wła śnie trudne przej ścia spra wiły, że
Doro thea tak życz li wie zajęła się Inge, samą w Ber li nie, z dala od rodzi ców. Od
razu cie pło przy jęła dziew czynę, jej wła sna rodzina miała zresztą korze nie
w Pru sach Wschod nich, znała dobrze Kró le wiec i tam tej sze wybrzeże. Inge,
słu cha jąc jej opo wie ści tam tego pierw szego dnia, kiedy się poznały, o domu
w mie ście, waka cjach nad morzem w dzie ciń stwie, o lasach, które zmie niły się
w wydmy, poczuła się, jakby wró ciła w rodzinne strony.



Doro thea jako młoda matka z Car lem

Doro thea wie działa, że ostat nie lata były trudne dla jej dzieci. Skan dal
z dru gim mał żeń stwem i wzbu dzone przez niego plotki już same przy nio sły dość
zła, ale śmierć naj star szego syna sta no wiła praw dziwy cios. Pró bo wała zła go dzić
sytu ację, pod cho dząc do dzieci libe ral nie i z miło ścią. W Inge dostrze gła
spon ta nicz ność, któ rej bra ko wało jej córce, i miała nadzieję, że ta przy jaźń
przy nie sie rodzi nie tak potrzebną otu chę. Szybko poko chała tę drobną, naiwną
dziew czynę, która wyda wała się młod sza od Gigi, cho ciaż tak naprawdę była od
niej o rok star sza. Kiedy Inge przy cho dziła, w ich domu zawsze roz brzmie wał
śmiech, naj pierw był to jeden wie czór w tygo dniu, a potem każdy week end.
Wkrótce Mütterchen, mamu sia, jak wszy scy nazy wali Doro theę, zapro po no wała



Inge, żeby z nimi zamiesz kała. Słowo Mütterchen było bar dzo wschod nio pru skie
i świad czyło o ich bli skiej rela cji; Inge nazy wała ją tak do końca życia. Albert
i Frieda wiele czy tali o życz li wo ści Doro thei wobec ich córki w listach od Inge.
Po kilku tygo dniach Doro thea wysłała do nich krótki, przy ja zny liścik z prośbą,
żeby Inge mogła zamiesz kać z nimi w Dah lem, a oni byli zachwy ceni pomy słem.
Albert miał wiele obaw w związku z poby tem córki w pen sjo na cie. Kiedy
zamieszka u tam tej rodziny, pomy ślał, nie będzie zosta wiona aż tak bar dzo sama
sobie.

Inge szybko przy wy kła do życia z von Schim mel man nami, dopa so wała się do
rodziny, jakby nale żała do niej od zawsze. Poli tyka w domu była inte re su jącą
sprawą. Ośmie lona bogac twem i pozy cją spo łeczną Doro thea ze swo bodą
kry ty ko wała reżim i na początku szo ko wała Inge otwar to ścią. Frieda i Albert
zgo dzi liby się z więk szo ścią tego, co mówiła, ale ni gdy by się nie ośmie lili do
tego przy znać poza krę giem naj bliż szych osób. W 1940 roku stan dar dem dla
więk szo ści Niem ców było wyra ża nie apro baty dla władz, cho ciaż duża ich część
robiła to wyłącz nie na pokaz.

Pyta nie, w jaki spo sób nazi stom udało się tak omo tać spo łe czeń stwo
nie miec kie, do dziś dzieli histo ry ków. Nie można wytłu ma czyć wła dzy nazi zmu
nad wszyst kimi Niem cami, mówiąc po pro stu, że oby wa tele byli ter ro ry zo wani.
Ale ter ror – lub sama jego groźba – zde cy do wa nie nale żał do klu czo wych
ele men tów reżi mo wej kon troli. Par tia nazi stow ska cie szyła się ogromną
popu lar no ścią, przy naj mniej w pierw szych latach po obję ciu wła dzy. Jej
naj bar dziej chwy tliwa kam pa nia pro pa gan dowa przed wojną opie rała się na
gra niu na utrwa lo nych ste reo ty pach i uprze dze niach – lęku przed komu ni zmem,
odbu do wie dumy naro do wej, wspól no cie, kul tu ro wym anty se mi ty zmie
(domi nu ją cym wów czas w Euro pie), ale też na roz gła sza niu osią gnięć, które miały
pokry cie w rze czy wi sto ści: zmniej sze niu bez ro bo cia, porządku na uli cach,
wzmoc nie niu międzynaro do wej pozy cji Nie miec. Jed nak u pod staw reżimu leżał
sys tem prze mocy i zastra sza nia. Od samego początku swych rzą dów Hitler sku piał
się na tłu mie niu sprze ciwu w tych gru pach spo łe czeń stwa, w któ rych nie miał
zwo len ni ków. W rezul ta cie, jak opi suje histo ryk Richard Evans, ukształ to wał się
reżim, który bru tal nie tłam sił pewne grupy i zdo mi no wał resztę spo łe czeń stwa
nie miec kiego przez sys tem repre syj nej kon troli k7.

Wła dza się gała w ramach tych repre sji po cały wachlarz środ ków. W życie
weszły liczne prze pisy, wpro wa dza jące kary za naj róż niej sze wykro cze nia, od
żar to wa nia z Hitlera po słu cha nie zagra nicz nych sta cji radio wych czy odmowę
zapi sa nia dziecka do Hitler ju gend, by wymie nić tylko kilka. Rów nie wiele
środ ków sto so wano, by je egze kwo wać, a zaj mo wało się tym wiele orga nów. Po



czę ści nale żało to do kom pe ten cji funk cjo na riu szy taj nej poli cji, czyli gestapo,
poli cji kry mi nal nej i SS – para mi li tar nego ramie nia NSDAP. Ale naj więk szy
udział mieli liczni niżsi rangą nazi stow scy urzęd nicy, tacy jak bloc kle ite rzy, któ rzy
cza sem dono sili na całe kamie nice, człon ko wie róż nych nazi stow skich orga ni za cji
i nad gor liwi człon ko wie par tii, mogący jed nym dono sem o nie ostroż nej
wypo wie dzi dopro wa dzić do aresz to wa nia, depor ta cji, a nawet egze ku cji.
Cho ciaż żar liwi poplecz nicy sys temu sta no wili mniej szość w spo łe czeń stwie
liczą cym osiem dzie siąt milio nów oby wa teli, było ich dość, żeby prze jąć
cał ko witą kon trolę. Odwet, nawet wobec człon ków par tii, był szybki, a bru talne
dzia ła nia stały się codzien no ścią.

Swo body oby wa tel skie zostały cał ko wi cie znisz czone. Cen zura była totalna,
a osta tecz nie doty czyła wszyst kich gazet, muzyki, lite ra tury, radia i filmu. Poli cja
mogła otwie rać listy i zakła dać pod słuch tele fo niczny. Prawo zaka zy wało
roz po wszech nia nia pogło sek o rzą dzie albo oma wia nia alter na tyw dla aktu al nej
wła dzy. Zaka zy wało też przy na leż no ści do par tii poli tycz nych innych niż
nazi stow ska, a także do nie na zi stow skich orga ni za cji poza armią, Kościo łami i ich
świec kimi przy bu dów kami. Nie mieccy oby wa tele mogli zostać zatrzy mani na czas
nie okre ślony, bez pro cesu, w aresz cie pre wen cyj nym lub obo zie kon cen tra cyj nym.
Dzieci, które nie cho dziły na zbiórki Hitler ju gend, były wyrzu cane ze szkół bez
świa dec twa, a urzęd ni kom pań stwo wym, któ rzy nie wstą pili do par tii, gro żono
utratą sta no wisk. Miliony mło dych ludzi indok try no wano od naj młod szych lat, aby
wie rzyli w sys tem, w któ rym prze moc jest normą. Każda próba odstęp stwa
skut ko wała surową karą albo gro ziła życiu opor nych i ich krew nych. Skut kiem
tego wielu Niem ców, któ rzy nie popie rali ide olo gii nazi stow skiej, decy do wało
się na obo jętne mil cze nie k8.

Doro thea gar dziła nazi stow skim popu li zmem, prze mocą, kon tro lo wa niem
każ dego aspektu życia. Czę sto żar to wała z Hitlera. Cho ciaż Kurt pra co wał dla
rządu, tole ro wał to, a cza sem nawet włą czał się do takich roz mów. Nale żał do
ludzi, któ rzy wie rzą przede wszyst kim w sie bie, a do par tii wstą pił wyłącz nie
z powodu wido ków na awans.

Po nie dłu gim cza sie rodzina zaczęła nazy wać Inge „Pünktchen”, Kro peczka,
ponie waż wszy scy oni byli wysocy, a ona miała zale d wie sto sześć dzie siąt
cen ty me trów wzro stu. W listach do domu z pierw szych tygo dni po zamiesz ka niu
w domu w Dah lem pełno było wzmia nek o Giseli, Doro thei i życiu w Ber li nie.
Ale z jesz cze innym człon kiem rodziny połą czyły ją bli skie rela cje, o czym nie
wspo mi nała w listach wcale. Cho dziło o star szego brata Giseli, Wol fganga,
któ rego rodzina nazy wała „Buschim”.



Inge zoba czyła go po raz pierw szy po dru giej stro nie stołu pod czas dru giej wizyty
w domu Gigi, kilka tygo dni przed pro po zy cją prze pro wadzki. Podano już zupę,
gdy wszedł, więc wymam ro tał prze pro siny za spóź nie nie. Był bar dzo wysoki,
nosił długą mary narkę w angiel skim stylu. Jasne włosy miał o wiele dłuż sze niż
inni chłopcy w jego wieku, do tego opa dały mu na czoło. Pod czas posiłku
nie wiele się odzy wał. Zauwa żyła, że ledwo tknął jedze nie, cie lęce eska lopki
w zie lo nym sosie. Za każ dym razem, kiedy przy ła py wał Inge, że na niego patrzy,
dziew czyna szybko odwra cała wzrok. Miał poważną twarz, pomy ślała, i ładne
nie bie skie oczy.

Roz mowa przy stole doty czyła ban kietu, który miał zostać wydany
w następ nym tygo dniu.

– To będzie duże przy ję cie – powie działa jej wcze śniej Gigi – w związku
z pracą ojczyma.

Doro thea zamó wiła Gigi nową suk nię i zapro siła rów nież Inge.
Kurt uśmiech nął się życz li wie do Inge, po czym zwró cił się do Wol fganga:
– Skoro już nie chcesz obciąć wło sów, to cho ciaż zjaw się na przy ję ciu

w przy szłym tygo dniu – powie dział tylko w poło wie żar to bli wie.
– Nie będę cało wał urę ka wi czo nych rąk boga czy – odparł Wol fgang spo koj nie,

tonem, który ledwo skry wał bez czel ność.
Doro thea łagod nie poło żyła rękę na ramie niu męża, a Inge zdu siła śmiech. Po

poda niu deseru chło pak wymó wił się i wstał od stołu. Kiedy odwra cał się do
wyj ścia, spoj rzał Inge w oczy i mru gnął. Dziew czyna mocno się zaru mie niła.

Wol fgang był dzie więt na sto let nim, wybit nie inte li gent nym chłop cem, któ rego
nie śmia łość skry wała wraż liwą naturę. Był bar dzo bli sko zwią zany ze star szym
bra tem, Car lem, star szym od niego o trzy lata, i bar dzo prze żył jego śmierć. Carl
był eks tra wer ty kiem i ulu bień cem ojca. Roz mi ło wany w spor tach
i nie bez pie czeń stwach, sta no wił zupełne prze ci wień stwo cich szego, zato pio nego
w nauce brata, który wolał książki i wyna lazki od aktyw no ści fizycz nej. Wro dzona
nie chęć do pom pa tycz no ści i brak pew no ści sie bie spra wiały na wiele spo so bów,
że nie paso wał do roli dzie dzica, która znie nacka na niego spa dła. Był ide ali stą
z wro dzo nym poczu ciem uczci wo ści, co czę sto pro wa dziło go do kon flik tów
z ojczy mem. Raz po raz wyra żał nie chęć wobec nazi zmu i jego ide olo gii. Cho ciaż
Lange został nazi stą bar dziej z wyra cho wa nia niż prze ko na nia, czę sto się na tym
tle z Wol fgangiem ście rał. Rela cje z ojcem rów nież miał skom pli ko wane; cho ciaż
Carl-Otto sta rał się postę po wać wła ści wie wobec swo ich dzieci, jego
apo dyk tycz ność spra wiała, że nie potra fił zro zu mieć syna inte lek tu ali sty. Wol fgang
był wyjąt kowo bli sko z matką, rów nie wraż liwy jak ona, co ozna czało, że oboje
kie ro wali się emo cjami i źle zno sili roz cza ro wa nie.



Wol fgang do tej pory unik nął służby woj sko wej. Uro dził się w 1921 roku
i powi nien był dostać powo ła nie w marcu 1941 roku, ale dzięki konek sjom
rodzin nym udało mu się odro czyć służbę, ponie waż chciał skoń czyć stu dia. Wizja
żoł nier skiego życia prze ra żała go; cechy, które tak bar dzo ujmo wały jego rodzinę,
spra wiały, że zupeł nie nie paso wał do woj ska. Stu dio wał inży nie rię i zatrud nił się
w fabryce – praca bar dzo mu się podo bała. Gigi napo mknęła Inge, że bawi się też
w stu dencki socja lizm. Powie działa przy ja ciółce, że brat pró buje ukry wać fakt, że
jest bogaty. Do pracy ni gdy nie zakłada palta, ponie waż, jak twier dzi, od razu
zdra dzi łoby to jego pocho dze nie. Pew nego dnia pod stęp się wydał, kiedy kole dzy,
bio rąc go za bied nego stu denta, któ rego nie stać na zimowe palto, zło żyli się,
kupili mu je i dostar czyli do domu, ku jego wiel kiemu zakło po ta niu.

Gigi nie trak to wała brata zbyt serio, opo wia dała te wszyst kie histo rie z nutą
drwiny. Ale w emo cjo nal nej Inge roz bu dziło to coś w rodzaju kultu boha tera, co
nie mogło umknąć uwa dze chło paka. Wśli zgi wała się do kory ta rza przed jego
poko jem, kiedy słu chał muzyki, jazzu i swingu, z płyt przy wie zio nych z podróży
naj pierw do Anglii, gdzie spę dził kilka mie sięcy w szkole, a potem do Danii.
Pew nego dnia zdo była się na odwagę i nawią zała z nim roz mowę o muzyce, po
czym stali się nie roz łączni. Wysoki stu dent i śliczna bru netka z Kró lewca odkryli,
że podzie lają namięt ność do jazzu. W innej epoce zosta liby parą nasto lat ków,
a ich zwią zek prze trwałby góra jedno lato, ale w mrocz nym świe cie, który
wkrótce miał się pogrą żyć w woj nie, wspólne zain te re so wa nie zaka zaną muzyką
szybko zmie niły ich wza jemny pociąg w romans, który wywarł wpływ na całe ich
życie.

1. Okre śle nie to wymy ślił Goeb bels albo ogól nie nazi ści. [wróć]



ROZ DZIAŁ SZÓ STY

Epoka swingu

Jest jesz cze coś, co melo dię tę dopeł nia (…) 
Która nie zna czy nic bez tego rytmu.

It Don’t Mean a Thing (If It Ain’t Got That Swing)
Duke Elling ton

O ile wojna, nio sąca ze sobą cień śmierci, stała się bodź cem dla romansu Inge
i Wol fganga, to swing zapew nił mu tło muzyczne. Wio sną 1941 roku, pra wie dwa
lata od wybu chu wojny, życie w Ber li nie toczyło się pozor nie bez zakłó ceń. Armia
nie miecka wyda wała się nie zwy cię żona. Do początku kwiet nia tego roku siły
Hitlera zdą żyły zaata ko wać i zajęły Pol skę, Danię, Nor we gię, Holan dię, Bel gię,
Luk sem burg, Fran cję, Jugo sła wię i Gre cję, a potem roz po częły kam pa nię
bom bar do wa nia Wiel kiej Bry ta nii. W Afryce Pół noc nej Afrika Korps
feld mar szałka Rom mla wspie rała woj ska Mus so li niego przy wypie ra niu
Bry tyj czy ków i przej mo wa niu kon troli nad regio nem. Naloty Royal Air Force na
Niemcy jak dotąd nie przy no siły więk szych efek tów, ponie waż poło żony o ponad
dzie więć set kilo me trów od wybrzeża bry tyj skiego Ber lin znaj do wał się daleko
poza zasię giem bry tyj skich bom bow ców. Skut kiem tego infra struk tura mia sta
pozo sta wała nie tknięta, dostawy żyw no ści docie rały bez zakłó ceń, a morale
cywi lów pozo sta wało na nie zmien nie wyso kim pozio mie.

Po ośmiu latach pod nazi stow ską kon trolą Ber lin stra cił kul tu ralną domi na cję
i rys deka den cji, które dekadę wcze śniej roz sła wiły mia sto na cały świat, ale dla
szes na sto let niej Inge, wycho wa nej pod klo szem w kró le wiec kim zaścianku,
sto łeczne roz rywki były obja wie niem. Dzięki Wol fgan gowi odkryła teraz
praw dziwą scenę muzyczną i nocne życie. W wyj ściach zawsze towa rzy szyła im
Gisela, co pozwa lało całej trójce wycho dzić bez przy zwo itki i cie szyć się bogatą
ofertą wie czor ków tanecz nych, barów i noc nych klu bów ze swo bodą, jakiej Inge
ni gdy przed tem nie doświad czyła. Cho ciaż lokal nej sceny jaz zo wej nie dało się
porów nać z lon dyń ską czy nowo jor ską, wyko ny wana muzyka repre zen to wała
poziom, któ rego Inge dotąd nie znała. Do początku lat trzy dzie stych i pod czas



krót kiej chwili wytchnie nia, jaką przy nio sły igrzy ska w 1936 roku, kiedy reżim
nazi stow ski, mając na uwa dze wize ru nek na are nie mię dzy na ro do wej, sto no wał
chwi lowo naj gor szą anty se micką pro pa gandę, Ber lin gościł kilku wyko naw ców
na świa to wym pozio mie. Ich występy zain spi ro wały miej sco wych muzy ków,
któ rzy pró bo wali zaofe ro wać naj now sze prze boje ame ry kań skiego jazzu i swingu
spra gnio nej publicz no ści, głów nie zło żo nej z nasto let nich wiel bi cieli. Dla
nasto la tek w rodzaju Inge i Giseli swing sta no wił ucieczkę, spo sób na
pod kre śle nie indy wi du al no ści, co było pra wie nie re alne w cza sach, gdy wła dza
ści śle moni to ro wała życie „aryj skich” nasto lat ków.

Naro dowy socja lizm zało żył, że potrafi ukształ to wać gust i postawę moralną
nowego poko le nia Niem ców w dro dze cał ko wi tej kon troli umy słów i zajęć. Od
1936 roku „aryj skie” dzieci powy żej szó stego roku życia musiały wstę po wać do
nazi stow skiej mło dzie żówki – wszyst kie inne orga ni za cje mło dzie żowe
roz wią zano trzy lata wcze śniej. Osoby o żydow skim pocho dze niu nie mogły
uczest ni czyć w zor ga ni zo wa nych for mach aktyw no ści. Zakaz pod kre śliło jesz cze
wpro wa dze nie w marcu 1939 roku Jugend dien stp flicht – służby mło dzieży – która
narzu cała obo wią zek przy na leż no ści do orga ni za cji, nawet jeśli rodzice się
sprze ci wiali.

Chłopcy musieli wstę po wać do Hil ter ju gend, gdzie uczyli się strze lać
i masze ro wać w szyku, a dziew czynki do Bund Deut scher Mädel, która uczyła je,
jak być dobrymi żonami i mat kami, z doło żo nymi ele men tami wycho wa nia
fizycz nego. Ocze ki wano, że mło dzi męż czyźni i chłopcy będą strzyc włosy na
krótko i ubie rać się w kon ser wa tyw nym, wręcz woj sko wym stylu; mło dym
kobie tom zale cano cze sa nie się w nie miec kie, tra dy cyj nie upi nane war ko cze
i rezy gna cję z maki jażu.

Wol fgang pod każ dym wzglę dem odsta wał od swo ich bar dziej
kon ser wa tyw nych rówie śni ków. Był posia da czem kolek cji płyt, dostęp nych
wyłącz nie na czar nym rynku. Podob nie jak inni entu zja ści swingu, lubił twór czość
ame ry kań ską i bry tyj ską. Miał dobre rela cje z drugą żoną ojca i pod czas rocz nego
pobytu w Anglii poko chał język angiel ski. Odda nie Inge wobec muzyki było może
nieco mniej szczere, ponie waż począt kowo bar dziej zale żało jej na zro bie niu
dobrego wra że nia na chło paku. Zaczęła ubie rać się podob nie jak dziew czyny
spo ty kane na tań cach, zre zy gno wała z bar dziej kon ser wa tyw nego spo sobu
upi na nia wło sów i nosiła loki roz pusz czone na ramiona, skró ciła spód nice, kupiła
też sobie jaskra wo czer woną szminkę, czym strasz nie zgor szyła matkę, kiedy jej
użyła pod czas wizyty z oka zji Wiel ka nocy w Kró lewcu. Nauczyła się doce niać
Benny’ego Good mana i Louisa Arm stronga, odrzu ca jąc dawną idolkę, Zarah
Lean der, jako „apro bo waną przez nazi stów”.



Jej podziw dla Wol fganga miał nie uchronne skutki. Wio sną 1941 roku para była
już w sobie głę boko zako chana. Gisela została ich powier niczką i wspól niczką
spi sku. Trójka mło dych ludzi była typo wymi przed sta wi cie lami Swin gju gend,
swin go wej mło dzieży, jak się nazy wali, mło dymi, zamoż nymi, z rodzin, któ rych
libe ralne podej ście dawało im pew ność sie bie do bun to wa nia się prze ciwko
nazi stow skim naka zom. Cho ciaż ich postę po wa nie było dale kie od czyn nego
oporu, sta no wiło duchowy bunt prze ciwko reżi mowi, który chciał dyk to wać
oby wa te lom wszystko, od stylu ubie ra nia po spo sób na spę dza nie czasu i myśli.
Bunt roz kwi tał w więk szych mia stach, takich jak Ham burg, Ber lin i Frank furt,
szcze gól nie wśród mło dych z klasy wyż szej i śred niej, któ rzy mieli pie nią dze
i dość wol nego czasu, by cho dzić na przy ję cia i kupo wać zaka zane płyty.

Zysku jący coraz więk szą popu lar ność swing był solą w oku nazi stow skiego
reżimu, który chciał kształ to wać mło dych ludzi na swój obraz. Jed nakże wła dzom
ni gdy się w pełni nie udało go zaka zać, a ich rela cja z jaz zem i swin giem
pozo sta wała skom pli ko wana, przy naj mniej w pierw szej poło wie wojny. Joseph
Goeb bels, mini ster pro pa gandy, oba wiał się, że zbyt surowe repre sjo no wa nie
imprez tanecz nych w cza sie wojny źle wpły nie na morale Niem ców. Nie powio dły
się jego próby wpro wa dze nia wła snej „nowo cze snej muzyki tanecz nej”, a nęka nie
zespo łów muzycz nych kry tyką, że uży wają angiel skiego żar gonu albo grają
„żydow skie” melo die, pro wa dziło tylko do tego, że nowe grupy poja wiały się
w innych miej scach. Rów nież cen zo rzy, czę ściej niż się zda wało, musieli
przy my kać oczy.

Goeb bels dostał rów nież ostrze że nie, że mło dzi Niemcy, któ rzy lubią
naj now sze prze boje muzyczne, zwrócą się ku zagra nicz nym źró dłom
w poszu ki wa niu swo jej ulu bio nej muzyki, jeśli się jej zabroni w ojczyź nie, i że
wielu już to robi. BBC inte li gent nie prze pla tało audy cje infor ma cyjne
naj now szymi szla gie rami, tak żeby bar dziej prze mó wić do nie miec kich
odbior ców; do 1943 roku przy cią gnęło już aż trzy miliony pota jem nych słu cha czy
z Nie miec, w tym wielu mło dych żoł nie rzy. Zja wi sko stało się tak powszechne, że
Goeb bels musiał zacząć orga ni zo wać przed sta wie nia musi ca lowe dla
Wehr machtu, omi ja jąc restryk cje nało żone na cywilne sceny.

Swing tak bar dzo prze ma wiał do tłu mów, że nazi stow ska pro pa ganda
pró bo wała przez chwilę wyko rzy sty wać go do wła snych celów. W 1940 roku
Goeb bels posta no wił stwo rzyć wła sny swin gowy zespół, Char lie and His
Orche stra, który miał się oka zać jed nym z naj bar dziej nie do rzecz nych
przed się wzięć reżimu k9. Zespół nagry wał wła sne wer sje słyn nych ame ry kań skich
prze bo jów, wyko nu jąc je po angiel sku z sil nym nie miec kim akcen tem
i z prze ro bio nym ide olo gicz nie tek stem. Nada wano je w każdą środę i sobotę
około dzie wią tej wie czo rem ze względu na bry tyj skich słu cha czy. Sku tek był



w naj lep szym razie żało sny. W wer sji nie zwy kle popu lar nego Makin’ Who opee
Binga Crosby’ego, prze ro bio nej przez Char lie and His Orche stra, rado sne słowa
„Ano ther bride, ano ther June, ano ther sunny honey moon” (Kolejna narze czona,
kolejny czer wiec, kolejny sło neczny mie siąc mio dowy) zastą piły zło wiesz cze
„Ano ther war, ano ther pro fit, ano ther Jewish busi ness trick” (Kolejna wojna,
kolejny zysk, kolejny żydow ski szwin del).

Muzyczne perełki zespołu Char lie and His Orche stra spo tkały się z chłod nym
przy ję ciem bry tyj skiej publicz no ści, co raczej nie dziwi. Ale zyskały jed nego
wier nego słu cha cza, któ rego te pio senki nie zmier nie bawiły – podobno Win ston
Chur chill nie prze pu ścił żad nej audy cji.

Uwiel bie nie dla swingu nio sło pewne nie bez pie czeń stwo dla mło dych ludzi,
takich jak Inge i Wol fgang. Na uli cach w pobliżu ber liń skich noc nych klu bów
czę sto poja wiały się napisy ostrze ga jące, że tań cze nie swingu jest ver bo ten k10.
Nie minęło wiele czasu, jak Inge zaczęła cha dzać z Wol fgan giem na pota jemne
przy ję cia, pół pry watne zgro ma dze nia w salach tanecz nych i miesz ka niach.

Pod opieką Wol fganga dziew częta, z poma lo wa nymi na czer wono paznok ciami,
wycho dziły wie czo rami do noc nych klu bów lub na potań cówki w sta ro miej skich
salach i piw ni cach. Tylko w te wie czory, kiedy szły na tańce, czuły się naprawdę
wolne od sztyw nych roz po rzą dzeń władz. Dla Inge te mie siące były obja wie niem,
gdy sobie uświa da miała, jak mały był jej świat w Kró lewcu. Męż czyźni rów nież
zaczęli ją dostrze gać, a ona szybko się zorien to wała, że ma nad nimi wła dzę.
Zda rzało jej się wzbu dzać zazdrość u Wol fganga, zawsze jed nak pozo sta wała mu
wierna. Któ re goś wie czoru pewien Nor weg, z któ rym tań czyła, pró bo wał ją
nakło nić, żeby poszła z nim do jego miesz ka nia. Tylko jej prośby spra wiły, że nie
doszło do bija tyki.

Nie chciane sek su alne awanse nie były jedy nym nie bez pie czeń stwem. Zawsze
musieli się liczyć z ryzy kiem nalotu gestapo. Orga ni za to rzy zatrud niali
obser wa to rów, któ rzy waro wali pod salą i wyglą dali noc nych patroli. Na dany
sygnał muzycy szybko zaczy nali grać bez piecz niej szego, tole ro wa nego przez
nazi stów foks trota. Mimo tych zagro żeń czas spę dzany przez Inge i Wol fganga na
tań cach, z dala od wścib skich spoj rzeń w domu, pozwo lił roz kwit nąć ich rela cji.
Nie bez pie czeń stwo nada wało posmak roman ty zmu wszyst kiemu, co robili. Inge
zapa mię tała te lata jako cudowne i jed no cze śnie prze ra ża jące.

Z cza sem matka Wol fganga, Doro thea, nie mogła już dłu żej igno ro wać
buzu ją cego związku. Kochała Inge jak córkę i widziała, jak bar dzo lubią jej
towa rzy stwo Wol fgang i Gigi. Dom, tak cichy od śmierci Carla, teraz nagle znów
wypeł nił się śmie chem. Nie śmiała Gisela była pełna entu zja zmu i ener gii,
a Wol fgang, zawsze raczej wyco fany samot nik, zmie nił się w rado snego, ufnego



mło dzieńca. Nie dało się nie zauwa żyć, że Wol fgang zako chał się w Inge.
Doro thea czuła się roz darta. Nie chciała sta nąć na dro dze szczę ściu syna, ale
obie cała też rodzi com Inge, że będzie dbała o ich córkę, a Inge była jesz cze
bar dzo mło dziutka.

Jej wła sne mał żeń stwo prze ży wało kry zys. Szczere wypo wie dzi Doro thei pod
adre sem rządu dotarły nie stety do uszu kole gów Kurta, więc mąż ją popro sił, by
zacho wała je dla sie bie, acz kol wiek wie działa, że pry wat nie podziela jej poglądy.
Zaczęła odczu wać nie na wiść do jego ambi cji, cho ciaż kie dyś ją tak bar dzo
podzi wiała, i uwa żać jego napo mnie nia za zdradę czło wieka, tak nie gdyś
cenią cego jej nie za leżne myśle nie. Napady melan cho lii, które nasi liły się po
śmierci naj star szego syna, Carla, teraz zaczęły ją drę czyć nie ustan nie. Wie działa,
że zosta wia dzie ciom za dużo swo body; nawet Kurt ją ostrze gał, że bie rze na
sie bie duże ryzyko, pozwa la jąc Inge i Wol fgan gowi prze by wać tak czę sto razem,
w towa rzy stwie jedy nie Gigi.

Doro thea wie działa, że wojna może jej ode brać jedy nego pozo sta łego przy
życiu syna i że nie ma moż li wo ści temu zapo biec. Roczne odro cze nie pra wie
dobie gało końca, a wizja woj ska sta wała się coraz bar dziej realna, bo
zapo trze bo wa nie na żoł nie rzy rosło, w miarę jak szły naprzód przy go to wa nia
Hitlera do eks pan sji na Wschód. Życie woj skowe przy zy wało Wol fganga.
Doro thea czuła, że może mu dać jedy nie tę swo bodę, nie chciała psuć synowi
szczę ścia; pocie szała się myślą, że może jego uczu cia do Inge są tylko nie win nym
zadu rze niem. Dostrze gała, że pod czas kola cji syn pota jem nie rzuca spoj rze nia na
Inge, że nie patrzy w oczy roz mówcy, który wspo mina o Inge. Pew nego dnia
wcze śnie rano, kiedy nie mogła spać, wyglą dała przez okno sypialni i dostrze gła
mło dych, jak wkra dają się pota jem nie do domu o świ cie, trzy ma jąc się za ręce.
Jesie nią 1941 roku fascy na cja Wol fganga Inge była już tajem nicą poli szy nela,
a Doro thea na dal nie potra fiła się prze ła mać, żeby poło żyć temu kres.

Wol fgang miał coraz więk sze trud no ści z ukry wa niem uczuć. Raz, kiedy
Doro thea powie działa mu, że spró bują zna leźć spo sób, żeby nie musiał iść do
woj ska, wykrzyk nął:

– Jeśli chce cie mnie ukryć, to nic to nie da. Kocham Pünktchen i nie zamie rzam
być z dala od niej.

Rzu cił te słowa lekko, ale widok mocno zaczer wie nio nej twa rzy Inge skło nił
Doro theę, żeby wzięła dziew czynę na stronę.

– Bushi mówi, że cię kocha. A co ty na to?
– To głu pie żarty – odparła Inge z wymu szo nym śmie chem.
Inge, która zwy kle zwie rzała się ze wszyst kiego Doro thei, teraz zro biła się

ostrożna w roz mo wach o tym, co naprawdę czuje. Bała się, że Doro thea uzna za
swój obo wią zek napi sać do rodzi ców, a ci zabiorą ją do domu. Pota jem nie



pla no wali z Wol fgan giem wspólne życie. Posta no wili, że pobiorą się zaraz po
powro cie chło paka z wojny, a była to kon cep cja dość dla nich abs trak cyjna,
przy naj mniej dla Inge. Po stu diach chciał zatrud nić się jako inży nier, wtedy
mogliby zamiesz kać razem w Ber li nie albo nawet wyru szyć w świat. Wol fgang
powie dział jej, że gdy nadej dzie czas, napi sze do jej rodzi ców z ofi cjal nymi
oświad czy nami. Ostrzegł ją, że jego ojciec może robić jakieś trud no ści, a Inge
wie działa, cho ciaż Wol fgang o tym nie mówił, że cho dzi o nie zbyt ele ganc kie
pocho dze nie jej rodziny. Carl-Otto liczył na to, że jego syn ożeni się korzyst nie.
Bez względu na te prze szkody, obie cał jej wszystko, a ona, z całym prze ko na niem
pierw szej miło ści, myślała, że nic nie może sta nąć im na dro dze.



ROZ DZIAŁ SIÓDMY

Zdrada

Żało wa łam, że słu cha łam opo wie ści babci o jej histo rii miło snej, zna jąc
zakoń cze nie. Wyobra żać sobie, jak ich miłość roz kwita w cza sie wojny, potem
prze cho dzi próbę wojny i czasu, histo rię, którą szczę śliwa para mogłaby
opo wia dać wnu kom. Wie dzia łam jed nak, że nie mogło tak być. Wie dzia łam, że
chło pak prze żył wojnę, ale że nie byli już wtedy razem. Histo rię ich romansu
przez długi czas ota czało mil cze nie. Chcia łam odkryć dla czego.

Być może ni gdy bym się nie dowie działa, że to miłość, nie wojna, przy nio sła
Inge pierw sze cier pie nie w życiu, gdy bym sama nie doświad czyła zawodu
miło snego. Cier pia łam bar dzo, bolało jak cios w brzuch – cios, który przy nosi
zdrada. W grud niu 2012 roku koniec związku przy wiódł mnie do Fran cji
wcze śniej, niż pla no wa łam, na długo przed rodzin nie obcho dzo nym Bożym
Naro dze niem. Bab cia roz po znała mój ból, a to prze ła mało jej rezerwę i oży wiło
wspo mnie nia wła snego zawodu miło snego sprzed sie dem dzie się ciu lat.

Minął już tydzień z mie sięcz nej wizyty babci. Na miej scu były tylko moja
mama i cio cia, brat z rodziną miał przy je chać dopiero w następ nym tygo dniu.
Bab cia była wyraź nie słab sza, przez co podróż z Nie miec stała się bar dziej
uciąż liwa, ale i tak wyru szała w nią dwa razy do roku. Zimowe mrozy dodają
połu dniowo-zachod niej Fran cji deli kat nego piękna, wyostrzają kon tury,
pozba wiają kolory let niej jaskra wo ści. Ale pochło nięta zła ma nym ser cem
w tam tym roku nie dostrze ga łam tego piękna. Sie dzia łam cią gle w domu i czę sto
towa rzy szy łam babci w ponu rym salo nie, gdzie spę dzała więk szość czasu.

Moja rodzina, z całą swoją wścib ską miło ścią, zosta wiła mnie na jakiś czas
w spo koju. Potrze bo wa łam ucieczki w ciszę i zna la złam ją nie ocze ki wa nie
w spo koj nym towa rzy stwie babci. W jej mil cze niu było zro zu mie nie, a brak pytań
skło nił mnie do mówie nia. Zanim to sobie uświa do mi łam, opo wie dzia łam jej
o wszyst kim, o nagłym wza jem nym przy cią ga niu, napię ciu w każ dym dotknię ciu
i sło wie. Jak mi opo wie dział, że wła śnie się roz stał z wie lo let nią part nerką,
pół prawdę wyja wioną w inten syw no ści pierw szego spo tka nia. Jego gorącz kowe,
natar czywe zaloty, rok w cie niu tego, co miało nadejść, cze ka nie, aż zmieni swoje



życie tak, bym mogła się stać jego czę ścią. Eks cy ta cja zacho wy wa niem sekretu,
samotne week endy i przy ję cia, na które cho dził sam. Moment, kiedy posta no wi łam
odejść, a on mnie bła gał, żebym wró ciła, wresz cie popro sił, żebym zary zy ko wała
wszystko. Obiet nice, porywy, a potem, co nale żało z góry prze wi dzieć, wyco fa nie
się w ostat niej chwili. Jak po tym, gdy bilety już były kupione, usiadł nad kawą,
uni ka jąc mojego wzroku, a ja od razu wie dzia łam, co powie, że odszedł i wró cił
do tam tej.

Słu chała bez słowa, nie prze ry wa jąc, z oczami utkwio nymi w mej twa rzy.
Chło nęła każdy szcze gół, nie spusz czała ze mnie wzroku. Kiedy skoń czy łam
mówić, mil czała tak długo, że zasta na wia łam się, czy się nie pomy li łam. Może
wcale mnie nie słu chała. W końcu wzięła mnie za rękę.

– Ach, Süße. Rozu miem, też mnie to spo tkało.
A potem sama zaczęła opo wia dać, cią gnąć histo rię ska za nego z góry na

porażkę romansu z Wol fgan giem.

Cios spadł z koń cem wio sny 1942 roku, w nie ty powo cie pły majowy pora nek,
kiedy Inge miesz kała już w domu w Dah lem od ponad roku. Lokaj przy niósł list na
tacy, kiedy rodzina jadła śnia da nie w pokoju z wido kiem na ogród, a Wol fgang
miał za chwilę wyjść do pracy. Na koper cie był jego adres, pismo wyglą dało na
urzę dowe.

Inge patrzyła, jak otwiera list w mil cze niu, spo strze gła, że Doro thea wpa truje
się przed sie bie z zasty głą twa rzą. Gisela, która sma ro wała tost masłem, zamarła
z nożem w pół ruchu. Wol fgang bar dzo zbladł. Wszy scy wie dzieli, co zawiera list.

Odczy tał tele gram lekko drżą cym gło sem. Wia do mość była krótka i kon kretna:
ma się zamel do wać w kosza rach za trzy tygo dnie. Inge nie zdą żyła nawet usły szeć
wes tchnie nia Doro thei ani zoba czyć, jak pod cho dzi do syna i go obej muje. Nie
potra fiła już dłu żej ukry wać uczuć, zalała się łzami i wybie gła z pokoju. Wol fgang
wyszedł do pracy, a Doro thea poło żyła się do łóżka twa rzą do ściany. Tylko
Gisela przy szła do niej i obie opła ki wały wia do mość, która ozna czała koniec
mło do ści ich brata i syna.

Tego dnia wie czo rem odby wało się przy ję cie w pry wat nej sali tanecz nej
w cen trum Ber lina, orga ni zo wane przez kolegę Wol fganga ze stu diów. Było to
jedno z tych wyda rzeń, które cie szyły się ogrom nym powo dze niem, ponie waż
mło dzi ludzie poni żej dwu dzie stego pierw szego roku życia rok wcze śniej dostali
zakaz wcho dze nia do noc nych klu bów. Przy stą pie nie do wojny Sta nów
Zjed no czo nych w grud niu 1941 roku przy nio sło nową falę repre sji władz wobec
zwo len ni ków kul tury ame ry kań skiej, co ścią gnęło Swin gju gend jesz cze głę biej do
pod zie mia. Na przy ję cie obo wią zy wały zapro sze nia, trzy mane było w naj więk szej
tajem nicy, a kon se kwen cje aresz to wa nia stały się jesz cze surow sze. W sierp niu



1941 roku ponad trzy stu nasto let nich wiel bi cieli swingu zostało aresz to wa nych
w Ham burgu, wielu z nich tra fiło do obo zów kon cen tra cyj nych, a część nie
prze żyła tej cięż kiej próby. W stycz niu kolej nego roku, zale d wie kilka mie sięcy
przed powo ła niem Wol fganga, Swin gju gend zwró cili na sie bie uwagę dwóch
naj wy żej posta wio nych archi tek tów i reali za to rów Holo kau stu. Hein rich
Him m ler, szef SS i poli cji nie miec kiej, napi sał do Rein harda Hey dri cha, szefa
Głów nego Urzędu Bez pie czeń stwa Rze szy, że trzeba „rady kal nie zli kwi do wać
nie go dziwy swing”, a jego zwo len ni ków „reedu ko wać” kil koma latami cięż kich
robót i biciem.

Powo ła nie Wol fganga do woj ska skło niło jego i Inge do lek ko myśl nych
zacho wań. Impreza odby wała się w piw ni cach biu rowca we wschod nim Ber li nie,
beto nowe wnę trza zła go dzono czer wo nymi aksa mit nymi sofami i podu chami na
pod ło dze. Świa tło było przy ćmione, a w głów nej sali, peł nej ludzi, domi no wała
scena. Na miej scu Gisela dys kret nie dołą czyła do przy ja ciół i zosta wiła brata
z Inge sam na sam. Tej nocy orkie stra dwa razy zagrała It Don’t Mean a Thing
Duke’a Elling tona, a Inge z Wol fgan giem nie roz stali się ani na chwilę. Inge
zapa mię tała tę pio senkę do końca życia. Do domu przy Vogel sang wró cili późną
nocą. Na trzy godziny przed tym, jak wscho dzące słońce miało obu dzić dom, Inge
po raz pierw szy wpu ściła Wol fganga do swo jego pokoju.

Kiedy na początku czerwca Wol fgang wyje chał, wszy scy miesz kańcy z całych sił
sta rali się zacho wać nor mal ność. Chło paka nie wysłano pro sto na front, tylko do
ośrodka szko le nio wego sto kilo me trów od domu i tam miał spę dzić kilka
naj bliż szych tygo dni, zanim pułk miał się dowie dzieć, gdzie dostał przy dział –
 infor ma cję żoł nie rze otrzy my wali zale d wie z kil ku dnio wym wyprze dze niem.
Pod czas gdy Wol fgang uczył się pod staw żoł nier skiego życia, Doro thea
uru cho miła wszyst kie moż liwe zna jo mo ści, bła gała, kogo tylko mogła, żeby jej
syn tra fił na front zachodni. Nikt w domu nie śmiał nawet pomy śleć o tym, że
Wol fgang mógłby wyje chać na wschód, gdzie w ran dze ofi cera słu żył jego ojciec.

Wojna lada moment miała wkro czyć w naj krwaw sze etapy, kru chy rozejm
Nie miec ze Związ kiem Radziec kim skoń czył się w czerwcu ubie głego roku, kiedy
Hitler, zachę cony suk ce sami armii w Euro pie Zachod niej i Afryce Pół noc nej,
wziął na celow nik Zwią zek Radziecki i zaata ko wał go. Tej zimy do cywi lów
w ojczyź nie zaczęły docie rać opo wie ści z Europy Wschod niej o okru cień stwach,
jakie doty kały Żydów i miej scową lud ność. Pierw sza zimowa ofen sywa zebrała
krwawe żniwo wśród żoł nie rzy Wehr machtu, źle wypo sa żo nych do walki
w suro wym rosyj skim kli ma cie i cho ciaż Niemcy nie ponie śli jesz cze na lądzie
więk szej klę ski, morale spa dło. Hitler, szczy cąc się swoją śmia ło ścią, nie zwa żał
na pro gnozy mete oro lo giczne, ostrze ga jące w 1941 roku przed wcze sną,



inten sywną zimą, co przy nio sło tra giczne skutki. Ponie waż armia nie zaopa trzyła
żoł nie rzy w odpo wied nią odzież zimową, tysiące oka le czyły odmro że nia. Byli tak
słabo wypo sa żeni, że w grud niu Goeb bels nadał komu ni kat z ape lem o wysy ła nie
na front cie płych ubrań. Nie dało się wyci szyć tych histo rii. Opo wia dano je
w woj sko wych kan ty nach, prze my cano w szy fro wa nych listach żoł nie rzy do
rodzin. Kole żanka Inge powtó rzyła opo wieść brata, któ rego pułk w dro dze
powrot nej z frontu wschod niego natknął się na innych żoł nie rzy. Jego uwagę
przy kuł nie zwy kły widok, ich sze roko otwarte oczy. Póź niej się dowie dział, że od
mrozu odpa dły im powieki.

W takiej atmos fe rze Wol fgan gowi zostało tylko liczyć na to, że po szko le niu
wyje dzie na front zachodni, gdzie walki były mniej zacie kłe, pogoda łagod niej sza,
a zaopa trze nie w żyw ność lep sze. Po wyjeź dzie Wol fganga na szko le nie Inge
zaczęła ina czej patrzeć na świat. Wcze śniej zupeł nie lek ce wa żyła rela cje z frontu,
ale teraz łowiła chci wie wszyst kie szcze góły, słu chała audy cji radio wych
i nad sta wiała ucha na prze cie ka jące, nie cen zu ro wane infor ma cje. Po raz pierw szy
zwró ciła uwagę, że w tram waju, któ rym jeź dziła na uczel nię, na uli cach,
w skle pach, nie ma męż czyzn. Wpro wa dzono surow sze racjo no wa nie żyw no ści,
trud niej było dostać nie które towary, a wojna powoli zaczy nała wkra czać
w codzien ność tych ber liń czy ków, któ rzy do tej pory mogli ją igno ro wać.

Dziew czyny prze szły na wyż szy kurs, Inge zaczęła stu dio wać pro jek to wa nie
wnętrz, a Gisela modę. Inge z zado wo le niem zakoń czyła naukę szy cia, cero wa nia
i goto wa nia i zajęła się stu diami. Regu lar nie dosta wała listy od rodzi ców, któ rzy
pisali jej o daw nych kole żan kach i życiu w Kró lewcu, które pozor nie nie wiele się
zmie niło. Nie obec ność Wol fganga mocno odbi jała się na domu, puste miej sce przy
stole, cisza na górze, gdzie z pokoju nie dobie gały stale dźwięki jego ulu bio nych
prze bo jów z gra mo fonu. Skoń czyły się też nocne wyj ścia, które tak bar dzo lubili.
Inge więk szość wie czo rów spę dzała w domu, ponie waż to Wol fgang był
orga ni za to rem wyjść. Jeden pod wie czo rek taneczny, na który Doro thea zabrała
dziew czyny, żeby im popra wić humor, skoń czył się tym, że Inge się roz pła kała.
Nie potra fiła dłu żej ukry wać uczuć.

Doro thea, która już wie działa, że Inge jest głę boko przy wią zana do jej syna,
bar dzo współ czuła dziew czy nie. Wol fgang wyje chał na początku lipca i nie dostał
prze pustki przed wyru sze niem na front. Teraz była połowa lipca. Uda wała, że nie
widzi listów adre so wa nych ręką syna do Inge – po kilka na tydzień. Tylko w tych
momen tach blada i pozba wiona całej swo jej ener gii dziew czyna na chwilę się
roz ch mu rzała. Pisał do niej o pla nach na przy szłość, o ich wspól nym życiu po
woj nie. Nie wiele wspo mi nał o codzien nym żoł nier skim życiu, cza sem o armij nych
posił kach albo o kole gach z pułku. Cho ciaż miał tylko dwa dzie ścia dwa lata, był



star szy od więk szo ści rekru tów, wśród któ rych znaj do wali się nawet
sie dem na sto lat ko wie, gdyż armia nie miecka pozwo liła teraz zacią gać się
męż czy znom na dwa lata przed uzy ska niem wieku pobo ro wego. Ci mło dzi chłopcy
oka zy wali gor li wość i entu zjazm, któ rego Wol fgang nie rozu miał. On nie na wi dził
bru tal no ści życia w woj sku i wojny, w którą nie wie rzył.

Doro thea, która w domu pozwa lała dzie ciom swo bod nie wygła szać kry tyczne
uwagi, teraz żało wała, że nie nauczyła ich sie dzieć cicho. W tych nie bez piecz nych
cza sach lepiej zacho wy wać opi nie dla sie bie. Wystar cza jąco źle było
w przy padku cywi lów; cały nie miecki sys tem prawny nasta wiony był na
zamy ka nie ust odstęp com. A wojna sza lała, służba bez pie czeń stwa, SD,
wychwy ty wała wszel kie sygnały publicz nych nie po ko jów, gestapo zaś szybko
reago wało na wszel kie „defe ty styczne” roz mowy. Jed nak jako żoł nierz Wol fgang
już nie mógł bez piecz nie dawać upu stu zło ści za zamknię tymi drzwiami.

Wie gand to wie nie widzieli córki od Bożego Naro dze nia, ponie waż Inge
odwo łała wizytę w maju pod pre tek stem dużej ilo ści zajęć na nowym kur sie,
cho ciaż tak naprawdę cho dziło o to, by mogła spę dzić z Wol fgan giem ostat nie dni
przed wyjaz dem. Miała wró cić do Kró lewca na let nie waka cje w lipcu i stam tąd
wyru szyć do Rau schen, gdzie rodzice zare zer wo wali jak zwy kle pokoje
w pen sjo na cie. Frieda zapy tała listow nie, czy Gisela chcia łaby do nich dołą czyć
na kilka tygo dni i kogo Inge chcia łaby zapro sić na swoje osiem na ste uro dziny.

Listy Inge do domu stra ciły dawny entu zjazm i eks cy ta cję i nawet pyta nia
o przy ję cie uro dzi nowe nie budziły jej zain te re so wa nia. Pisała tylko o stu diach.
Albert cie szył się z tego nowego poważ nego podej ścia córki do nauki, ale ton Inge
mar twił Friedę, która mię dzy wier szami wyczy ty wała, że Inge jest nie szczę śliwa,
cho ciaż nie podej rze wała przy czyny. Doro thea rów nież mar twiła się o Inge,
zwró ciła uwagę, że dziew czyna nie wiele je na śnia da nie i zro biła się bar dzo
wyco fana. Myślała, że mil cze nie Inge i coraz częst szy nawyk opusz cza nia
posił ków wyni kały z tęsk noty za Wol fgan giem. Nie mar twiła się o zwią zek
mło dych ludzi, wie rzyła, że wojna i roz sta nie albo w natu ralny spo sób zakoń czą
rela cję, albo zmu szą ich, by pocze kali, aż będą nieco starsi.

Pew nego dnia rano Inge w ogóle nie zeszła na dół, a zanie po ko jona Doro thea
poszła po nią do pokoju. Nie było odpo wie dzi na puka nie, więc chwy ciła za
klamkę, ale drzwi oka zały się zamknięte. Po kilku chwi lach usły szała zgrzyt
obra ca ją cego się w zamku klu cza. Inge usia dła na brzegu łóżka. Nie prze brała się
z noc nej koszuli, nie ucze sała wło sów. Gdy Doro thea spoj rzała dziew czy nie
w twarz, to nie zanie dbany wygląd ją zdra dził, ale strach w oczach. Zro zu miała
pra wie od razu, wzięła twarz Inge w ręce i spy tała, czy jest chora, ale znała
odpo wiedź, zanim Inge potrzą snęła głową.



Kiedy Doro thea spy tała ją o zdro wie, Inge nie mogła się zmu sić, by spoj rzeć
jej w oczy. Zapy tała dziew czynę, czy spóź nia jej się okres, a ta powoli ski nęła
głową, zalała się łzami i padła w ramiona opie kunki.

– I jesz cze to, w tych strasz nych cza sach – powie działa Doro thea i moc niej
przy tu liła Inge.

– Co ja mam robić? – spy tała Inge, patrząc na nią z mokrą twa rzą.
– Musi cie się pobrać, i to szybko. To wła śnie trzeba zro bić.

Doro thea wie działa, że tele fon zała mie rodzi ców Inge. Pomy ślała o wizy cie
Friedy sprzed kilku mie sięcy, przy po mniała sobie, jak kobieta bar dzo jej
dzię ko wała za opiekę nad córką. Po pró bach pocie sze nia dziew czyny,
z poczu ciem winy na wspo mnie nie tam tego spo tka nia, prze mó wiła do niej
w surow szym tonie niż kie dy kol wiek wcze śniej. Sumie nie pod po wia dało jej, że to
jej wina, że powinna była roz dzie lić kochan ków, na co było już nie stety za późno.

Inge pod słu chi wała pod drzwiami roz mowę tele fo niczną.
– Tak mi przy kro – usły szała głos Doro thei. – Nie byłam w sta nie temu

zapo biec. Ale bar dzo kocham waszą córkę i chcę, żeby wyszła za mojego syna.
Zor ga ni zu jemy wszystko jak trzeba.

Wol fgang miał przy je chać na krótką prze pustkę w nad cho dzą cym tygo dniu,
przed wyjaz dem na front. Cho ciaż Doro thea odli czała dni, bo nie mogła się
docze kać spo tka nia z synem, teraz jego przy jazd ją prze ra żał. Muszą się pobrać,
pomy ślała, cho ciaż oboje są tacy mło dzi. Zasta na wiała się, jak przyj mie wie ści
jej były mąż, dumny z jedy nego syna, który mu został, i wie działa, że będą kło poty.
Carl-Otto na dal wspie rał dzieci finan sowo i wiele zale żało od jego reak cji.

Inge napi sała do Wol fganga o ciąży, jesz cze zanim to odkryła Doro thea.
Odpo wie dział jej od razu, obie cał, że się nią zaj mie i zachowa się wła ści wie.
Poczeka na odpo wiedni moment i poroz ma wia z ojcem. Po pro stu muszą
przy śpie szyć plany, które snuli na życie po woj nie. Pomimo tych zapew nień był
prze ra żony per spek tywą roz mowy z Car lem-Otto nem, wie dział, że ojciec nie
zaapro buje sytu acji. Nie zda wał sobie sprawy, że nowiny dotarły już do reszty
domow ni ków. Kiedy dostał list od matki, wie dział, że spo tka nia nie da się już
dłu żej odkła dać. Mieli się spo tkać z Giselą z ojcem pod czas jego następ nego
urlopu, jak zwy kle co kwar tał, w tej samej restau ra cji w Ber li nie co zawsze.
Napi sał do ojca, że po obie dzie chciałby z nim poroz ma wiać.

W Ber li nie Inge poma gała Giseli przy go to wać się do wyj ścia z ojcem. Mieli
się spo tkać w restau ra cji o wpół do pierw szej. O jede na stej Gisela nagle sobie
przy po mniała, że wciąż ma jesz cze poma lo wane na czer wono paznok cie.



– Sta ru szek się wściek nie – powie działa do Inge. – Jest strasz nie surowy, już
sły szę, co powie.

Inge od razu pobie gła do dro ge rii po zmy wacz do paznokci.
Kiedy wyczy ściła ostat nią smugę czer wieni kawał kiem waty, Gisela

powie działa do niej łagod nie.
– Wiesz, Inge, sta ru szek nie lubi kło po tów. Już dość ich sobie naro bił, żeniąc

się z Angielką, a teraz jest nie miec kim ofi ce rem. Nie będzie chciał wię cej
kło po tów.

– O czym ty mówisz? – spy tała Inge.
– O tobie – odparła. – Nie będzie chciał kło po tów z tobą.

Carl-Otto von Schim mel mann był dum nym czło wie kiem, który wią zał wiel kie
nadzieje z synem i dzie dzi cem. Cho ciaż zaprze pa ścił więk szość rodzin nego
majątku, dzieci na dal finan sowo pozo sta wały zależne od niego. Kurt Lange dzięki
pracy cie szył się wystaw nym sty lem życia, ale nie miał raczej docho dów poza
pen sją i nie był w sta nie wspie rać wła ści wie doro słych pasier bów. Carl-Otto
odczy tał list Doro thei z osłu pie niem. Jeśli Wol fgang liczył na to, że znaj dzie
w nim współ czu ją cego słu cha cza, mylił się głę boko. Carl-Otto sta now czo
odmó wił zgody na ślub.

Cho ciaż synowi powie dział, że jest za młody na mał żeń stwo, czego wła śnie
Wol fgang się oba wiał, przy czyna leżała głów nie w tym, że uznał kan dy datkę za
mało odpo wied nią. Inge pocho dziła z sza no wa nej rodziny o dobrym pocho dze niu,
ale nie speł niała towa rzy skich ambi cji, jakie pokła dał w jedy nym synu. Carl-Otto
tkwił w dłu gach po uszy. Nawet sprze daż rodzin nej posia dło ści nie roz wią zała
jego pro ble mów finan so wych, miał nadzieję, że syn przez mał żeń stwo
pod re pe ruje pozy cję i mają tek rodzinny. Powie dział Wol fgangowi, że zanim
w ogóle pomy śli o ślu bie, ma naj pierw odsłu żyć woj sko i skoń czyć stu dia. Po
woj nie może wrócą do tej roz mowy, ale jeśli się ożeni teraz, nie dosta nie już od
ojca ani gro sza.

Tam tego dnia Inge sie działa w oknie i cze kała na powrót Wol fganga. Rodzice
byli już w dro dze z Kró lewca. Miała nadzieję, że wszystko się uda zała twić,
zanim dotrą do Ber lina. Słowa Giseli zanie po ko iły ją, ale sta rała się o nich nie
myśleć.

Pod sko czyła na dźwięk samo chodu wta cza ją cego się na pod jazd. Wysia dła
tylko Gisela. Wol fgang wró cił godzinę póź niej. Wybie gła do niego przed dom, ale
jedno spoj rze nie na twarz chło paka powie działo jej wszystko.

Łagodny, nie śmiały Wol fgang, który bun to wał się tylko w chwi lach, gdy
cho dziło o muzykę, nie miał dość siły, by sprze ci wić się ojcu. Ugiął się pod
cię ża rem dez apro baty Carla-Ottona. Może pocie szał się, że w końcu naprawi



sytu ację z Inge, tyle że z opóź nie niem. Powie dział jej, że mu przy kro, że jej
wszystko wyja śni – ale ona go nie słu chała. Oka za nie sła bo ści w momen cie, kiedy
potrze bo wała go naj bar dziej, było zdradą dekla ra cji i oświad cze nia, jakie jej
wcze śniej zło żył. Nie chciała słu chać jego zapew nień. Zosta wiła go w holu
i ucie kła. Oto było ich roz sta nie: tam tego wie czora Wol fgang odje chał tak sówką
do hotelu, w któ rym zatrzy mał się jego ojciec.

Doro thea pró bo wała inter we nio wać. Wynik roz mowy Wol fganga z ojcem
zała mał ją. Inge była naj lep szą przy ja ciółką ich córki i o ile mał żeń stwo to nie
było szczy tem marzeń, z pew no ścią nie ozna cza łoby kata strofy. Dziew czyna
miesz kała w ich domu jako przy ja ciółka rodziny i Doro thea uwa żała, że głę boko
zawie dli Inge i jej rodzi ców. Kurt zga dzał się z nią, ale jako męż czy zna, który
nakło nił Doro theę do porzu ce nia Carla-Ottona, nie czuł się upraw niony do
inge ren cji.

Cho ciaż Doro thea potę piała tchó rzo stwo Wol fganga, jed no cze śnie mu
współ czuła. Wie działa, jak ogromną wła dzę miał Carl-Otto nad wła snymi
dziećmi. Sama jej doświad czyła pod czas ich mał żeń stwa. Czuła się bez radna.
Tam tej nocy tuliła Inge w ramio nach i pła kała.

Pod czas gdy Inge miesz kała w Ber li nie, życie Friedy i Alberta w Kró lewcu bie gło
swoim wyty czo nym torem. Oni sami i ich krąg towa rzy ski kie ro wali się suro wymi
zasa dami moral nymi pro win cjo nal nego mia sta i rzadko kiedy mieli do czy nie nia
ze skan da lem. Podob nie jak wiele innych, przed się bior stwo Alberta ucier piało
wsku tek gospo darki wojen nej, szcze gól nie w ostat nich latach. Braki w dosta wach
zbóż zwięk szyły koszty pro duk cji sznapsa, a racjo no wa nie ogra ni czyło
zapo trze bo wa nie na impor to wane wina. Ale w latach przed wybu chem wojny
Wie gandt odło żył sporo pie nię dzy, nie tylko na zabez pie cze nie przy szło ści Friedy,
lecz także ich córki. Na dal był posia da czem domu, który kupił kilka lat wcze śniej
od żydow skiego sąsiada, teraz go wynaj mo wał, ale liczył, że z cza sem zamieszka
w nim Inge ze swoją wła sną rodziną.

Cho ciaż Zwią zek Radziecki gra ni czący z Pru sami Wschod nimi znów oka zał się
wro giem, życie Wie gand tów w Kró lewcu nie odzwier cie dlało tego nowego
zagro że nia. Geo gra ficzna izo la cja Prus Wschod nich chro niła nie miecką lud ność
przed naj bar dziej oczy wi stymi ozna kami wojny. Bogate rol nic two pozwa lało
kom pen so wać naj do tkliw sze ogra ni cze nia w dosta wach żyw no ści, przy naj mniej
na wsi. Poza masze ru ją cymi od czasu do czasu przez region woj skami i bra kiem
ojców, braci i synów, tutaj w ogóle się nie czuło, że trwa wojna. W cichym,
bez piecz nym Kró lewcu Albert zamar twiał się o córkę. Lęk przed nalo tami,
cho ciaż nie zda rzały się czę sto, i wojną, ponie waż zaczy nało się mówić, że
praw do po dob nie wygrają ją alianci, zastą piły wcze śniej sze obawy, które miał,



gdy Inge popro siła go o zgodę na wyjazd do Ber lina, obawy bar dziej typowe dla
ojca nasto let niej córki. Ale w przy szło ści, którą wojna uczy niła nie pewną,
per spek tywy Inge ryso wały się opty mi styczne. Był dumny z jej osią gnięć
w Ber li nie, entu zja zmu wobec stu diów i nawią za nia bli skiej rela cji z rodziną von
Schim mel man nów. Uwiel biał jej nowo nabytą ogładę, która pod czas wizyt
w domu odróż niała ją już mocno od rówie śni czek. Wie gand to wie z dużą ulgą
przy jęli prze pro wadzkę Inge do domu w Dah lem. Poznali Doro theę i jej męża,
widzieli też, jak bar dzo rodzina jest ocza ro wana Inge.

Tele fon od Doro thei sta no wił cios, który poło żył kres wszyst kim nadzie jom.
Frieda ode brała tele fon z narę czem bie li zny, którą cero wała. Albert stał przy

niej. Widział, jak twarz żony nagle tężeje, a sta ran nie poskła dane prze ście ra dła
zsu wają się na pod łogę.

W pierw szej chwili pomy ślał, że Inge została ranna pod czas nalotu. Kiedy
poznał prawdę, przy jął ją wła ści wie z ulgą. Dla Alberta i Friedy
sie dem na sto let nia Inge na dal była dziec kiem. I cho ciaż pod wie loma wzglę dami
byli typo wymi przed sta wi cie lami swo jego poko le nia, ich reak cja na nowinę
w ogóle o tym nie świad czyła. W pierw szym odru chu, gdy usły szeli o ciąży córki,
chcieli ją chro nić, nie potę pić. W ciągu godziny od roz mowy z Doro theą Albert
zdą żył już napi sać do ojca Wol fganga z prośbą o spo tka nie. Następ nego dnia rano
Wie gand to wie byli w dro dze do Ber lina.

*

Zaraz po przy jeź dzie Frieda zabrała Inge do hotelu. Spo tka nie dale kie było od
sztyw no ści. Inge padła matce w ramiona. W pierw szej chwili z rezerwą odnio sła
się do ojca, spo dzie wa jąc się nagany. Zamiast tego Albert roz pła kał się, gdy ją
przy tu lił, a te łzy zra niły Inge bar dziej niż jakie kol wiek słowa wyrzutu.

Roz mowa Friedy z Doro theą prze bie gła spo koj nie. Kobiety długo oma wiały
sytu ację; po wszyst kim Frieda uznała, że matka Wol fganga jest ich sojusz niczką,
gotową do walki po stro nie Inge. Życz li wość Friedy poru szyła Doro theę, która
czuła się bez radna. Przez to jesz cze trud niej było jej znieść postawę ojca
Wol fganga.

Następ nego dnia rano przy szedł do hotelu list od Carla-Ottona. Napi sał, że
sprze ci wia się mał żeń stwu Inge z jego synem; to dało począ tek zażar tej kłótni.
Męż czyźni spo tkali się w ber liń skiej restau ra cji, Carl-Otto nie chciał zmie nić
zda nia, a Albert wyle ciał z lokalu jak burza. Nastą piła wymiana kolej nych peł nych
wście kło ści listów. Wresz cie Albert popro sił o spo tka nie z samym Wol fgan giem,
licząc na to, że zaape luje do poczu cia odpo wie dzial no ści chło paka. Ale tutaj



Carl-Otto wycią gnął atu to wego asa z rękawa. Powie dział Alber towi, że syn
wła śnie został powo łany i lada dzień wyje dzie na front wschodni. Zbież ność
cza sowa mogła się wyda wać zwy kłym przy pad kiem, ale Wol fgang do końca życia
wie rzył, że jego ojciec wszystko to wyre ży se ro wał.

Po strasz li wej klę sce w bitwie o Moskwę poprzed niej zimy każdy żoł nierz
nie miecki drżał przed moż li wo ścią wyjazdu na front wschodni. Z koń cem sierp nia
zaczęła się bitwa o Sta lin grad, która w kolej nych mie sią cach oka zała się jed nym
z naj krwaw szych starć i tak już bru tal nego kon fliktu. Koniecz ność udziału
w woj nie, w którą nie wie rzył, Wol fgan gowi wyda wała się wyro kiem śmierci.

– Mój Buschi… tak mnie zawiódł – powie działa bab cia.
Cią gle trzy mała mnie za rękę, czu łam, że jej uścisk jest coraz moc niej szy.

Nawet teraz, sie dem dzie siąt lat póź niej, wspo mnie nie budziło w niej wiel kie
emo cje.

– Na dal tego nie rozu miem, po tym wszyst kim, co mi mówił.
Wbi jała mi paznok cie w skórę, ale nie cof nę łam ręki.
– Po tym, co prze ży li śmy. Po tych wszyst kich obiet ni cach, które mi skła dał. Raz

po raz mi mówił, że wszystko będzie dobrze. Ni gdy tego nie zro zu miem.
Póź niej myśla łam sobie o jej ego izmie, który zawsze uwa ża łam za pobła ża nie

sobie, a teraz sobie uświa do mi łam, że mógł słu żyć ochro nie. Przy po mnia łam
sobie opo wie ści matki, nie kom pletne i pobieżne, o wojen nym mał żeń stwie, które
póź niej się zakoń czyło. Opo wia dała mi o cere mo nii w Kró lewcu, bez obec no ści
pana mło dego; o kape lu szu, który leżał na jego krze śle. Czy była to praw dziwa
histo ria, czy zmy ślona, aby uchro nić matkę przed pięt nem nie ślub nego dziecka?
Wyobra zi łam sobie Inge jako samotną pannę młodą pod czas tej absur dal nej sceny,
osiem na sto let nią i w zaawan so wa nej ciąży. Kto jej wło żył na palec obrączkę?
I czyj kape lusz poło żono na krze śle?

Była to histo ria z cza sów, kiedy przy zwo itość miała ogromne zna cze nie,
cho ciaż wojna w pew nym stop niu skru szyła normy spo łeczne. Wojna zmu szała
nawet pozba wio nych wyobraźni ludzi do nie oczy wi stych wybo rów.
Zapo cząt ko wała nawyk się ga nia po pod stęp i spra wiła, że roz tropni postę po wali
zuchwale. Pewna oso bli wość szcze gó łów cere mo nii kazała mi myśleć, że
opo wieść mogła być jed nak praw dziwa. Bez względu na pozory legal no ści, które
pró bo wano nadać oko licz no ściom, nie zmniej szyło to poczu cia zdrady we
wspo mnie niach babci. Ona zapa mię tała wyłącz nie to, że Wol fgang ugiął się pod
pre sją ojca i zła mał obiet nicę, którą zło żył jej pod czas ich ostat niego tańca
w Ber li nie. Zapa mię tała świa do mość, że miłość, którą uwa żała za sil niej szą od
wojny, osta tecz nie oka zała się nie trwała. Sie dem dzie siąt lat póź niej dalej
roz my ślała o tym z gory czą.



A jed nak, mimo tego wszyst kiego, co mi zdra dziła, było w tej histo rii jesz cze
mnó stwo rze czy, któ rych się chcia łam dowie dzieć. Bab cia cią gle mówiła, że
Wol fgang był miło ścią jej życia. Wie dzia łam, że spo tkali się po zakoń cze niu
wojny, kiedy moja mama była już na świe cie, zasta na wia łam się więc, dla czego
nic z tego spo tka nia nie wyni kło. Mama pew nie przez całe dzie ciń stwo zada wała
to pyta nie, więc wymy śliła sobie wła sne wyja śnie nie, które na stałe weszło do
rodzin nej nar ra cji: że kiedy Wol fgang spo tkał się z Inge po woj nie, był
żoł nie rzem, który miał za sobą trzy lata radziec kiej nie woli, czło wie kiem
zła ma nym, pozba wio nym uczuć. Jego nasto let nia uko chana była już wtedy kobietą,
matką i uchodź czy nią, która widziała śmierć i doświad czyła straty. Spo tkali się
jako doro śli, ukształ to wani przez straszną rze czywistość. Fakt, że oboje prze żyli,
wyzuł ich z całych zaso bów emo cji i zga sił wcze śniej szą nasto let nią miłość.

Acz kol wiek wyja śnie nie brzmiało sen sow nie, wciąż mi w nim cze goś
bra ko wało. Życie w radziec kim obo zie nie mogło wszak spra wić, że zapo mniał
o uko cha nej, być może to wła śnie jej wspo mnie nie było jedną z rze czy, która
pozwo liła mu prze trwać. Bab cia, w któ rej budził tak wiel kie emo cje kil ka dzie siąt
lat póź niej, musiała go na dal kochać, kiedy wró cił. Na pewno chciała, by ojciec
zna lazł miej sce w życiu jej córki.

Ból zdrady ze wspo mnień babci i wspo mnie nia wła snych, wciąż świe żych ran
spra wiły, że przez chwilę się zasta na wia łam, czy cała ta histo ria z Wol fgan giem
nie jest zmy śle niem – że może tak naprawdę nie kochał jej tak, jak ona kochała
jego; że nie zgoda pra dziadka na mał żeń stwo sta no wiła tylko wykręt; przez chwilę
zwąt pi łam nawet, że w ogóle tra fił do nie woli. Wtedy posta no wiłam, że nie będę
już dłu żej tylko słu chaczką, i wyru szy łam na poszu ki wa nie prawdy.



ROZ DZIAŁ ÓSMY

Nie pewna przy szłość

Prze dzie ra nie się przez prze szłość może być powol nym, mozol nym pro ce sem.
Acz kol wiek cza sem tropy same wcho dzą czło wie kowi w ręce, wtedy, kiedy się
tego zupeł nie nie spo dziewa. Kilka mie sięcy po tym, jak zaczę łam szu kać dal szych
szcze gó łów z prze szło ści babci, mama dała mi książkę z wier szami Frie dri cha
Hölderlina. Zna la zła ją wci śniętą do szafki, kiedy pró bo wała bez rezul ta tów
pose gre go wać bab cine doku menty. Nie przy po mi nała sobie, skąd się wziął ten
znisz czony tomik w mięk kiej opra wie, z imie niem babci wypi sa nym na skrzy dełku
okładki. Gdy otwo rzy łam książkę, wypa dło z niej zdję cie, zatknięte jak zakładka
na stro nach z wier szem zaty tu ło wa nym Dęby. Było czarno-białe, wybla kłe,
a przed sta wiało grupę urlo po wi czów na plaży. Posta cie stały na tle drew nia nego
mola w sło neczny letni dzień, gdzieś w Pru sach Wschod nich.

Z przodu, od pra wej strony, znaj do wała się star sza kobieta – zapewne Frieda,
cho ciaż nie jestem pewna – miała na sobie coś, co dziś nazwa li by śmy
kom bi ne zo nem w odważny kwia towy wzór, i sznur pereł. Roze śmiana, w jed nej
ręce trzy mała ringo, a w dru giej piłeczkę, ramię uno siła, jakby zaraz miała nią
rzu cić. Druga od lewej była moja bab cia, sto jąca obok umię śnio nego mło dego
blon dyna, ucie le śnie nia zdro wego nie miec kiego męż czy zny. Bab cia nosiła ciemną
koszulę z krót kimi ręka wami na kostiu mie kąpie lo wym w blady, kwie ci sty wzór,
z bufia stymi nogaw kami, i uśmie chała się, pod czas gdy wiatr zwie wał jej włosy
z twa rzy.



Inge z przy ja ciółmi nad morzem

Nie wie dzia łam, kim był młody czło wiek, ale fakt, że się zna lazł na plaży,
wska zy wał, że zdję cie zro biono naj póź niej w 1941 roku, w pierw sze lato Inge po
powro cie z Ber lina. Potem, tak jak inni mło dzi męż czyźni w jego wieku, musiał
dostać wezwa nie na front.

Zdję cie uchwy ciło chwilę bez tro skiej rado ści, migawkę z waka cji jak wiele
innych, praw do po dob nie z Cranz albo Rau schen. Na odwro cie nie było żad nego
napisu pozwa la ją cego ziden ty fi ko wać miej sce. Nie jestem pewna, dla czego
zdję cie tak mnie poru szyło. Może cho dzi o wie dzę, jaką mia łam, trzy ma jąc je
sie dem dzie siąt lat póź niej, o tym, co miało spo tkać tę roz ra do waną małą grupę.
Przed sta wiało ostat nie prze lotne lato mło do ści i nie win no ści, świat, który lada
moment miał runąć, nie tylko dla Inge zdra dzo nej przez Wol fganga, ale i dla
całego poko le nia, które wkrótce porwała i zato piła fala okru cień stwa.

Pomy śla łam o tym ostat nim przy jeź dzie Inge do domu na waka cje, kiedy let nia
foto gra fia mogła zostać zro biona. Była wtedy Lette Mädchen, ulu bie nicą
przy ja ció łek matki, obiek tem zazdro ści rówie śni czek, pełną opo wie ści o stu diach
i życiu w wiel kim domu w Ber li nie. Rok póź niej jej powrót był zupeł nie inny,
powrót do pro win cjo nal nego mia sta kon ser wa tyw nych miesz czan, któ rego normy
zła mała i od któ rego się ode rwała. Już nie była młodą kobietą z przy szło ścią,
tylko kobietą zhań bioną, w ciąży, bez wyraź nej obiet nicy mał żeń stwa. Dla Alberta
i Friedy rów nież musiało być to trudne, ponie waż nale żeli do poko le nia, któ rego



życie ści śle pod po rząd ko wy wało się tra dy cji i któ remu zmiany nie przy cho dziły
łatwo. Czy o tym wła śnie myślała Inge, jadąc w pociągu na wschód, czy
roz my ślała nad życiem, takim jak na zdję ciu, w oto cze niu przy ja ciół, w chwili
bez tro skiej zabawy?

Dla Inge, przy naj mniej dla niej, Prusy Wschod nie, do któ rych wró ciła
z koń cem lata 1942 roku, nie wiele się zmie niły. Lęk przed nalo tami, który zaczął
drę czyć cywi lów po bom bar do wa niach Lubeki i Kolo nii wio sną, nie dotarł do
tego regionu. Kró le wiec i ulice mia sta chro niło pery fe ryjne poło że nie. Lecz
cho ciaż mia sto jak dotąd zostało oszczę dzone, nie stało się tak z młod szym
poko le niem. Sier pień 1942 roku był punk tem zwrot nym dla Nie miec w woj nie,
a deter mi na cja Hitlera, żeby zła mać ZSRR, skie ro wała pań stwo na kurs, któ rego
już nie można było zmie nić, co przy pie czę to wało los Prus Wschod nich, ojczy zny
Wie gand tów, tak im dro giej. Młody męż czy zna obok Inge na zdję ciu
naj praw do po dob niej był żoł nie rzem wysła nym, jak więk szość rekru tów z Prus
Wschod nich, na front wschodni. Jeśli nie zgi nął w 1942 roku, jego szanse na
prze ży cie zmniej szały się z dnia na dzień. Latem 1944 roku armia nie miecka
stra ciła milion ludzi, zabi tych, ran nych lub zagi nio nych, na prze strzeni zale d wie
stu pięć dzie się ciu dni. Jeśli cho dzi o kobiety ze zdję cia, to pra wie na pewno
stra ciły przy ja ciół, mężów, uko cha nych lub braci. Na początku 1945 roku tym,
które miały szczę ście, udało się uciec lub ewa ku ować; te, które miały mniej
szczę ścia, które zostały na miej scu, miały prze żyć nie wy obra żalny hor ror
zbio ro wych gwał tów Armii Czer wo nej,

Inge nie mogła o tym wszyst kim wie dzieć, kiedy spo glą dała przez okno na
prze piękny kra jo braz, wzbo ga cony pierw szymi pla mami wcze sno je sien nych
kolo rów, z pociągu podą ża ją cego na wschód, do domu. Ale cho ciaż miała wtedy
zale d wie osiem na ście lat, kilka ostat nich tygo dni odarło ją z naiw no ści. Wra cała
jako inna kobieta, z nowo odkry tym cyni zmem, a jej oczy widziały rze czy, któ rych
wcze śniej nie dostrze gały.

– Brzuch mi się zaokrą glał – powie działa mi. – Chcia łam krzy czeć, pytać,
dla czego mnie zawiódł, ale jego ojciec nie pozwo lił nam się spo tkać. Wszy scy,
któ rzy chcieli mi pomóc, Mütterchen, moja mama, mój tata, byli bez silni. Nie
pozo stało nam nic innego, jak wró cić do domu.

Gdy bym miała ozna czyć czas, w któ rym poczu łam, że bab cia cał ko wi cie się
przede mną otwo rzyła, wska za ła bym tam ten moment, kiedy podzie liła się ze mną
bólem po zdra dzie męż czy zny. Od tam tej pory myśli, o któ rych opo wia dała, nie
nale żały już do naiw nej dziew czyny. Były samo kry tyczne, surowe, pełne zło ści
i smutku: myśli kobiety, która cał ko wi cie odkryła się przed drugą kobietą.



Odci snęły piętno na ostat niej nocy Inge w Ber li nie, na cichej kola cji w hotelu.
Ona i Frieda wyje chały wcze śnie rano następ nego dnia w długą podróż do domu,
a Albert został, żeby sto czyć walkę z ojcem Wol fganga. Inge nie widziała się
z chło pa kiem od dnia, kiedy ojciec zaka zał mu się żenić. Myślała o nim cią gle,
z bólem i nie po ko jem, zasta na wiała się, czy wojna go zabie rze, wciąż miała
nadzieję, że może w końcu wszystko się ułoży. Tym cza sem pozo stało jej tylko
cze kać w spo koju, rezy gna cji, cała radość życia z niej uszła. Bała się pytań, jakie
cze kały na nią w domu, wstydu, roz cza ro wa nia przy ja ció łek, które tak gorąco
opo wia dały się za jej wyjaz dem.

Gdy wysia dła z pociągu, od razu ude rzyło ją, jak nie wiele oznak wojny widać na
uli cach Kró lewca. Mimo że cała infra struk tura Ber lina cią gle dzia łała, wojna
wyglą dała zza każ dego rogu i z przy do mo wych ogro dów, gdzie budo wano coraz
wię cej i wię cej pry wat nych schro nów. Coraz częst sze naloty RAF-u zmu siły rząd
nie miecki do zaostrze nia obrony cywil nej w zachod niej czę ści kraju. Kilka
uda nych wypa dów na Ber lin przy nio sło względ nie nie duże straty – dopiero kiedy
do wojny dołą czyły Stany Zjed no czone, posia da jące samo loty o więk szym
zasięgu, naloty na Ber lin stały się poważ niej sze – ale zna cząco obni żyło morale,
ponie waż bom bar do wa nia dotknęły mia sto, które zda niem wielu Niem ców leżało
poza zasię giem alian tów. W par kach sto licy zbudo wano trzy beto nowe wieże
o ścia nach gru bych na cztery metry, wypo sa żone w sys tem rada rowy i działa
prze ciw lot ni cze. Cho ciaż publiczne schrony w Ber linie mogły pomie ścić tylko
dzie sięć pro cent miesz kań ców, wieże były widoczną oznaką, że mia sto szy kuje się
na atak k11.

Poja wiło się zmę cze nie wojną. Ber lin był mia stem, gdzie pod kre ślano cynizm
poli ty ków, a Inge przy wy kła do roz mów o moż li wej klę sce, do żar tów
i kry tycz nych komen ta rzy wobec reżimu. Od kiedy Wol fgang wyje chał do armii,
stała się bar dziej wyczu lona na zmiany morale i nastro jów – liczyła na to, że
koniec wojny spro wa dzi do niej z powro tem Wol fganga. Nato miast w Kró lewcu
można było pomy śleć, że żad nej wojny nie ma. Ludzie wycho dzili do codzien nych
zajęć, roz ko szo wali się Kaffe und Kuchen w miej skich kawiar niach. Samego
regionu rów nież nie dotknęły jesz cze znisz cze nia i tylko szpi tale woj skowe oraz
obozy szko le niowe roz rzu cone po pro win cji przy po mi nały, że Niemcy są od trzech
lat w sta nie wojny.

Było to miej sce, które Inge, ocze ku jąca naro dzin dziecka, uznała za
kom for towe. Pano wało tu wra że nie, że czas się zatrzy mał, dając ilu zję pokoju,
dla tego kiedy nad szedł koniec ich życia w Kró lewcu, kiedy sytu acja dra ma tycz nie
się zmie niła, bru tal ność tej zmiany wstrzą snęła nimi jesz cze moc niej.



Ludzie pokroju Wie gand tów naj wy raź niej odczu wali wojnę głów nie przez
nie do bory w życiu codzien nym. Miej skie obszary Prus Wschod nich dotknęły
potężne braki żyw no ści i węgla. Tej wio sny racje żyw no ściowe obcięto w całych
Niem czech, przy działy na mięso i tłuszcz spa dły o jedną czwartą, dra ma tycz nie
bra ko wało świe żych warzyw, a więk szość pro duk tów rol nych szła na potrzeby
armii. Cho ciaż na wsi ludziom uda wało się uzu peł niać racje, miesz kańcy
Kró lewca mieli nie wiele moż li wo ści poza czar nym ryn kiem, który roz kwitł.

Więk szość męż czyzn w wieku od osiem na stu do czter dzie stu pię ciu lat była na
fron cie, pol scy i fran cu scy jeńcy wojenni oraz robot nicy z tere nów oku po wa nych
poło żo nych bar dziej na wschód zmu szani byli do pracy fizycz nej i na roli.
W poło wie 1942 roku, mimo że Niemcy jesz cze nie wpro wa dzili maso wych
ewa ku acji, jakie Bry tyj czycy orga ni zo wali do początku kon fliktu, więk szość
dzieci w wieku szkol nym i matek z nie mow lę tami z obsza rów miej skich, takich
jak Ham burg czy Ber lin, prze nie siono do Prus Wschod nich, które w owym cza sie
uwa żano za jedno z naj bez piecz niej szych rejo nów Rze szy 1.

Poja wiły się też inne codzienne przy po mnie nia o okru cień stwie nazi stów, jeśli
ktoś chciał je dostrzec. Prze śla do wa nia wschod nio pru skich Żydów trwały już od
dekady, a z roku na rok nasi lały się coraz bar dziej. Zanim jesz cze w 1942 roku
kró le wiecka lud ność żydow ska została wywie ziona, w 1940 roku tysiąc pię ciu set
pięć dzie się ciu ośmiu pacjen tów z upo śle dze niami fizycz nymi lub psy chicz nymi
z ośrod ków na tere nie Prus Wschod nich wywie ziono do obozu w Dział do wie,
gdzie zgi nęli póź niej w rucho mych komo rach gazo wych k12. Kiedy rodziny
wsz częły poszu ki wa nia, natknęły się na biu ro kra tyczne mil cze nie, ponie waż Erich
Koch, który od 1928 roku rzą dził Pru sami Wschod nimi jak pry wat nym len nem,
posta rał się, żeby tra giczny los ofiar ni gdy nie wyszedł na jaw. W tam tym cza sie
nazi ści roz po częli rów nież roz prawę z, jak to nazy wali, prze ja wami upadku
moral nego kobiet, któ rych męż czyźni wyje chali na front, przy czym opie rali się
głów nie na dono sach o roman tycz nych związ kach z jeń cami wojen nymi.
W prze ci wień stwie do nie ludz kiego trak to wa nia jeń ców wojen nych, czy to
cywi lów, czy żoł nie rzy, źró dła wska zują, że w Pru sach Wschod nich jeńcy
i cywilni robot nicy, pocho dzący głów nie z Fran cji i Pol ski, byli czę sto względ nie
dobrze trak to wani przez gospo da rzy, na któ rych ziemi przy mu sowo pra co wali.
Rela cje sek su alne z jeń cami skut ko wały publicz nym upo ko rze niem kobiet
i śmier cią męż czyzn przez powie sze nie. Tylko w pierw szej poło wie czerwca
1942 roku sąd pań stwowy w Kró lewcu wydał pięć dzie siąt sześć takich wyro ków
śmierci k13.

Zarówno Inge, jak i mama, opo wia dały mi, że Frieda zwy kle koń czyła
modli twę sło wami: „Boże, pomóż nam i tym, któ rzy mają mniej szczę ścia, prze żyć
te straszne czasy”. Frieda, opo wia dała Inge, pró bo wała, na ile mogła,



rów no wa żyć świat znor ma li zo wa nej prze mocy drob nymi aktami życz li wo ści.
Były dale kie od boha ter stwa, ale w pierw szych dniach reżimu oboje z mężem,
przez kon takty Alberta ze świa tem han dlu winami, poma gali szu kać za gra nicą
wspar cia dla tych żydow skich przy ja ciół, któ rym udało się wyemi gro wać na czas.
Gdy prze śla do wa nia sta wały się coraz okrut niej sze, dawała tym, któ rzy zostali,
pie nią dze albo jedze nie, ile tylko mogła. Było tak w przy padku wdowy po
przy ja cielu Alberta, Mak sie, która przez to, że mąż został aresz to wany
i praw do po dob nie zmarł w wię zie niu, została towa rzy sko wyklu czona, nawet
z grona rodzin nego. Nikt nie wie dział na pewno, jaki koniec spo tkał Maksa, dość
że jego żona była coraz mniej sta bilna umy słowo.

Były to drobne, pra wie nie zna czące gesty, ale było ich tyle, że mogły nara zić
Friedę na pełne dez apro baty uwagi w świe cie, w któ rym bycie zauwa ża nym
gro ziło nie bez pie czeń stwem. Myśla łam o tym, że gdy bym żyła w tam tych cza sach,
nie potra fi ła bym się powstrzy mać od mówie nia. Teraz, gdy dowie dzia łam się tyle
o Wie gand tach i ich życiu, nie byłam już tego taka pewna. Nikt nie może uwa żać
wła snej zdol no ści do boha ter stwa za rzecz oczy wi stą.

Ale wojna nie przy nio sła jesz cze zna czą cej zmiany w życiu Wie gand tów. Kilka
dni po powro cie Frieda zabrała Inge pro sto do Rau schen, nad morze, żeby
dziew czyna odpo częła i się zaakli ma ty zo wała. Pomy ślała, że świeże powie trze
i szczę śliwe let nie wspo mnie nia z dzie ciń stwa pomogą córce pogo dzić się ze
zmianą, jaką wymu siło na niej życie, i odsu nąć nie uchronne, nie wy godne, bole sne
pyta nia peł nych naj lep szych chęci przy ja ciół i sąsia dów. W Rau schen wpływ
wojny był bar dziej widoczny. Tego roku nie przy je chała grupa sta łych
waka cyj nych zna jo mych, a plaże świe ciły pust kami. Te hotele, któ rych nie oddano
na kwa tery dla ewa ku owa nych z dużych miast na zacho dzie, były obło żone tylko
w poło wie, dzia łało nie wiele kawiarni. Chri sta, towa rzyszka z prze szłych
waka cji, została w domu poma gać matce, która nie mogła się upo rać ze stratą
star szego brata Chri sty, Franza. Franz zgi nął w wal kach na Ukra inie, a ojciec
wylą do wał ze swoim puł kiem gdzieś na Kau ka zie.

W Rau schen Inge spa ce ro wała godzi nami po pla żach. Gdy ciąża zaczęła być
widoczna, Albert i Frieda wyja śnili zna jo mym, że narze czony Inge jest na fron cie
i wal czy z Armią Czer woną. Jej stan spo tkał się z potę pie niem w Kró lewcu.
Sto jąc w kolejce po racje, sły szała szepty kobiet, które znały Wie gand tów.
Widziała spoj rze nia żony sąsiada rzu cane jej za każ dym razem, kiedy się mijały na
scho dach. Tylko wła ści ciel Cafe Ber lin, który znał ją od dziecka, przy jął ciążę
z życz li wo ścią, za każ dym razem upie rał się, żeby dziew czyna sia dała przy
naj lep szym sto liku. Jed nak w miarę jak mijały tygo dnie, a donie sie nia z frontu
wschod niego sta wały się coraz bar dziej kata stro falne, osą dza jące spoj rze nia
łagod niały.



Jak na reżim sztywno trzy ma jący się tra dy cji i kon ser wa tywny w poglą dach na
sytu ację kobiet, potę pia jący ich eman cy pa cję jako prze jaw komu ni zmu, podej ście
nazi zmu do nie za męż nych „aryj skich” matek było kurio zal nie libe ralne. Sto jący za
tym motyw był, jak się łatwo można domy śleć, zło wiesz czy; zaalar mo wany
spad kiem poziomu uro dzeń, reżim fana tycz nie się gał po wszel kie środki, które
zwięk szy łyby płod ność „czy stych rasowo” Niem ców. Kobiety ota czano czcią
wyłącz nie z powodu zdol no ści wyda wa nia na świat dzieci. Rosnące straty na
fron cie wywo ły wały wizję przy szło ści, w któ rej kobiety będą prze wa żały
liczeb nie nad męż czy znami, co pro wo ko wało w krę gach nazi stów roz mowy
o aktyw nej pro mo cji samot nego macie rzyń stwa oraz o zachę ca niu nie miec kich
żoł nie rzy wra ca ją cych z wojny, żeby pło dzili dzieci rów nież poza mał żeń stwem.
W nakre ślo nym w 1944 roku pla nie Hitler przed sta wił wizję „powo jen nej uto pii
poli ga micz nej”, w któ rej każda Niemka będzie się przy czy niała do powięk sza nia
„aryj skiej” popu la cji.

Dopóki roz wa żano takie plany, pań stwo zapew niało wspar cie każ dej samot nej
matce w for mie zapasu płótna i innych arty ku łów gospo dar stwa domo wego, jak
rów nież opieki medycz nej. W cza sie trwa nia wojny, aby spra wić, że rodze nie
dzieci uzna nych za rasowo war to ściowe będzie legalne i spo łecz nie akcep to wane,
w życie wpro wa dzono, i uznano za prio ry te towe, takie udo god nie nia, jak
„mał żeń stwa wojenne” i „mał żeń stwa na odle głość”.

*

Gdy nade szła jesień, a potem zima, zaś naloty ame ry kań skich sił powietrz nych na
Niemcy coraz bar dziej się nasi lały, Albert i Frieda cie szyli się, że córka sie działa
bez pieczna w Kró lewcu, a nie w nara żo nym na bom bar do wa nia Ber li nie.
Doro thea, która pozo stała w Ber li nie, i Gisela, która prze nio sła się do rodziny
ojca pod Mona chium, gdzie nie gro ziły bom bar do wa nia, regu lar nie pisy wały do
Inge. Doro thea, oskar ża jąca się o to, że dopu ściła do ciąży, zaraz po odkry ciu
prawdy nieco odsu nęła się od Inge, ale kiedy dziew czyna wró ciła do domu
rodzi ców, skrę po wa nie szybko znik nęło i kobiety znów się zbli żyły. Pisały do
sie bie co tydzień. Wia do mo ści od Wol fganga przy cho dziły spo ra dycz nie, a Inge
wie działa tylko tyle, ile Doro thea mogła jej prze ka zać: że jest gdzieś na fron cie
wschod nim. Inge nie znała dokład nie miej sca jego pobytu, cho ciaż sły szała, że
więk szość sił bie rze udział w ofen sy wie pod Sta lin gra dem, która zaczęła się
w sierp niu i była pro wa dzona przez Szó stą Armię.

Inge śle dziła wszyst kie donie sie nia o bitwie, ale rela cje w nie miec kim radiu
i gaze tach – ści śle kon tro lo wa nych przez Goeb belsa – zawie rały wyłącz nie peany,



wychwa lały deter mi na cję Szó stej Armii i stale opty mi stycz nie wiesz czyły bli skie
zwy cię stwo Nie miec. Na początku listo pada Hitler ogło sił, że trzyma się jesz cze
tylko kilka punk tów oporu w Sta lin gra dzie. Dopiero od wuja Friedy, który
pota jem nie słu chał BBC, dowie dzieli się prawdy – że Wehr macht został odcięty
po uda nym ataku Armii Czer wo nej. Wia do mo ści tej nie podały żadne ofi cjalne
środki prze kazu, ale wkrótce stało się jasne, że nie tylko Wie gand to wie mają
alter na tywne źró dło infor ma cji. Przy ja ciółka Friedy, któ rej syn rów nież wal czył
na fron cie wschod nim, przy szła następ nego dnia, by prze ka zać im nowiny
i zna leźć pocie sze nie w oba wach, któ rych nie ośmie lała się wyra żać publicz nie.
Od grud nia 1942 roku ofi cjalne audy cje, poda jące infor ma cje usank cjo no wane
przez wła dze, stały się mniej tre ściwe i rzad sze.

W poło wie grud nia Inge wresz cie dostała list od Wol fganga, z datą sprzed
kilku tygo dni, w znisz czo nej koper cie i ze stem plem pocz to wym, który nie
zdra dzał miej sca wysła nia. Nie wie działa, czy wahał się przed wysła niem
wia do mo ści, czy po pro stu list tak długo do niej szedł, ponie waż poczta
woj skowa miała ogromne opóź nie nia. W liście pro sił ją o wyba cze nie, pisał
o pierw szych mie sią cach ich zna jo mo ści w takich sło wach, jakby miał już nie
dożyć czasu, w któ rym mogłyby się powtó rzyć. Nie było już w nim nic z peł nego
opty mi zmu, poryw czego chło paka, któ rego wbrew wszyst kiemu na dal kochała.
Był to list czło wieka zre zy gno wa nego, cze ka ją cego tylko na śmierć. W Boże
Naro dze nie Frieda dołą czyła go do modli twy za człon ków rodziny.

Teraz nawet we względ nie spo koj nych Pru sach Wschod nich poja wił się strach.
Na początku zmiany były nie liczne; ludzie prze stali wie rzyć wła dzom, trak to wali
wszel kie audy cje i ofi cjalne donie sie nia ze scep ty cy zmem, zaczęła się wyła niać
nowa samo świa do mość. Gdy bomby spa dały na kolejne nie miec kie mia sta, ludzie
mówili, że jest to zemsta świata za okru cień stwa, jakich dopu ścił się ich naród.
Teraz, kiedy klę ska Nie miec wyda wała się coraz bar dziej praw do po dobna,
prze ciętni Niemcy nie mogli dłu żej igno ro wać dowo dów, któ rych wcze śniej
sta rali się nie dostrze gać. Zaczęły do nich prze ni kać donie sie nia o bru tal nym
postę po wa niu wobec Żydów i miesz kań ców Rosji na wscho dzie oraz o ist nie niu
obo zów, gdzie pro wa dzono zagładę na masową skalę.

Trudno usta lić, jak wielu ludzi i od kiedy wie działo o obo zach śmierci. Nie ła two
oce nić poziom wie dzy i nastroje opi nii publicz nej w reżi mie tota li tar nym,
a dodat kowo utrud niało to mil cze nie z poczu cia wstydu w latach powo jen nych.
Zda nie „nic o tym nie wie dzie li śmy” poja wia się regu lar nie w rela cjach Niem ców
z życia za cza sów nazi stów, kiedy są pytani, w jaki spo sób dowie dzieli się
o obo zach zagłady, któ rych ist nie nie reżim sta ran nie ukry wał. W stu dium na temat
wie dzy Niem ców o maso wej zagła dzie, Davon Haben Wir Nichts Gewusst! (Nic



o tym nie wie dzie li śmy!), badacz nazi stow skich Nie miec Peter Lon ge rich
docho dzi do wnio sku, że przez ostat nie osiem na ście mie sięcy wojny „osta teczne
roz wią za nie” było tajem nicą poli szy nela. Histo ryk Nicho las Star gardt rów nież
zna lazł wzmianki, w listach żoł nie rzy do domu w pierw szych eta pach wojny,
o maso wych egze ku cjach i przy pad kach skraj nej prze mocy – nie liczni wyra żali
moralne obu rze nie, inni wypo wia dali się w rze czo wym tonie. Nie któ rzy żoł nie rze,
któ rzy pisali na przy kład z Pol ski lub Ukra iny, z prze ra że niem wysy łali do
ojczy zny kli sze do wywo ła nia ze zdję ciami egze ku cji cywi lów i obław na
Żydów 2.

Babci trudno było mówić o tych okru cień stwach.
– Ludzie wie dzieli? – spy ta łam ją kie dyś.
Nie musia łam kon kret nie wyja śniać, czego doty czy moje pyta nie.
– Wie dzieli. Ale nie chcieli tego przy jąć do wia do mo ści.
Dużo czasu zajęło mi zasta na wia nie się, co miała na myśli. Przez dwa ostat nie

lata wojny była młodą matką, nasto let nią, zako chaną i samotną. W obli czu
nie uchron nej inwa zji radziec kiej, o któ rej wszy scy wie dzieli, Albert i Frieda
musieli upo rać się z myślą, że życie, które sobie zbu do wali, jedyne, jakie znali,
naj praw do po dob niej prze pad nie. Wyobra ża łam sobie, że sama myśl
o roz gry wa ją cym się hor ro rze, o któ rym szep tano i który doty czył całego narodu
nie miec kiego, musiała być zbyt prze ra ża jąca, by ją przy swoić. Mama opo wia dała
mi, że kiedy była mała, jej matka i ojczym uży wali eufe mi zmu „tamte okrop no ści”,
ale ni gdy nie roz ma wiali o szcze gó łach. Nawet w szkole, zaraz po woj nie,
nauczy ciele, któ rzy w cza sie wojny musieli mieć około dwu dzie stu lat, a niektó rzy
nawet wal czyli na fron cie, pomi jali ten temat. Tamto poko le nie wstyd oka zy wało
mil cze niem. Mama pierw szy raz zetknęła się z grozą Zagłady, kiedy obej rzała
kro nikę fil mową o wyzwo le niu Dachau. „Pamię tam, że patrzy łam, wszystko
zaci skało mi się w środku, wstyd, łzy. Czuję to do dziś”, powie działa. Dopiero
pod koniec lat pięć dzie sią tych i na początku sześć dzie sią tych Niemcy tak
naprawdę roz po częły zbio rowy pro ces roz li cza nia się z naro dową hańbą.

W przy padku wielu Niem ców, któ rzy żyli pod wła dzą nazi stów, dużą rolę na
pewno ode grał strach. Lon ge rich pod kre śla, że więk szość Niem ców reago wała na
coraz inten syw niej sze prze śla do wa nia Żydów albo bra kiem oporu, albo bra kiem
czyn nego udziału. Suge ruje, że więk szość sprze ci wiała się prze mocy wobec
Żydów i innych mniej szo ści, ale coś, co może wyda wać się obo jęt no ścią, trzeba
raczej uznać za poczu cie bez rad no ści, nasi lane lękiem przed aresz to wa niem
i innymi repre sjami k14. W ostat nich osiem na stu mie sią cach wojny uci szano
publiczne wypo wie dzi o osta tecz nym roz wią za niu, a wła dze nazi stow skie
bez li to śnie karały za „roz sie wa nie plo tek” o eks ter mi na cji Żydów k15. Histo ryk
Richard Evans pod su mo wał, że kiedy na hory zon cie zaczęła ryso wać się klę ska,



ci Niemcy, któ rzy wie dzieli o szcze gó łach dzia łal no ści obo zów śmierci, zaczęli
dusić w sobie tę wie dzę z obawy przed rychłą karą.

Na początku 1943 roku Niemcy nie wyglą dali już na zwy cięz ców. Pomimo
naj usil niej szych sta rań reżimu, by kon tro lo wać opi nię publiczną i karać defe tyzm,
jak to nazy wano, tu i ówdzie zaczęły się odzy wać kry tyczne głosy na temat wojny.
Głosy nale żały do zanie po ko jo nych rodzin, do tych żoł nie rzy, któ rzy poszli
wal czyć, aby uchro nić wła snych synów przed kolejną wojną albo by odbu do wać
pozy cję Nie miec; w okru cień stwie i ponu ro ści życia na fron cie wschod nim nie
dostrze gli nic, za co warto było wal czyć, i prze wi dy wali wyłącz nie klę skę. Bez
względu na to, jak bar dzo nazi stow skie wła dze kon tro lo wały prze kazy, prawda
o kata stro fal nej kam pa nii zimo wej Hitlera w Rosji zaczęła docie rać do cywi lów.
Pod czas gdy żoł nie rze mieli zakaz opo wia da nia o prze ży ciach z frontu, rodzice
i żony potra fili czy tać mię dzy wier szami, a rosnące krwawe żniwo sta wało się
coraz trud niej sze do ukry cia.

30 stycz nia 1943 roku tuż przed jede na stą rano Albert, Frieda i Inge sie dzieli
w kuchni przy stole i słu chali radia, które miało nada wać prze mó wie nie
feld mar szałka Her manna Göringa z oka zji dzie sią tej rocz nicy obję cia urzędu
kanc le rza przez Hitlera. Ku ich zasko cze niu, zamiast zapo wia da nej audy cji
usły szeli VII Sym fo nię Bruck nera; ide al nie zsyn chro ni zo wany nalot RAF-u na
ber liń ską sie dzibę roz gło śni przy Masu re nal lee, pierw sze bom bar do wa nie sto licy
w świe tle dzien nym, wymu sił prze su nię cie wystą pie nia o godzinę. Przy go to wana
na złe wie ści Frieda zro biła kawę z oszczę dzo nego zapasu zia ren przy sła nych na
Gwiazdkę przez wuja, pró bu jąc tym rodzin nym rytu ałem stwo rzyć pozory
nor mal no ści.

Kiedy audy cja wresz cie się zaczęła, w mil cze niu wysłu chali Göringa, a z jego
tonu prze bi jała wście kłość z powodu przy mu so wego opóź nie nia. Pod niósł głos do
krzyku, gdy wspo mniał o Sta li nie, co spra wiło, że Frieda i Inge zadrżały
z prze ra że nia. Nie mówił o klę sce, chwa lił bitwę jako przy kład wyjąt ko wego
boha ter stwa i porów nał Szó stą Armię do Nibe lun gów, mitycz nych nor dyc kich
wojow ni ków roz sła wio nych przez operę Richarda Wagnera. Zapew nił słu cha czy,
że w nad cho dzą cych latach bitwa sta nie się kamie niem węgiel nym nie miec kiego
End sieg – osta tecz nego zwy cię stwa.

Wyobra ża łam sobie, jak sie dzą we trójkę i cze kają na ziarno prawdy w zale wie
pro pa gandy. Prze mó wie nie Göringa wyemi to wano pięć dni po tym, jak nie miec kie
siły na Kau ka zie zaczęły odwrót i na dzień przed ofi cjalną kapi tu la cją Szó stej
Armii feld mar szałka Pau lusa.

„Prze chod niu, powiedz Spar cie – oznaj mił Göring – że tu leżymy, wierni jej
pra wom 3 […]. Przy bądź do Nie miec, potem opo wiedz, że widzia łeś nas



wal czą cych pod Sta lin gra dem, wier nych prawu, prawu naro do wego
bez pie czeń stwa”.

Słowa Göringa, które brzmiały naj ostrzej wtedy, gdy wychwa lał bitwę,
wie dząc, że ta jest już prze grana, wykuło pod stawy mitu Sta lin gradu. Kiedy
mar sza łek porów ny wał resztki Szó stej Armii do trzy stu Spar tan, któ rzy wal czyli
pod Ter mo pi lami, pod niósł głos, jakby chciał uwia ry god nić jedno z naj bar dziej
nie prze my śla nych kłamstw reżimu. Rze sza wła ści wie porzu ciła Szó stą Armię.
Żoł nie rze, któ rzy słu chali audy cji przez radio w ruinach Sta lin gradu, wygło dzeni,
zawszeni i pośród zamar z nię tych ciał towa rzy szy, porów nali to doświad cze nie
z wysłu cha niem mowy na wła snym pogrze bie. Wie czo rem tego samego dnia
Goeb bels, prze ma wia jąc na wiecu w ber liń skim Spor t pa last, ledwo wspo mniał
o Sta lin gra dzie, „boha ter skiej bitwie naszych żoł nie rzy nad Wołgą”. Göring
i Goeb bels posu wali się wła śnie do oszu stwa na monu men talną skalę,
stwier dze nia, że wszy scy żoł nie rze i dowo dzący nimi gene ra ło wie pole gli na polu
walki. Tym cza sem w rze czy wi sto ści ponad dzie więć dzie siąt jeden tysięcy ludzi,
w tym sam feldmar sza łek Pau lus, miało tra fić do radziec kiej nie woli.

Gdy prze mó wie nie się skoń czyło, Wie gand to wie wpa try wali się w srebrny
dzba nek na stole, w któ rym sty gła kawa. Inge z matką sie działy zato pione
w myślach, a Albert wstał, wyłą czył radio bez komen ta rza i wyszedł.

Trzy tygo dnie póź niej Goeb bels obwie ścił, że Niemcy są w sta nie „wojny
total nej”, co będzie wyma gało wysiłku od każ dego męż czy zny, kobiety i dziecka,
ale w owym cza sie zaufa nie do reżimu było już mocno nad szarp nięte. To wła śnie
w tam tej chwili, jak mi opo wia dała, bab cia zro zu miała, że klę ska Nie miec jest
tylko kwe stią czasu.

Gdy 3 lutego 1943 roku wresz cie ogło szono klę skę Szó stej Armii pod
Sta lin gra dem, prasa dostała wyraźne wytyczne od władz, co ma wydru ko wać:

Skoń czyła się boha ter ska walka o Sta lin grad. Przez kilka dni żałoby naród
nie miecki uczci odwagę synów, mężów, któ rzy do ostat niego odde chu i ostat niego
poci sku wyko ny wali swój obo wią zek i odparli natar cie bol sze wi ków na fron cie
wschod nim. Hero iczna bitwa o Sta lin grad sta nie się naj wspa nial szym ze wszyst kich
aktów boha ter stwa w nie mieckiej histo rii. Prasa nie miecka ma przed sobą wiel kie
wyzwa nie. W duchu spe cjal nego komu ni katu OKW 4, który zosta nie dziś
opu bli ko wany, prasa musi infor mo wać o tym pory wa ją cym wyda rze niu, kła dąc
nacisk na każdy prze jaw hero izmu znany histo rii w taki spo sób, by wznio sły
przy kład boha ter stwa, tego naj wyż szego samo po świę ce nia się na rzecz
osta tecz nego nie miec kiego zwy cię stwa, roz go rzał wszem wobec jak sekretny
pło mień. Naród nie miecki, inspi ro wany nie śmier tel nym hero izmem ludzi pod



Sta lin gra dem, będzie czer pać z niego jesz cze potęż niej sze niż wcze śniej duchowe
i mate rialne siły, dzięki czemu będzie jesz cze bar dziej zde ter mi no wany do
zwy cię stwa.

Nie miec kie radio sta nęło na wyso ko ści zada nia i zgod nie z instruk cją podało,
że bitwa pod Sta lin gra dem się zakoń czyła i że żoł nie rze „zgi nęli w imię tego, by
Niemcy mogły żyć dalej”. Audy cję pod su mo wały stłu mione wer ble i wersy pie śni
Ich hatt’ einen Kame ra den, po czym została ogło szona trzy dniowa żałoba
naro dowa.

Suge stia, że żoł nie rze, wszy scy co do jed nego, boha ter sko zgi nęli, była jed nym
z naj bar dziej nie uza sad nio nych kłamstw kam pa nii, która oka zała się dla reżimu
nazi stow skiego kata strofą, zarówno woj skową, jak wize run kową. W całych
Niem czech, a szcze gól nie w Pru sach Wschod nich, szok wywo łany klę ską
potwier dził tylko prze ko na nie wszyst kich na tyłach, że wojna zwraca się
prze ciwko nim. Biuro infor ma cyjne Wehr machtu miało wiel kie obawy, że wie ści
o gło dzie i cho ro bach nęka ją cych nie miec kich żoł nie rzy pod Sta lin gra dem mogą
dotrzeć do uszu cywi lów. Jego pra cow nicy tak usil nie sta rali się zgod nie
z roz ka zami Goeb belsa ukry wać prawdę, że prze chwy cili kilka ostat nich wor ków
z listami żoł nie rzy Szó stej Armii do naj bliż szych. Listy te ni gdy nie dotarły do
adre sa tów, ale mimo tych wszyst kich wysił ków prawda zaczęła wresz cie
wycho dzić na jaw.

Chcąc dotrzeć do nie miec kich słu cha czy, rodzin roz pacz li wie ocze ku ją cych na
wie ści od synów, mężów i braci, BBC i radio moskiew skie codzien nie poda wały
listy nazwisk nie miec kich jeń ców. Dla zanie po ko jo nych krew nych nie le galne
zagra niczne audy cje były czę sto jedyną nadzieją, by dowie dzieć się cze go kol wiek
o dzie więć dzie się ciu jeden tysią cach wzię tych do nie woli żoł nie rzy. Pozy ska nie
tej nowej publicz no ści zapew niło alian tom ide alną oka zję, by pod ko pać popar cie
dla Hitlera. Inge rów nież wyglą dała wia do mo ści o Wol fgangu, myślała, że może
być jed nym z nich, podob nie jak przy ja ciele z dzie ciń stwa, z któ rymi spę dzała
waka cje. To nie był zbieg oko licz no ści, że w 1943 roku trzy miliony Niem ców
pota jem nie słu chało BBC, cho ciaż przy ła pa nym gro ziło za to wię zie nie. W lutym
Albert, prze wi du jąc natar cie Armii Czer wo nej, zaczął myśleć, że może powi nien
roz wa żyć prze wie zie nie naj cen niej szych dóbr Wie gand tów do zachod nich
Nie miec.

Dwa tygo dnie póź niej Inge, która lada moment miała uro dzić, dostała list od
Doro thei. Otwie ra jąc go, liczyła na wie ści o Wol fgangu. Ale Doro thea pisała
tylko o wła snych oba wach. Od wielu tygo dni nie miała znaku życia od syna. Śniło
jej się, napi sała, że ją woła. Aż się od tego obu dziła. Wyda wało się, jakby front



wschodni pochło nął jej syna. Pełen dobrych chęci przy ja ciel, któ rego syn został
zali czony do zagi nio nych, powie dział jej, żeby się przy go to wała na naj gor sze.

Nie wiem, czy Inge na dal miała nadzieję, że Wol fgang wróci do niej żywy.
Stała w obli czu samot nego macie rzyń stwa, wycho wy wa nia dziecka bez ojca,
w cza sie wojny, która zda wała się nie mieć końca. Sam poród, który Frieda
opi sy wała jej jako ból połą czony z wielką rado ścią, a który to opis Inge uznała
w naj lep szym razie za mało pomocny, napa wał ją na równi nie pew no ścią
i stra chem. Pozba wiona życia mężatki, zbyt młoda, żeby mieć przy ja ciółki, które
rów nież spo dzie wają się dziecka, nie miała przy sobie nikogo prócz rodzi ców.
Przy pusz cza łam, że nie pew ność, czy Wol fgang w ogóle żyje, jesz cze nasi lała jej
osa mot nie nie.

To wła śnie w tym cza sie smutku i nie pew no ści 6 marca 1943 roku uro dziła
dziew czynkę, w tym samym pokoju, w któ rym sypiała, gdy była dziec kiem.
Skur cze zaczęły się w środku nocy. Ostroż nie sta wia jąc kroki, poszła do sypialni
rodzi ców i zapu kała. Od razu wezwano położną, która dotarła godzinę póź niej.
Frieda trzy mała córkę za rękę i cały czas trwała u jej boku, ocie rała czoło
i pró bo wała ulżyć w bólu. Położna, chuda, siwo włosa kobieta, nie sko men to wała
nie obec no ści ojca. Zapewne widziała już dość oso bi stych tra ge dii tej wojny, żeby
o nic nie pytać. Zamiast tego uśmiech nęła się sze roko, kła dąc w ramiona
zmę czo nej Inge zdrową dziew czynkę.

W ciągu tam tych tygo dni w Rau schen i kiedy napo ty kała spoj rze nia innych
kobiet, cho dząc zna jo mymi uli cami Kró lewca, Inge zasta na wiała się, jak przyj mie
to dziecko, któ rego poczę cie tak dra ma tycz nie zmie niło jej życie. Czy poko cha je,
tak jak ją zapew niała Frieda? Czy może już na zawsze zosta nie gorycz, żywe
przy po mnie nie życia, które mogła mieć? Ale wszyst kie wąt pli wo ści i żale
roz wiały się w chwili, kiedy spoj rzała na córeczkę. Inge w jej twa rzy, w jasnych
wło sach, nosie i nie bie skich oczach, które się otwo rzyły i spoj rzały wprost na nią,
zoba czyła Wol fganga. Ale jej uczu cie do niego było niczym w obli czu fali miło ści,
jaką odczuła na widok dziecka. W tam tej chwili skrzyw dzona dziew czyna ode szła
w prze szłość; stała się matką.



Inge i Beatrice

Albert, któ remu ciąża Inge przy nio sła wiel kie roz cza ro wa nie i cier pie nie,
został nie wol ni kiem malut kiej dziew czynki w chwili, gdy Frieda poło żyła ją mu
w ramio nach. Dziecko było uśmiech nięte, szczę śliwe i nio sło nadzieję na inną
przy szłość, gdy tylko wojna się skoń czy. Miał nowy powód, by żyć w coraz
bar dziej nie pew nym świe cie. Naro dziny dziecka przy nio sły też radość Doro thei,
pod sy ciły w sercu nadzieję, że jej syn na dal żyje. Razem z listem z gra tu la cjami
przy słała Inge obszyty koronką kocyk i pro stą, ciężką złotą bran so letę, dro biazg,
jak napi sała, który wytrzyma szar pa nie dzie cinną rączką. Zasu ge ro wała, by Inge
nadała dziecku imiona rodzinne von Schim mel man nów, Irina Anto inette. Ale Inge,
która wła śnie czy tała Dan tego, zde cy do wała się na imię Beatrice. Napi sała też



Doro thei, że dała jej wnuczce na dru gie Solveig, co zna czy „spa ce ru jąca
w słońcu”, ponie waż córka uro dziła się w przed dzień nadej ścia wio sny
i przy nio sła ze sobą opty mizm, mimo iż z dnia na dzień przy szłość ryso wała się
coraz bar dziej ponuro.

1. Więk szość ewa ku owa nych przy była w 1943 roku, kiedy zaczęły się naj in ten syw niej sze naloty. [wróć]
2. Nie miec kie woj sko ze szcze gól nym okru cień stwem trak to wało radziec kich cywi lów i wzię tych do

nie woli czer wo no ar mi stów. [wróć]
3. Nawią za nie do przy pi sy wa nego Symo ni de sowi epi gra matu poświę co nego obroń com Ter mo pil

(„Prze chod niu! powiedz Spar cie: tu leżym, jej syny, / Pra wom jej do ostat niej posłuszni godziny”,
przeł. Jan Czu bek) (przyp. tłum.). [wróć]

4. Obe rkom mando der Wehr macht – Naczelne Dowódz two Werh machtu (przyp. red.). [wróć]
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ROZ DZIAŁ DZIE WIĄTY

W pułapce

– Adolf – powie działa gło sem niskim i pogar dli wym.
Spoj rza łam na nią zasko czona. Boże Naro dze nie jak co roku przy szło i minęło,

znów nastała wio sna, pierw szy tydzień maja. Sie dzia ły śmy w ogro dzie, cho ciaż
było jesz cze dość chłodno. Patrzy łam, jak owija się ści ślej sza lem. W tym roku
wró ciła do Fran cji wcze śniej niż zwy kle, ponie waż moja kuzynka tydzień temu
wycho dziła za mąż.

Bab cia roz ma wiała teraz ze mną swo bod niej, cho ciaż zawsze cze kała, aż
będziemy same. Opo wia dała mi o mojej mamie, gdy była zupeł nie maleńka, jak
stała się dla niej całym świa tem. Jak jej ojciec, który nie potra fił zaak cep to wać
ciąży córki, uśmiech nął się, gdy dostał wnuczkę na ręce. Jak sie dział koło jej
łóżeczka, gdy spała, i czy tał książkę albo szep tał do niej, kiedy pła kała. Albo jak
na pierw sze Boże Naro dze nie Frieda uszyła jej suk nię z bia łej wełenki,
wykoń czoną koronką odciętą z koł nie rzyka jej naj lep szej sukienki. Był to
spo kojny, pełen zado wo le nia obraz rodzin nego życia, które znie nacka zakłó ciło to
imię. Nie sły sza łam, by je kie dy kol wiek wcze śniej wymó wiła.

– Tam tego dnia w lipcu… usły sze li śmy o tym w radiu. Ludzie dokoła uda wali,
że są obu rzeni tym, że ktoś pró bo wał zabić Hitlera. A my wszy scy, matka, ojciec
i ja, myśle li śmy jedy nie „szkoda, że się nie udało”.

Minął ponad rok, odkąd Inge uro dziła córkę. Wkra czała w macie rzyń stwo pełna
obaw, co ludzie powie dzą, jak da sobie radę, samotna matka z dziec kiem. Był to
jed nakże czas cudów.

Dziecko, śliczna blon dy neczka o nie bie skich oczach, okrą głej buzi i policz kach
z dołecz kami, wnio sło nowe życie do domu Wie gand tów. W pierw szych
mie sią cach po powro cie Inge do Kró lewca atmos fera była napięta i pełna obaw.
Teraz lęk wciąż się utrzy my wał, ale wyraz twa rzy Alberta łago dził uśmiech
posy łany wnuczce. Zamiast gazety, którą wiecz nie ze sobą nosił, coraz czę ściej
poja wiały się lalka albo ksią żeczka dla dzieci. Frieda zawsze szyła, prze ra biała



swoje stare sukienki na ubranka dla wnuczki z zapa łem, który bawił Inge: „Mutti,
w tym tem pie będzie miała ubrań aż do roz po czę cia szkoły!”.

Albert i Frieda zbzi ko wali na punk cie wnuczki. Szybko stała się cen trum ich
świata. Mie siące mijały, nazna czone wyda rze niami, które cza sem pozwa lały im
zepchnąć wojnę na skraj umy słu: dźwięk, jaki wydała – według Fridy było to
„ma”; pierw sze nie pewne kroki, jakie posta wiła, zanim wpa dła w wycią gnięte
ramiona dziadka. Cał ko wi cie pod biła serce Alberta. Bawiła się z nim godzi nami,
sie działa mu na kola nach, gdy czy tał jej histo ryjki. Mieli wła sne zabawy: ona
wyj mo wała wszyst kie klu cze z szafki, a on ze śmie chem poka zy wał jej, jak
odwie sić je z powro tem. Gdy Albert patrzył na wnuczkę, czę sto wspo mi nał, jakby
mówił do sie bie, że w końcu była wyjąt kowo słod kim maleń stwem.



Roczna Beatrice

Mimo że w lipcu 1944 roku wła dze znie chę cały do wszel kich podróży poza
koniecz nymi 1, a kolejne cię cia racji żyw no ścio wych i napływ uchodź ców
z zachodu zmu siły kolejne pen sjo naty do zamknię cia, Albert nale gał, by zgod nie
z lip cową tra dy cją poje chali do Rau schen. Twier dził, że dwa tygo dnie mor skiego
powie trza, z dala od roz grza nego upa łem Kró lewca, dobrze zro bią Beatrice, która
kilka mie sięcy wcze śniej skoń czyła rok. Inge wie działa, że ta powtórka waka cji
z dzie ciń stwa pozwoli ojcu odsu nąć od sie bie myśl, że ich wyobra żona przy szłość
i wygodne życie, zbu do wane dzięki wielu latom cięż kiej pracy, zbli żają się ku
koń cowi.

Pod czas ostat nich let nich waka cji Wie gand tów w Rau schen od razu powró ciła
swoj skość daw nych dni, ale pod szyta zło wiesz czym spo ko jem cza sów
schył ko wych. Piękno sma ga nego wia trem kra jo brazu nic się nie zmie niło, morze
było nie zwy kle spo kojne; na pro me na dzie wzdłuż brzegu, ukryci przed
podmu chami sma ga ją cymi plażę, ludzie wciąż odby wali codzienne prze chadzki,
pod czas gdy dzieci zbrojne w wia derka i łopatki budo wały zamki z pia sku.
Zmiany, które dostrze gła Inge, wyni kały nie z braku orkie stry w każde let nie
popo łu dnie gra ją cej na hote lo wym tara sie ani nie z braku lodów poda wa nych
z bitą śmie taną. Nie dało się ich też wytłu ma czyć nie obec no ścią mło dych
męż czyzn, któ rzy zwy kli snuć się koło plaży w nadziei na flirt z grup kami
roze śmia nych, spa ce ru ją cych dziew cząt. To było coś w samej atmos fe rze,
w przy gar bio nych ramio nach star szych panów, któ rzy grali w sza chy,
w wychu dzo nych, wymi ze ro wa nych twa rzach kobiet, które pil no wały bawią cych
się dzieci z nową inten syw no ścią, w prze czu ciu nad cho dzą cego dnia sądu.

Pen sjo nat, w któ rym zawsze się zatrzy my wali, dzie lili z matką i dwoma
chłop cami ewa ku owa nymi z Ham burga. Gospo dyni skar żyła się Inge, że loka to rzy
pod kra dali jej racje żyw no ściowe. W 1944 roku Prusy Wschod nie roiły się od
ewa ku owa nych, głów nie kobiet z dziećmi, nie kiedy całych klas wraz
z nauczy cie lami, wysła nymi dla bez pie czeń stwa do tej cichej, rol ni czej kra iny.
Ponad sie dem set pięć dzie siąt tysięcy osób schro niło się tu przed nalo tami, które
zaczęły nękać więk sze mia sta nie miec kie pod koniec 1942 roku, a nasi liły się rok
póź niej, mniej wię cej w cza sie, gdy uro dziła się Beatrice. Cho ciaż inten sywne
bom bar do wa nia wciąż omi jały Prusy Wschod nie, gdzie na początku wojny
zapusz czały się jedy nie nie liczne radziec kie myśliwce, teraz region sta nął
w obli czu innego zagro że nia. Kolejne klę ski Nie miec na fron cie wschod nim
ścią gnęły groźbę inwa zji Armii Czer wo nej, więc wielu ewa ku owa nych
pró bo wało wró cić do domów na zacho dzie. Latem i jesie nią 1944 roku front
wschodni się zbli żał, w miarę jak Niemcy zaczęli tra cić oku po wane tery to ria



nad bał tyc kie, a pierw sza fala uchodź ców nad cią gnęła z Kłaj pedy; podą żali na
zachód ze sta dami bydła, w kon nych wozach, zwia stuni przy szłego exo dusu k16. Po
zaję ciu tery to riów bał tyc kich Prusy Wschod nie stały się kolej nym obiek tem na
celow niku Sta lina.

Trasy ucie czek cywi lów przed ofen sywą Armii Czer wo nej, sty czeń 1945 roku. 
Erna Heidusch, rówie śniczka i sąsiadka Inge z Kró lewca, która wyemi gro wała do Sta nów

Zjed no czo nych, prze cho wy wała tę mapkę aż do śmierci. Jej matka, Helene, ucie kła
z Kró lewca w kwiet niu 1945 roku wraz z Gusta vem, młod szym bra tem Erny, i sio strą



Anitą. Ojciec Erny, Peter, praw nik, w stycz niu 1945 roku słu żył na fron cie wschod nim,
potem wszelki słuch o nim zagi nął.

W miarę jak pogar szała się sytu acja Nie miec Inge co i raz spie rała się
z rodzi cami, nale ga jąc, by ruszyli na zachód. Cho ciaż lądo wa nia pod czas D-Day
w czerwcu zwia sto wały koniec nie miec kiej domi na cji na fron cie zachod nim, to
zaraz potem Doro thea napi sała do Inge i przy na glała jej rodzinę do wyjazdu z Prus
Wschod nich, ponie waż w Ber li nie krą żyły pogło ski, że front wschodni rów nież
się zała mie. W obli czu wyboru mię dzy siłami bry tyj skimi i ame ry kań skimi
a Armią Czer woną bez piecz niej było znaj do wać się na zacho dzie.

Albert powie dział, że to prze my śli, ale nie należy go pospie szać. Inge
nie chęt nie się zgo dziła na jego żąda nie w kwe stii ostat nich waka cji, w nadziei, że
kom pro mis, który pozwoli mu po raz ostatni zoba czyć uko chane wydmy, pomoże
jej prze ko nać ojca. Ale już na miej scu, gdy pew nego dnia usia dła koło niego na
pia sku i obser wo wała, jak uśmie chem zachęca wnuczkę, by szła do niego,
pod no sząc dziecko za każ dym razem, gdy padało w miękki pia sek, posta no wiła, że
do końca pobytu w Rau schen nie wspo mni o ucieczce.

Póź nym popo łu dniem 20 lipca 1944 roku cała ich czwórka sie działa
w kawiarni, zmę czona i szczę śliwa, wciąż z cie płem mor skiego powie trza na
skó rze, z Beatrice senną po zaba wie. Słońce grzało, a taras kawiarni wypeł niali
goście, starsi ludzie i matki z dziećmi; wszy scy sie dzieli, plot ko wali i popi jali
namiastkę kawy. Wie gand to wie śmiali się z prób Beatrice ude rza nia łyżeczką
w sto lik, gdy nagle zapa dła cisza i urwał się walc grany w radiu. Trzesz czący głos
zapo wie dział, że wkrótce zosta nie podany pilny komu ni kat i wła ści cielka
pospie szyła, żeby pod krę cić gło śność, ponie waż ludzie wytę żali słuch. „Doszło
do próby zama chu na życie Führera”, oznaj mił głos. „Wyszedł z tego bez
szwanku”.

Inge usły szała wes tchnie nie kobiety. Kolejny trzask, zanim głos znowu się
roz legł.

„Nie udana próba musi być dla każ dego Niemca ostrze że niem, by podwoił
wojenny wysi łek”.

Po peł nej osłu pie nia ciszy nastą pił wybuch tak gło śny, że zagłu szył resztę
audy cji, jak gdyby wszy scy goście rywa li zo wali, kto dobit niej wyrazi obu rze nie.
Pod nie sione głosy gro miły sprawcę, pięt no wały zdradę, wzy wały do
naj su row szej kary i dzię ko wały Bogu za oca le nie Führera. Tylko Wie gand to wie
sie dzieli przy swoim sto liku w ciszy, zszo ko wani. Nie śmieli się ode zwać ani
nawet spoj rzeć sobie w oczy, żeby nie zdra dzić tego, co inni z pew no ścią też
czuli. Inge słu chała docho dzą cych zewsząd zło rze czeń. Przez myśl prze mknęło jej



zda nie, i wie działa, że rodzice pomy śleli o tym samym, ale nie śmieli tego
wypo wie dzieć na głos: „Szkoda, że się nie udało”.

Do próby zabój stwa doszło o dwu na stej czter dzie ści dwie w kwa te rze Hitlera
na wscho dzie, w Wil czym Szańcu, wśród mazur skich lasów, zale d wie sto
pięt na ście kilo me trów na połu dnie od Kró lewca. Puł kow nik Claus Schenk von
Stauf fen berg, ofi cer Wehr machtu, wniósł bombę w teczce na spo tka nie Hitlera ze
szta bem gene ral nym. Cho ciaż ładu nek eks plo do wał, Hitler doznał jedy nie
pęk nię cia bębenka i drob nych obra żeń.

Wkrótce potem Wie gand to wie wyszli z kawiarni. Przy kola cji tego wie czoru
było ciszej niż zazwy czaj. Być może to zna mienne, że nawet w zaci szu wła snego
domu żadne z nich nie ośmie liło się wyra zić nadziei, tak szybko zga szo nej, którą
pod sy cił komu ni kat. Nie czu wali, by wysłu chać prze mó wie nia Hitlera
nada wa nego o pierw szej w nocy.

Pod jęto bły ska wiczne repre sje wobec spi skow ców. Von Stauf fen berga
aresz to wano i roz strze lano jesz cze tej samej nocy. Ośmiu jego współspi skow ców
powie szono na stru nach od for te pianu na hakach do mięsa, a ich egze ku cję
sfil mo wano i poka zy wano wyż szym urzęd ni kom nazi stow skim i żoł nie rzom ku
prze stro dze.

W następ nych mie sią cach i latach, wspo mi na jąc dom utra cony na zawsze, Inge
czę sto wra cała myślami do tam tego zło tego popo łu dnia, które na kilka cen nych
godzin wyparło wszel kie myśli o woj nie, i tam tej chwili w kawiarni, która
jed no cze śnie przy nio sła i zni we czyła obiet nicę pokoju. Myślała o uldze, jaką
ludzie wyra żali z powodu oca le nia Hitlera. Nie umiała oce nić, co nimi
powo do wało – strach, lata pra nia mózgu czy po pro stu instynkt prze trwa nia.

Latem 1944 roku wielu Niem ców stra ciło wiarę w moż li wość, by ich kraj
wygrał wojnę. Ci o naj moc niej wypra nych mózgach wciąż wie rzyli w ist nie nie
Wun der waffe, cudow nej broni, która według rzą do wej pro pa gandy miała
dopro wa dzić Rze szę do zwy cię stwa. Niemcy na dal uży wają tego ter minu na
okre śle nie uni wer sal nego roz wią za nia każ dego pro blemu, z wyraźną iro nią.
Więk szość wie działa, że wojna jest prze grana, nawet jeśli nie śmieli powie dzieć
tego na głos. Wszy scy myśleli o radziec kiej inwa zji, co wpły wało na każdą
decy zję, każdy osąd; Inge ze zdu mie niem słu chała, jak jedna z przy ja ció łek matki,
która stała się zde kla ro waną kry tyczką reżimu po tym, jak jej męża aresz to wano za
słu cha nie zaka za nych roz gło śni, przed sta wiała Hitlera jako jedyną nadzieję
Nie miec.

Trudno pojąć fakt, że naród nie miecki pozo sta wał lojalny wobec Hitlera, czy
raczej nie bun to wał się w tych ostat nich fazach kon fliktu. Histo ryk Richard Evans
pisze, że gdy zbli żała się klę ska, ci Niemcy, któ rzy wie dzieli o obo zach zagłady,
zaczęli tłu mić tę wie dzę w oba wie przed ewen tu al nymi repre sjami k17. Lęk ten



spra wił, że w ostat nich mie sią cach wojny część Niem ców roz wi nęła w sobie
wypa czone poczu cie lojal no ści. W auto bio gra fii opi su ją cej życie Angielki
w nazi stow skich Niem czech, The Past is Myself (Prze szłość jest mną), Chri sta bel
Bie len berg wspo mina gajo wego ze Schwarz waldu, który pod czas urlopu z frontu
wschod niego powie dział jej: „Gdyby nam odpła cono za ćwierć tego, co
zro bi li śmy w Rosji i Pol sce, Frau Dok tor, cier pie li by śmy, i to zasłu że nie”.
Świa domi, że Niemcy stoją na kra wę dzi otchłani, liczni cywile, nawet ci, któ rzy
wcze śniej nie wspie rali nazi stów, uznali oca le nie Hitlera za ostat nią szansę
Nie miec k18.

Spi sek na życie Hitlera z lipca 1944 roku nie tylko nie oba lił jego rzą dów, ale
dopro wa dził do ostrej rady ka li za cji reżimu i odno wie nia powszech nego wspar cia
dla jego przy wódz twa wśród tych, któ rzy się oba wiali, że śmierć Hitlera wtrąci
kraj w chaos k19. Nie mal z dnia na dzień rząd nasi lił dzia ła nia, by zdła wić
sprze ciw: tysiące osób aresz to wano jako podej rzane o współ udział albo po pro stu
za anty na zi stow skie dzia ła nia. Wła dze od dawna podej mo wały wszel kie środki,
by utrzy mać spo łe czeń stwo pod kon trolą, ale po zama chu lip co wym nawet
lek ko myślna wzmianka wyra ża jąca scep ty cyzm co do wyniku wojny mogła
dopro wa dzić do aresz to wa nia. W ciągu wojny wła dze stra ciły około dwu dzie stu
tysięcy nie miec kich żoł nie rzy, pięć set razy wię cej niż ska zano na śmierć pod czas
pierw szej wojny, wobec czter dzie stu w armii bry tyj skiej czy stu trzech we
fran cu skiej. W Wehr mach cie nie wiele było trzeba, żeby zarzu cić żoł nie rzowi
pod ko py wa nie wysiłku wojen nego. Gdy front wschodni się zała my wał
w ostat nich mie sią cach wojny, a żoł nie rze roz dzie lali się ze swoją jed nostką albo
pozo ro wali oddzie le nie, repre sje stały się jesz cze surow sze. Jeden z dowód ców,
gene rał puł kow nik Fer di nand Schörner, roz ka zał, by „maru de rów” wie szać na
drze wach z tablicz kami „Odmó wi łem bro nie nia nie miec kich kobiet i dzieci” na
szy jach k20.

Cho ciaż trudno usta lić dokładną liczbę cywi lów, któ rych spo tkał podobny los,
to żniwo wśród nich było jesz cze więk sze. Pod koniec wojny nawet opo wie dze nie
anty na zi stow skiego dow cipu – już prze stęp stwo w świe tle prawa, mogło
dopro wa dzić do śmierci k21.

Szcze gól nie w Pru sach Wschod nich, tak bli sko kru chego frontu wschod niego,
cywile wyglą dali przy szło ści ze złymi prze czu ciami. Pro pa ganda od lat
nasta wiała tu spo łe czeń stwo prze ciwko „bol sze wic kiemu zagro że niu”, ludzie żyli
więc w stra chu przed postę pami Armii Czer wo nej. Ci, któ rzy tak jak Albert
i Frieda, prze żyli pierw szą wojnę świa tową, wciąż mieli świeżo w pamięci atak
armii rosyj skiej na Prusy Wschod nie. Rosja nie zna leźli się wów czas czter dzie ści
kilo me trów od Kró lewca: spa lili wio ski, zabili setki cywi lów, a tysiące wywieźli
do odle głych rejo nów Cesar stwa Rosyj skiego, gdzie jedna trze cia z nich zmarła.



Teraz zagra żała im inna armia rosyj ska, któ rej bru tal ność dalece prze wyż szała
okru cień stwo sił car skich, pchana żądzą zemsty za dwa dzie ścia sie dem milio nów
radziec kich żoł nie rzy i cywi lów zabi tych pod czas tej wojny.

Pomimo rosną cej świa do mo ści, że koniec jest bli ski, miesz kańcy Prus
Wschod nich żyli w dziw nej apa tii, nie chcąc do końca uwie rzyć, że wszystko
prze pa dło, póki nie musieli tego naprawdę przy znać.

Gor li wość, z jaką wła dze wpro wa dzały stan „wojny total nej”, nazwa nej tak
przez Goeb belsa po Sta lin gra dzie, przy brała szcze gól nie skrajną formę w Pru sach
Wschod nich po nie uda nym zama chu lip co wym, z dru zgo czą cymi skut kami dla
lud no ści. Erich Koch jako komi sarz obrony Rze szy miał nie zwy kle sze ro kie
kom pe ten cje w zakre sie orga ni za cji obrony cywil nej. Już w lipcu pod jął środki,
by uczy nić z Prus Wschod nich sym bo liczną ostat nią twier dzę Rze szy, i powo łał do
służby kobiety i wszyst kich męż czyzn, któ rzy unik nęli poboru ze względu na zbyt
młody lub pode szły wiek, do kopa nia oko pów, budowy for ty fi ka cji, bun krów,
rowów prze ciw czoł go wych i blo kad dro go wych. Nawet Alberta wezwano do
wzmoc nie nia obrony Kró lewca, mimo iż kulał z powodu daw nej rany, ale
nad zorca ode słał go do domu, ziry to wany jego powol no ścią. Umoc nie nia na
gra nicy Prus Wschod nich, dotąd potęż nie zanie dbane, stały się kwe stią
naro do wych prio ry te tów. Koch prze ko nał Hitlera do budowy Ostwall, umoc nień
wzdłuż wschod niej gra nicy, które miały strzec przed radziec kim wtar gnię ciem. Jak
poka zał prze bieg obrony, oka zały się rów nie sku teczne jak domek ze słomy.

Edykty Kocha poło żyły rów nież kres nadzie jom Wie gand tów na wcze śniej szą
ucieczkę, ponie waż udało mu się stłu mić wszel kie roz mowy o ewa ku acji regionu,
co uwa żał za defe tyzm. Próby zapo bie że nia wyjaz dom roz po częły się tam tego lata,
mniej wię cej w poło wie lipca. Goeb bels, który poza urzę dem mini stra
pro pa gandy zaj mo wał rów nież sta no wi sko gau le itera Ber lina odpo wie dzial nego
za lud ność sto licy, wyne go cjo wał ewa ku ację stu sie dem dzie się ciu tysięcy
ber liń czy ków, któ rzy zna leźli schro nie nie w Pru sach Wschod nich. Z pomocą
Hitlera Koch ogra ni czył tę liczbę do pięć dzie się ciu pię ciu tysięcy i od tej pory
pociągi opusz cza jące Prusy Wschod nie były ści śle kon tro lo wane; z cywi lami
podej rza nymi o próbę ucieczki roz pra wiano się jesz cze suro wiej k22. Gdy
Wie gand to wie wró cili z waka cji, nie dało się już wyje chać. Marze nie Alberta
o ostat nich waka cjach na uko cha nym wybrzeżu miało skutki, o które obwi niał się
do końca życia.

Jesie nią Wehr macht zażą dał, by prze nieść cywi lów miesz ka ją cych naj bli żej
gra nicy. I znów Koch inter we nio wał, ostrze ga jąc, że ewa ku acja może
dopro wa dzić do popło chu wśród miej sco wej lud no ści. Na początku 1945 roku
regio nalni przy wódcy par tyjni, tacy jak Koch, mieli nie pro por cjo nal nie dużą
wła dzę, w związku z czym reko men da cje Wehr machtu powszech nie igno ro wano –



 co wywo łało u czę ści dowód ców ataki nie kon tro lo wa nego, choć darem nego,
gniewu k23. To, co na początku miało być środ kiem kon troli wyjaz dów z Prus
Wschod nich, teraz, z popar ciem Hitlera, stało się jaw nym zaka zem. Karą dla
każ dego, kogo choćby podej rze wano o przy go to wa nia do wyjazdu, była egze ku cja
w try bie doraź nym na pod sta wie oskar że nia o Wehr kra ft zer set zung,
pod ko py wa nie morale woj sko wego. Obej mo wało to rów nież cywi lów
zamiesz ku ją cych naj bli żej frontu, któ rym nie pozwo lono zasto so wać się do
zale ceń wyda nych przez armię, ale wrę czono im łopaty i kazano kopać okopy.
Woj sku nie powo dziło się dużo lepiej; walki prze ro dziły się w ogólną rzeź,
w któ rej codzien nie ginęło pięć tysięcy nie miec kich żoł nie rzy k24. W ciągu stu
pięć dzie się ciu dni ponad milion męż czyzn pole gło, zagi nęło lub odnio sło rany, co
rów nało się kata stro fie pod Ver dun, naj krwaw szej bitwie pierw szej wojny
świa to wej; miaż dżąca porażka pod Sta lin gra dem wypa dała na tym tle blado.
O Wol fgangu nie było żad nych wie ści i Inge uznała, że prze padł na zawsze.

Wie gand to wie wró cili z Rau schen w sobotę 26 sierp nia i wcze śnie poszli spać;
Beatrice maru dziła pod czas podróży pocią giem. Dni sta wały się coraz krót sze,
a chłód w powie trzu zapo wia dał koniec lata. Inge obu dził płacz córeczki. Gdy
pod no siła dziecko, usły szała jesz cze jeden odgłos, ryk sil nika, począt kowo
odle gły, ale stop niowo coraz gło śniej szy. Otwo rzyła okno i zauwa żyła, że jest
daleko do świtu. Ryk zmie nił się w poję ki wa nie. Trzy ma jąc Beatrice
w ramio nach, pobie gła do pokoju rodzi ców, żeby ich obu dzić, i cała czwórka
zbie gła do piw nicy.

Prze ra żeni Wie gand to wie sku lili się w pod zie miach budynku razem
z sąsia dami. W mroku piw nicy mogli sobie jedy nie wyobra żać, co się dzieje na
zewnątrz, nasłu chu jąc każ dego dźwięku, czujni na każdy zapach, zasta na wia jąc
się, czy to koniec, któ rego nadej ścia ocze ki wali. Gdy wyszli z kry jówki kilka
godzin póź niej, dostrze gli dym w oddali. Bom bowce Lan ca ster minęły cel
i cen trum Kró lewca wyszło bez szwanku; dym wska zy wał, że bomby spa dły
jedy nie we wschod niej czę ści mia sta. Póź niej tam tego poranka Inge pomo gła
matce prze nieść stary mate rac i kilka koców do piw nicy na wypa dek, gdyby ich
cze kały kolejne naloty. Przy go to wały sto lik ze skrzynki po szla chet nym porto
Alberta.

Zale d wie trzy noce póź niej syrena obu dziła ich zaraz po pół nocy i rodzina
ponow nie zeszła do piw nicy. Frieda nio sła wnuczkę, która mam ro tała coś sen nie.

– O co cho dzi, Lieb chen? – wyszep tała Frieda.
Beatrice znowu coś wymam ro tała. Do Inge dotarło, że córka pró buje

powie dzieć „piłka”.



Mimo że noc była pochmurna, tym razem lan ca stery nie spu dło wały. Cztery
bomby zapa la jące spa dły w czte rech róż nych miej scach, więc więk szość
śród mie ścia sta nęła w ogniu. Cho ciaż mia sto leżało na skraju zasięgu samo lo tów,
co ozna czało, że Piąta Grupa RAF-u mogła zrzu cić jedy nie czte ry sta osiem dzie siąt
ton bomb, wąskie, bru ko wane ulice i wyso kie domy były szcze gól nie podatne na
pożar. Inten sywny odgłos dział prze ciw lot ni czych strze la ją cych do lan ca ste rów
wkrótce zasy gna li zo wał miesz kań com mia sta, że ten nalot będzie dużo sil niej szy
niż poprzedni. W piw nicz nej ciem no ści huk bomb zda wał się ogłu sza ją cym
rykiem, a spo kój, który po nim nastę po wał, wypeł niały trza ski i skwier cze nia.
Wie gand to wie szybko zdali sobie sprawę, że to odgłos pło mieni poże ra ją cych
dachy i belki w sąsiedz twie.

Wyszedł szy o świ cie, odkryli, że więk szość Para de platz znik nęła, a ulice za
nim na dal płoną. Gorąco i dym wciąż były inten sywne. Ogień roz sze rzał się
szybko wśród śre dnio wiecz nej zabu dowy. Na nie któ rych uli cach od bruku biło
takie cie pło, że wypa lało pode szwy stóp. Dom Wie gand tów unik nął bomb i ognia,
ale trzy ulice dalej inni nie mieli tyle szczę ścia. Miesz kańcy całej kamie nicy
spa lili się w piw nicy. Pło mie nie dosię gły nawet Pre goły, ponie waż bomby, które
znisz czyły miej skie mosty, zapa liły drew niane wzmoc nie nia jej brze gów.
W następ nych dniach Inge sły szała opo wie ści o całych rodzi nach, które zgi nęły
w tym pie kle k25.

Bom bar do wa nie trwało zale d wie godzinę, ale ogień pło nął na dal: w tym
dru gim bom bar do wa niu znisz cze niu ule gło czter dzie ści jeden pro cent domów
miesz kal nych i dwa dzie ścia pro cent zakła dów prze my sło wych k26. Inge wró ciła
do miesz ka nia po kilka rze czy; „tak musi wyglą dać pie kło”, pomy ślała,
obser wu jąc poma rań czową łunę z okna sypialni.

Aż do tej chwili Cafe Ber lin stało nie tknięte. Kiedy Albert prze cho dził koło
jego witryny, widział wła ści ciela, który z upo rem roz sta wiał sto liki i krze sła.
Zatrzy mał się, żeby usiąść na jed nym z nich, i z głową w rękach zapła kał nad
utra co nym mia stem.

Wie gand to wie spali w piw nicy przez następne trzy noce, po czę ści ze stra chu,
a po czę ści dla tego, żeby się skryć przed żarzą cym popio łem, który wiatr niósł
uli cami z rejo nów wciąż pło ną cego mia sta. W kolej nych tygo dniach wszy scy ci,
któ rzy prze żyli bom bar do wa nie Kró lewca, pró bo wali ogar nąć resztki
nie gdy siej szego życia, przez co na chwilę zapo mnieli, że jesz cze więk sze
nie bez pie czeń stwo czai się za wschod nią gra nicą pro win cji, gdzie obrona
Wehr machtu szybko się kru szyła.



Jed nakże 20 paź dzier nika Prusy Wschod nie doświad czyły pierw szego
prze bły sku zbli ża ją cego się hor roru, kiedy Armia Czer wona prze ła mała Ostwall.
Od lat pro pa ganda nazi stow ska napę dzała strach cywi lów przed żoł nie rzem
radziec kim; ale kiedy ten dzień nad szedł, ofi cjalne plany ewa ku acji zawio dły na
całej linii.

Mała wieś Nem mers dorf leżała na dro dze idą cej na zachód armii radziec kiej.
Nie została ewa ku owana, jak więk szość regionu. Koch odmó wił zgody na
prze nie sie nie miesz kań ców, mimo licz nych próśb pły ną cych z Wehr machtu. 20
paź dzier nika 1944 roku pano wała gęsta mgła, a kiedy cię ża rówki, które miały
ewa ku ować lud ność, nie poja wiły się, ludzie ucie kali w panice, część wozami
kon nymi, które usta wiły się w kolejce do jedy nego mostu nad Węgo rapą, część
pie szo przez pola i lasy, gdy tylko nade szły wie ści, że „bol sze wicy” są już tylko
o kilka godzin mar szu stam tąd. Ran kiem 21 paź dzier nika było już za późno na
ucieczkę.

Trudno dokład nie stwier dzić, co się stało w Nem mers dor fie, ponie waż
nazi stow ska pro pa ganda skwa pliwe rzu ciła się, by wyko rzy stać tra ge dię
i nakrę cić nie na wiść do wroga, co do dziś budzi kon tro wer sje k27. Trudno
kwe stio no wać fakt, że rze czy wi ście doszło do okru cieństw, ponie waż czę ścią
pro blemu w usta le niu rze czy wi stego prze biegu wyda rzeń jest to, że nie prze żył
pra wie żaden ze świad ków ataku, w tym kobiety, dzieci, fran cu scy i bel gij scy
jeńcy wojenni. Była to pierw sza nie miecka wieś, jaka zna la zła się na tra sie Armii
Czer wo nej, pierw sza moż li wość zemsty za bru talne dzia ła nia armii nie miec kiej
wobec wszyst kich, któ rzy sta nęli jej na dro dze. Rzeź w Nem mers dor fie niczym nie
róż niła się od wielu innych, jakich dopu ścił się Wehr macht na radziec kim
tery to rium k28. Dla reżimu nazi stow skiego strasz liwy los pozo sta wio nych sobie
miesz kań ców był pro pa gan do wym pre zen tem, a par tyjna tuba, „Völkischer
Beobach ter”, trą biła o „wście kłych radziec kich zwy rod nial cach”, któ rzy
oka le czali dzieci, gwał cili i mor do wali kobiety i przy bi jali ciała do wrót sto dół.
Obraz „bol sze wi ków” w nazi stow skiej pro pa gan dzie, któ rzy przyjdą plą dro wać
i gwał cić, wła śnie stał się rze czy wi sto ścią.

Tra ge dia w Nem mers dor fie pod sy ciła lęk, który latem zakieł ko wał w umy słach
miesz kań ców Prus Wschod nich. Był to czas pełen nie po koju dla Wie gand tów,
uwię zio nych w miej scu, które od bar dzo dawna trak to wali jako bez pieczne
schro nie nie i dom. Przez tydzień po Nem mers dor fie trwali w ocze ki wa niu
i słu chali radia przez więk szą część dnia. Cze kali na roz kaz ewa ku acji, który nie
padał. Zamiast tego w kontr ataku z zasko cze nia Wehr macht wyparł siły Armii
Czer wo nej z powro tem za gra nicę. Dało to Pru som Wschod nim krót kie
wytchnie nie. Ten czas powi nien był zostać wyko rzy stany na prze nie sie nie
cywi lów w bez pieczne miej sce, ale cho ciaż Wehr macht wie dział, że nie utrzyma



się dużo dłu żej, Koch odmó wił ewa ku acji, wyją tek sta no wili cywile miesz ka jący
trzy dzie ści kilo me trów od frontu. Inge czuła, że koniec jest bli sko, lecz mogła
tylko cze kać.

Dziwny spo kój zapa no wał w Kró lewcu w okre sie poprze dza ją cym tamto Boże
Naro dze nie. Inge zapa mię tała ten czas jako dziw nie zwy czajny. Sąsie dzi wpa dali
z życze niami i drob nymi pre zen tami, a Wigi lię spę dził z nimi wuj Friedy, który
zja wił się z ćwierć funta cukru, paczką praw dzi wej kawy i lalką dla Beatrice.
Nikt nie mówił o ran nych żoł nier zach przy wo żo nych do szpi tala w Kró lewcu,
nama cal nym świa dec twie sytu acji, która szybko się pogar szała, zale d wie kilka
godzin mar szu od mia sta. W dzien niku pro wa dzo nym pod czas radziec kiej inwa zji
i oku pa cji Prus Wschod nich dok tor Hans von Lehn dorff ze szpi tala poło żo nego
dzie więć dzie siąt kilo me trów na wschód od Kró lewca tak pisał:

Nade szło Boże Naro dze nie, a ci, któ rzy jesz cze byli w domu, świę to wali je pra wie
tak, jak w cza sach pokoju. Orga ni zo wano nawet polo wa nia, a ludzie spo ty kali się,
chcąc jesz cze raz utar tym zwy cza jem wspól nie zakoń czyć rok.

Czter na ście dni póź niej wszystko się skoń czyło k29.

Jed nak spo kój tego Bożego Naro dze nia sta no wił pre lu dium do nawał nicy zemsty
i cier pie nia, która miała nadejść.

U rodzin z Prus Wschod nich ist niała pewna nowo roczna tra dy cja, która
naka zy wała mocno ogrzać pokój, by zapew nić cie pło zmar łemu, któ rego się
chciało pamię tać. Wie gand to wie ni gdy się nie sto so wali do tego zwy czaju,
a z powodu braku węgla w cza sie wojny zarzu ciło go też wiele innych rodzin.
Jed nak w tym roku było ina czej; Wie gand to wie prze pro wa dzili wszyst kie
tra dy cyjne rytu ały, żeby wyryć je sobie w pamięci na zawsze. 31 grud nia Inge
usia dła przy ogniu i obser wo wała, jak ojciec rąbie stary fotel i z zapa mię ta niem
wrzuca go do pieca. Na to wszystko doło żył jesz cze kilka trzy ma nych na czarną
godzinę kawał ków węgla. Frieda obser wo wała go ze smut kiem w oczach.
Wszy scy wie dzą, pomy ślała Inge, że hoł duje sta rym tra dy cjom po raz ostatni.
Patrząc na ojca dokła da ją cego do ognia ze spo kojną gor li wo ścią, Inge wie działa,
że tata w sercu żegna się z mia stem, które było mu tak dro gie.

Zmiana nastą piła z rap tow no ścią noc nego kosz maru.
W trze cim tygo dniu stycz nia front wschodni się osta tecz nie zała mał. 20 stycz nia

1945 roku Koch wresz cie zgo dził się na ewa ku ację cywi lów, wtedy jed nak
natych miast wybu chła panika, a słowa „idą Rosja nie” zna la zły się na wszyst kich
ustach. Żona sąsiada powie działa Inge, że już nie potrzeba spe cjal nych zapro szeń,



jeśli się chciało wsiąść do pociągu na zachód. Albert od razu pobiegł na sta cję,
pró bu jąc kupić bilety, ale dwo rzec był tak wypa ko wany ludźmi, że nie udało mu
się nawet dostać do środka. Wró cił następ nego dnia rano, lecz wtedy się z kolei
oka zało, że pociągi pełne ucie ka ją cych cywi lów ode słano z powro tem.
Masze ru jąca na Ber lin Armia Czer wona zajęła „kory tarz gdań ski” i Prusy
Wschod nie zostały oto czone. Została tylko droga przez morze.

Gdy Armia Czer wona się zbli żała, tysiące uchodź ców cią gnęło do Piławy,
naj bliż szego od Kró lewca portu, albo bar dziej na zachód, do Gdyni. Wielu ludzi
pró bo wało się tam dostać pie szo przez zamar z nięty zalew i Mie rzeję Wiślaną,
która na dal się znaj do wała pod pano wa niem Nie miec. Ogromna liczba
miesz kań ców, tak jak Wie gand to wie, została w Kró lewcu i cze kała na kon kretny
plan ewa ku acji, któ rego jed nak nie podano, choć opra co wy wano go w dru giej
poło wie 1944 roku. Bez cen tral nego urzędu, wyzna czo nych punk tów zbor nych
i organu powo ła nego do pokie ro wa nia dwoma i pół milio nami zde spe ro wa nych
ludzi – nara stał chaos. Więk szość pole gała na wia do mo ściach prze ka zy wa nych
z ust do ust. Pierw szy sta tek, który miał zabrać uchodź ców z Piławy, przy bił do
portu dopiero dwa tygo dnie po tym, jak się zaczęła radziecka ofen sywa, do tego
czasu na wybrzeżu zgro ma dziły się już setki tysięcy ludzi k30. Od 21 stycz nia
Krieg sma rine pod dowódz twem admi rała Dönitza miała poma gać w rato wa niu
cywi lów. Nawet wtedy jed nak miesz kańcy Prus Wschod nich nie zostali
potrak to wani prio ry te towo. I mimo że było wia domo, że wojna jest już prze grana,
statki i tak musiały rezer wo wać miej sce na sprzęt woj skowy, węgiel i żoł nie rzy,
co siłą rze czy mocno ogra ni czało liczbę cywi lów mogą cych wejść na pokład k31.

Na domiar złego, jakby mało było porażki orga ni za cyj nej władz, sytu ację
utrud niała wyjąt kowo surowa zima. Tysiące uchodź ców zamar zło na śmierć
w dro dze na wybrzeże albo w ocze ki wa niu na statki, które miały ich zabrać
w bez pieczne miej sce. Naj więk sze nie bez pie czeń stwo gro ziło dzie ciom i ludziom
w star szym wieku. Po dro dze nie było gdzie się schro nić, a statki i kon woje
poko nu jące zamar z nięty zalew czę sto sta wały się celem radziec kich ata ków.
Zalew, cho ciaż skuty był grubą war stwą lodu, stał się gro bem wielu osób,
pochło nął też wiele ist nień z kon wo jów, kiedy bomba ude rzała w lodową
pokrywę albo kiedy po pro stu lód zała my wał się pod cię ża rem jadą cych po nim
wozów. Żadna z tych trud no ści nie dotknęła gau le itera Kocha, który po tym jak
gło śno potę pił wszyst kich pró bu ją cych uciec, teraz pierw szy opu ścił pro win cję.
Zamó wił do oso bi stego użytku dwa parowce i nie zabrał ze sobą ani jed nego
uchodźcy.

Zosta wieni sami sobie, oto czeni przez Armię Czer woną, która coraz moc niej
zaci skała wokół nich pętlę, cywile sta wali się coraz bar dziej zde spe ro wani. Dla
Alberta i Friedy te ostat nie dni stycz nia to był czas oszo ło mie nia: nie wie dzieli,



co robić. Pod czas gdy z całych Prus Wschod nich do sto licy regionu ścią gnęło sto
pięć dzie siąt tysięcy uchodź ców w nadziei, że stare for ty fi ka cje dadzą im ochronę,
gdyby nie udało się wyje chać pocią giem, Inge wie działa, że rodzice są na skraju
roz pa czy. Miała tylko dwa dzie ścia lat, małe dziecko, wokół pano wały chaos
i panika, a wszel kie nadzieje na oca le nie rodziny spo częły teraz na niej.

– Rodzice byli przy tło czeni, pra wie się pod dali – opo wia dała bab cia.
Zadrżała lekko, cho ciaż prze nio sły śmy się z ogrodu do kuchni. W maju było dla

niej za zimno, żeby wysia dy wać wie czo rami na dwo rze. Wciąż cią gnęła swą
opo wieść. Minęła już co naj mniej godzina, odkąd zaczęła mówić. Gdy
popa trzy łam na jej twarz, wpa try wała się przed sie bie.

– Nie byłam jed nak gotowa, żeby się pod dać – powie działa.

1. Ści ślej szy zakaz podróży dla cywi lów wpro wa dzono 17 lipca 1944 roku, kiedy Wie gand to wie
prze by wali już w Rau schen. [wróć]



ROZ DZIAŁ DZIE SIĄTY

Ucieczka

Ludzie byli wszę dzie, w bra mach, w kawiar niach, leżeli na scho dach i w ruinach
budyn ków, zroz pa czeni ludzie, któ rzy szu kali schro nie nia w obrę bie sta rych
murów miej skich i cią gle mieli nadzieję, że się ura tują. Wie dzieli, że bitwa
została prze grana, ale SS i tak wciąż patro lo wało ulice, wyła py wało chłop ców,
któ rzy wyglą dali na szes na sto let nich, i odbie rało ich rodzi nom, chłop ców, któ rzy
zna leźli się w Kró lewcu, ponie waż szu kali schro nie nia przed Armią Czer woną,
i tylko po to, by ich pośpiesz nie wcie lono do woj ska i wysłano pro sto na rzeź, na
front. Jakaś kobieta krzy czała, że Rosja nie wkro czyli już na Pomo rze, że
prze ła mali zachod nią gra nicę.

Inge wie działa, że ich czas się koń czy, nie miała jed nak poję cia, do kogo
zadzwo nić ani dokąd pójść, więc wró ciła do domu. Na klatce spo tkała sąsiada.
Razem chro nili się przed bom bar do wa niami w piw nicy i dzie lili jedze niem
w Boże Naro dze nie. Niósł w ręku walizkę. Powie dział jej, że jedzie do córki,
która ma dom na przed mie ściu Ama lie nau, a stam tąd do Piławy, portu odda lo nego
o czter dzie ści kilo me trów. Tam są statki, powie dział, zabie rają ludzi
w bez pieczne miej sca, na zachód. Kiedy pró bo wał ją wymi nąć, zła pała go za
ramię.

– Pro szę mi pomóc – rze kła. – Nie wiem, co robić.

*

Inge pra wie wbie gła po scho dach do miesz ka nia rodzi ców, przez hol, wprost do
gabi netu taty, gdzie się znaj do wał tele fon. Chwy ciła słu chawkę i ode tchnęła z ulgą
na dźwięk sygnału; nie wia ry godne, że mimo tego cha osu linie cią gle dzia łały.
Wybrała numer, który dostała, i liczyła dzwonki. Jeden, drugi, trzeci… przy
czwar tym ode brał jakiś męż czy zna. Był spo kojny, pra wie że obo jętny, gdy słu chał
jej cha otycz nych wyja śnień. Popro sił ją o nazwi sko i spy tał, skąd ma jego numer.
Teraz jego ton stał się przy jaź niej szy. Powie dział, że zna jej ojca i czę sto kupo wał
od niego wino. Ope ra cja jest w toku, z pomocą Krieg sma rine prze wóz ludzi



odbywa się przez morze. Powie dział jej też, że muszą się dostać do Piławy, skąd
następ nego dnia odpływa prom Göttingen. Zała twi im bilety, ale muszą być tam
o świ cie, żeby na czas wejść na pokład.

Spoj rzała na zega rek. Była piąta po połu dniu, koniec stycz nia, więc za oknem
niebo było zupeł nie ciemne. Wie działa, że nie dadzą rady doje chać samo cho dem,
ponie waż całą ben zynę w mie ście zare kwi ro wało woj sko. Wóz konny być może
dowió złby ich na czas, cho ciaż drogi były oblo dzone, a wszę dzie leżała gruba
war stwa śniegu, ale zna le zie nie wozu mogło zająć zbyt dużo czasu. Męż czy zna
powie dział jej, że o dwu dzie stej pierw szej z Kró lewca odpływa prahm, barka dla
żoł nie rzy, który naj pierw Pre gołą, a potem Zale wem Wiśla nym udaje się do
Piławy. Nie wie dział, ile osób zabie rają na pokład, ale Inge uznała, że to ich
jedyna szansa.

Zna la zła rodzi ców w salo nie, z córeczką śpiącą w ramio nach Friedy.
Powie działa im, że muszą wyje chać, teraz, zaraz. Przy go to wała się na walkę, gdyż
oboje aż do tej pory wypie rali myśl, że życie, jakie znali, dobie gło końca. Jed nak
ku jej zasko cze niu oboje kiw nęli gło wami. Ni gdy się nie dowie działa, co tak
naprawdę ich wyrwało z odrę twie nia, ale tam tego wie czoru doko nali obra chunku.
Może też roz ma wiali z sąsia dem albo pomy śleli o śpią cej Beatrice, i to pobu dziło
ich wresz cie do dzia ła nia. Mieli godzinę, naj wy żej dwie, żeby spa ko wać całe
swe życie. Prahm, barka, na którą musieli się dostać, znaj do wał się w por cie,
godzinę drogi od domu, i z całą pew no ścią cze kał na niego tłum.

Frieda bez słowa odło żyła wnuczkę i poszła do sypialni, a po chwili wró ciła
z kasetką na biżu te rię. Spo koj nie, meto dycz nie krą żyła mię dzy pomiesz cze niami,
aż przy nio sła, co trzeba: dwa wie czo rowe tur bany, a za trze cim razem pudełko
z przy bo rami do szy cia. Kiedy wresz cie usia dła i wrę czyła córce igłę, ta
zro zu miała, że matka wzięła sobie do serca jej słowa. Wzięła jeden z tur ba nów
i zaczęła wszy wać biżu te rię mię dzy zwoje jedwa biu.

Gdy kobiety szyły, Albert pako wał ważne doku menty do skó rza nej torby: akty
wła sno ści miesz ka nia i domu, który kupił na eme ry turę, świa dec twa udzia łowe
spółki, kon ce sję na han del alko ho lem. Praca i suk ces całego życia zamknięte
w kilku kart kach papieru, które, co Inge wie działa, nie miały już zapewne żad nej
war to ści. Nie ode zwała się jed nak.

Spa ko wali się w cztery walizki, tylko tyle mogli unieść. Ubra nia na zmianę,
srebrne świecz niki, które Frieda dostała w pre zen cie ślub nym, jedze nie na drogę.
Zaska ku jąco szybko im poszło. Posta no wili ogra ni czyć ilość ubrań do mini mum,
żeby zosta wić wię cej miej sca na cenne przed mioty, każdy jed nak na pole ce nie
Friedy musiał wło żyć po dwa swe try. Inge wło żyła też porządne zimowe palto
kupione w cza sach ber liń skich, a Frieda futro z norek, które kilka lat wcze śniej



dostała od Alberta na Gwiazdkę. Przez cały czas głos w gło wie powta rzał Inge, że
muszą się śpie szyć.

Ruszyła do drzwi z biją cym ser cem, z roz bu dzoną już, ale spo kojną córką
w ramio nach. Jed nak spoj rzała na rodzi ców, któ rzy nagle zaczęli wyglą dać bar dzo
staro, ze zre zy gno wa nymi, zmar twio nymi twa rzami, i zatrzy mała się na chwilę.
Albert stał na środku pokoju i w mil cze niu spo glą dał na Friedę, która sie działa
przy stole w jadalni przed roz ło żo nym albu mem ze zdję ciami. Wybie rała
i cho wała do kie szeni te, które chciała zabrać ze sobą. Inge ni gdy nie zapo mniała
tej chwili: syl wetka matki, nie wy raźna w przy ćmio nym świe tle, sie dząca po raz
ostatni przy okrą głym, pole ro wa nym maho nio wym stole, pró bu jąca oca lić
migawki z życia – histo rię ich prze szło ści.

Kiedy wycho dzili, mieli wra że nie, że jest śro dek nocy, cho ciaż mogła być
naj wy żej dzie więt na sta. Wsie dli do tram waju jadą cego na zachód mia sta, ale
ostat nie trzy dzie ści minut musieli iść pie szo. Gdy po pra wie godzi nie zbli żali się
do nabrzeża, tłumy już zaczęły się tam gro ma dzić. Inge na ten etap podróży zabrała
dzie cinny wózek, ale teraz go odsta wiła, ponie waż męż czy zna powie dział jej
przez tele fon, że nie będzie z nim mogła wejść na pokład. Zni kąd poja wiła się
jakaś kobieta i wycią gnęła rękę.

– Zosta wia go pani? – spy tała, gotowa zła pać za rączkę. Inge kiw nęła głową
i patrzyła, jak kobieta znika w ciem no ści z cen nym darem.

Wie czór był bar dzo zimny, zaczął padać śnieg. Wie gand to wie szli powoli,
dźwi ga jąc bagaż, poru sza jąc się sztywno w dodat ko wych swe trach. W innych
cza sach wyglą da liby dzi wacz nie, w cie płych butach, pal tach, tur ba nach cięż kich
od biżu te rii na gło wach. Ale tutaj, w tłu mie ludzi, któ rzy podob nie jak oni
pośpiesz nie zła pali wszystko, co mogli unieść, wyglą dali jak inni. Inge szła
pierw sza, prze dzie rała się mię dzy ludźmi z dziec kiem na jed nej ręce, z walizką
w dru giej, a Frieda i Albert trzy mali się tuż za nią, prze py cha jąc z więk szym
tru dem z powodu wieku i cięż kiego bagażu. Jakimś cudem udało im się dostać na
pokład. Albert i Frieda oddali walizkę ze sre brami: urzęd nik, który ją zabrał,
zapew nił ich, że bagaż zosta nie dosłany kolej nym stat kiem. Inge nie oddała swo jej
walizki, nie ufała nikomu.

Na pokła dzie było co naj mniej sto pięć dzie siąt osób, cho ciaż barka
teo re tycz nie mogła pomie ścić mak sy mal nie sześć dzie siąt. Byli stło czeni tak
bar dzo, że Inge nie odczu wała zimna. Albert ze spusz czoną głową sie dział za nią
na walizce, Frieda pocie sza jąco objęła go ramie niem. Z kolan zwi sał mu skó rzany
pasek. W gęstym tłu mie ktoś odciął torbę ze wszyst kimi jego doku men tami.

– To i tak nie ma zna cze nia – Inge usły szała szept Friedy. – I tak wszystko
zabiorą Rosja nie.



Dom, przed się bior stwo, plan na eme ry turę, bilans cięż kiej pracy i suk cesu
całego życia, wszystko prze pa dło w kilka sekund.

Ich barka jako ostat nia wypły nęła na zalew. Kilka godzin póź niej Armia
Czer wona zablo ko wała ujście kró le wiec kiego kanału.

Do Piławy dotarli późną nocą, ale nawet w ciem no ściach Inge dostrze gła ludz kie
kłę bo wi sko, pię trzące się bagaże i ludzi zgro ma dzo nych na brzegu. Cze kali na
brzask w hali dworca mor skiego. Albert, Frieda i Beatrice zasnęli przy tu leni na
pod ło dze, Inge jed nak była zbyt zde ner wo wana, żeby odpo cząć, obser wo wała
więc innych podróż nych. Były to głów nie kobiety z dziećmi, tro chę star szych
osób, więk szość miała ze sobą po dwie walizki. Pode szła do okna i wyj rzała na
zewnątrz, gdzie stały puste wozy – przy wio zły ludzi, któ rzy chcieli zabrać ze sobą
jak naj wię cej dotych cza so wego życia. Do jed nego, poły sku ją cego w poświa cie
księ życa, uwią zana była biała koza. Jakaś kobieta opo wie działa jej wła śnie, że
nie któ rym rodzi nom nie udało się zna leźć miej sca na noc, a ponie waż
roz pacz li wie chcą wyje chać, noco wali na wydmach, cho ciaż tej nocy tem pe ra tura
spa dła do minus pięt na stu stopni.

O świ cie wyszli na zewnątrz. Na nabrzeżu Inge zoba czyła rzędy pustych
dzie cię cych wóz ków. Porzu ciły je tu matki, które wsia dały na pokład stat ków
pły ną cych w bez pieczne miej sce, z dziećmi w ramio nach. Przy pad kowe
upa mięt nie nie ostat niego poko le nia Prus Wschod nich.

„Göttingen”, duży paro wiec, góro wał nad wąską keją Piławy. Uda wał się do
Świ no uj ścia, portu po nie miec kiej stro nie „kory ta rza” – w zwy kłych warun kach
podróż trwa łaby kilka godzin. Z doku mentu ewa ku acyj nego wyni kało, że tam tego
dnia „Göttingen” prze wo ził dwa tysiące czte ry stu sześć dzie się ciu czte rech
ran nych żoł nie rzy i tysiąc stu dzie więć dzie się ciu uchodź ców, ale rze czy wi sta
liczba cywi lów zbli żała się raczej do pię ciu tysięcy. Z Piławy wtedy wypły wał
nie tylko „Göttingen”. Do wyj ścia w morze szy ko wały się jesz cze „Monte Rosa”,
trans por tu jący ran nych, sta tek szpi talny „Matero”, szko le niowy „Nautik” oraz
o wiele więk sze „Grönland”, „Irene Olden dorff” i „Eber hart Ess ber ger”. Nie które
trans por to wały ran nych żoł nie rzy, inne wycień czone woj sko. Wszyst kie zabie rały
uchodź ców. Trudno usta lić wia ry godną liczbę osób, które wsia dły na te statki.
Ofi cjalne źró dła zare je stro wały tylko posia da czy bile tów, ale załogi, świa dome,
że Armia Czer wona jest coraz bli żej, w obli czu tłumu zroz pa czo nych kobiet,
w tym wielu z nie mow lę tami, wpusz czały na pokłady tysiące dodat ko wych
pasa że rów k32.

Inge jakoś zdo łała się prze drzeć przez tłum wal czący o wej ście na „Göttingen”
z wąskiej kei i pode szła do męż czy zny z listą pasa że rów. Z nie po ko jem cze kała, aż
spraw dzi – nazwi ska Wie gand tów znaj do wały się na liście. Męż czy zna wrę czył



jej cztery bilety, choć zgro ma dzony już na pokła dzie tłum suge ro wał, że wpu ścił
o wiele wię cej ludzi, niż było bile tów, i miej sca zaraz się skoń czą. Pasa że ro wie
wjeż dżali na sta tek w wiel kich koszach; nie opusz czono trapu, może zresztą
„Göttingen” go nie miał.

Inge popa trzyła na ludzi prze py cha ją cych się na począ tek kolejki i wie działa,
że nie ma już czasu do stra ce nia.

– Zostań tu – powie działa do Friedy, która trzy mała Beatrice. – I cze kaj!
Znajdę spo sób. Nie damy rady, jak będziesz się za mną prze py chać.

Inge dotarła do grupy ofi ce rów. Kiedy prze dzie rała się przez tłum, dostrze gła,
że przy gląda jej się przy stojny obe rleut nant.

– Zgu bi łaś kogoś? – spy tał, pod cho dząc do niej.
– Nie. – Inge uśmiech nęła się tak uwo dzi ciel sko, jak tylko zdo łała. – Szu kam

miej sca na statku.
Stłu miła napię cie w gło sie. Cze kaj spo koj nie, powta rzała sobie w duchu,

uśmie chaj się.
Ofi cer odwza jem nił uśmiech.
– Pro po nuję moją kajutę.
– Och, a nie jest za mała? – Brzmij figlar nie, pod po wia dał głos w jej gło wie.
– Jest wystar cza jąca – odparł. – Mia łem ją dzie lić z kolegą, ale powiem mu,

żeby sobie zna lazł miej sce gdzie indziej.
Po czym zapi sał jej numer kajuty na kartce. Poczuła, że przy trzy mał na chwilę

jej palce, kiedy wkła dał kartkę do ręki, a potem powie dział kole dze, że ma ją
wpu ścić na począ tek kolejki.

– Zaraz będziesz bez pieczna. Przyjdę szyb ciej, nim się obej rzysz.
Mru gnął do niej i znik nął za rogiem.
Inge obró ciła głowę w stronę rodzi ców.
– Chodź cie, szybko – syk nęła naj gło śniej, jak się odwa żyła.
Wje chali na górę ogrom nym koszem, który koły sał się przy każ dym podmu chu

wia tru. Frieda mocno ści skała Inge za rękę z twa rzą białą z prze ra że nia. Dwa razy
myślała, że wypadną do morza.

Kajuta była duża, ume blo wana, z czte rema kojami po każ dej stro nie. Inge
ode tchnęła z ulgą i odło żyła córkę, która tarła oczy ze zmę cze nia.

Usiadł szy z Alber tem i Friedą, cze kali. Kiedy przy szedł ofi cer, Inge zdu siła
śmiech na widok jego zasko czo nej miny.

– Prze pra szam – powie działa z uśmie chem, głasz cząc śpiące dziecko po
wło sach. – C’est la guerre, prawda?

Inge z nie po ko jem cze kała z rodzi cami i córką, aż sta tek wypły nie w morze. Do
kajuty ofi cera przy szło jesz cze sześć osób. Minęło kilka godzin, odkąd o świ cie



dostali się na pokład, ale sta tek wciąż jesz cze nie otrzy mał zgody na wyj ście
w morze. Za każ dym razem, gdy już się zda wało, że ruszą, znów nastę po wało
opóź nie nie. Ponie waż stat kom pły ną cym na otwar tych wodach gro ził atak ze
strony radziec kich okrę tów pod wod nych, które cza iły się, by tor pe do wać
nie miec kie jed nostki, musiały podró żo wać w kon wo jach. Kiedy ocze ki wa nie
wciąż się wydłu żało, wśród wylęk nio nych pasa że rów gruch nęła plotka, że
lot nic two radziec kie wzięło na cel wszyst kie statki kotwi czące w por cie.

Pomimo lodo wa tego zimna na zewnątrz, w środku robiło się coraz gorę cej
i coraz bar dziej wil gotno. Nawet w pry wat nych kwa te rach pano wał okropny
zaduch, powie trze było cięż kie od zapa chu potu i feka liów. Ludzie tło czyli się
w kaju tach, roz kła dali w wąskich kory ta rzach, zbi jali w grupki w mesie.
Z powodu natłoku pasa że rów toa lety na statku prze stały dzia łać już kilka godzin
wcze śniej. Więk szość ludzi cho ro wała po kil ku dnio wej podróży na mro zie, bez
regu lar nych posił ków i moż li wo ści umy cia się; zała twiali potrzeby fizjo lo giczne
do wia der. Wiele lat póź niej Inge opo wia dała, że woń tłumu, nawet naj lżej sza,
natych miast wywo ły wała u niej tamto wspo mnie nie. Kiedy mary narz przy niósł im
rzadką gro chówkę, dziew czyna sobie uświa do miła, że nic nie jedli od
wczo raj szego wie czora. Patrzyła, jak jej wybredna córeczka, która wcze śniej
zawsze kapry siła nad wojen nym jedze niem, teraz bły ska wicz nie pochło nęła zupę
i popro siła o wię cej.

Kiedy „Göttingen” wyszedł wresz cie z portu, padał gęsty śnieg. Było
wyjąt kowo zimno, nawet jak na koniec stycz nia, na otwar tym morzu tem pe ra tura
spa dła do minus osiem na stu stopni. Tym cza sem dwie ście kilo me trów na zachód,
w Gdyni, do wypły nię cia na wody Zatoki Gdań skiej szy ko wał się inny sta tek.
Pasa żer ski „Wil helm Gustloff”, nazwany tak na cześć nazi stow skiego przy wódcy
par tyj nego, któ rego w 1936 roku zamor do wał żydow ski stu dent, nie wycho dził
w morze od wybu chu wojny pięć lat wcze śniej. Teraz miał ruszyć w rejs o wpół
do pierw szej, mając na pokła dzie dzie sięć tysięcy ludzi, dwa razy wię cej, niż
teo re tycz nie mógł zmie ścić. Pasa że rami były głów nie kobiety i dzieci, ale
ponie waż podró żo wało nim też tysiąc pię ciu set woj sko wych, Krieg sma rine nie
ozna czyła statku jako jed nostki cywil nej 1.

„Gustloff”, podob nie jak „Göttingen”, musiał pły nąć w kon woju z dru gim
stat kiem o nazwie „Hansa” oraz tor pe dow cem „Löwe” i poła wia czem tor ped
TF1. Kie ro wał się do Kilo nii w pół noc nych Niem czech, trzy sta kilo me trów na
zachód od Świ no uj ścia. Aby unik nąć radziec kich min roz sia nych po płyt szych
wodach, kapi tan „Gustloffa” wypły nął na otwarte morze w nadziei, że zła pogoda
odstra szy radziec kie okręty pod wodne.

Rejs od początku zaczął się źle. „Hansa” musiała zawró cić z powodu
pro ble mów z sil ni kiem, a wkrótce w jej ślady zmu szony był pójść poła wiacz



tor ped. Przy wyciecz kowcu został tylko mały tor pedowiec. „Gustloff” zmie rzał ku
krań cowi Pół wy spu Hel skiego. Pły nął powoli, roz wi nął pręd kość naj wy żej
dwu na stu węzłów.

Dwie godziny póź niej sto czter dzie ści trzy mile mor skie na wschód radziecki
kapi tan Alek sandr Mari ne sko wypły nął z portu w Kłaj pe dzie i skie ro wał się ku
Zatoce Gdań skiej, gdzie, jak wie dział, ruch nie miec kich stat ków był naj więk szy.
Nie zoba czył „Göttingena”, który szczę śli wie dla Wie gand tów wyszedł na otwarte
morze, kiedy Mari ne sko dopiero mijał Piławę. Na wyso ko ści krańca Pół wy spu
Hel skiego namie rzył za to „Gustloffa”. Zaraz po dwu dzie stej pierw szej odpa lił
pierw sze cztery tor pedy. Każda miała spe cjalny napis na boku:

1. Za Ojczy znę 
2. Za Sta lina 
3. Za naród radziecki 
4. Za Lenin grad

Tor pedy numer jeden i dwa tra fiły w przed nią część „Gustloffa”. Numer trzy
wyrzą dziła naj więk sze szkody, ponie waż ude rzyła pro sto w maszy now nię.
Tor peda numer cztery zacięła się i nie odpa liła.

Gdy sta tek zaczął tonąć, pasa że ro wie na pokła dzie i pod nim wpa dli w panikę.
Łodzie ratun kowe mogły pomie ścić tylko połowę z nich, ale przez nie do pa trze nie
dużej czę ści sza lup nie spraw dzono i zamar zły w krąż kach lino wych. Te, które
udało się spu ścić na wodę, prędko się zapeł niły. Pod wpły wem cię żaru nie które
się prze wró ciły, a znaj du jący się w nich ludzie wpa dli do lodo wa tej wody. Nie
mogąc pły wać w cięż kich suk niach i zimo wych pal tach, kobiety szybko poszły na
dno, woda zresztą była tak zimna, że dało się w niej prze żyć naj wy żej kilka minut.
W kadłu bie „Gustloffa” zostało uwię zio nych tysiące ludzi. Tra fiony
w maszy now nię, w sam śro dek, sta tek szybko zaczął nabie rać wody; po
czter dzie stu minu tach już leżał na boku. Po godzi nie było po wszyst kim. Przez
chwilę nad wodą dra ma tycz nie ster czała jedy nie rufa, po czym cały sta tek znik nął
pod wodą.

Znaj du jące się w pobliżu jed nostki ruszyły mu na ratu nek, w tym także
„Göttingen”. Inge ni gdy nie zapo mni widoku za bula jem kajuty: wraku widocz nego
w świe tle reflek to rów. Kiedy „Göttingen” pod pły nął bli żej, nad wodą dały się
sły szeć krzyki kobiet i płacz dzieci. Gdy szu kali nie licz nych łodzi ratun ko wych
z roz bit kami, świa tło poranka uka zało setki ciał utrzy my wa nych na powierzchni
przez kami zelki ratun kowe, pod rzu ca nych w górę przez fale.

– Dzieci wołały matki, matki wołały dzieci – opi sy wała mi scenę bab cia. –
 Cza sem w kosz ma rach sen nych cią gle sły szę te krzyki. Tam tego dnia prze sta łam



wie rzyć w Boga.
Cho ciaż „Göttingen” pod pły nął do miej sca kata strofy naj bli żej, jak się dało,

udało się ura to wać zale d wie dwa dzie ścia osiem osób. Tor pe do wiec T36, który
pierw szy się zna lazł przy wraku, ura to wał pięć set sześć dzie siąt cztery osoby,
wśród nich osiem na sto let niego młod szego ste warda Heinza Schöna. Tor pe do wiec
„Löwe” wyło wił czte ry stu sie dem dzie się ciu dwóch roz bit ków, prze ro biony
tra ło wiec M-387 dzie więć dzie siąt osiem osób, tra ło wiec M-375 – czter dzie ści
trzy, tra ło wiec M-341 – trzy dzie ści sie dem, a ratow ni cza łódź tor pe dowa TF19
zale d wie sie dem. Frach to wiec „Goten land” ura to wał dwóch roz bit ków. Łódź
patro lowa V1703 zna lazła wśród ciał na nie mal zato pio nej tra twie małego
chłop czyka ści śle owi nię tego kocami, który jakimś cudem nie umarł z zimna.
Ponie waż nie wia domo było, jak się to dziecko nazywa, ochrzczono je póź niej
nazwi skiem żoł nie rza, który je ura to wał.

Ura to wany wów czas Heinz Schön więk szość życia potem poświę cił na próby
usta le nia nazwisk wszyst kich ofiar „Gustloffa”. Tra ge dia drę czyła go aż do
śmierci w 2013 roku; urnę z pro chami, zgod nie z jego życze niem, grupa nur ków
uło żyła na dnie morza w miej scu, gdzie na dal spo czywa wrak pecho wego statku.

Wspo mi na jąc tę roz mowę kilka lat póź niej, przy po mnia łam sobie słowa babci, że
krzyki matek, któ rych dzieci pochło nęła woda, będą ją prze śla do wały do samej
śmierci. Na dal trudno mi sobie wyobra zić tamto zato pie nie statku. Choć miej sce
i trasa były nie znane, chcia łam się jak wię cej dowie dzieć o tej tra ge dii, nie malże
zapo mnia nej przez histo rię. Jakie były szanse na atak na bez mia rze otwar tego
morza? Prze czy ta łam, że ope ra cja ratun kowa nosiła kryp to nim „Han ni bal”. Na
mapie prze śle dzi łam trasy. Fla ma strami bra ta nicy poza zna cza łam zie loną linią
drogę „Göttingen”, żółtą „Gustloffa”, czer woną okrętu Mari ne sko.

Na papie rze bez trudu dawało się dostrzec, że ogromne, mało zwrotne
nie miec kie parowce sta no wiły łatwy cel: nary so wane trasy, cho ciaż wyobra ża łam
je sobie jako odda lone o wiele mil, nie mal się nakła dały. Pół wy sep Hel ski, wąski
pas ziemi, przy myka Zatokę Gdań ską. Osłona, jaką zapew nia w cza sie pokoju,
ogra ni cza trasy wyj ścia na otwarte morze, co wysta wiało statki na atak.
Osta tecz nym celem „Göttingen” było Świ no uj ście, „Gustloff” zaś pły nął do
Kilo nii. Przez pewien etap podróży ich trasy się pra wie pokry wały. Dopiero kiedy
to nary so wa łam na mapie, uświa do mi łam sobie, jak nie wiele bra ko wało, by mojej
rodzi nie nie udało się zbiec.

Ostat nie dwie godziny podróży, z garstką roz bit ków z „Gustloffa” na pokła dzie,
musiały się Wie gand tom dłu żyć w nie skoń czo ność. Mama opo wia dała mi kie dyś,
gdy byłam dziec kiem, że tam tej nocy włosy Friedy zaczęły siwieć. Cho ciaż
bez pieczne schro nie nie było tak bli sko, okręt pod wodny Armii Czer wo nej mógł



w kilka minut pogrą żyć ich w lodo wa tych wodach Morza Bał tyc kiego.
I rze czy wi ście, zale d wie trzy tygo dnie póź niej „Göttingen” podzie lił los
„Gustloffa”. W doku men tach mary narki wid nieje, że 23 lutego u wybrzeży Łotwy
sta tek tra fiła radziecka tor peda – zato nął szybko, zgi nęło pięć set osób.

Odło ży łam moją odręcz nie naszki co waną mapę i znów się gnę łam do czar nego
albumu babci, z sze ścioma zdję ciami przed sta wia ją cymi okru chy życia
Wie gand tów w Kró lewcu. Zasta na wia łam się, czy Frieda wybrała je w ten ostatni
wie czór, gdy sie działa przy stole w jadalni? Prze czy ta łam wetknięty do albumu
jako zakładka arty kuł o zato pie niu „Gustloffa”, upa mięt nia jący tra ge dię
pięć dzie siąt lat póź niej, umiesz czony obok zdjęć z życia, które musieli porzu cić.
Bab cia opo wie działa mi w naj drob niej szych szcze gó łach o krzy kach, zapa chu,
stra chu tego prze ra ża ją cego dnia, kiedy w ciągu kilku godzin stała się ate istką,
którą zna łam. Może wie działa, że opo wiada mi o tam tej nocy po raz ostatni,
ponie waż ni gdy wię cej już o niej nie roz ma wia ły śmy.

Tam tego wie czoru w kuchni domu we Fran cji obie mil cza ły śmy, kiedy skoń czyła
mówić. Nasłu chi wa ły śmy odgło sów domu, przy go to wań do kola cji, skwier czą cej
na patelni cebuli, brzęku sztuć ców wycią ga nych z szu flady, szcze ka nia psa,
zwo ły wa nia wszyst kich do stołu, żeby jedli, zanim wysty gnie. W pro za icz no ści tej
sceny było coś pocie sza ją cego.

Oczy wi ście chcia łam wie dzieć wię cej, odkryć, czy trauma tam tej ucieczki
tłu ma czy jej póź niej szą rezerwę, jaką zapa mię ta łam z dzie ciń stwa. Kiedy ją
spy ta łam, czy tam ten dzień, który tak wyraź nie utrwa lił się w jej pamięci, był
naj strasz liw szy w jej mło do ści, odpo wie działa bez namy słu:

– Nie. Naj gor sze przy szło póź niej. Czasy w Niem czech krótko po zakoń cze niu
wojny. Ale o tym ci nie opo wiem. Jesz cze nie.

1. Rząd radziecki bro nił decy zji o stor pe do wa niu statku tym, że nie było spo sobu, aby stwier dzić, czy na
pokła dzie znaj dują się cywile. [wróć]



ROZ DZIAŁ JEDE NA STY

Ostat nia wie cze rza

Zapa dał już zmrok, kiedy Wie gand to wie zeszli z pokładu w Świ no uj ściu,
w prze ni kliwe, zimne popo łu dnie 31 stycz nia 1945 roku. Port leżał na dwóch
wyspach, Uznam na zacho dzie i Wolin na wscho dzie. Oddzie lone wąziut kim
prze smy kiem wyspy leżą tak bli sko lądu sta łego, że gdy się patrzy na mapę, można
je w pierw szej chwili wziąć za pół wy sep. To one były przy sta nią dla
przy by wa ją cych z Prus Wschod nich tysięcy uchodź ców, cho ciaż miały im dać
tylko doraźne schro nie nie. Front coraz bar dziej się zbli żał, wyspy zaś leżały zbyt
bli sko lądu, żeby Niemcy zdo łali je utrzy mać w obli czu postę pu ją cej Armii
Czer wo nej, jed nak była to naj dłuż sza podróż, jaką statki typu „Göttingen” mogły
zary zy ko wać z obawy przed stor pe do wa niem; poza tym na wybrzeżu w Pru sach
Wschod nich wciąż gro ma dziły się tłumy cze ka jące na sta tek, który je zabie rze
z tego pie kła.

Zej ście ze statku było nie bez pieczne, scho dziło się po pro stu po wąskiej
dra bince na keję. Inge pomy ślała, że ści ska jąca kur czowo szcze ble Frieda zaraz
zemdleje. Ona sama, scho dząc w dół, szcze bel po szcze blu, kur czowo przy ci skała
do sie bie Beatrice. Mając wciąż świeżo w pamięci tra ge dię, jaka się roze grała na
ich oczach, Wie gand to wie myśleli tylko o tym, by poczuć twardy grunt pod
nogami. Kilka poprzed nich godzin spę dzili na otwar tym morzu, panicz nie się
bojąc ataku z powie trza lub z okrętu pod wod nego cza ją cego się pod
powierzch nią. Prze ra że nie i szok nadały im ten cha rak te ry styczny zmal tre to wany
wygląd osób w ucieczce, przed wcze śnie posta rzałe twa rze, ubra nia sztywne od
potu i brudu. Inge szła przy rodzi cach z córeczką w ramio nach. Beatrice była już
ciężka, a po cuch ną cym cie ple kabiny mróz spra wił, że stopy drę twiały jej
z zimna. Dookoła pła kali ludzie, z szoku i ulgi, ale ona czuła tylko odrę twie nie,
jak gdyby sam akt prze trwa nia cał ko wi cie wysu szył jej łzy. Córka zaczęła
popła ki wać, a Inge uświa do miła sobie, że od miski cien kiej zupy na statku wiele
godzin temu nic nie jedli. Ofi cer mary narki o twa rzy chłopca z pod sta wówki
kie ro wał ludzi na dwo rzec, skąd pocią gami mieli prze je chać przez most na stały
ląd i dalej na zachód 1.



Przez ostat nie kilka godzin Albert pra wie się nie odzy wał. Teraz prze mó wił
z wyraź nym przy mu sem, trzy ma jąc obiema rękami dłoń żony, ale patrząc na Inge.

– Znam tu jedną kobietę. Przyj mie nas, jestem tego pewien. Mała jest
wycień czona. Twoja matka też dłu żej tego nie znie sie. Może zosta niemy tu kilka
dni i odpocz niemy?

Ponie waż i tak nie znają nikogo na zacho dzie, cią gnął, muszą się zasta no wić,
co dalej. Znał tę wyspę, był tu kilka razy w cza sach, gdy co roku leczył reu ma tyzm
w kola nie. Ta kobieta to wdowa po przy ja cielu, któ rego tu poznał; ma dom
w Mię dzyz dro jach, szes na ście kilo me trów na wschód. Żywił nadzieję, że uda się
odzy skać walizki, które prze pa dły w Kró lewcu.

Inge słu chała ojca z waha niem. Instynkt pod po wia dał jej, żeby się nie
zatrzy my wać, bo czasu jest mało. Wie działa, że walizki ni gdy nie dojadą, pew nie
w ogóle nie opu ściły Kró lewca. W ciągu jed nej nocy stała się głową rodziny. Ale
teraz, z cią żącą jej w ramio nach córką, zmę czona tak, że ledwo się trzy mała na
nogach, było jej wszystko jedno. Kiw nęła głową, powstrzy my wane łzy wresz cie
popły nęły. Toczyły się cicho po policz kach, kiedy patrzyła na ojca. Teraz przez
kilka dni pozwoli sobie jesz cze raz na to, by być jego dziec kiem.

Nie tylko oni zde cy do wali się zostać. Na Woli nie prze by wało teraz mnó stwo
rodzin, któ rym wyczer pa nie i ulga, że zna leźli się na sta łym lądzie, dały
tym cza sowe poczu cie bez pie czeń stwa. Dołą czyli do grupy idą cej z portu na
dwo rzec, kil ka set metrów dalej, i wsie dli do pociągu, który powiózł ich na
wschód do Mię dzyz dro jów. Było to nie duże mia steczko z kamien nymi domami
poma lo wa nymi na paste lowe kolory, ele ganc kim molo i długą plażą z bia łym
pia skiem. Albert poka zy wał im po dro dze kolejne atrak cje, jakby przy je chali tu na
waka cje. Potem popro wa dził ich bru ko waną uliczką oddzie loną od brzegu
wąskim pasem ogro dów obsa dzo nych wyso kim brzo zami i zatrzy mał się pod
bramą willi. Inge zauwa żyła, że żela zna klamka miała kształt muszli.

Brama była otwarta. Powoli prze szli przez ogród do drzwi wej ścio wych. Inge
nagle ude rzyła myśl, jak wyglą dają, w zaśnie żo nych pal tach, cuch nący podróżą.
Zdjęła ciężki od biżu te rii tur ban, popra wiła włosy, odwró ciła się do matki
i wetknęła jej z powro tem do koka kilka zwi sa ją cych luźno pasm wło sów.
Zauwa żyła, że ojciec wygła dził sobie palto i popra wił koł nierz. Drzwi otwo rzyły
się pra wie w tej samej chwili, gdy zabrzmiał dzwo nek.

Na progu sta nęła kobieta pod pięć dzie siątkę. Miała ciem no rude włosy
i modną, ele gancką sukienkę. Na widok Alberta aż wes tchnęła, jej twarz roz ja śnił
uśmiech rado ści. Była piękna, pomy ślała Inge, obser wu jąc grę emo cji na jej
twa rzy. Gdy zoba czyła Friedę i Inge, zamiast rado ści odma lo wał się nie po kój,
zła go dzony, gdy spoj rzała na dziecko w ramio nach Inge. Zapa no wała nad sobą
i wpu ściła ich do cie płego holu. Albert wyja śnił, że przy pły nęli stat kiem i że nie



miał jak napi sać. Inge patrzyła na matkę, która od czter dzie stu godzin miała na
sobie tę samą brudną suk nię, na twa rzy piętno lęku poprzed niej nocy i włosy
posi wiałe na skro niach. Prze su nęła deli kat nie ręką przez jej czoło, jakby chciała
wygła dzić zmarszczki i zapew nić ochronę przed czymś, czego nie umiała
wytłu ma czyć.

Kobieta przed sta wiła się jako Helene. Była wdową po zamoż nym
przed się biorcy ze Szcze cina. W willi w Mię dzyz dro jach zwy kle spę dzali lato, ale
teraz z obawy przed nalo tami od dwóch lat miesz kała tu na stałe. Przy wi tała ich
cie pło i szcze rze, powie działa, że mogą zostać, ile chcą, i upar cie twier dziła, że
na wyspie jest bez piecz nie. Wobec Alberta zacho wy wała się grzecz nie, pra wie
ofi cjal nie, cho ciaż raz czy dwa zwró ciła się do niego na „ty”. Frieda, ser deczna
i wdzięczna wszyst kim, któ rzy byli dobrzy dla jej uko cha nych, uznała ją za
cza ru jącą. Inge nie mogła się co do niej zde cy do wać, ale serce jej zmię kło, kiedy
dostrze gła w oczach kobiety tęsk notę, gdy patrzyła na Beatrice.

Dom był duży, cie pły i wygodny. Inge dostała oddzielny pokój, z mosięż nym
łóż kiem i łóżecz kiem dzie cię cym mister nie rzeź bio nym i poma lo wa nym na biało.
Helene powie działa, że mąż kupił je w Pra dze. Po krót kim mil cze niu dodała, że
ich dziecko umarło. Nie powie działa, kiedy to się stało, a Inge nie spy tała, ale to
wyja śniało czu łość Helene wobec jej córki. Gdy wie czo rem roz ko szo wała się
cie płą kąpielą, roz my ślała o samot no ści gospo dyni.

Zostali całe dwa tygo dnie, pra wie zapo mi na jąc o roz gry wa ją cym się wokół
sza leń stwie. Cho ciaż na Wolin przy były tysiące uchodź ców, życie
w Mię dzyz dro jach toczyło się względ nie spo koj nie. Więk szość przy by szów
schro niła się w szkole i ratu szu, część na łóż kach polo wych w Kur hau sie, domu
zdro jo wym, gdzie Albert nie gdyś leczył reu ma tyzm. Ku swemu zdu mie niu Inge
odkryła, że w skle pach akcep tują jej talony, które zabrała bar dziej odru chowo niż
prze wi du jąco. Zre ali zo wała wszyst kie od razu, kupiła sobie grube mary nar skie
weł niane palto ze zło tymi guzi kami, cie pły swe ter i czapkę dla córki. Od mie sięcy
nie widziała Alberta tak szczę śli wego jak teraz z powodu tych zaku pów.

– Widzisz, dobrze, że tu przy je cha li śmy.
Inge uśmiech nęła się na jego zachwyt.
– Tak, tato, mia łeś rację.
Wie gand to wie wie dzieli, że nie mogą zostać na wyspie za długo. Siły

radziec kie nad cią gały. Albert usły szał, że w Niem czech prze raź li wie bra kuje
jedze nia, a jeśli się nikogo tam nie zna, życie jest walką o prze trwa nie. Straty
Wehr machtu na fron cie zachod nim spo wo do wały odcię cie dostaw i braki
wszyst kiego zaczęły być dotkliwe. Wie gand to wie nie mieli na zacho dzie rodziny,
pra wie nikogo nie znali. Chri sta z rodzi cami prze pro wa dziła się do ciotki pod
Mona chium. Dawni kon tra henci Alberta z Ham burga dawno padli ofiarą



bom bar do wań, a Ber lin w ogóle nie wcho dził w grę, podej rze wali, że sto lica
długo się nie utrzyma.

Kiedy Wie gand to wie roz my ślali nad następ nym kro kiem, Win ston Chur chill,
Fran klin D. Roose velt i Józef Sta lin spo tkali się w Jał cie, świa domi, że ich
zwy cię stwo w Euro pie jest prze są dzone. Na tygo dnio wej kon fe ren cji, od 4 do 11
lutego, okre ślili strefy oku pa cyjne, na które miały zostać podzie lone powo jenne
Niemcy. Szczyt okrzyk nięto zwy cię stwem rela cji radziecko-ame ry kań skich.
Tym cza sem Armia Czer wona szybko i nie prze rwa nie parła na zachód. 13 lutego
1945 roku padł Buda peszt, a woj sko radziec kie kon cen tro wało się wzdłuż Odry,
sto trzy dzie ści kilo me trów od Ber lina.

Inge znów napi sała do Doro thei z infor ma cją, gdzie obec nie prze by wają,
cho ciaż podej rze wała, że jej dawna opie kunka sama lada moment uciek nie i ni gdy
nie dosta nie listu. Jak kol wiek naiw nie to brzmiało, Wie gand to wie roz ma wiali
nawet o wyjeź dzie do Anglii. Jesz cze nie dotarła do nich rze czy wi stość, sta tus
wro gów i cię żar zbrodni narodu.

Osta tecz nie Albert zasu ge ro wał Danię, gdzie, jak mówili ludzie, cią gle jest
dość jedze nia. Cho ciaż Inge ni gdy tam nie była, Dania wyda wała jej się dziw nie
zna joma. Wol fgang czę sto opo wia dał jej o waka cjach, które w dzie ciń stwie
spę dzał w posia dło ści stryja, o pięk nie kra jo brazu i życz li wo ści ludzi. W liście
spy tała Doro theę, czy na dal ma tam przy ja ciół, któ rzy mogliby im pomóc. Były to
bar dzo mgli ste zało że nia, ale wyda wały się jedyną moż li wo ścią – ich życie,
sto sunki i wszystko, na czym mogli pole gać, w jedną noc prze pa dło; nie zostało im
nic.

Nie mieli nawet poję cia, jak się tam dostać. Udali się do bazy woj sko wej
w Świ no uj ściu, gdzie się wyokrę to wali. Poka zali wszyst kie doku menty, jakie im
zostały, i spy tali, czy mogą poje chać do Danii. Ponie waż pań stwo to, cią gle
znaj do wało się pod oku pa cją nie miecką, usły szeli, że w zasa dzie jest to moż liwe.
Pociąg odjeż dża następ nego dnia, mogą nim poje chać do pół noc nych Nie miec,
a stam tąd do połu dnio wej Jutlan dii. Ofi cer prze glą da jący ich doku menty
powie dział Inge, że mogą zabrać tylko po małej tor bie na osobę, z jedną zmianą
odzieży.

Po połu dniu znów napi sała do Doro thei, miała nadzieję, że jeśli będzie
wysy łać listy raz po raz, któ ryś w końcu do niej dotrze. Teraz napi sała krótko
i śpiesz nie. Przy go to wują się do wyjazdu, wszy scy mają się dobrze, dziecko też.
Dodała post scrip tum z prośbą, żeby Doro thea wyru szyła w ich ślady do Danii,
ponie waż na Woli nie krą żyły pogło ski, że Armia Czer wona wkrótce opa nuje
nie miecką sto licę.

Tym cza sem w domu Helene Inge z tęsk notą spo glą dała na łóżko, w końcu
jed nak wzięła się do przy go to wań. Gospo dyni pła kała w kuchni. Ona też



pla no wała wyjazd pod koniec mie siąca, miała się zatrzy mać u kuzyna pod
Heidel ber giem. Albert opo wie dział w kuchni zabawną opo wieść o tym, jak
poznał Helene i jej męża, gdy rów nież przy je chali do wód. Kobieta ser decz nie się
śmiała, co spra wiło, że mała Beatrice także się roze śmiała, klasz cząc z zachwytu
małymi rącz kami. Frieda ni gdy nie towa rzy szyła Alber towi w tych zdro wot nych
podró żach, a Inge, która wcze śniej nie zada wała sobie o to pyta nia, teraz zaczęła
się nad nimi zasta na wiać.

Tam tego wie czora Helene powie działa, że przy go tują sobie ucztę na miarę
przed wo jen nych cza sów. W willi zapa no wała świą teczna atmos fera, kiedy
szy ko wali wszystko w kuchni, choć wie dzieli, że pew nie ni gdy wię cej się już nie
spo tkają. Helene roz ło żyła obrus obszyty fran cu ską koronką, krysz ta łowe kie liszki
i naj lep szą drez deń ską por ce lanę. Usta wiła srebrne świecz niki, które dotąd
poowi jane w gazetę tkwiły w kufrze spa ko wa nym na wyjazd. Wyjęła wszyst kie
sta ran nie gro ma dzone wojenne zapasy jedze nia: praw dziwą kawę, dwa słoje
mary no wa nych cytryn, puszkę brzo skwiń. Frieda upie kła cia sto z resz tek cukru
ucho wa nego przez Helene, doda jąc dla więk szej sło dy czy pla sterki suszo nych
jabłek. Z piw nicy przy nie śli wino, zaku rzone butelki sta nęły rzę dem przez całą
dłu gość kre densu. Helene uparła się, żeby Albert otwo rzył wszyst kie – muszą
cho ciaż spró bo wać je wypić, zanim zro bią to Rosja nie.

Inge na lata zapa mię tała ten widok: złote brzegi deli kat nej por ce lany odbi jały
blask świec; Helene w jasno sza rej jedwab nej sukni sie działa u szczytu stołu,
uśmiech nięta, choć z policz kami mokrymi od łez. Kiedy ojciec nale wał wino, Inge
zer k nęła na ety kietę z nazwi skiem „Wie gandt”. Jej wzrok wędro wał z butelki na
butelkę, każda opa trzona była naklejką z nazwą przed się bior stwa jej ojca. I nagle
wszystko zro zu miała: nie po kój i podej rze nie, któ rego nie mogła odpę dzić, łzy
Helene masko wane uśmie chem z powodu rychłego roz sta nia. Zer k nęła na
uśmiech niętą Friedę. Czy ona też wie?, zasta na wiała się Inge. Czy po pro stu stara
się widzieć tylko to, co jej nie zrani? Ale zbrojna w tę nową wie dzę, czuła, że
rezerwa top nieje; w jej sercu nie było miej sca na złość. Jakie to ma teraz
zna cze nie, myślała.

Następ nego dnia rano wyszli na dwo rzec kole jowy. Każde nio sło małą torbę ze
zmianą bie li zny i ręcz ni kiem; tyle pozwo lono im wziąć. Inge upchnęła sobie
w ręka wie jedwabną suk nię, którą zabrała z Kró lewca. Kiedy wycho dzili, Helene
wetknęła jej boche nek chleba.

– Dla małej – powie działa.
Cze kali dwa dzie ścia cztery godziny na pociąg, któ rym mieli poje chać przez

pół nocno-zachod nie Niemcy, a potem na pół noc, do Danii. Nie mieli jedze nia,
więc oszczęd nie sku bali chleb. W końcu przy je chał skład: z wybi tymi oknami,
z dziu rami poza ty ka nymi szma tami. Jechał wolno i czę sto się zatrzy my wał na



woj sko wych punk tach kon tro l nych. Inge tuliła Beatrice, która wymio to wała
i miała bie gunkę. Dopiero wtedy z całą mocą ude rzyła ją rze czy wi stość nowej
egzy sten cji, o któ rej zdo łała zapo mnieć u Helene. Teraz naprawdę nie mieli domu.

We wrze śniu 2018 roku, rok po śmierci babci, odby łam sze ścio go dzinną podróż
na zachód od ujścia Wisły, wzdłuż pół noc nego wybrzeża Pol ski na wyspę Wolin –
 pró bo wa łam odtwo rzyć drogą lądową podróż mojej rodziny morzem po
opusz cze niu Kró lewca. Chcia łam zoba czyć pierw sze schro nie nie Wie gand tów po
tym, jak musieli porzu cić dom. Podą ża łam zachod nim krań cem nie gdy siej szego
wybrzeża Prus Wschod nich, obec nie tery to rium pol skim. Histo ria regionu, pełna
kon tra stów, odsła niała się sama po dro dze; ponure drzewa Sztu towa, nie gdyś
Stut thofu, wąskie tory kole jowe przy po mi na jące, że nie gdyś w tym lesie
znaj do wał się obóz kon cen tra cyjny. Od tego drę czą cego przy po mnie nia zagłady do
Gdań ska, z ele ganc kimi osiem na sto wiecz nymi kupiec kimi kamie nicz kami, nie gdyś
znisz czo nymi przez bomby, teraz przy wró co nymi do daw nej chwały.

Przez wieki Wolin znaj do wał się pod szwedz kim, duń skim, nie miec kim
i radziec kim pano wa niem 2. To zie mia nazna czona cier pie niem. Pol ska
doświad czyła wiele okru cień stwa z rąk Niem ców, po czym kolejne cier pie nia
przy nio sły jej lata wła dzy komu ni stycz nej. Zło żona przez Sta lina w Jał cie w 1945
roku obiet nica wol nych wybo rów dopro wa dziła jedy nie do stop nio wego nasi la nia
radziec kiej kon troli nad reżi mem komu ni stycz nym, który nie zamie rzał zapew nić
kra jowi wywal czo nej nie pod le gło ści.

W miarę jazdy kra jo braz się zmie niał, pola sta wały się mniej sze, ogro dze nia
odci nały je od gęstwiny lasów, a wzgó rza zła go dziły surowe, bez mierne piękno
wschodu. Wolin to wrota do zachodu Europy, tutaj linia brze gowa jest bar dziej
osło nięta, wiatr mniej dokucz liwy niż na dłu gich, dzi kich pla żach Bał tyku. We
wsiach nowe domy wzno szą się obok zabyt ko wych sto dół, pro stych,
funk cjo nal nych i nad gry zio nych przez czas. Świ no uj ście, gdzie Wie gand to wie
zeszli na ląd z „Göttingena”, to ruchliwe mia sto, dwa razy dzien nie przy bija tu
prom ze Szwe cji. Tam zawró ci łam i znów poje cha łam na wschód wąską drogą do
Mię dzyz dro jów.

Mia steczko poza sezo nem jest ciche i wciąż nosi ślady pru skiego dzie dzic twa.
Gra nica z Niem cami znaj duje się zale d wie dwa dzie ścia kilo me trów stąd,
a tury ści, pol scy i nie mieccy, zjeż dżają tu tysią cami, żeby zoba czyć bru ko wane
uliczki, kolo rowe domy i ozdobne molo, które czy niły kurort tak popu lar nym
w cza sach Wie gand tów. Biuro Adler-Schiffe nie zważa na współ cze sne gra nice
i orga ni zuje wycieczki kra jo bra zowe, któ rych trasa prze biega i po pol skim, i po
nie miec kim tery to rium – ze Świ no uj ścia do Ban sin. Na głów nym placu
w Mię dzyz dro jach Ber lin Döner Kebap ofe ruje spe cjal ność ulu bioną przez



więk szość Niem ców, cur ry wurst. Tę dual ność widać tu na każ dym kroku, od
małego muzeum poświę co nego nie miec kiej broni odwe to wej V3 po uliczki
nazwane na cześć pol skich boha te rów naro do wych. Mię dzyz droje radzą sobie ze
skom pli ko waną prze szło ścią, wkom po no wu jąc histo rię we wszyst kie struk tury
mia sta. Prze cież ja to samo pró bo wa łam wła śnie zro bić: dowie dzieć się prawdy
o histo rii rodzin nej, prze śle dzić jej zwroty, nadzieje, uchy bie nia, hybry do wość,
która ukształ to wała moją toż sa mość.

Na uli cach roz po zna wa łam ele menty opi sane przez bab cię – rząd domów,
sze reg brzóz. Nie wie dzia łam na pewno, która willa nale żała do Helene; być może
ta wysoka, kre mowa, ze zdo bio nymi oknami i zie loną okła dziną, gdzie w oknie
wisiała reklama pokoi, po pol sku i po nie miecku.

W dniu mojego pobytu Morze Bał tyc kie było spo kojne. Poszłam na sam koniec
mola, które, jak infor mo wał prze wod nik, było naj dłuż szą przy sta nią mor ską
w Pol sce. Tutaj, mru żąc oczy od słońca, myśla łam o tym postoju w podróży
Wie gand tów, rodzin nej tułaczce w poszu ki wa niu jedze nia i przy szło ści, cien kiej,
zama za nej linii hory zontu, cza sie, o któ rym Inge rzu ciła led wie kilka luź nych
reflek sji. Przed śmier cią bab cia zdra dziła mi pil nie strze żone sekrety, trudne
prze ży cia z pierw szych powo jen nych lat. Jed nak w zwie rze niach zostało wiele
luk.

Począw szy od pobytu w Danii, jej wspo mnie nia, przy naj mniej te, któ rymi się
ze mną dzie liła, były bar dziej skąpe. Wie dzia łam, że Wie gand to wie spę dzili tam
kilka mie sięcy, dość długo, by mama nauczyła się mówić po duń sku. Tam ten czas,
jak sądzi łam, musiał wywrzeć ogromny wpływ na Inge. Była młodą,
dwu dzie sto let nią kobietą z małym dziec kiem i star szymi rodzi cami, ani żoną, ani
wdową, Niemką, a jed nak bez pań stwową, ofiarą bez prawa do współ czu cia.
Chcia łam się dowie dzieć, co ją tak odmie niło.

Aby wypeł nić luki we wspo mnie niach Inge, wysłu cha łam póź niej tysięcy
innych histo rii osób, które tak jak Wie gand to wie przy były do Danii jako uchodźcy
z Prus Wschod nich. Zasta na wia łam się, jak ich przy jęto, żony i dzieci wroga
szu ka jące schro nie nia na duń skim wybrzeżu. Po strasz li wych pery pe tiach
zwią za nych z podróżą dotarli tam mię dzy począt kiem lutego a 5 maja, kiedy kraj
wciąż się znaj do wał pod oku pa cją nie miecką. Po kilku tygo dniach od ich
przy jazdu kapi tu la cja Nie miec nagle zmie niła ich sta tus.

Zna la złam stare arty kuły o uchodź cach, poje dyn cze wzmianki w książce,
zwy kle zawarte w roz dziale, który doty czył róż nych aspek tów wojny. Sły sza łam
opo wie ści o złym trak to wa niu, opo wia dane przez dzieci innych, któ rzy też ucie kli
z Prus Wschod nich. Przy ja ciółka, ze strony matki rów nież pocho dząca z Prus
Wschod nich, opo wie działa mi o ciotce, która ni gdy nie chciała opo wia dać o tym,
co ją spo tkało w Danii, kiedy miała pięć lat. Gdy ktoś ją o to pytał, poka zy wała



tylko lewą rękę, gdzie bra ko wało jej palca. Inne histo rie krą żyły szep tem,
przy tło czone uczu ciem, któ rego ni gdy nie udało się cał kiem pozbyć: nie miecką
winą.

Skłon ność babci do prze cho dze nia od peł nego zaufa nia do rezerwy, nawet po
tym, gdy nasza rela cja się zmie niła, została jej do śmierci. Fru stro wała mnie, ale
kiedy się wię cej o niej dowie dzia łam, zaczę łam ją lepiej rozu mieć. Inge nie miała
czasu się pogo dzić ze stratą: dzie ciń stwa, ambi cji i miło ści. Ucieczka pozba wia
luk susu czasu i nie pozwala na reflek sje. Podej rze wam, że miała tylko dwa
wyj ścia: dać upust emo cjom i albo się pod dać, albo zosta wić prze szłość za sobą
i pójść do przodu. Ta postawa ukształ to wała jej przy szłą oso bo wość: zdolną do
prze trwa nia, zawsze podą ża jącą do przodu i ni gdy nie pa trzącą wstecz.

1. Kilka mie sięcy póź niej, w kwiet niu 1945 roku, Wehr macht wysa dził most zwo dzony w Kar ni nie,
łączący wyspę Uznam z lądem, żeby utrud nić postęp Armii Czer wo nej. [wróć]

2. Wolin wró cił do Pol ski w 1945 roku, po zakoń cze niu wojny. [wróć]



ROZ DZIAŁ DWU NA STY

Grze chy ojców

Dziw nie jest myśleć o Niem cach jako o uchodź cach, tak bar dzo okre ślał ich cię żar
zbrodni popeł nio nych przez naród nie miecki, ale z taką wła śnie rze czy wi sto ścią
przy szło się zmie rzyć człon kom mojej rodziny, kiedy się stali bez domni i nie mieli
do kogo się zwró cić.

Do Danii przy byli pod koniec lutego 1945 roku, kilka tygo dni przed
zakoń cze niem wojny, jako jedna z ćwierć miliona rodzin nie miec kich z Prus
Wschod nich, szu ka ją cych jedze nia i schro nie nia na wybrzeżu tego kraju. Uchodźcy
napły nęli wów czas tak licz nie, że sta no wili aż pięć pro cent całej lud no ści Danii.
W zde cy do wa nej więk szo ści (osiem dzie siąt pięć pro cent) były to kobiety i dzieci,
jedna trze cia z nich miała mniej niż pięt na ście lat. Nie mal wszyst kich przy by łych
inter no wano w obo zach, skąd w listo pa dzie 1946 roku zostali repa trio wani do
Nie miec.



Dowód toż sa mo ści Inge

Cho ciaż Inge opo wie działa mi tylko kilka epi zo dów z życia Wie gand tów
w Danii, wie dzia łam, że przez jakiś czas liczyli na to, że zostaną tam na zawsze.
Prze ży cie wysie dle nia, tuż przed koń cem wojny, było klu czo wym ele men tem
w sca la niu opo wie ści o naj bar dziej trau ma tycz nych mie sią cach w życiu mojej
babci, więc w 2018 roku pole cia łam do Kopen hagi, żeby odkryć dla czego.

*

W dżdży sty, zimny mar cowy pora nek poje cha łam z Kopen hagi na połu dnie, do
Sønderborga, żeby zoba czyć mia sto, do któ rego dotarła wtedy moja rodzina. Nie
mia łam za wiele wska zó wek. Znisz czony tek tu rowy doku ment, zło żony na dwoje,
z wydru ko wa nym u góry nagłów kiem Hil fspass Ausweis für Flüchtlinge –
 doku ment toż sa mo ści dla uchodź ców, ostem plo wany w kwiet niu 1945 roku, kilka
tygo dni przed zakoń cze niem wojny, w nie miec kim kon su la cie w małym mia steczku
Aaben raa, wów czas zna nym pod nie miecką nazwą Apen rade. Kie dyś bab cia
wspo mniała mimo cho dem o kosza rach mary narki, dokąd ich zabrano zaraz po



przy by ciu, tak bli sko morza, że dało się sły szeć szum fal. I była jesz cze opo wieść
o wdo wie po nauczy cielu, z którą się zaprzy jaź nili.

Sønderborg leży ponad trzy godziny jazdy od Kopen hagi i pra wie każdy
Duń czyk, z któ rym roz ma wia łam, uwa żał, że wyjazd tam w marcu to sza leń stwo.
To let nia miej sco wo ści, tłu ma czyli, radzili mi jechać w lep szą pogodę. Ale kiedy
patrzy łam na deszcz ze śnie giem sie kący w przed nią szybę wyna ję tego
samo chodu, pomy śla łam, że Wie gand to wie musieli się tu zna leźć w dzień taki jak
ten, pod koniec lutego. Zapewne pierw szy raz ujrzeli Danię spo witą desz czem
i szarą mgłą. Droga wio dła przez upo rząd ko wany pej zaż rol ni czy usiany małymi,
czy stymi mia stecz kami, aż do naj da lej wysu nię tego na połu dnie krańca Pół wy spu
Jutlandz kiego.

Jutlan dia ma skom pli ko waną histo rię. Przez wieki zamiesz ki wała ją etniczna
lud ność zarówno duń ska, jak i nie miecka. Począt kowo lenno duń skie, w woj nie
w 1864 roku prze szła pod pano wa nie nie miec kie, a potem w 1920 roku po
ple bi scy cie ponow nie zjed no czyła się z Danią 1. Nawet dziś te związki
z Niem cami pozo stają wciąż silne.

Doje cha łam wcze snym popo łu dniem, deszcz ze śnie giem prze szedł w śnieg,
mimo to powę dro wa łam na sam koniec portu, gdzie sta tek wpły nął do zatoki.
Domy w Sønderborgu roz rzu cone są po obu stro nach wąskiej cie śniny, stare
mia sto leży na wyspie Als, a jego now sze przed mie ścia cią gną się w stronę
Jutlan dii. Dwu na sto wieczna twier dza z czer wo nej cegły strzeże wej ścia do portu,
pamiątka po daw nych cza sach i czę stych ata kach z morza. Smętne, mar cowe
świa tło osnu wało waka cyjny kurort pose zo nową buro ścią. Plaża była pusta,
lodziar nia zamknięta na głu cho. Nawet stare domy nad zatoką, poma lo wane na
zie lono, poma rań czowo i kre mowo, stra ciły jaskra wość.

Za twier dzą port otwie rał się na zatokę, prze szu ka łam wzro kiem hory zont
w poszu ki wa niu daw nych koszar. Wypa trzy łam je pra wie od razu: oka załe budynki
z czer wo nej cegły w stylu woj sko wym, duże, ponure, kan cia ste, z ciem nymi
oknami. Wybu do wano je w cza sach nie miec kich w 1906 roku, a wtedy, kiedy
przy byli Wie gand to wie, gdy Dania znaj do wała się jesz cze pod oku pa cją
nie miecką, wyko rzy sty wano je jako ośro dek szko le niowy dla mary narki
nie miec kiej. W obli czu potrzeby natych mia sto wego zakwa te ro wa nia tysięcy
uchodź ców ze wschodu armia prze ka zała na ten cel wszyst kie dostępne budynki –
 uczel nie, szkoły, ratu sze i hotele 2.

Gmach nie wygląda na uży wany, z wyjąt kiem kilku samo cho dów na przy le głym
par kingu. Brama główna jest zamknięta na łań cuch z kłódką. Więk szość okien
zostało zabi tych deskami, więc wcho dzę na skrzy nię, żeby spoj rzeć za mur,
pra wie nadep tu jąc na mar twego szczura zła pa nego w pułapkę. Brama pro wa dzi na
kwa dra towy dzie dzi niec obsta wiony budyn kami. Na oko mie ści się w nich



kil ka set pomiesz czeń. Pamię tam, jak bab cia opo wia dała, że zebrali ich na
dzie dzińcu z innymi rodzi nami, gdzie cze kali na przy dział miej sca do spa nia.
Potem skie ro wano ich do wiel kiej sali, gdzie nie któ rzy mimo ocze ki wa nia
poło żyli się spać. Uchodź com mieli poma gać mło dzi ofi ce ro wie, nie któ rzy mający
ledwo po kil ka na ście lat; widząc, jak wiele jest kobiet z dziećmi, do tego cho rych
wsku tek nie bez pie czeństw podróży, poczuli się przy tło czeni. Chło pak
przy dzie lony Wie gand tom był synem leka rza, przed sta wił się jako ofi cer De Jong.
Inge nie pamię tała, jak miał na imię.

– Miał miłe, brą zowe oczy – wspo mi nała, opo wia da jąc mi o prze sie dle niu. –
 Chciał mnie zabrać na kola cję i tańce. Wszyst kich wysłali na front zachodni…
jego też. Parę tygo dni przed koń cem wojny, ale on skoń czył jak inni. Jako mięso
armat nie.

– Wciąż nie mogę uwie rzyć, że poszłam na te tańce. Nie mia łam gdzie
miesz kać, a moje dziecko było chore. Ale w takich oko licz no ściach czło wiek nie
zacho wuje się racjo nal nie.

Przy po mniały mi się jej słowa, kiedy patrzy łam na stare budynki. Cho ciaż teraz
były opusz czone, nosiły ślady nie daw nego użyt ko wa nia. Nie za bez pie czone okno
do pomiesz cze nia na par te rze uka zy wało kuch nię, a następne kilka pry czy
z pościelą. Póź niej usta li łam, że koszary zostały zamknięte w 2013 roku
w związku z cię ciami budżetu na obronę. W 2014 roku użyto ich jako
tym cza so wego schro nie nia dla trzy stu Syryj czy ków, któ rzy także, tyle że
kil ka dzie siąt lat póź niej, ucie kli przed wojną. Ich przy by cie wywo łało roz dź więk
w miej sco wej spo łecz no ści, a trzy dzie ści pięć tysięcy ludzi sta ra ją cych się o azyl
w regio nie niektó rzy poli tycy nazy wali „nie po wstrzy maną falą”. Zasta na wia łam
się, z jakim przy ję ciem spo tkali się Wie gand to wie, gdy pod koniec wojny Dania
odzy skała wol ność: czworo ludzi z ćwierć miliona przy by szów siłą rzu co nych do
świeżo oswo bo dzo nego kraju. Lecz kiedy patrzy łam na asce tyczny dzie dzi niec
i jego wię zienny wygląd, wydał mi się wyjąt kowo nie go ścinny, raczej miej sce
nie do statku niż obfi to ści. Poło ży łam rękę na cegla nym murze i poczu łam chłód
pod pal cami.

Jest coś nie zwy kłego w fizycz nym odwie dza niu miejsc, które obja śniają
minioną rze czy wi stość. Kiedy odcho dzi łam od koszar, uświa do mi łam sobie, że
ni gdy nie zro zu miem w pełni, co zna czy być wysie dlo nym. Widok tych gołych
murów poka zał mi w jakiś spo sób, jak to musi być, gdy trzeba porzu cić dom
i wszystko, co się kocha, a potem zaczy nać zupeł nie od nowa, nie mając
wyty czo nej drogi ani kon kret nego planu, napo ty ka jąc przy tym nie na wiść ludzi,
u któ rych się szuka schro nie nia. Były to cha otyczne i nie przy jemne myśli. Moje
wła sne ist nie nie zale żało od tej chwili ucieczki, którą od nie po wo dze nia dzie lił
zale d wie włos, a którą przez te wszyst kie lata trak to wa łam jako rzecz oczy wi stą.



Tak oto pro blem z doko py wa niem się do prze szło ści spra wia, że czło wiek
zaczyna kwe stio no wać wła sną teraź niej szość.

Mło dziutki ofi cer, który zajął się Wie gand tami, zaczer wie nił się po uszy, kiedy
Frieda go spy tała o wiek. „Sie dem na ście w zeszłym mie siącu”, odparł.
Zaczer wie nił się rów nież póź niej, kiedy spy tał Inge, czy pój dzie z nim wie czo rem
na tańce do mesy ofi cerskiej. Zasko czona, zgo dziła się bez namy słu, cho ciaż cała
była zesztyw niała po nocy spę dzo nej na cien kim sien niku na pod ło dze koszar,
wyczer pana po podróży i roz pacz li wie zmar twiona o córeczkę, która wciąż źle się
czuła.

Wie czo rek taneczny miał się odbyć w kosza rach szko le nio wych, dokąd na
samym początku skie ro wano Wie gand tów. Jego pomy sło dawcą był dowódca,
zapewne chciał dostar czyć kilku godzin przy jem no ści chło pa kom ska za nym na
śmierć, o czym wie dział, i uchodź com, któ rzy stra cili wszystko. Było to oso bliwe
zgro ma dze nie, chłopcy o dzie cin nych twa rzach i wycień czone dziew czyny
w znisz czo nych sukien kach. Mała orkie stra muzy ków po sześć dzie siątce, za
sta rych, żeby iść do woj ska, grała taneczne melo die. Więk szość dziew cząt
tań czyła w zimo wych butach, jedy nych, jakie miały. Nosiły poży czone,
nie do pa so wane sukienki – wła sne, lep sze porzu ciły dawno temu.

Muzycy prze stali grać po pół go dzi nie i ktoś przy niósł gra mo fon. Inge zamarła,
kiedy się roz le gła pio senka, do któ rej czę sto tań czyli z Wol fgan giem. Chło pak, jej
towa rzysz, stał obok wycze ku jąco, ale w ogóle zapo mniała o jego ist nie niu.
Któ ryś z żoł nie rzy krzyk nął z rado ści, że to jego ulu biony prze bój: zabrzmiał jak
pod eks cy to wane dziecko, pomy ślała. Rozej rzyj cie się, miała ochotę wykrzyk nąć,
spójrz cie na tych chłop ców, spójrz cie na twa rze kobiet, spójrz cie na nasze ubra nia
i pode szwy butów. Zostało coś, o co warto wal czyć?



Pasz por towe zdję cie Inge

Mogła powie dzieć to wszystko na głos, gdyby part ner nie spy tał jej, czy zechce
zatań czyć. Oto stał przed nią mło dziutki chło pak, który powi nien mieć całe życie
przed sobą. Spoj rzała na jego wycze ku jącą twarz i nie miała serca odmó wić.
Zmu siła się do uśmie chu, po czym chwy ciła jego wycią gniętą rękę i tań czyła przez
pra wie całą noc, śmie jąc się, kiedy jej mówił, że jest piękna. Zgo dziła się, gdy
spy tał, czy może do niej napi sać, cho ciaż nie miała żad nego adresu, który mogłaby
mu podać. Następ nego dnia wie czo rem poszła na kola cję – z nim i kil koma jego
kole gami, któ rzy jesz cze byli na miej scu. Potem zło ściła się na sie bie za to
wszystko, za tę fry wol ność nie na miej scu. A prze cież chciała tylko przez kilka
godzin znów się poczuć nor mal nie.

Następ nego dnia chło pak wyje chał na front, a dwa tygo dnie póź niej
dowie działa się, że zgi nął.

Kilka dni po przy jeź dzie Wie gand to wie prze nie śli się z koszar do szkoły, gdzie
w auli roz sta wiono łóżka dla uchodź ców. Dzień w dzień nad cią gali kolejni ludzie
szu ka jący schro nie nia – cho rzy, zmę czeni, głodni – i sala wkrótce się wypeł niła.
Ci, któ rzy mieli wię cej szczę ścia, dostali przy dział do nie miec kich rodzin



zamiesz ka łych w regio nie, ale ludzie nad cią gali taką nawałą, że z minuty na
minutę robiło się to coraz trud niej sze. Aby nie dopu ścić do cha osu, woj sko pil nie
ich strze gło. Każdy musiał się zare je stro wać i miał zakaz wycho dze nia. Jakie to
miało zna cze nie, kiedy nikt i tak nie miał gdzie pójść?

Wie gand to wie mieli szczę ście, dostali miej sce w rogu. Przy su nęli łóżka do
ściany i dzięki temu zyskali ilu zję pry wat no ści. Nikt im nie powie dział, jak długo
mają tu zostać ani dla czego. Dopóki nie znaj dzie się dla nich kwa tera na stałe,
usły szeli, nie wolno im ni gdzie wycho dzić. Inge patrzyła, jak jej córeczka sie dzi
na łóżku i roz gląda się dookoła. Była zbyt spo kojna jak na dziecko w jej wieku.
W miarę jak napły wało coraz wię cej uchodź ców, jedze nie, zupę ziem nia czaną lub
wod ni sty kleik, wydzie lano im coraz oszczęd niej. Tłok ogrze wał pomiesz cze nie,
w któ rym uno sił się wil gotny odór potu. Wielu przy by szów miało gorączkę,
a w sali raz po raz roz brzmie wał kaszel, odgłosy cho rób po wielu dniach, cza sem
tygo dniach, podró żo wa nia na dotkli wym zim nie odbi jały się echem przez całą
noc.

Coraz bar dziej cho ro wała też Beatrice. Cier piała wsku tek bie gunki, na którą
narze kała już w podróży. Nie jadła od dwóch dni i kiedy Inge lub Frieda
pró bo wały ją nakar mić zupą lub doda waną do niej kromką chleba, odwra cała
głowę. Inge usta wicz nie czu wała nad śpią cym dziec kiem. Dziew czynka szybko
tra ciła na wadze, jej ciało pokry wały kro pelki potu, a skóra przy brała żół tawy
odcień. Oczy stra ciły weso łość. Jasne włosy, przy kle jone do czoła, zesztyw niały
i zma to wiały. Inge usły szała, jak jakaś kobieta, patrząc na próby nakar mie nia
córki, powie działa, że w zeszłym tygo dniu jej dziecko umarło. Strach ude rzył ją
lodo wa tym bólem w pierś i zakradł się do serca.

Co godzinę Frieda zmu szała małą do wypi cia choć odro biny wody. Inge nie
mogła patrzeć na matkę i ojca, widziała bowiem w ich oczach swój wła sny lęk.
Trzy mała córeczkę za rękę, kości ste paluszki wyda wały się takie drobne
i deli katne w jej dłoni. Szybko zja wił się nie miecki lekarz, żeby zba dać dziecko,
ale tylko deli kat nie potrzą snął głową – nic nie mógł zro bić. Widy wał już takie
przy padki. Nie da się zacho wać higieny w warun kach, gdy tyle osób potrze buje
schro nie nia. Dzieci, osła bione tru dami ucieczki i zim nem, zawsze cho ro wały
pierw sze.

– Pro szę jej poda wać dużo wody i trzy mać w cie ple – powie dział.
– To dziecko umrze, jeśli nic pan nie zrobi! – krzyk nął Albert.
Lekarz pró bo wał go uspo koić. Wszyst kie dzieci na tej sali muszą to prze trwać.

Poza tym i tak nie miał żad nych lekarstw. Albert sie dział przy dziew czynce przez
wiele godzin, z całej siły pra gnął, by odzy skała siły. Dwa razy dzien nie bła gał
komen danta, żeby ich prze niósł gdzie indziej, pro sił o leki. Odpo wiedź, choć
prze ka zy wana w życz liwy spo sób, brzmiała: nic nie da się zro bić.



Ratu nek nad szedł nie ocze ki wa nie. Zna la zło się dla nich miej sce w Apen rade,
lokalna miesz kanka zgo dziła się przy jąć do sie bie rodzinę z dziec kiem. Kobieta
przy je chała ich ode brać. Była miłą Dunką, wdową w śred nim wieku
z posi wia łymi wło sami, przed sta wiła się jako Hanne. Jej mąż był etnicz nym
Niem cem, któ rego rodzina od zawsze miesz kała w Danii, i Hanne zapro po no wała,
że przyj mie pod swój dach rodzinę uchodź ców, gdy tylko się dowie działa, że
zaczy nają napły wać. Duże, brą zowe oczy kobiety wyra żały współ czu cie
i pocie chę. Kiedy zoba czyła Inge z bez władną Beatrice w ramio nach, poło żyła jej
rękę na ramie niu.

– Zadbamy o nią – oznaj miła.
Inge stłu miła szloch ulgi. Wyru szyli od razu. Hanne powie działa, że jedzie się

do niej godzinę. Inge trzy mała dziecko całą podróż.
– Teraz wszystko będzie dobrze – szep tała, tuląc dziew czynkę i głasz cząc po

wło sach. – Pocze kaj jesz cze tro chę.
Apen rade oka zało się małym, cichym mia stecz kiem. Hanne miesz kała na

przed mie ściach w ład nej dziel nicy z rzę dami schlud nych, drew nia nych domów
i zadba nych ogród ków. Jak bar dzo to miej sce nie przy po mi nało zasy pa nych
gru zem ulic i znisz czeń, jakie Wie gand to wie zosta wili za sobą w Kró lewcu. Dom
był nie bie ski z czer wo nym dachem – zwy kły, pro sty dom, ale Inge poczuła się jak
w raju.

Zaraz po przy jeź dzie Hanne zago to wała wodę. Wzięła Beatrice od Inge
i owi nęła ją sza lem. Roz pu ściła w gorą cej wodzie miód i łyżeczką napo iła
dziecko. Na początku ledwo zwil żała jej usta, po godzi nie mała poczuła sło dycz
i popro siła o wię cej. Frieda i Inge spoj rzały na sie bie. Dziew czynka ode zwała się
po raz pierw szy od dwóch dni. Hanne uśmiech nęła się i podała jej wię cej płynu.

Pod czuj nym okiem gospo dyni Beatrice szybko wra cała do zdro wia. Po dwóch
dniach usia dła i zja dła zupę, którą Hanne dla niej ugo to wała. Pod koniec tygo dnia
jadła kaszę manną, a po trzech nad ro biła utra coną wagę i zaczęła bie gać dookoła
domu z dziećmi z sąsiedz twa. Codzien nie Hanne pie kła dla Inge na śnia da nie
Sand ku chen – nie miecki odpo wied nik babki pia sko wej – i zmu szała ją do
jedze nia.

Hanne trak to wała Wie gand tów jak rodzinę i w miarę jak mijały mie siące,
nawią zała się mię dzy nimi więź, jakby się znali od lat. Co wie czór sia dały
z Friedą i roz ma wiały nad szy ciem, śmie jąc się z Inge, która nie na wi dziła robó tek.
Poga wędki doty czyły spraw domo wych, sąsiedz twa i miesz kań ców – w cza sie
pokoju Inge uzna łaby je za nudne, ale teraz przy słu chi wała się z przy jem no ścią.
Rutyna i nor mal ność były wtedy dobrem luk su so wym. Polu biła rytm tego
spo koj nego życia i wytchnie nie, jakiego tu zaznała po lękach i oba wach pod czas
ucieczki. Beatrice w pełni wró ciła do zdro wia. Buzia jej się znów zaokrą gliła,



a kiedy się uśmie chała, w policz kach poja wiały się dołeczki. Blond włosy
błysz czały, jakby cią gle padało na nie słońce. Popo łu dnia spę dzała z dziećmi
sąsia dów: bie gali, ska kali, bawili się w berka, a wkrótce zaczęła mówić po
duń sku. Hanne wydzier gała jej na dru tach nie bie ski swe te rek, dziew czynka
życzyła go sobie wkła dać codzien nie.

Kilka tygo dni póź niej Inge wdała się z sąsiadką w roz mowę, pil nu jąc bawią cej
się w ogro dzie Beatrice, gdy na ulicy roz le gły się krzyki. Pod bie gły do bramy.
Ulicą pędziła roz go rącz ko wana dziew czyna, z czer wo nymi policz kami
i błysz czą cymi oczami.

– To koniec! – krzyk nęła. – Koniec wojny. Niemcy ska pi tu lo wały.
Inge z sąsiadką zaczęły się śmiać i pła kać z ulgi. Inge marzyła o pokoju już od

tak dawna, iż chwi lami zda wało jej się, że już się go nie doczeka. Wbie gła do
domu, żeby prze ka zać nowinę Hanne i rodzi com. Frieda mocno uści skała Hanne.
Ale w spoj rze niu, jakie rzu ciła na Inge, poja wiła się nowa obawa. Wie działa, że
są tu obcy, zwią zani z pań stwem, któ rego świat nie na wi dził, pań stwem, któ rego
zbrod nie teraz w pełni wyjdą na jaw.

W następ nych dniach Inge czuła na sobie spoj rze nia miesz kań ców, cza sem, gdy
prze cho dziła, nawet mali chłopcy prze zy wali ją na ulicy. Nara stało ciche, wolno
pogłę bia jące się napię cie; ryso wała się jesz cze nie wy po wie dziana potrzeba
wyma za nia nie spra wie dli wo ści i tru dów lat oku pa cji. Tylko Beatrice pozo stała
nie świa doma i rado śnie paplała po duń sku z córką sąsia dów.

Hanne uspo ka jała ich, powta rzała, że dom jest wystar cza jąco duży, by
pomie ścić ich wszyst kich. Pro siła, żeby zostali tak długo, jak chcą. Inge nawią zała
przy jaź nie w tej małej spo łecz no ści, a Frieda i Albert byli zawsze cie pło witani.
Ale wie dzieli, że to długo nie potrwa. Pew nego dnia rano póź nym latem
zaprzy jaź niona Dunka pod je chała do Inge rowe rem i powie działa jej, że kilka ulic
dalej wła dze zabrały z domu Niemkę z dziec kiem.

Roze szła się pogło ska, że nie mieccy uchodźcy są odsy łani do obo zów i że
duń scy oby wa tele nie mogą im dalej dawać u sie bie schro nie nia. Poli cja zaczęła
spraw dzać domy i wyła py wać wszyst kich Niem ców. Przy ja ciółka ostrze gła Inge,
że musi szybko wyje chać z rodzi cami albo zostaną inter no wani. Inge sły szała
o obo zach, gdzie podobno pano wały straszne warunki. Kiedy się raz zostało
inter no wa nym, nie było moż li wo ści się stam tąd wydo stać. Inge popa trzyła na
córeczkę, znów w dosko na łej for mie, i przy po mniała sobie jej nie na tu ralną
cichość sprzed kilku mie sięcy, bladą, chu dziutką twarz, matowe włosy
i nie ru chome spoj rze nie istoty, która wymy kała się życiu. Poczuła ucisk
w żołądku, strach chwy cił ją za gar dło. Nie chciała, żeby jej dziecko znów się
zna la zło na kra wę dzi śmierci. Wie działa, że muszą wyje chać z Danii. Nie musiała
prze ko ny wać rodzi ców. W sza leń czym pośpie chu Inge zaczęła się pako wać,



wrzu ciła do torby swe te rek wydzier gany przez Hanne i rze czy, które dostała od
sąsia dów, życz li wych do tej pory, ale wie działa, że to się w każ dej chwili może
zmie nić.

Wyjazd nie był pro stą sprawą. Woj sko bry tyj skie kon tro lu jące Szle zwik-
Holsz tyn, nie miecką pro win cję przy gra nicy z Danią, nie wpusz czało nie miec kich
uchodź ców ze wschodu, ponie waż kur czące się zapasy żyw no ści osią gnęły
dra ma tycz nie niski poziom. Zroz pa czona Inge zwró ciła się do zna jo mej Dunki,
która miała chło paka w armii bry tyj skiej. Ten zgo dził się ich prze szmu glo wać do
Nie miec na pokła dzie tra łowca, który miał wypły nąć do Kilo nii. Przy ja ciółka
przy pro wa dziła Wie gand tom rowery, któ rymi mieli poje chać do portu. Inge
jechała z Beatrice na kie row nicy, a Frieda chwiała się na swoim przez całą drogę
– wcze śniej jechała na rowe rze tylko raz w życiu.

Hanne strasz nie pła kała, kiedy wyjeż dżali. To było trudne roz sta nie. Przez te
ostat nie, spo kojne mie siące stra cili chęć do wyjazdu, myśleli, żeby tu zostać
i spró bo wać się odna leźć. Ale teraz się oka zało, że nikt ich nie chce, nawet
Niemcy.

Ludziom takim jak ja, któ rzy nie doświad czyli wojny, trudno pojąć, jak bar dzo
prze trwa nie zależy od przy padku. Dora sta łam, słu cha jąc opo wie ści poko le nia
moich dziad ków o tru dach, kon flik cie, hor ro rze, ale zaha czały one o odle głą
prze szłość. Widzia łam z bli ska wojnę w Afga ni sta nie jako dzien ni karka. Czu łam
cie ka wość i współ czu cie, zawsze jed nak pod szyte chłod nym pro fe sjo na li zmem.
Wojna nie poru szała we mnie żad nych oso bi stych strun, dopóki nie zaczę łam
tro pić rodzin nej histo rii. Ni gdy wcze śniej nie myśla łam o tym, że Wie gand to wie
ucie kli cudem, jak szczę śli wie się dla nich uło żył łań cuch oko licz no ści, że
w ogóle udało im się wyje chać z Kró lewca. Inge mogła nie spo tkać tam tego dnia
sąsiada na scho dach albo nie dostać numeru tele fonu do męż czy zny, dzięki czemu
dostali się na sta tek, który ich wywiózł z nie bez piecz nego miej sca. Mogło im się
nie udać unik nąć radziec kiej tor pedy. Mogli się nie spo tkać z Hanne, która
ura to wała życie mojej matce. I mimo tych wszyst kich zbie gów oko licz no ści
Albert, Frieda, Inge i moja mama wciąż mogli łatwo zgi nąć. Póź niej sze poko le nia
– ja, mój brat, moje bra ta nice – mogli śmy w ogóle nie zaist nieć.

Jak się póź niej, po opo wie ściach Inge, dowie dzia łam, moja rodzina miała
nad zwy czajne szczę ście, że udało jej się w ostat niej chwili zbiec z Danii. Pięć lat
nie miec kiej oku pa cji zmie niło w oczach więk szo ści Duń czy ków wszyst kich
Niem ców, nawet prze sie dlone kobiety i dzieci, w obiekty nie na wi ści.
Wpro wa dze nie przez Niem ców stanu wojen nego w sierp niu 1943 roku, żeby
jesz cze bar dziej zacie śnić kon trolę nad Danią, zrzu ciło na lud ność pełny cię żar
oku pa cji. Opor nych spo ty kał bru talny odwet: aresz to wa nia i egze ku cje. Skut kiem



tego całą powo jenną Europą zawład nęło pra gnie nie roz ra chunku, a Dania nie
sta no wiła wyjątku.

Zanim zaczę łam śle dzić histo rię rodziny, zawsze uwa ża łam Danię za jeden
z tych nie licz nych kra jów, który może trzy mać głowę wysoko, z prze ko na niem, że
zawsze postę po wał wła ści wie. Oca lił więk szość swej żydow skiej lud no ści,
mimo nazi stow skiej oku pa cji. Ponad sie dem tysięcy ludzi ukry wało się lub
prze pły nęło morzem do bez piecz nej Szwe cji; dzięki tej akcji z Zagłady oca lało
dzie więć dzie siąt osiem pro cent duń skich Żydów k33. Jed nak dokład niej sze
bada nia pra wie zawsze niosą pewne niu anse. Wła śnie mia łam się dowie dzieć, że
w tych ostat nich mie sią cach wojny nawet Duń czycy prze szli na ciemną stronę.

Los miesz kań ców Prus Wschod nich, któ rzy przy je chali do Danii, to histo ria
mało znana i słabo udo ku men to wana. Nie wiele pozo stało z obo zów, w któ rych
nie gdyś ich umiesz czono, cho ciaż okres oku pa cji jest jed nym z naj le piej
zba da nych. Zacho wała się pewna zna cząca pamiątka na połu dniowo-zachod nim
krańcu kopen ha skiego Vestre Kirkegård, ogrom nego cmen ta rza zaj mu ją cego
pięć dzie siąt cztery hek tary. Z dala od sze ro kich alej, obra mo wa nych ele ganc kimi
dębami i zadba nymi kwiet ni kami, znaj duje się zapo mniany zaką tek usiany set kami
iden tycz nych sza rych, kamien nych krzyży, małych i ude rza jąco pro stych. Na
każ dym wid nieje tabliczka z wie loma nazwi skami. To masowe groby uchodź ców
z Prus Wschod nich.

Tram wa jem, a potem auto bu sem pod jeż dżam do parku, gdzie w kopen ha skiej
dziel nicy Kon gens Enghave mie ści się cmen tarz. Wie dzia łam, czego szu kam, ale
nie do końca zda wa łam sobie sprawę, gdzie to zna leźć. Cho dzi łam po cmen tarzu
przez ponad godzinę i zaczęło już zmierz chać, gdy wresz cie zna la złam miej sce,
w któ rym Duń czycy pocho wali Niem ców. Na ziemi cią gle jesz cze leżał śnieg
i mar twi łam się, że zrobi się ciemno, zanim znajdę drogę do wyj ścia. Nad kwa terą
domi no wał wysoki żela zny krzyż z datą, która nie wyma gała szer szych obja śnień:
1939–1945. U jego stóp leżał duży wie niec, na dal zie lony, zło żony naj wy raź niej
pod czas ofi cjal nej cere mo nii, przy ozdo biony wstąż kami w kolo rach nie miec kiej
flagi. Ktoś pró bo wał oddać hołd, ale suro wość krzyża kon tra sto wała z sąsied nimi
oka za łymi pomni kami.

O nie miec kim cmen ta rzu w Kopen ha dze prze czy ta łam przy pad kiem w arty kule
w nie miec kim cza so pi śmie. Wów czas nie zna łam histo rii uchodź ców z Prus
Wschod nich. Po opo wie ści babci o ucieczce szu ka łam naj drob niej szych
szcze gó łów o „Gustlof fie”, o innych zato pio nych stat kach i o losie tysięcy ludzi,
któ rzy zgi nęli, zanim nawet dotarli na brzeg morza, z powodu nie bez pie czeństw
czy ha ją cych po dro dze. Zakła da łam, że jeśli uchodźcy prze trwali tę podróż,
naj gor sze mieli za sobą. Myli łam się jed nak. Zasta na wia łam się, dla czego tak



wielu z nich zmarło w Danii, w tej bez piecz nej przy stani, do któ rej docie rali z tak
wielką nadzieją.

Na Vestre Kirkegård pocho wano około dzie się ciu tysięcy Niem ców. Część
z nich to żoł nie rze, któ rzy zgi nęli w ostat nich tygo dniach wojny, w więk szo ści
mło dzi, szes na sto-, sie dem na sto letni chłopcy. Ale ponad połowę z nich sta no wili
uchodźcy z Prus Wschod nich, głów nie kobiety i dzieci, które szu kały w Danii
schro nie nia. Więk szość osła biła podróż pod jęta w kosz marną zimę, bez jedze nia,
odpo wied niego schro nie nia, przy cią głej groź bie ataku.

Zro biło się jesz cze zim niej. Drep ta łam w miej scu, żeby roz grzać stopy,
i zacie ra łam dło nie, bo zaczy nały mi już drę twieć palce. Odgar nę łam śnieg
z jed nego krzyża i z dużej tablicy nad zie mią odczy ta łam nazwi ska: Peter,
Adel heid, Chri sta, Gisela i kilka osób bez i mien nych, pod pi sa nych tylko Kind,
„dziecko”. Na kilku krzy żach wid niała data z lutego lub marca 1945 roku, krótko
przed kapi tu la cją Nie miec, ale od kwiet nia zgony stały się jesz cze licz niej sze.
Więk szość pocho wa nych miała mniej niż trzy lata, dzieci, któ rych imiona
wypi sano zbio rowo, bez poda wa nia dokład nej daty naro dzin. Kąt nie miecki, jak
nazy wali go miej scowi, był cmen ta rzem prze waż nie dzieci.

Zatrzy ma łam się przy innej zbio ro wej mogile, pod pi sa nej tylko „nie znany
nie miecki uchodźca”, a poni żej imię dziew czynki, Els beth Dama schke, uro dzo nej
10 maja 1943 roku, zmar łej 27 lipca 1945 roku. Miała tylko dwa lata, dwa
mie siące mniej niż moja matka, kiedy przy była do tego kraju. Przy klęk nę łam na
śniegu przy krzyżu, cho ciaż zimno i wil goć prze ni kały mi przez ubra nie.
Żało wa łam, że nie wzię łam nic, co mog-łabym zło żyć na gro bie ku pamięci tego
dzie ciątka pogrze ba nego samot nie, bez matki, u boku uchodźcy, któ rego nazwi ska
ni gdy nie poznamy. Nie udało mi się powstrzy mać łez. Na dal nie jestem pewna, co
poru szyło mnie naj bar dziej, czy ten nagły smu tek z powodu faktu, że się za to
wsty dzi łam; czy nie sto sow ność tego, by nawet po tylu latach pła kać nad Niem cem,
choćby i dziec kiem, w gro bie z czasu dru giej wojny świa to wej. Nie potra fi łam tak
po pro stu odejść, więc napi sa łam na śniegu słowa in Erin ne rung, ku pamięci.

Duń czycy mieli choć tyle przy zwo ito ści, by pocho wać potom stwo wroga
w poświę co nej ziemi, ale póź niej się dowie dzia łam, że to nie miecka spo łecz ność
w latach sześć dzie sią tych zebrała pie nią dze i usta wiła te krzyże. Dal sze bada nia
losów wysie dlo nych z Prus Wschod nich dzieci przy nio sły sta ty styki, które
sta no wiły dość ponurą lek turę. Ponad jedna piąta tych, które w 1945 roku
wylą do wały na duń skim brzegu, zmarła w ciągu roku, ginęły tysią cami w ciągu
kilku mie sięcy od przy by cia. Miały za sobą czę sto kil ku dniową podróż, pod czas
któ rej mogły zamar z nąć na ponad dwu dzie sto stop nio wym mro zie. Unik nęły Armii
Czer wo nej, nie zgi nęły od bomb ani tor ped. Osta tecz nie zabił je głód
i naj zwy czaj niej szy brak opieki.



Vestre Kirkegård

Nie były to po pro stu ofiary ucieczki. Lako niczne oświad cze nie, jakie w marcu
1945 roku zło żyło duń skie towa rzy stwo medyczne, w pew nym stop niu daje
wyja śnie nie: „Ze względu na oko licz no ści uwa żamy, że nie jeste śmy w sta nie
zapew nić żad nej pomocy medycz nej nie miec kim cywi lom”. Sta no wi ska tego
wpraw dzie nie powtó rzono po nie miec kiej kapi tu la cji w maju, ale z wciąż
żywymi wspo mnie niami prze śla do wań w cza sie oku pa cji nie miec kiej więk szość
duń skich leka rzy na dal się do niego sto so wała i wstrzy my wała od lecze nia. Nawet
Czer wony Krzyż aż do 1949 roku nie zapew niał wspar cia medycz nego
wysie dlo nym z Prus Wschod nich, cho ciaż sza cuje się, że w pierw szym roku od
przy by cia zmarło sie dem tysięcy dzieci. Tę liczbę opi nii publicz nej ujaw niła
Kir sten Lyl loff, eme ry to wana immu no lożka, a usta liła ją po zba da niu losu
nie miec kich uchodź ców w Danii.

Umó wi łam się na spo tka nie z Kir sten, gdy prze czy ta łam o jej bada niach nad
wschod nio pru skimi uchodź cami w Danii. Gdy wyja śni łam jej moje związki z ich



histo rią, zgo dziła się ze mną spo tkać w Kopen ha dze. Kir sten była miłą,
siwo włosą Dunką po sie dem dzie siątce, która na eme ry tu rze posta no wiła
dokoń czyć dok to rat z histo rii. Na histo rię duń skiego kry zysu ze
wschod nio pru skimi uchodź cami natknęła się przy pad kiem. W dzie ciń stwie
sły szała wiele opo wie ści o tru dach życia pod oku pa cją i na początku zajęła się
tym tema tem z okresu dru giej wojny świa to wej; myślała, że usły szała
wystar cza jąco dużo. Ale cie ka wość histo ryka i uważ ność naukowca dopro wa dziły
ją do nie zwy kłego odkry cia. Nad fili żanką kawy w kopen ha skiej Biblio tece
Kró lew skiej opo wie działa mi, jak zna la zła groby nie miec kich dzieci w Aal borgu
na pół nocy Jutlan dii, gdzie przez wiele lat miesz kała i pra co wała. Posta no wiła
spraw dzić akta kościelne, żeby poznać dokładne liczby i przy czyny śmierci
z aktów zgonu. To, co zna la zła, ją prze ra ziło.

Patrząc na liczby zmar łych dzieci, Kir sten zało żyła, że musiała wybuch nąć
jakaś nie zdia gno zo wana epi de mia, ale akty zgo nów opo wie działy jej inną
histo rię. Wymie nione tam przy czyny obej mo wały odrę, bie gunkę, zapa le nie płuc,
a w przy padku dzieci poni żej roku – głów nie nie do ży wie nie. Wszyst kie te
cho roby są ule czalne. Co wię cej, wyja śniła mi, w Danii ni gdy nie zabra kło
jedze nia, nawet w latach wojny. Pro blem tkwił w racjach przy zna nych uchodź com.
Każdy doro sły czło wiek dosta wał dzienny przy dział do dwóch tysięcy kalo rii,
dosta tecz nie dużo dla jed nej osoby. Ale dzie ciom poni żej ósmego roku życia –
 czyli więk szo ści wysie dlo nych – przy słu gi wała zale d wie jedna trze cia tego.
Dawało to śred nio sześć set sześć dzie siąt pięć kalo rii dzien nie, o wiele za mało
dla dzieci w tym wieku. No i jesz cze kwe stia jako ści samego jedze nia: żytni
chleb, ziem niaki, dwa dzie ścia gra mów masła i ser. Bra ko wało skład ni ków
odżyw czych i róż no rod no ści potrzeb nych dzie ciom. Nie mow lęta dosta wały tylko
pół litra mleka.

– Jeśli tylko tyle można dać dziecku, to ono umrze – pod su mo wała Kir sten.
Szcze gól nie zagro żone były dzieci poni żej pią tego roku życia. Nie do ży wione

i miesz ka jące w zatło czo nych kwa te rach, czę sto zapa dały na różne cho roby, była
to kwe stia mie sięcy lub tygo dni. Tutaj wyła nia się naj bar dziej szo ku jący aspekt tej
histo rii. Kir sten zna la zła potwier dze nie w źró dłach, że duń scy leka rze po pro stu
odma wiali lecze nia wygłod nia łych, cho rych dzieci w obo zach. Tych, któ rzy się
wyła my wali, cze kał publiczny ostra cyzm. Wyniki badań Kir sten są
nie pod wa żalne: dzieci umie rały wsku tek zanie dba nia.

– Dla wielu Duń czy ków Niemcy na dal byli wro gami – powie działa – nawet ci
skraj nie cho rzy, czyli naj czę ściej naj mniej sze dzieci.

Z tym aspek tem histo rii Kir sten, sama rów nież lekarka, na dal nie potrafi się
upo rać.



– Po woj nie Duń czycy chcieli po pro stu zapo mnieć o tych dwu stu
pięć dzie się ciu tysią cach ludzi, któ rzy szu kali u nas schro nie nia. Nikt ich nie
chciał. Potem, kiedy histo rycy opra co wy wali ten epi zod, wygła dzali go
i wygła dzali, aż w końcu zmie nił się w opo wieść o tym, jak to Duń czycy
ura to wali tych Niem ców. Wstyd został po pro stu wyma zany. Histo rię tych dzieci
i ich matek trzeba stale opo wia dać i przy po mi nać.

Następ nego dnia roz my śla łam nad tym, co opo wie działa mi Kir sten. Moje
poszu ki wa nia przy go to wały mnie na trudną prawdę, na moralne uchy bie nia, w tym
te, któ rych dopu ścili się moi krewni. Zamiast tego jed nak odkry łam histo rię ofiar
nie miec kich, tra ge dię zagu bioną w morzu więk szych zbrodni popeł nio nych przez
ich kraj. Nie jestem pewna, co było trud niej sobie przy swoić – ogrom nie na wi ści
odczu wa nej wobec tych Niem ców czy fakt, że mimo wszystko nie tak trudno ją
było zro zu mieć. Chyba wła śnie to ludzie mają na myśli, mówiąc o grze chach
ojców, które nawie dzają ich potom stwo, gdy każą nie miec kim dzie ciom, takim jak
moja matka, dźwi gać cię żar toż sa mo ści, czy nią cej z nich paria sów z samej tylko
racji uro dze nia.

1. Ple bi scyt zor ga ni zo wano zgod nie z usta le niami trak tatu wer sal skiego. [wróć]
2. Póź niej szych przy by szów kie ro wano pro sto do Kopen hagi i obo zów dla inter no wa nych. [wróć]
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ROZ DZIAŁ TRZY NA STY

Rok zero

We wspo mnie niach babci była luka, pustka w cza sie, który nazy wała „naj gor szym
ze wszyst kich”, w tych pierw szych latach po woj nie. Kiedy pró bo wa łam
roz ma wiać z nią o tym roku czy dwóch bez po śred nio po przy by ciu Wie gand tów
do pół noc nych Nie miec, jej odpo wie dzi sta wały się jesz cze bar dziej lako niczne,
niż kiedy roz ma wia ły śmy o poby cie w Danii; wyglą dało to tak, jakby się coś
w niej zamy kało. Z tam tego okresu pozo stało bar dzo nie wiele mate rial nych
śla dów. Prze pa dły, jak podej rze wam, a może zostały celowo znisz czone, nie mile
widziane wspo mnie nia o tym, o czym tak usil nie pró bo wała zapo mnieć.

Zaczę łam uwa żać tamte lata za coś, czego bab cia raczej nie pamięta.
Zwró ci łam się więc do matki i pró bo wa łam odtwo rzyć obraz tego okresu i zebrać
nieco fak tów. Im bar dziej wni ka łam w histo rię babci, tym wię cej mia łam pytań.
Chcia łam wie dzieć, jak wyglą dał ów czas dla Alberta, dla Friedy, dla mojej
wów czas malut kiej matki. W dzie ciń stwie mama opo wia dała mi różne histo ryjki
o dziad kach, szcze gól nie o Frie dzie. Ale to nie histo ry jek teraz pra gnę łam.
Pyta łam, czy pamięta świa tło, zapa chy, co jadła, czym się bawiła. Te drobne,
dawno zapo mniane detale, nie zna czące same w sobie, ale tak istotne dla mnie
w kon tek ście tej opo wie ści, wra cały do niej prze bły skami, czę sto
nie spo dzie wa nie: kiedy piły śmy kawę, kiedy obser wo wa ły śmy jej wnuczki, na
ulicy, na widok dziew czynki, która chwy tała dziadka za rękę. Jej wspo mnie nia są
w naj lep szym razie mgli ste, migawki ze świata oglą da nego oczami małego
dziecka – miała zale d wie trzy, cztery lata. Pró bo wała sobie przy po mi nać, ile
mogła, z lat, do któ rych roz pa mię ty wa nia nie była zachę cana.



Inge i Beatrice

– Pamię tam niski budy nek na końcu alejki – mówiła. – Pamię tam matkę
szczot ku jącą mi włosy, i że spa ły śmy w jed nym łóżku. Trzy ma łam dziadka za rękę,
kiedy wycho dzi li śmy zbie rać liście i jagody. Potrze bo wa łam ich dla skóry –
 mia łam rany. Mówili, że to od złego odży wia nia. Pamię tam, że wiecz nie było
zimno.

Gdy te szcze góły do niej wra cały, myśla łam o wła snych wspo mnie niach
z podob nego okresu. Pierw szy dzień w przed szkolu, spoj rze nie na naj lep szego
przy ja ciela, który stał na pudle w rogu klasy i knuł naszą ucieczkę, dodat kowy
wzrost dawał mu więk szy auto ry tet. Jak nio słam kwiaty na ślu bie ciotki, mięk kość
róża nych płat ków mię dzy pal cami; kro czy łam nawą tak długą, że wyda wała się
nie mieć końca; wspo mnie nia z życia wśród przy wi le jów i obfi to ści.
Wspo mnie nia mojej matki opo wia dały zupeł nie inną histo rię. Przy po mi nała sobie
dra piącą, szorstką wełnę poń czoch, wspólne łóżko z matką w dłu gim, niskim



wiej skim domu na końcu alejki, zabawę, w którą bawiła się z Friedą, nazy wały ją
„Grand Hotel”.

Wyobra zi łam sobie tę scenę na pod sta wie jej opisu. W mrocz nym pokoju
Frieda nachyla się nad małą blon dy neczką, która sie dzi poważ nie nad pustym
tale rzem przy zwy kłym stole kuchen nym. Dokoła roz ło żono dwa na ście sztuć ców
nie od kom pletu, chu s teczka roz ło żona na kola nach zastę puje ser wetkę. W cza sie
tej zabawy Frieda uczyła wnuczkę zacho wa nia przy stole. Nóż do ryb zagi nął,
zastę po wała go drew niana kla merka do bie li zny.

Gdy coraz głę biej grze ba łam w rodzin nej histo rii, byłam przez chwilę opę tana
wszyst kim, co wschod nio pru skie. Pra gnę łam uchwy cić sens poza wspo mnie niami
babki i szu ka łam szcze gó łów, które mogłyby mi pomóc zro zu mieć utra cone życie
mojej rodziny. Kiedy jesz cze stu dio wa łam, matka dała mi zaczy tany egzem plarz
Doen nigs Koch buch, biblii każ dej wschod nio pru skiej Haus frau. Gruba, licząca
sześć set czter dzie ści stron bez ilu stra cji, to książka kuchar ska z cza sów, zanim
stały się one błysz czą cymi pod ręcz ni kami stylu życia. Na wyklejce cien kim
pismem wypi sano „Frieda Wie gandt”. Prze pisy są dziwne, tak mocno przy wią zują
nas do prze szło ści. Podróż nicy i ucie ki nie rzy na równi prze no sili je przez wieki,
odtwa rza jąc w sma kach wspo mnie nie miej sca, które nazy wali nie gdyś domem.

Było to nie po zorne wyda nie opra wione w czer wień, bez obwo luty; zwy kło się
otwie rać na naj czę ściej uży wa nych stro nach, gdzie plamy świad czyły o latach
inten syw nego korzy sta nia. Tekst powstał w 1899 roku i ni gdy nie został
zak tu ali zo wany. Frieda musiała kupić ten egzem plarz długo po tym, jak
Wie gand to wie opu ścili Kró le wiec, żeby zastą pić egzem plarz, który zosta wiła;
przy po mnie nie o cza sach, kiedy zatrud niała kucharkę i mogła pla no wać posiłki,
nie poświę ca jąc wiele uwagi kupo wa niu mięsa i masła.

Po roz mo wach z matką wyję łam książkę, żeby pod jąć próbę zro zu mie nia
Friedy. Kart ko wa nie Doen nigs Koch buch przy wra cało, na przy kład, zapa chy
i smaki mojego wła snego dzie ciń stwa. Rote Grütze, kisiel z czer wo nych owo ców
poda wany z bitą śmie taną; Mohn ro ula den, maślane zawi jane bułeczki wypeł nione
mar ce pa nem i makiem; Kohl ro ula den, zwi nięte liście kapu sty nadziane cebulą
i mie loną woło winą, któ rych zapach snuł się po naszym domu całymi dniami.

Mój wzrok przy cią gnął prze pis pod kre ślony ołów kiem: Ragout von Hasen,
Reh oder Hirsch, ragout z zająca, sarny lub jele nia w sosie grzy bo wym, por cja na
osiem osób; obok pismem Friedy dopi sek sehr gut. Prze czy ta łam skład niki,
zauwa ży łam, że mimo pochwały Friedy strona jest czy sta, naj wy raź niej nie tknięta
zatłusz czoną ręką kucharki:



1 zając lub 1,5 kg sar niny 
120 g palo nego masła 
Sól 
Cebula 
4 jagody jałowca 
Warzywa na bulion 
Woda 
Czer wone wino

Na sos: 
50 g masła 
90 g mąki 
Sok z cytryny 
10 pie cza rek 
6–8 moreli 
Pieprz cay enne 
125 g mie lo nego mięsa na klopsy 
Szpecle

Były to skład niki typowe dla tej książki, prze zna czone dla boga tej diety,
w któ rej koszty czer wo nego mięsa, cukru, masła, śmie tany, wina i brandy nie
miały zna cze nia. Jed nak w tam tych powo jen nych latach, przy naj mniej do połowy
1948 roku, kiedy wpro wa dze nie nowej waluty poło żyło kres czar nemu ryn kowi
i zapro wa dziło pozory nor mal no ści w nie miec kich skle pach – mięso i śmie tana
nale żały do rzad kich luk su sów. Nawet jeśli przez lata trudna sytu acja Wie gand tów
się popra wiła, pra wie na pewno ragout z zająca z grzy bami, por cja dla ośmiu
osób, nie wystę po wało w ich jadło spi sie. Czy Frieda, gdy robiła notatki
w bied nych powo jen nych latach, przy wo ły wała we wspo mnie niach szczę śliw sze
czasy w kraju i utra cone życie?

A potem przy po mnia łam sobie inną opo wieść mamy, z okresu, gdy nie miała
jesz cze czte rech lat. Dostała skądś kró lika, uko cha nego, brą zo wego, ze
zwi sa ją cymi, dłu gimi uszami i wiel kimi, wil got nymi, ciem nymi oczami. Miesz kał
na tyłach ogrodu. Nazwała go Peter, a on cho dził za nią jak pies. Codzien nie
z Alber tem wyru szała na poszu ki wa nie jagód, które uzu peł ni łyby skąpe posiłki,
w dro dze do domu zaś zry wała liście mle cza dla kró lika. Pew nego dnia zbie rała
z ojcem spe cjalne liście, które miały ją ule czyć ze szkor butu, powszech nego
wśród nie do ży wio nych dzieci. Zerwała cały mlecz, jaki zna la zła, ale po powro cie
do domu nie mogła odszu kać kró lika i nikt nie potra fił jej powie dzieć, co się
z nim stało. Los zwie rzaka zro zu miała dopiero, gdy tam tego wie czoru podano
kola cję.



Cho ciaż ich sytu acja mate rialna rady kal nie się zmie niła, Wie gand to wie mieli
względne szczę ście, gdyż w prze ci wień stwie do wielu wysie dlo nych rodzin
w tam tym cza sie nie zostali roz dzie leni. Jak się póź niej dowie dzia łam,
wynaj mo wali dwa pokoje w wiej skim domu w Blu men thalu, nie wiel kim
mia steczku nie opo dal Kilo nii. Tylko na tyle było ich stać po sprze da niu biżu te rii
prze szmu glo wa nej z Kró lewca w tur ba nach. Albert pró bo wał zna leźć pracę, ale
ofe ro wano nie wiele sta no wisk i nikt nie chciał zatrud nić star szego, uty ka ją cego
męż czy zny.

Sądząc po wspo mnie niach matki, na dal się bar dzo kochali, pomimo ubó stwa.
Ale pod czas wielu naszych roz mów zauwa ży łam, że to raczej Frieda, a nie Inge,
zaj muje cen tralne miej sce w jej opo wie ściach. To rezo lutna, wesoła Frieda,
zawsze zdolna dostrzec pozy tywną stronę sytu acji, opo wia dała jej o życiu sprzed
ucieczki, i to Frieda uczyła ją manier sto sow nych dla ludzi o wyż szej pozy cji.
Kon tra sto wało to z wie loma wspo mnie niami babci o cza sach w Kró lewcu, kiedy
była młodą matką, czule zaj mu jącą się dziec kiem. Jej opo wie ści o uro czych
zwy cza jach mojej matki, jej pierw szych kro kach i aneg doty, jak ta o zaba wie
klu czami z szafki Alberta, suge ro wały bli ską więź. Pomy śla łam o lęku Inge
o córkę, gdy leżały bli skie śmierci w szkol nej auli w Danii, o jej deter mi na cji, by
nie dać się inter no wać w duń skim obo zie. I nie mogłam się prze stać dzi wić, co
spra wiło, że Inge zna la zła się w tle życia córki. Pró bo wa łam zna leźć prak tyczne
wyja śnie nie. Inge była młod sza, spraw niej sza, obrot niej sza. Jak wiele kobiet
w jej sytu acji musiała stać się głów nym zaopa trze niow cem w rodzi nie. Natu ral nie
prze by wała więc dużo poza domem, wymie nia jąc rze czy za jedze nie, które
powięk szało ich skąpe racje. Wycho wa nie mojej matki spa dło więc na Friedę,
która stała się domi nu jącą posta cią w jej naj wcze śniej szych wspo mnie niach.
Mimo to byłam pewna, że kryje się za tym coś jesz cze i żeby to zro zu mieć,
musia łam lepiej zro zu mieć świat, w któ rym się zna la zły zaraz potem, jak wró ciły
z Danii.

Niemcy, do któ rych Wie gand tom udało się prze mknąć jesie nią 1945 roku, nie
przy po mi nały miej sca, w któ rym wyma rzyli sobie lep szą przy szłość. Była to
zie mia niczyja, pełna głod nych, osie ro co nych i wysie dlo nych ludzi.
Bom bar do wa nia nie miec kich miast na wielką skalę pod czas wojny pozo sta wiły
miliony bez dom nych i setki tysięcy dzieci bez rodzi ców, któ rzy by się nimi
opie ko wali. Więk szość infra struk tury i linii zaopa trze nio wych ule gła znisz cze niu,
co wywo łało pro blemy z zaopa trze niem w żyw ność, które szybko się
prze kształ ciły w kry zys. Nawet przed wojną zachod nie Niemcy pro du ko wały
zale d wie około czter dzie stu pro cent potrzeb nej żyw no ści; pod czas wojny
nazi stow skie błędy w zarzą dza niu spra wiły, że kraj nie mal cał ko wi cie pole gał na



impor cie żyw no ści z Bel gii, Danii, Holan dii i Fran cji. Potem, w cza sie pokoju,
zdany był wyłącz nie na to, co przy wieźli alianci; wkrótce nastał głód, a czarny
rynek roz kwitł.

Niemcy podzie lono na cztery strefy: bry tyj ską, ame ry kań ską, radziecką
i fran cu ską. Tra ło wiec, na który Wie gand to wie wsie dli w Danii, dowiózł ich do
Kilo nii w stre fie bry tyj skiej. Przy ja ciółka Friedy z Kró lewca, miesz ka jąca na
przed mie ściu z kuzynką, zaofe ro wała im miesz ka nie na kilka tygo dni. Kilo nia,
ruchliwy port, była wów czas mocno znisz czona, poczer niałe fasady budyn ków
stra szyły nie rów nymi szczer bami od bomb, które nie mal je zruj no wały. Więk szość
sta rego cen trum zrów nano z zie mią, po obu stro nach ulic leżały hałdy gruzu.
O świ cie i o zmierz chu, kiedy praw do po do bień stwo aresz to wa nia za plą dro wa nie
było naj mniej sze, ludzie prze trzą sali ruiny w poszu ki wa niu para pe tów,
oło wia nych rur i odzieży. Kiedy czło wiek nie ma nic, wszystko ma swoją war tość.

Więk szość rodzin żyła w głę bo kiej nędzy, utra ciw szy domy, a czę sto też
męż czyzn, jedy nych żywi cieli. Naj więk szym pro ble mem był brak jedze nia, te
nie do statki utrzy my wały się aż do 1948 roku. Cho ciaż racjo no wa nie było
powszechne w wielu kra jach w Euro pie, śred nie spo ży cie wśród nie miec kich
cywi lów jesie nią 1945 roku wyno siło zale d wie tysiąc dwie ście kalo rii dzien nie,
mniej niż połowę śred niej w Wiel kiej Bry ta nii k34. Surowa zima 1946 roku
obni żyła racje w stre fie bry tyj skiej do poziomu gło do wego. Inną kwe stię
sta no wiło ogrze wa nie. Znisz cze nie infra struk tury i brak siły robo czej
dopro wa dziły do poważ nych nie do bo rów węgla, więc ludzie palili wszyst kim, co
im wpa dło w ręce. Albert naba wił się kaszlu, któ rego nie mógł się pozbyć. Mama
pamięta, jak cho dziła z nim wolno, ponie waż nie nadą żał za jej trzy let nimi
nóż kami. Dla tych, któ rzy stra cili domy i przed się bior stwa, dostępne były
rekom pen saty, ale to wyma gało doku men tów, a Alberta okra dziono na nabrzeżu
w Kró lewcu, gdy znik nęła jego skó rzana torba. Przy braku doku men tów nale żało
przed sta wić świad ków. Być może zna la złby jakichś, ale stra cił wolę walki.

Głód i brak pod sta wo wych arty ku łów nie były jed nak ich naj więk szymi
pro ble mami. Sta nęli w obli czu bar dziej pod stęp nej prze szkody, trud niej szej do
zde fi nio wa nia, cho ciaż myśleli, że została za nimi, gdy posta no wili opu ścić
Danię. Wie gand to wie byli Niem cami z pocho dze nia i oby wa tel stwa, ale także
Pru sa kami, a więc w cza sie, gdy ludzie led wie mogli się zająć swoją naj bliż szą
rodziną, byli uchodź cami z miej sca, do któ rego mieli ni gdy nie wró cić, w kraju,
który ich nie chciał. Napływ wysie dleń ców ze wschodu do Nie miec dopro wa dził
pra wie do zała ma nia i tak już trud nej sytu acji i ich obec ność budziła nie chęć. Ich
kul tura i akcent nie znacz nie się róż niły od języka reszty roda ków, ale to
wystar czało, żeby ich izo lo wać.



Niemcy cier piały na kry zys wła snej toż sa mo ści. Cały świat poznał realia
Holo kau stu i grozę obo zów. Trudno okre ślić moment, kiedy zagłada Żydów
i Romów, osób z nie peł no spraw no ściami, homo sek su al nych i innych grup
nie pa su ją cych do nazi stow skiej ide olo gii, prze stały być tajem nicą poli szy nela.
Mię dzy rokiem 1945 a 1946 publicz no ści we wszyst kich czte rech stre fach
oku pa cyj nych poka zy wano dzie sięć fil mów, opar tych na doku men tal nych uję ciach
z obo zów. Naj czę ściej wyświe tla nym był ame ry kań ski doku ment Die
Todesmühlen, czyli „Młyny śmierci”. Prze pro wa dzane potem bada nia wska zują,
że wbrew ocze ki wa niom filmy te wcale nie dopro wa dziły z dnia na dzień do
maso wej skru chy. Wielu ukry wało się za zda niem: „Nie mia łem poję cia”.

Histo ryczka Ulrike Weckel twier dzi, że wstyd z tru dem toro wał sobie drogę. Te
ankiety, uważa, pozwa lają wycią gnąć tylko jeden pewny wnio sek: nikt nie
suge ro wał, że okrop no ści poka zane w fil mach nie były praw dziwe. To poka zuje,
że Niemcy albo już podej rze wali ist nie nie tych zbrodni, albo co naj mniej uwa żali
reżim za zdolny do ich popeł nie nia k35.

Nie wiem, czy Albert, Frieda lub Inge kie dy kol wiek widzieli te filmy. Matka
powie działa mi, że pierw szy film doku men talny o obo zach, kon kret nie o Dachau,
zoba czyła szes na ście lat póź niej we fran cu skiej tele wi zji. Przez wiele dni nie
mogła spać.

W oczach świata Niemcy były paria sem, pań stwem, któ rego oby wa tele stra cili
prawo nazy wa nia się ludźmi. Pokój, narzu cony przez siły alianc kie oszo ło mio nej
lud no ści o wypra nych mózgach, wielu mógł przy nieść ulgę, ale mimo to nie
wszyst kim odpo wia dał. Wła dze alianc kie uwa żały, że trud no ści życia codzien nego
mogą wśród spo łe czeń stwa pod da wa nego indok try na cji przez ponad dzie sięć lat
stać się poten cjalną pożywką dla odro dze nia eks tre mi zmu, a tego chcieli unik nąć
za wszelką cenę. Tym cza sem sto sunki mię dzy Sta nami Zjed no czo nymi
a Związ kiem Radziec kim, napięte już w cza sie wojny, szybko się pogar szały.
Główną przy czyną były prze ciw stawne ide olo gie: Sta lin postrze gał inter wen cję
Ame ryki w Euro pie jako próbę roz sze rze nia jej kapi ta li stycz nych ryn ków, z kolei
Stany Zjed no czone uwa żały radziec kie dąże nia do roz sze rze nia komu ni zmu na
resztę Europy za zagro że nie dla demo kra cji. Pod koniec 1945 roku nacisk,
przy naj mniej w stre fach ame ry kań skiej i bry tyj skiej, prze nie siono na odbu dowę.
Dla Bry tyj czy ków ozna czało to „wyko rzy sty wa nie pokoju”, dla Ame ry ka nów zaś
powstrzy ma nie eks pan sji komu ni zmu.

W nie miec kim spo łe czeń stwie ówcze śnie domi no wały kobiety, to od nich
w naj więk szym stop niu zale żało codzienne prze trwa nie rodziny. Wyni kało to
z koniecz no ści. Lud ność, zdzie siąt ko wana przez wojnę, była wtedy zde cy do wa nie
żeń ska: w 1946 roku liczba kobiet mię dzy dwu dzie stym a dwu dzie stym
dzie wią tym rokiem życia prze wyż szała liczbę męż czyzn w tym samym prze dziale



wie ko wym w sto sunku nie mal dwa do jed nego k36. Taka sama zmiana zaszła
w domu Wie gand tów. Zdro wie Alberta tak się pogor szyło, że tro ska o jedze nie,
miesz ka nie i opał spa dła na Friedę i Inge. Męż czyźni, któ rzy prze żyli wojnę,
czę sto wra cali oka le czeni fizycz nie i psy chicz nie, co ozna czało, że mieli pro blemy
w codzien nym życiu. Wzięci do nie woli przez Zwią zek Radziecki wciąż nie
odzy skali wol no ści. Wielu z tych żoł nie rzy wró ciło w 1946 roku, ale pra wie
dzie sięć tysięcy wypusz czono dopiero pod koniec 1955 roku k37.

Jed nak kobiety, które two rzyły pod stawę powo jen nych Nie miec, czę sto
zma gały się z wła snymi trau mami; ukry wały je przez dzie się cio le cia i żyły
z bli znami. Pod czas ofen sywy radziec kiej w Pru sach Wschod nich i natar cia na
Ber lin około dwóch milio nów Nie mek zostało zgwał co nych, czę sto wie lo krot nie,
bez względu na wiek k38. Naj star sza znana ofiara miała osiem dzie siąt pięć lat,
naj młod sza – zale d wie sie dem.

Trudno osza co wać liczbę dzieci uro dzo nych z tych gwał tów, o pocho dze niu
skry wa nym ze wstydu. Phi lipp Kuwert, badacz traum i szef oddziału psy chia trii
i psy cho te ra pii szpi tala uni wer sy tec kiego w Gre ifswal dzie w pół nocno-
wschod nich Niem czech, który pro wa dził bada nia wpływu wojen nych gwał tów na
Niemki, oce nia tę liczbę na dwie ście tysięcy k39. Prusy Wschod nie, pierw szy
region Nie miec, który wpadł w ręce Rosjan, doświad czył naj bru tal niej szej fali
tego odwetu. Trwała ona po zdo by ciu Ber lina przez siły radziec kie i pod ich
oku pa cją. Napę dzała ją przede wszyst kim żądza zemsty za gwałty i inne
okru cień stwa, jakich woj ska nie miec kie dopusz czały się na radziec kich cywi lach,
i za prze moc sek su alną w obo zach albo na tery to riach oku po wa nych. Jed nak
ponow nie zapła ciły za to kobiety, a nie sprawcy. Kobiety odhu ma ni zo wane w ten
spo sób nie były tylko etnicz nymi Niem kami, cho ciaż sta no wiły zde cy do waną
więk szość. Nie po ha mo wana prze moc dotknęła rów nież Żydówki, Polki i Rosjanki
nie dawno wyzwo lone z obo zów. Napa ści sek su alne zawsze jest trudno poli czyć.
Nie któ rzy leka rze zaj mu jący się ofia rami twier dzą, że nawet dzie sięć pro cent nie
prze żyło męczarni; tym, które prze trwały, kazano zapo mnieć k40.

Mil cze nie zawsze domi no wało w kobie cym doświad cze niu wojny. Zapew niało
prze trwa nie rodziny i utrzy ma nie pozo rów nor mal nego spo łe czeń stwa, nawet jeśli
dotknię tego okru cień stwami. W powo jen nych Niem czech mil cze nie, które
krę po wało te kobiety przez dzie się cio le cia, nie wyni kało z tru dów wojny, ale
z wymo gów pokoju, pod czas któ rego swoją rolę odgry wały wstyd, spo łeczne tabu
i powo jenna nie chęć do roz wo dze nia się nad nie miec kimi ofia rami wojny.

Gwałty pozo sta wały tema tem tabu przez dzie się cio le cia. Kuwert w ramach
badań odszu kał nie które ofiary i skło nił je do podzie le nia się swo imi histo riami.
Była wśród nich m.in. Ruth Schu ma cher, zale d wie jede na sto let nia w kwiet niu



1945 roku, kiedy grupa radziec kich żoł nie rzy zna la zła ją w kry jówce w piw nicy
zbom bar do wa nego domu w Halle-Bruck dorf na wscho dzie Nie miec
i wie lo krot nie zgwał ciła. Przez te wszyst kie lata zwie rzyła się z tego jedy nie
swo jemu mężowi k41.

Ponad sześć dzie siąt lat póź niej na dal wyraź nie pamięta ból i twa rze
napast ni ków. „Wspo mnie nia wciąż do mnie wra cają”, powie działa. „Cze goś
takiego ni gdy nie zapo mnisz. Cza sem, kiedy o tym mówię, budzę się w nocy
zapła kana, z krzy kiem. Ni gdy, przeni gdy tego nie zapo mnisz”.

Po napa ści Ruth nie mogła mieć dzieci. Wiele jej przy ja ció łek także zostało
zgwał co nych. Ale w następ nych mie sią cach i latach ni gdy o tym nie mówiły.
Opi sała to jako „kodeks mil cze nia”, cenę, jaką Niemki czuły się zobo wią zane
zapła cić za zbrod nie swo jego narodu.

„Moje sumie nie było wystar cza jąco obcią żone”, wyja śnia. „Nie chcia łam tego
pogor szyć”.

Nic nie ilu struje tego lepiej niż dzien nik dzien nikarki Marty Hil lers z życia pod
radziecką oku pa cją, Kobieta w Ber li nie, i publiczna reak cja na jego wyda nie k42.
Autorka do końca życia żało wała decy zji o ano ni mo wej publi ka cji w 1953 roku.
Dzien nik opi suje prze ży cia kobiety pod czas fali sek su al nej prze mocy, która
dotknęła Ber lin wio sną 1945 roku, i po raz pierw szy uka zał się w angiel skim
prze kła dzie. Po nie miecku wydano go w Szwaj ca rii w 1959 roku. Opi suje on
liczne gwałty, któ rych świad kiem była autorka, i te, któ rych ofiarą padła ona sama
tuż po zwy cię skiej ofen sy wie radziec kiej. Bez ucie ka nia się do ste reo ty pów
odma lo wuje bar dzo ludzki obraz zarówno sprawcy, jak i ofiary. Z koniecz no ści
ofiara nawią zuje rela cję z radziec kim majo rem, sprze da jąc ciało za jedze nie
i ochronę. Major, cho ciaż akcep tuje trans ak cję, wciąż jest uka zy wany jako
przy zwo ity czło wiek, w prze ci wień stwie do wielu swo ich towa rzy szy.

Hil lers opi suje, jak pod czas tam tych mie sięcy kry zysu kobiety zno siły gwałt
jako codzienne doświad cze nie, traumę, o któ rej mówiły i z którą pró bo wały sobie
nawza jem pora dzić k43. Jed nak kiedy zapa no wał pokój i żoł nie rze wró cili
z wojny, roz mowy ustały, a cier pie nie kobiet ska zano na zapo mnie nie.
W Niem czech w 1959 roku dzien nik napięt no wano jako oczer nia jący honor
nie miec kich kobiet; ano ni mową autorkę kry tycy oskar żali o bez wstyd ność
i nie mo ral ność, a Hil lers popro siła, by za jej życia wię cej nie wyda wano
dzien nika. Książkę wzno wiono ponow nie dopiero dwa lata po jej śmierci w 2003
roku, tym razem ku powszech nemu uzna niu; wresz cie też ujaw niono toż sa mość
autorki. Cho ciaż nie któ rzy powąt pie wali, czy dzien nik mówi prawdę o jej
oso bi stych doświad cze niach albo czy nie został miej scami zbe le try zo wany,
praw dzi wo ści tematu ni gdy nie pod wa żano.



Cho ciaż gwałty ustały, gdy sytu acja w kraju się usta bi li zo wała, nie ustało
sek su alne wyko rzy sty wa nie, acz kol wiek nie ko niecz nie prze mocą. Na kwit ną cym
czar nym rynku, nie mając środ ków na zakup żyw no ści dla sie bie lub naj bliż szych,
kobiety pła ciły swo imi cia łami. W ówcze snym spo łe czeń stwie ludzie żyli dzięki
roz sąd kowi i prze ży wali dzięki swo jemu cha rak te rowi. Bez wspar cia sys temu, do
któ rego mogli się odwo łać, mil cze nie stało się stra te gią prze trwa nia.



ROZ DZIAŁ CZTER NA STY

Fał szywi przy ja ciele

Nowe życie Wie gand tów w Niem czech nazna czały potrzeby. Ulice Kilo nii
i Ham burga, miast, naj bli żej któ rych miesz kali, oka lały sta ran nie usy pane hałdy
gruzu, jakby dla powstrzy ma nia destruk cji. Przy po mi nały o wojen nych nalo tach,
które spa dały na lud ność jak wyrok, ale także o nowych zwy cza jach, które się
z owych gru zów zro dziły. Do codzien no ści nale żały ubó stwo i wysie dle nie; dzieci
uczono poszu ki wać jedze nia, sta ran nie też gro ma dzono kawałki węgla,
a pro wi zorki oka zy wały się trwałe. Sta łym towa rzy szem był głód, nękał ludzi
pod czas ich codzien nych obo wiąz ków i nie opusz czał nawet we śnie, gdy śnili
o posił kach sprzed wojny.

Adap ta cja do tego nowego życia była walką, którą Wie gand to wie z tru dem by
prze trwali, gdyby nie nie ocze ki wana pomoc. Kilka tygo dni po ich przy by ciu do
Nie miec jesie nią 1945 roku za pośred nic twem Czer wo nego Krzyża dotarł do nich
list od Doro thei. Zaadre so wany był do Inge. Doro thea pró bo wała dowie dzieć się
o ich losach, odkąd ode brała list Inge wysłany z Danii, jedyny, który do niej
doszedł. Było to utę sk nione przy po mnie nie, że nie są cał ko wi cie pozba wieni
przy ja ciół; list ofe ro wał też bar dziej prak tyczną pomoc, gdyż zawie rał dzie sięć
tysięcy marek.

„Daj te pie nią dze ojcu”, pisała Doro thea. „Pomogą mu sta nąć na nogi”.
Dla Wie gand tów, znaj du ją cych się w obli czu kom plet nej nędzy, dar Doro thei

był kołem ratun ko wym. Nie wie dzieli, że posłała im pra wie wszyst kie pie nią dze,
jakie jej w ogóle zostały.

Albert, Frieda, Inge i Beatrice nie spę dzili osobno nawet jed nego dnia, odkąd
Inge wró ciła do rodzi ców z Ber lina nie mal cztery lata wcze śniej. Jest więc iro nią
losu, że ów nie spo dzie wany dar od Doro thei stał się przy czyną roz sta nia
i roz po czął naj trud niej szy roz dział w życiu Inge.

Szczo drość Doro thei dała Alber towi szansę na odbu do wa nie choć w pew nym
stop niu sta tusu i majątku, jaki stra ciła rodzina. Jego stary przy ja ciel zasta na wiał
się nad otwar ciem nowej gorzelni na połu dniu Nie miec. Napi sał do Alberta
z pro po zy cją sta no wi ska dyrek tora w zamian za zain we sto wa nie



w przed się wzię cie, nie stety, ta szansa pozo sta wała poza jego zasię giem. Jed nak
z pie niędzmi Doro thei Albert znów nabrał nadziei i ponow nie napi sał do
przy ja ciela. Kilka dni póź niej otrzy mał odpo wiedź i zapro sze nie, by wraz
z Friedą odwie dził poten cjalne sie dziby w Nad re nii i Frank fur cie; podróż miała
im zająć ponad cztery mie siące. Wie gand to wie nie mogli sobie pozwo lić na
odrzu ce nie takiej pro po zy cji i z nowym opty mi zmem wyru szyli w drogę,
zosta wia jąc córkę z dziec kiem w poko jach wyna ję tych w Blu men thal.

Tamte mie siące oka zały się dla Inge bar dzo trudne. Została cał kiem sama
z małą córeczką, mając do towa rzy stwa jedy nie żonę gospo da rza. Mimo że ludzie
kła dli się wtedy spać wcze śnie, żeby oszu kać zimno, w ciemne, zimowe wie czory
samot ność szcze gól nie im doku czała. Bez przy ja ciół, do któ rych mogłaby się
zwró cić o pomoc, wal czyła z trud no ściami wycho wy wa nia małego dziecka przy
tak ską pych zaso bach, pogar sza nych przez nasi la jący się nie do sta tek jedze nia. Inge
czę sto myślała o Doro thei. List wysłany do Wie gand tów za pośred nic twem
Czer wo nego Krzyża zawie rał adres w Ahrens burgu, mia steczku leżą cym nie da leko
rodo wej sie dziby von Schim mel man nów, gdzie Doro thea miesz kała na początku
pierw szego mał żeń stwa. Ahrens burg, podob nie jak Blu men thal, leżał w stre fie
bry tyj skiej, cho ciaż po prze ciw nej stro nie Ham burga, o trzy godziny drogi od
niego. Inge wciąż na nowo odczy ty wała list, owład nięta pra gnie niem zoba cze nia
sta rej przy ja ciółki. Kilka tygo dni przed Bożym Naro dze niem 1945 roku znów
napi sała do Doro thei, żeby powie dzieć jej, jak bar dzo chcia łaby przy je chać i się
z nią zoba czyć. Po trzech dniach ode brała zachę ca jącą odpo wiedź: „Moje
naj droż sze dziecko, przy jeż dżaj jak naj szyb ciej. Twoja Mütterchen”.

Dru gie mał żeń stwo, dla któ rego Doro thea tyle zary zy ko wała, nie prze trwało
wojny. Jej obawy zwią zane z Wol fgan giem oka zały się uza sad nione, co ją
zdru zgo tało. Jakiś czas po klę sce pod Sta lin gra dem – nie zacho wały się żadne
świa dec twa kiedy dokład nie – został uznany za zagi nio nego. Naj pierw myślała, że
zgi nął, ale otrzy mała wia do mość, że jest w radziec kiej nie woli. Infor ma cja ta
przy nio sła jej ulgę – przy naj mniej syn żył – ale spra wiła, że Doro thea gło śniej niż
zwy kle zaczęła kry ty ko wać rząd. Pod czas gdy Kur towi uda wało się igno ro wać
bru tal ność nazi stów, nie dy skre cja i coraz częst sze publiczne wypo wie dzi żony
sta wiały go w trud nym poło że niu. Wkrótce stali się tema tem biu ro wych plo tek
i kole dzy z rządu po cichu ostrze gali Kurta, że jego żona powinna trzy mać język za
zębami.

W miarę jak rosło osa mot nie nie Doro thei, zaczęły się nasi lać ataki depre sji.
Była kobietą nie zwy kle uczu ciową, która potrze bo wała kogoś kochać. Jej
naj star szy syn nie żył, Wol fgang prze by wał w radziec kiej nie woli, a Gisela,
nie długo po wyjeź dzie Inge ode słana do ojca, do Mona chium, żeby uchro nić ją



przed nalo tami, miesz kała daleko. Roz dzie lona z dziećmi i z coraz bar dziej
obo jęt nym Kur tem, Doro thea prze lała wszyst kie uczu cia na psy, dwa dogi
nie miec kie, które cho dziły za nią krok w krok i war czały na Kurta, jak tylko się
zbli żył.

Zwią zek Kurta i Doro thei roz padł się nie odwo łal nie w marcu 1945 roku, kilka
tygo dni przed koń cem wojny. Wów czas wszy scy człon ko wie rządu pry wat nie
uzna wali, że Ber lin musi upaść, cho ciaż Hitler wciąż był pewny sie bie. Żywili
nadzieję, że Ame ry ka nie, któ rych zemsty bali się mniej niż odwetu Rosjan, dotrą
do nie miec kiej sto licy przed Armią Czer woną. Radziec kie dowódz two było
jed nak zde ter mi no wane, by tak się nie stało. Szanse na zwy cię stwo Rosjan
wzra stały z godziny na godzinę. Podob nie jak w Kró lewcu, cywi lom nie
pozwo lono wyje chać, ale klu czowy per so nel admi ni stra cyjny, włącz nie z Kur tem,
prze nie siono do Mona chium, by nie wpadł w ręce Rosjan.

Pew nego wie czoru Kurt powie dział Doro thei, żeby się spa ko wała do wyjazdu
następ nego dnia rano. Świa doma, że jako ary sto kra tyczna żona nazi stow skiego
urzęd nika nie zosta nie oszczę dzona, przy go to wała się do drogi. Kurt przy tym
pod kre ślił, że pod żad nym pozo rem nie może wziąć psów. Posta wiona przed
wybo rem mię dzy dogami a męż czy zną, któ rego już nie kochała, kate go rycz nie
odmó wiła opusz cze nia mia sta. To prze wa żyło szalę. Na początku kwiet nia, nawet
nie obej rzaw szy się na żonę, Kurt wyje chał na połu dnie, do Mona chium,
a Doro thea pozo stała w Dah lem. Następ nego ranka wło żyła naj cen niej sze futro,
zapa ko wała psy na tylne sie dze nie służ bo wego mer ce desa i ruszyła na pół nocny
wschód, do Ahrens burga.

Cel wyda wał się zaska ku jący jak na kobietę, która opu ściła swój dawny dom
w atmos fe rze skan dalu, cho ciaż jej motywy były łatwe do zro zu mie nia.
Zakoń cze nie związku z Kur tem kazało jej z nostal gią myśleć o pierw szych latach
mał żeń stwa z Car lem-Otto nem. Zapo mniała o jego skłon no ści do hazardu
i dłu gach, przy tła cza ją cych zasa dach i osą dach, przez które czuła się jak
w pułapce, i wspo mi nała tylko szczę śliwe chwile z prze szło ści. Dzięki
selek tyw nej pamięci uwa żała tamte lata za prost sze, z miłym mężem, dłu gimi
kon nymi prze jażdż kami i grupą bli skich przy ja ciół. Carl-Otto oże nił się ponow nie
wiele lat temu i miesz kał teraz w Mona chium z nową żoną i Giselą, jed nak ich
sta rzy zna jomi pozo stali na miej scu, w wiej skich domach i rezy den cjach, które od
poko leń zamiesz ki wali.

Można uznać za natu ralne, że zwró ciła się o pomoc do przy ja ciół z prze szło ści.
Nie prze wi działa wszakże, że te same więzi i tra dy cje, które nie gdyś ją z nimi
łączyły, teraz ich roz dzielą. Począt kowo jechała bez prze szkód – jakimś cudem
żaden funk cjo na riusz jej nie zatrzy mał, by zapy tać o cel podróży – ale ludzie, na
któ rych pomoc liczyła, zaofe ro wali jedy nie wzgardę. Ocze ki wała, że znaj dzie



schro nie nie w domu któ re goś z nich, w Szle zwiku-Holsz ty nie, gdzie żyła
z Car lem-Otto nem, i wystar cza jąco daleko na zacho dzie, by nie gro ziła jej Armia
Czer wona. Pewna kobieta, nie gdyś jej bli ska przy ja ciółka, powie działa, że nie
mogą jej przy jąć, bo się szy kują do wyjazdu, choć ni gdzie nie było śla dów
pako wa nia. Star sza kuzynka oka zała się nieco mil sza; zgo dziła się ją
prze no co wać, ale nale gała, by Doro thea wyje chała o poranku.

Życie w mie ście tak wiel kim i zróż ni co wa nym jak Ber lin pozwo liło Doro thei
zosta wić za sobą roz wo dowy skan dal, ale w wąskich krę gach, do któ rych
ponow nie pró bo wała wejść, ta sprawa wciąż się za nią cią gnęła. Dziś wydaje się
nie zwy kłe, że kobieta ucie ka jąca samot nie w kraju na kra wę dzi upadku nie
spo tkała się ze współ czu ciem tylko dla tego, że pięt na ście lat wcze śniej popeł niła
towa rzy skie faux pas, ale z taką wła śnie rze czy wi sto ścią musiała się zmie rzyć.
Gdy jechała coraz dalej na zachód, wciąż zasta wała zamknięte drzwi przy ja ciół.
Kiedy w mer ce de sie skoń czyła się ben zyna, ruszyła pie szo, nio sąc cięż kie futro,
z wier nymi psami u boku. Posta no wiła dotrzeć do Ahrens burga na wła sną rękę.
Nie umiała wymy śleć innego celu. Miała nadzieję, że tam przy naj mniej Wol fgang
będzie w sta nie ją zna leźć, o ile kie dy kol wiek powróci.

Przy była do mia steczka o świ cie wyczer pana po cało noc nym mar szu. I tu
wresz cie spo tkała się z życz li wo ścią, nie ze strony zamoż nych zna jo mych, ale
zwy kłych miesz kań ców, któ rzy ją pamię tali. Córka sta rego leka rza, wdowa, która
wró ciła w cza sie wojny, zapro po no wała jej pokój. Doro thea prze żyła w nim
ostat nie tygo dnie wojny i obser wo wała bry tyj skich żoł nie rzy wkra cza ją cych do
mia sta, pod czas gdy Ber lin zaj mo wali Rosja nie. Sły szała, że Kurt sam się oddał
w Mona chium w ręce Ame ry ka nów. Przez kilka tygo dni prze trzy my wano go wraz
z innymi nazi stow skimi urzęd ni kami, ale nie skon tak to wał się z żoną. Wol fgang
wciąż prze by wał w nie woli. Doro thea pisała listy do bry tyj skich woj sko wych,
któ rzy nad zo ro wali region, do Czer wo nego Krzyża i do przy ja ciół, któ rzy nie gdyś
mogliby pomóc, bła ga jąc o wie ści o jego zwol nie niu, nie stety, nikt nie odpi sy wał.
Tym cza sem musiała sprze dać psy jakie muś rol ni kowi, ponie waż nie mogła ich już
wyży wić. Cho ciaż pogardę daw nych przy ja ciół znio sła z pod nie sioną głową,
utrata tych naj wier niej szych towa rzy szy nie mal zła mała jej serce.

Kiedy Inge przy je chała do Doro thei zimą 1945 roku, przy ja ciółka była zga szona.
Podróż oka zała się długa, Inge kilka razy prze sia dała się z auto busu do auto busu;
wyru szyła bar dzo wcze snym ran kiem. Gdy uca ło wała ręce star szej kobiety,
zauwa żyła, jak spuch nięte są od czę stych ata ków artre ty zmu, które nie kiedy
cał ko wi cie ją unie ru cha miały. Choć Doro thea miała zale d wie czter dzie ści sie dem
lat, była cie niem tej pięk nej, ener gicz nej kobiety, którą Inge znała w Ber li nie.
Spo tka nie przy po mniało im obu, ile stra ciły. Wró ciła jed nak dawna bli skość,



którą odna la zły nie mal natych miast, mimo dłu giego roz sta nia. Inge przy wio zła
Beatrice, wnuczkę, któ rej Doro thea dotąd nie znała. Obser wo wała, jak kobieta
przy siada, żeby pogła skać jasne włosy dziew czynki, tak bar dzo podobne do jej
wła snych, choć zma gała się z bólem, jaki wywo łało przy kuc nię cie.

W cza sie tam tej mroź nej zimy Inge co tydzień wyru szała do Doro thei po
pokry tych lodem dro gach, ledwo prze jezd nych od wojen nych znisz czeń. Doro thea
cze kała przy oknie na jej przy jazd, wypa tru jąc momentu, kiedy wyj dzie zza rogu
i wkro czy w bru ko waną ulicę. Córka leka rza powie działa Inge, że Doro thea
cza sem czeka na nią już od świtu. Spę dzały wesoło czas, szcze gól nie kiedy śmiech
wnuczki przy wra cał do życia część daw nej Doro thei. Nie kiedy jed nak Inge
zasta wała tę nową, bar dziej samotną duszę, gnę bioną przez depre sję, do któ rej
zawsze miała skłon no ści. Gisela, jak dowie działa się Inge, wciąż prze by wała
w Mona chium, gdyż posta no wiła zostać z Car lem-Otto nem, który kupił jej ładne
miesz ka nie. Rzadko widy wała matkę, któ rej to decy zji Inge nie potra fiła
zro zu mieć.

Doro thea tym cza sem powi tała Inge jak dawno utra coną córkę. Widząc jej
skromną sytu ację, Inge zapro po no wała, że zwróci daw nej opie kunce część
pie nię dzy prze sła nych Wie gand tom, ale Doro thea odmó wiła. Inge dowie działa się
póź niej od córki leka rza, że suma pocho dziła ze sprze daży futra. W chwi lach
lep szego nastroju Doro thea wspo mi nała o ziemi, którą wciąż posia dała, a która
nale żała do niej od cza sów dzie ciń stwa. Mał żeń stwo z Car lem-Otto nem
ozna czało, że zie mia prze szła na niego, cho ciaż praw nie wciąż była jej
wła sno ścią; napi sała w tej spra wie do praw nika Schim mel man nów z żąda niem
zwrotu i snuła plany wybu do wa nia domu, w któ rym ona, Inge, Beatrice, Albert
i Frieda mogliby razem zamiesz kać.

A cho ciaż Doro thea snuła marze nia, Inge widziała, że jej stan nie jest dobry.
Pró bo wała jej poma gać w miarę moż no ści, ale rozu miała, że depre sja w każ dej
chwili może ude rzyć, zda rzało się to czę sto po ataku artre ty zmu. Doro thea
naj bar dziej potrze bo wała ulgi w bólu. Stary lekarz powie dział Inge, że zanim
czasy się zmie niły, suge ro wałby mor finę. Obec nie jed nak rów nie dobrze mógłby
prze pi sy wać księ życ, ponie waż nie da się zdo być mor finy legal nie. Oczy wi ście,
dodał, są inne spo soby.

Od razu zro zu miała, co miał na myśli. Jak więk szość Niem ców w powo jen nych
latach Inge zmu szona była zaopa try wać się na czar nym rynku, by uzu peł niać
dra stycz nie zmniej szone racje żyw no ściowe, które, gdyby pozo sta wać tylko przy
nich, ska za łyby ją i dziecko na śmierć gło dową. Rol nik, u któ rego miesz kała,
poka zał jej, co robić, z kim han dlo wać, kogo uni kać. Znał dobrze rynek, ponie waż
masło było cenio nym towa rem, a ser luk su sem. Sys tem opie rał się głów nie na
wymia nie, gdyż reich sma rek uży wano tylko przy trans ak cjach z wiel kimi raba tami.



Nie zwy kle poszu ki wane były papie rosy jako nar ko tyk i śro dek poma ga jący
uśmie rzyć skur cze gło dowe; stały się obie gową walutą – nie psuły się i bez trudu
dawały się prze no sić. Nie miec kie marki takie jak Nor dland czy Bosco pozwa lały
na zakup mniej szej ilo ści towa rów niż ame ry kań skie, które szcze gól nie ceniono 1.
Inge dostała kie dyś od bry tyj skiego żoł nie rza paczkę lucky strike’ów i kupiła za
nią kawa łek boczku i cały kilo gram mąki k44.

Żona gospo da rza, któ rej żal było Inge, cza sem dawała jej tro chę masła
w zamian za pomoc w pra cach domo wych. Inge zwy kle wymie niała je na kilka
gra mów kawy. Spinki do wło sów, szale i poń czo chy rów nież miały swą war tość,
cho ciaż czę sto sprze da wano je przez pośred ni ków, któ rzy pobie rali pro wi zję za
zawie zie nie ich do Ham burga, gdzie rynek na takie dobra był lep szy. Lekar stwa,
zwłasz cza mor fina, nale żały do innej kate go rii. Przy tak wiel kiej licz bie męż czyzn
cier pią cych wsku tek wojen nych ran, popyt na środki uśmie rza jące ból był
szcze gól nie wysoki i lokalne rynki w Blu men thalu i Ahrens burgu, gdzie
wymie niano się masłem albo poń czo chami, nie były w sta nie zaopa trzyć Doro thei.

Pew nego dnia Inge, wyczer pana szcze gól nie trudną podróżą z Ahrens burga,
roz pła kała się, opo wia da jąc żonie gospo da rza o cier pie niach Doro thei. Kobieta
powie działa, że zna kogoś, kto mógłby pomóc; opi sała go jako czło wieka
„wta jem ni czo nego”. Inge sły szała o nim wcze śniej. Był wła ści cie lem sklepu
spo żyw czego w sąsied nim mie ście i grubą rybą czar nego rynku w oko licy.
Gospo dyni zabrała Inge do jego sklepu. Po tym, jak zostały powi tane, Inge
podej rze wała, że zna joma już wiele razy robiła z nim inte resy.

Niski, przy sa dzi sty męż czy zna był star szy od niej o ponad dwa dzie ścia lat.
Znany był ze swych kon tak tów z bry tyj skimi żoł nie rzami, któ rych żonom poma gał
zaopa try wać się w futra i inne luk su sowe dobra. W zamian ich mężo wie
przy my kali oczy na trans ak cje, które odby wały się na zaple czu jego sklepu. Inte res
kwitł.

Inge spo dzie wała się, że han dlarz będzie opry skliwy, a może nawet groźny, ale
oka zał się miły i pełen zro zu mie nia. Poczę sto wał ją nawet kawą – w owym cza sie
luk su sem, i wysłu chał cier pli wie, co pró buje kupić i po co. Pokle pał ją po ręce,
nazwał dobrą dziew czyną i spy tał, ile jej córka ma lat. Zacho wy wał się tak
uprzej mie, że przez chwilę przy po mi nał jej ojca, który wciąż podró żo wał po
połu dnio wej czę ści kraju.

Wziął opra wioną w sre bro szczotkę do wło sów Doro thei, którą przy nio sła
Inge. Następ nego dnia przy je chał do gospo dar stwa, by obej rzeć resztę rze czy,
które dała jej na wymianę Mütterchen: kilka par jedwab nych poń czoch, szal,
broszkę – pamiątki po jej daw nym życiu. Gdy wycho dził, wci snął Inge w rękę
parę nylo no wych poń czoch, mru gnął i powie dział, że to „mały poda rek dla dobrej
dziew czynki”.



Przy wiózł dość mor finy, by wystar czyła na mie siąc ata ków, oraz zio łową
nalewkę łago dzącą sztyw nie nie sta wów. Cho ciaż Inge chciała pomóc swej
przy ja ciółce, nie prze wi działa efek tów ubocz nych leku. Doro thea wkrótce się
uza leż niła, więc Inge nie wie działa już, co gor sze: jej potrzeba nar ko tyku czy ból
pod czas ata ków artre ty zmu. Nie kiedy było tak źle, że Doro thea bła gała Inge, by
skró ciła jej męki. Dziew czyna co tydzień wra cała do sklepu spo żyw czego
z rze czami, które Doro thea odda wała na wymianę za mor finę. Jed nego dnia był to
naszyj nik, innego kilka poje dyn czych pereł.

Skle pi karz zaczął ją znie nacka obsy py wać drob nymi pre zen tami, dawał torebkę
cukru albo pół puszki kawy. Pew nego wie czoru, po dłu giej podróży
z Ahrens burga, Inge wró ciła do domu zzięb nięta i głodna i zoba czyła, że jej
córeczka bawi się drew nianą zabawką. Żona gospo da rza, cała pro mie nie jąca,
powie działa, że han dlarz przy je chał po połu dniu i przy wiózł każ dej z nich po
kostce mydła. Raz czy dwa Inge pró bo wała zwró cić pre zenty, ale męż czy zna tak
gorąco nale gał, żeby je zatrzy mała, że nie miała serca ich odda wać. Nie była
naiwna, zauwa żyła, jak kupiec na nią patrzy. Jed nak z wolna zaczęła mu ufać.
Życie samot nej matki, bez bli skich, głod nej i nie mal bez środ ków do życia,
przed sta wiało nie lada cię żar. Wyczer pana doglą da niem Doro thei i zaj mo wa niem
się dziec kiem, posta no wiła przyj mo wać pre zenty jako oznakę przy jaźni.

Jedze nia ni gdy nie było dość. Głód i napię cie zszar pały Inge nerwy, a jej walka
o prze trwa nie każ dego dnia zaczy nała się od nowa. Nocami śniła
o nie gdy siej szym życiu. Sny były tak reali styczne, że szok prze bu dze nia odczu wała
jak ponowną utratę tam tego życia. Pew nej nocy śniła, że tań czy w Ber li nie w swej
pięk nej nie bie skiej sukience, a Wol fgang cia sno ją obej muje. Jed nak przede
wszyst kim śniła o daw nych posił kach i budziła się z brzu chem bur czą cym z głodu.
Nie miała też z kim roz ma wiać. Zmar twie nie i napię cie rosły w niej tak, że
pew nego razu chciała zacząć krzy czeć i ni gdy nie prze stać.

To takiego wła śnie dnia poszła do sklepu spo żyw czego z pło nącą twa rzą.
Masło oka zało się zjeł czałe i musiała zna leźć coś innego, żeby nakar mić dziecko.
Ale gdzie? I jak? Wła ści ciel dostrzegł ją, pod szedł do drzwi i zawo łał po imie niu.
Zatrzy mała się, a on się uśmiech nął. To miły uśmiech, pomy ślała.

– Dziecko – powie dział – wyglą dasz na głodną. Naj pierw coś zjedz, potem
poroz ma wiamy.

Poszedł do maga zynku na zaple czu i wró cił ze szklanką wina. Inge była tak
spra gniona, że wypiła je nie malże hau stem. Męż czy zna się zaśmiał i przy niósł
drugą szklankę.

– Jest tego wię cej tam, skąd je biorę – rzekł, gdy ponow nie napeł niał jej
szklankę. A potem świat zapadł się w pustkę.



1. Mie szanka tytoni w ame ry kań skich papie ro sach sku tecz niej pozwa lała zagłu szać głód. [wróć]



ROZ DZIAŁ PIĘT NA STY

Ostatni list Doro thei

Inge, tak jak wiele kobiet w tam tym cza sie, uwa żała mil cze nie w rów nym stop niu
za tor turę, co azyl. Wybrała je od chwili, gdy pod nio sła się z pod łogi maga zynu,
popra wiła ubra nie i przy gła dziła włosy. Mil czała dalej po powro cie do
gospo dar stwa, gdy powie działa gospo dyni, że prze no co wała u sta rej przy ja ciółki.
Począt kowo ją przy tła czało. Czuła jego cię żar, kiedy oczy wła ści cielki spo częły
na dziu rze w jej poń czo sze, gdy poma gała tam tego ranka w pra cach domo wych,
nie gawę dząc jak zazwy czaj.

Dla czego nie powie działa: „Spójrz, co mi zro bił ten czło wiek, z któ rym
kaza łaś mi się zaprzy jaź nić, ten, któ rego uprzej mość tak wychwa la łaś”. Otwo rzyła
usta, żeby to wykrzy czeć, ale nie potra fiła wydo być z sie bie dźwięku.

„Wypi łaś jego wino”, mówił głos w jej gło wie. „Widziano cię, jak z nim
roz ma wiasz. Cza sem nawet razem spa ce ro wa li ście. Co ty sobie wyobra ża łaś? Na
świe cie nie ma nic za darmo”. Mocno zaci snęła usta, prze łknęła krzyk. Nalała
wody do czaj nika i posta wiła na kuchni, żeby się zagrzała, parząc się zapałką,
kiedy roz pa lała pod płytą. Napeł niła żela zną wanienkę wodą i tarła skórę, aż
zapie kła. Ni gdy o tym nie powie. Mil cze nie, pomy ślała, mil cze nie jest
naj bez piecz niej sze. Nie wie działa, że trauma tego jed nego wie czoru uru chomi
łań cuch wyda rzeń, które nawie dzać ją będą do końca życia.

Tam tego wie czoru weszła do swo jego pokoju i zauwa żyła, że jej ubra nie jest
uprane i zło żone sta ran nie w nogach łóżka, roz darta poń czo cha zace ro wana.
Wie działa, że zro biła to gospo dyni. Życz li wość tego gestu, to ciche wspar cie,
wresz cie ją zła mało. Chwy ciła córkę w obję cia, poło żyła na łóżku i zapła kała.

– Musiał coś dodać do wina – powie działa mi bab cia. – Głowa zro biła mi się
ciężka, nogi i ręce zdrę twiały. Cią gle mi dole wał. Pamię tam, że zanim stra ci łam
przy tom ność, krę ciło mi się w gło wie. Nie pamię tam, co się potem działo.
Ock nę łam się w maga zy nie, na ple cach. Wie dzia łam, co się stało. Byłam taką
łatwą ofiarą.



Nie musiała uży wać słowa gwałt. Leżało ciężko mię dzy nami w ciszy, która
nastą piła, blo ku jąc wszystko. Wyda wało się, że cały pokój wstrzy mał oddech;
nawet stary zegar kuchenny prze stał tykać. Tak mocno ści skała palce, że pobie lały
jej knyk cie. Deli kat nie poło ży łam ręce na jej dło niach, czu jąc, jak drżą pod
doty kiem. Nie chcia łam znać żad nych dodat ko wych szcze gó łów; nie spy ta łam
nawet, jak miał na imię. Nie znio sła bym myśli o nim jak o czło wieku.

Kiedy po raz pierw szy spy ta łam o jej prze szłość, liczy łam na aneg doty
o two rze niu, o trium fie nad trud no ściami. Bałam się, że mogę napo tkać ślady
czy nów czy poglą dów, które trudno mi będzie wyba czyć. Nie tar go wa łam się o tę
brzyd szą prawdę. A teraz pozna łam powód, dla któ rego bab cia stwo rzyła tar czę,
za którą się sta ran nie skry wała. Dzięki wytrwa ło ści prze bi łam się przez jej
mil cze nie, ale w tam tym momen cie przy nio sło mi to jedy nie poczu cie winy.
Kopiąc w poszu ki wa niu odpo wie dzi, zapo mnia łam zapy tać sie bie, czy nie lepiej
pewne prawdy zosta wić ukryte.

Ni gdy mi nie powie działa dokład nie, kiedy doszło do gwałtu. Wyde du ko wa łam,
że był to rok 1946, gdy jej rodzice wciąż prze by wali na połu dniu. Nikomu o tym
nie powie działa ani tam tej nocy, ani następ nego dnia, a w miarę upływu czasu
pogrą żała się w mil cze niu jak wiele kobiet przed nią. Nie było sensu mówić. Jej
życie było wystar cza jąco trudne bez dokła da nia sobie osą dów i nie do wie rza nia.

Minęła chwila, zanim się znów ode zwała, patrząc w prze strzeń.
Wypo wie działa słowa, któ rych pełny sens poję łam dużo póź niej: „Wydaje się, że
wszystko stało się naraz. Maga zyn. Mütterchen. Wia do mość, że nie umarł. Że
wróci”.

– Wol fgang? – spy ta łam. – To wtedy wró cił?
Nie spoj rzała na mnie. Nie byłam pewna, czy w ogóle usły szała. I tak

naprawdę nie zro zu mia łam, co powie działa potem.
– Sprawy nie poto czyły się tak, jak liczyła Mütterchen. List, który napi sała,

zła mał mi serce.
Nie było sensu dopy ty wać; wie dzia łam, że tamte mie siące zlały się w jedną

strasz liwą otchłań, ten czas, który nazwała naj gor szym ze wszyst kiego. A więc,
pomy śla łam, tak było, kiedy Wol fgang, któ rego tak długo uwa żała za zmar łego,
wresz cie wró cił z mar twych.

Pyta łam ponow nie, kiedy się dokład nie to wyda rzyło, ale nie potra fiła albo nie
chciała powie dzieć. Trudno pamię tać dokładne daty z okresu, który się chciało
zapo mnieć. Ale z naszej roz mowy, z luź nych wzmia nek, aneg dot i wspo mnień
innych zro zu mia łam dość, by zesta wić łań cuch wyda rzeń i pró bo wać pojąć, co się
wów czas mię dzy nimi stało.



W tygo dniach, kiedy Doro thea żyła mię dzy gorącz ko wymi sta nami, jakie
spro wa dzała mor fina, a bólami artre tycz nymi, los po raz kolejny oka zał się dla
niej łaskawy. Odzy skała młod szego syna. Nie jestem pewna dokład nej daty jego
zwol nie nia – nastą piło to gdzieś w pierw szych mie sią cach 1946 roku. Wol fgang
nale żał do szczę śliw ców spo śród trzech milio nów nie miec kich żoł nie rzy
wię zio nych w radziec kich obo zach. Tylko jedna trze cia z nich miała wró cić do
domów, i to dopiero po wielu latach; nie któ rych prze trzy my wano aż do 1956 roku.
Nie mam poję cia, czy Doro thea wie działa, że syn wraca do domu, czy
dowie działa się o tym dopiero, kiedy sta nął na progu. Część rodzin dosta wała list
z Czer wo nego Krzyża, ale krew nych, któ rzy zmie nili adres, tacy jak Doro thea,
trud niej było namie rzyć. Czy podą żał śla dem matki od domu w Ber li nie, odda nego
wów czas armii ame ry kań skiej, do Ahrens burga swego dzie ciń stwa? Czy poznała
go od razu, poło żyła obo lałe ręce na twa rzy swo jego chłopca, uznała, że okrop nie
się garbi i tak schudł, że jego rysy stra ciły wszel kie oznaki mło do ści? Widział
śmierć i cier pie nie, był bity i mal tre to wany, stale gło do wał, obser wo wał śmierć
przy ja ciół na ziemi zbyt zmar z nię tej, by ich pocho wać. Zastał matkę mocno
posta rzałą, opusz czoną przez jej dawny świat i nie zdolną do pora dze nia sobie
z nowym. Czy wziął jej opuch nięte dło nie w swoje i zapła kał wraz z nią nad tym,
co oboje utra cili?

Jak Inge, już tak bar dzo doświad czona przez los, zare ago wała na powrót
utra co nego uko cha nego, chłopca, któ rego kochała, a który potem ją zdra dził, ojca
jej córki, bez któ rego nauczyła się żyć? Wyobra ża łam sobie nadej ście liściku,
pisa nego przez Doro theę, z lite rami roz ma za nymi i drżą cymi z eks cy ta cji, a może
tele gramu z wia do mo ścią, że Wol fgang powró cił. Nie mal widzia łam, jak go
trzyma trzę są cymi się dłońmi, odczy tu jąc słowa: „Przy jedź, moje dziecko, mój syn
wró cił!”.

Wyobra ża łam sobie, jak otwiera liścik w domu, z twa rzą stę żałą od wstrząsu,
z ręką na kuchen nym stole, by się uspo koić i powstrzy mać ugi na jące się kolana.
Czy usia dła, wie rząc w marze nia Doro thei o szczę ściu do gro bo wej deski, o życiu
razem w domu, który wybu do wała dla nich w pod sy ca nych mor finą snach? Było
to przed gwał tem czy po? Czy była już wtedy zbyt strau ma ty zo wana, by wró cić do
uczu cia, które żywiła w prze szło ści? I co się naprawdę stało, kiedy się wresz cie
ponow nie spo tkali?

Pomy śla łam też o innej rze czy, którą powie działa mi bab cia, o spra wach, które
nie poszły tak, jak miała nadzieję Mütterchen. I o liście, który napi sała. Czy mogło
to być wska zówką, co się stało z Wol fgan giem?

Dużo póź niej, po śmierci babci, gdy już wie dzia łam o gwał cie i o tym, jak zbiegł
się z powro tem Wol fganga, pró bo wa łam stwo rzyć jaśniej szy obraz tego, do czego



wła ści wie doszło mię dzy nimi. Uwa ża łam, że nie powin nam o to pytać w dniach
po wyzna niu; jej ból był zbyt mocny, zbyt widoczny. Mia ły śmy roz ma wiać jesz cze
wiele razy, co ujaw niło mi wię cej momen tów z jej życia. Ale na dal umy kało mi
to, co się dokład nie zda rzyło.

Przez lata matka powie działa mi o Wol fgangu tylko kilka rze czy, sama nie
wie działa zbyt wiele. Skon tak to wała się z nim kilka lat przed jego śmier cią,
naj pierw listow nie, potem kilka razy się spo tkali; zmarł w 2004 roku, zanim mój
brat i ja mogli śmy go poznać. Nie było go w jej życiu przez całe dzie się cio le cia;
cze kała wiele lat, nim nawią zała z nim kon takt, w oba wie, że zrani swego
ojczyma, Vatiego. Zawsze nato miast była bli sko z ciotką Giselą, która przed
śmier cią w wieku czter dzie stu paru lat opowie działa jej to i owo o Wol fgangu.
Gisela mówiła o bra cie jak o kimś, kto odsu nął się od świata i przez jakiś czas
nie mal się nie odzy wał. Po zwol nie niu spę dził w Ahrens burgu krótki czas
z Doro theą. Chore płuca zmu siły go do kil ku ty go dnio wej kura cji w szpi talu.

Wciąż naj trud niej było się dowie dzieć cze go kol wiek z okresu bez po śred nio po
powro cie Wol fganga. Wie dzia łam, że spo tkali się wtedy i że spo tka nie skoń czyło
się roz sta niem. Na dal nie wie dzia łam, jak zare ago wała Doro thea. Czy pró bo wała
wes przeć Inge? A może bab cia jej się wcale nie zwie rzyła? Po tym, jak
opo wie działa mi o gwał cie, wszel kie wzmianki o Doro thei, kobie cie, którą
uwa żała za swą pokrewną duszę, ustały; jej histo ria roz wiała się w nicość.
Wie dzia łam, rzecz jasna, że umarła, cho ciaż nie mia łam poję cia kiedy. Pod czas
wcze śniej szej roz mowy wspo mniała o napi sa nym przez Doro theę liście, który
zła mał jej serce. Dała go potem matce. Nie drą ży łam wtedy głę biej; zna cze nie
daty śmierci Doro thei, jej nie obec ność w klu czo wej czę ści opo wie ści umy kały
mi, aż było za późno, by spy tać.

Wkrótce po moim powro cie z Danii, a rok po śmierci babki, prze szu ki wa łam
doku menty, rodzinne albumy, stare papiery, prze cze sy wa łam archiwa
w poszu ki wa niu śla dów kobiety, którą bab cia tak nie gdyś kochała. Odwra ca łam
foto gra fie w nadziei zna le zie nia daty. Zna la złam piękny por tret Giseli z pro filu.
Ale żad nego śladu po Doro thei. Matka w ogóle jej nie pamię tała.

– Ale na pewno masz po niej jedną pamiątkę?
– Nie – odparła po głęb szym namy śle. – Zna łam ją tylko z foto gra fii.
Powie dzia łam o liście, który wspo mniała bab cia. Mama zamil kła, grze biąc

w pamięci.
– Mama prze ka zała mi kilka rze czy, które dała jej Doro thea. Broszkę

z bry lan tami. Kilka listów. Pamię tam je, bo jed nego nie mogłam odczy tać, był
pisany daw nym pismem.

– Gdzie on teraz jest?
Po usły sze niu odpo wie dzi serce mi pod sko czyło.



– Gdzieś na stry chu.
Matka nie wie działa, co było napi sane w liście, ale uwa żała, że powstał po

woj nie. Data napeł niła mnie nadzieją. Liczy łam, że będzie zawie rał odpo wie dzi
na moje pyta nia. Nie stety, orga ni za cja to nie jest naj moc niej szy punkt matki.
Pamię tała, że wło żyła go do zie lo nego pudełka, ale cho ciaż usil nie pró bo wała, nie
mogła sobie przy po mnieć, gdzie je posta wiła.

Zna le zie nie pudełka oka zało się praw dzi wym wyzwa niem. Strych naszego
rodzin nego domu był czymś w rodzaju czar nej dziury. Zawie rał rupie cie
gro ma dzone przez całe dzie się cio le cia, zbiór pamią tek i wspo mnień, któ rych nikt
ni gdy nie miał serca wyrzu cić. Wspię łam się po stro mych scho dach na podest
i nad sto sem porzu co nych podu szek na krze sła prze do sta łam się do drzwi;
musia łam się schy lić, żeby przez nie przejść. Gdy się tam wresz cie dosta łam,
ude rzyła mnie ciem ność; oczy stop niowo przy zwy cza jały się do mroku, gdyż
jedyna lampa rzu cała tylko słabe świa tło. Na stry chu mie ściło się całe
dzie ciń stwo moje i mojego brata, hobby namięt nie upra wiane, a potem porzu cane,
różne szpar gały. Kie dyś znaj do wał się tam nasz pokój zabaw; w rogu dostrze głam
wieżę kon troli lotów z kloc ków Lego, którą wybu do wa li śmy wraz z bra tem,
zdal nie ste ro wany samo lot, który pomo głam mu kupić. Teraz pod ścia nami
pię trzyły się skrzynki i stare walizki. Pośrodku tło czyły się pla sti kowe pojem niki
pełne sta rych ubrań, resztki mode lar skiego warsz tatu brata i wiel kie kosze
zaba wek.

Szu ka łam wiele godzin, bro dząc po kolana w pamiąt kach z wła snej
prze szło ści: sta rych segre ga to rach, wor kach i papie rach, nie zli czo nych albu mach
ze zdję ciami z waka cji. Na stry chu bra ko wało powie trza, śmier działo też
naf ta liną. Spo strze głam w małym okienku, że zapa dła noc. Już chcia łam się
pod dać, kiedy je wresz cie dostrze głam – nie duże, zie lone pudełko po butach,
które wyśli zgnęło się z jakie goś kufra.

W pudełku znaj do wały się dwa listy i dwie foto gra fie, obie czarno-białe
i mocno wybla kłe. Jedna ewi dent nie przed sta wiała Wol fganga w mun du rze.
Zga dy wa łam, że pocho dziła z począt ków służby, być może z pierw szego dnia,
ponie waż jego okrą gły pod bró dek nie wyglą dał jak u czło wieka, który ucier piał
na woj nie. Druga przed sta wiała przy stojną blon dynkę w śred nim wieku,
z pół pro filu. Ode brało mi dech, ponie waż czoło, oczy i nos rów nie dobrze mogły
nale żeć do matki. Z tyłu wybla kłej odbitki ktoś napi sał ołów kiem „Doro thea, luty
1946”.



Gisela jako doro sła kobieta

Listy były w zwy kłej nie pod pi sa nej koper cie. Pierw szy napi sano na gru bym,
ele ganc kim, bia łym papie rze z wytło czo nym u góry „Gisela, gra fini
Schim mel mann”. Dołą czono do niego pukiel blond wło sów z pasem kiem siwi zny;
nosił datę 5 kwiet nia 1946 roku. „Kochana Pünktchen”, zaczy nał się od
przy domka, jakim von Schim mel mannowie nazy wali bab cię. „Mütterchen opu ściła
nas dwa dni temu”. Ale żal prze bi jał z tego listu też na inne spo soby, z okrą głego
i nieco dzie cin nego pisma, z klek sów i prze kre ślo nych słów, które zna czyły jego
strony. Czas i liczne wstrząsy zmie niły przy jaźń mię dzy babką a Giselą, ale
w swym smutku Gisela wspo mi nała bli skość, która łączyła je w daw nych dniach
w Ber li nie. List nie mówił, jak Doro thea zmarła. Babka miała się dowie dzieć
wszyst kiego z załą czo nej notatki. Oczy wi ście o Wol fgangu nie było ani słowa.



Doro thea pod koniec życia

Drugi list napi sano na żół ta wym papie rze, cień szym i tań szym, z postrzę pio nym
dol nym brze giem, gdzie go wyrwano z bloku. Nie było adresu, tylko data, 2
kwiet nia 1946 roku. Pismo ozdobne, ledwo czy telne. Od razu wie dzia łam, że to
list, któ rego szu ka łam. Napi sano go pismem Sütterlina, uży wa nym nie gdyś przez
wykształ co nych Niem ców. Potra fi łam odcy fro wać tylko pierw szą linijkę, „Moje
uko chane, dobre dziecko”, i pod pis „Mütterchen”. Pod kre ślo nego zda nia w ogóle
nie umia łam odczy tać. List leżał w tym pudełku, nie prze czy tany, od dzie się cio leci
i zasta na wia łam się, czy sądząc po dacie, nie był to ostatni list, jaki Doro thea
kie dy kol wiek skre śliła.



Wol fgang w woj sku

Zwró ci łam się do sta rego przy ja ciela, histo ryka zna ją cego nie miecki, o pomoc.
Popro sił o kopię. Jego odpo wiedź, godzinę póź niej, była znie chę ca jąca: nie mógł
się w tym poła pać. Spró buj u anty kwa riu sza, pora dził. Kata log znaw ców daw nych
manu skryp tów w Niem czech skie ro wał mnie do kobiety zamiesz ku ją cej nie da leko
Ros to cku. Wysła łam jej e-mail ze ska nem listu i następ nego ranka dosta łam
odpo wiedź. Może to dla mnie prze trans kry bo wać za opłatą. Od razu odpi sa łam,
żeby zaczy nała, nawet nie spy ta łam o cenę. Po paru godzi nach dosta łam
trans kryp cję i rachu nek. Wydru ko wa łam tekst i poło ży łam na stole obok ory gi nału,
z rachun kiem na wierz chu. Odkry cie tajem nicy pisma kosz to wało mnie pięt na ście
euro i trzy dzie ści sześć cen tów.

Moje uko chane, dobre dziecko



Pozwól, że jesz cze raz podzię kuję Ci z całego, całego serca za całą tę wielką
miłość, jaką mnie obda rzy łaś w naj smut niej szym okre sie mojego życia.

Miłość, którą dałaś, mimo iż nie zasłu gi wa łam na nią, ponie waż, tak jak
wszy scy inni, nie trak to wa łam Cię, moje bie dac two, tak, jak na to zasłu gi wa łaś.

Twoje zmar twie nia i twoje sta ra nia, czuła, dzie cinna i wielka miłość, którą mnie
obda rzy łaś, są ostat nimi prze bły skami świa tła w moim życiu, ostat nimi
pro mie niami słońca.

Niech Bóg odpłaci Ci w Two ich dzie ciach za dobro, które mi dałaś, kiedy
wszy scy inni mnie opu ścili.

I niech Bóg Ci wyna gro dzi, moje serce, ponie waż jest spra wie dliwy i mądry,
a ja rozu miem, teraz, gdy muszę odejść, całe zło, jakie Mu wyrzą dzi łam, gdy
ode szłam od Carla-Ottona, który zawsze był dla mnie dobry. Ten krok pocią gnął za
sobą to, że jestem tak samotna, że nie mogę tego znieść.

Gdyby mój uko chany Buschi był kie dy kol wiek tak samotny, pro szę Cię z całego
serca, żebyś się nim zajęła. Ma nad mier nie mięk kie, dobre i wiel kie serce, co tak
dosko nale ukrywa za szorst ko ścią.

Dzię kuję Ci raz jesz cze, posy łam wyrazy miło ści Twoim uro czym rodzi com,
malutką całuję i ści skam, a Cie bie całuję z czułą wdzięcz no ścią.

Twoja tak strasz li wie samotna Mütterchen

List, który leżał zapo mniany w pudełku po butach, był poże gna niem Doro thei.



Ostatni list Doro thei

Poczu cie nie sto sow nego wtar gnię cia w czy jąś pry wat ność, jakiego
doświad czy łam, kiedy wiele lat temu bab cia opo wie działa mi o gwał cie,
poja wiło się ponow nie, gdy prze czy ta łam poże gnalny list Doro thei. Czu łam się
winna z powodu cie ka wo ści i zało że nia, że mam prawo do nie swo jej prze szło ści.
Odczy tu jąc roz pacz z tych lini jek, czu łam się jak pod glą dacz szpie gu jący cudze
poże gna nia, wściu bia jący nos w serce innej kobiety. Jakie mia łam prawo zakłó cać
ten pry watny żal, odkry wać i roz wie rać siłą histo rię innej osoby? Napi sała to do
babci, która przy jaź niła się z nią aż do końca, a nie do mnie, bym czy tała to dwa
poko le nia póź niej.

Sam list nasu wał wię cej pytań, niż dawał odpo wie dzi. Dla czego Doro thea,
wie dząc, że syn do niej wró cił, mimo to zde cy do wała się ode brać sobie życie?
Gdy pisała o swym „Buschim”, jak go nazy wała, jego „nad mier nie mięk kim,
dobrym i wiel kim sercu”, które ukry wał za szorst ko ścią, zda wała się przy zna wać,
że jej syn wró cił jako zła many czło wiek. Ale bła gała też bab cię, żeby się nim
zajęła; dla czego więc dziad ko wie woleli się roz stać?

Mimo całego dys kom fortu i prze my śleń, jakie wywo łał, ostatni list Doro thei
przy wró cił mi ją do życia. Opła ki wa łam kobietę, która ode szła w cie niu mło do ści



pozo sta wio nej za sobą, wiecz nie nękana pamię cią o wybo rach, które
dopro wa dziły ją do upadku. W pamięci utkwiło mi zda nie babki, kiedy pierw szy
raz opi sy wała jej urodę: „Kochała męż czyzn, nad ludzko. To była jej naj więk sza
sła bość”.

A potem ten wers w liście Doro thei: „Miłość, którą dałaś, mimo iż nie
zasłu gi wa łam na nią, ponie waż, tak jak wszy scy inni, nie trak to wa łam Cię, moje
bie dac two, tak, jak zasłu gi wa łaś”.

Pomy śla łam o ciąży Inge i o Wol fgangu nie zdol nym do dotrzy ma nia
przy rze czeń. O smutku jego matki z tego powodu, że nie potra fiła prze ciw sta wić
się wpły wowi, jaki jej eks mąż wciąż wywie rał na syna. Pomy śla łam, że
rozu miem, co pró bo wała prze ka zać Inge. Doro thea w ostat nich godzi nach życia
chciała prze ka zać babci, iż wresz cie zro zu miała, jak mocno zdrada Wol fganga
zacią żyła na jej losie.

Obie żyły w okrut nym cza sie, gdy miłość była sła bo ścią. Ale to cudze osądy,
a nie miłość, spra wiły, że w wieku czter dzie stu sied miu lat Doro thea uznała, że
nie warto już żyć. W towa rzy stwie, które stra ciło zdol ność współ czu cia,
w znisz czo nym świe cie, który upar cie trwał przy moral nych wyro kach, Doro thea
i babka, jak wiele innych kobiet, zapła ciły cenę za miłość. Moje poczu cie winy
zmie niło się w gniew i łzy wście kło ści. Zapła ka łam nad nimi obiema.



ROZ DZIAŁ SZES NA STY

Tajem nica Inge

Gdy poka za łam matce list Doro thei, opo wie działa mi o cza sie, kiedy jej rodzice
znów się spo tkali – miała może trzy lub cztery lata, nie wie działa dokład nie ile.
Bab cia, którą cza sami pytała o to jako dziecko, ni gdy jej nie opo wie działa tego ze
szcze gó łami. Tyle tylko, że miała na sobie zno szoną nie bie ską sukienkę
i nie uma lo wane usta. I że on był chudy i wymi ze ro wany. Nie czuł się dobrze.

W szu fla dzie pod czas poszu ki wa nia dal szych zagi nio nych ele men tów
zna la złam plik foto gra fii star szej pary, które Wol fgang przy słał swej córce po ich
dru gim spo tka niu w 2001 roku, nie mal sześć dzie siąt lat póź niej, wraz z listem.
Przy po mniał w nim, że pamięta, jak nie chciała jeść warzyw w bia łym sosie. To
go roz śmie szyło. Taki dro biazg, a zapa mię tał go na całe życie.

Tak sobie wyobra żam spo tka nie Inge i Wol fganga.
Umó wili się w porze obiadu w restau ra cji w Ham burgu, takiej, na którą nie

było go stać. Zajął cichy sto lik w kącie, na tyłach; z tego miej sca nie widział
wej ścia. Przy sto liku obok kel ner upusz cza wide lec i Wol fgang pod ska kuje na
brzęk metalu na płyt kach. Nie znosi hała sów.

Inge stoi przed restau ra cją, trzyma dziecko za rękę, spraw dza swój wygląd
w kie szon ko wym lusterku. W rogu jest pęk nięte, musi się więc wysi lić, by się
obej rzeć. Uszmin ko wała usta o poranku, ale teraz starła pomadkę, bo uznała, że ją
posta rza, choć miała zale d wie dwa dzie ścia dwa lata. W pra wym kąciku ust
została smużka czer wieni. Ściera ją.

Ma na sobie jedyną przy zwo itą sukienkę, tę zno szoną nie bie ską. Mate riał zbyt
czę sto cero wano, jeden rękaw jest postrzę piony, ale Inge ma nadzieję, że
Wol fgang tego nie zauważy. Beatrice ma cia sno sple cione włosy – żeby wyglą dać
ład nie, powie działa jej Inge, dla taty, któ rego ni gdy nie spo tkała. Zasta na wiała się
przez chwilę, czy powinna przy pro wa dzać córkę. Teraz, cała zde ner wo wana, ma
nadzieję, że obec ność dziecka pomoże prze ła mać lody.

Dostrzega go zaraz po wej ściu do restau ra cji, cho ciaż musi spoj rzeć drugi raz,
by się upew nić. Czy to on, ten wychu dły, mało mówny męż czy zna w kącie,



ner wowo mnący w pal cach obrus? Pamię tała dwu dzie sto trzy latka. A tam sie dzi
ktoś star szy co naj mniej o dzie sięć lat. Tak, to jego rysy, a raczej ich zma to wiały,
znie kształ cony cień. To jego nie bie skie oczy, teraz zapad nięte. Skóra cia sno opina
kości policz kowe, znik nęła mięk kość twa rzy. Włosy, które pamię tała jako dłu gie,
noszone tak na prze kór jeży kom człon ków Hitler ju gend, ma krótko obcięte.

Zato piony w myślach, nie zauważa jej od razu i to ją cie szy; nie sły szy
wes tchnie nia na jego widok. Kiedy Wol fgang dostrzega Inge, pod rywa się
z krze sła; mary narka wisi mu luźno na przy gar bio nych ramio nach. Witają się
z uśmie chem; jej jest ner wowy i blady, jego nie pewny; oddech wciąż ma płytki
z powodu cho roby płuc. Przy kuca, żeby przy wi tać się z córką, która nie śmiało się
trzyma z tyłu. Wol fgang poważ nie wyciąga rękę, a Beatrice ści ska ją tak
uro czy ście, że wywo łuje to jego uśmiech. Sia dają i zama wiają obiad, pró bu jąc
wspo mi nać dawne czasy. Inge nie może prze stać myśleć o tym, jak bar dzo wojna
go zmie niła, i mar twi się, że ten szok odma lo wuje się na jej twa rzy. Tęskni za jego
śmie chem; dawny Wol fgang, który ją porzu cił, chęt nie się śmiał, ale ten –
zmar twych wstały – led wie się uśmie cha. Przy je chał z radziec kiego obozu,
znisz czony czło wiek, który wró cił do znisz czo nego kraju, rodziny w zamę cie
i świata rady kal nie odmien nego od tego, który zosta wił za sobą.

Roz ma wiają chwilę o pogrze bie jego matki, w któ rym na jego prośbę
uczest ni czyli tylko on i Gisela. Odrzu cił ofertę pomocy finan so wej ze strony ojca,
cho ciaż nie bar dzo miał czym zapła cić za cere mo nię. Gło sem peł nym wyrzu tów
sumie nia opi suje tanią sosnową trumnę, w któ rej pocho wali Doro theę. Inge widzi,
że zbiera mu się na płacz, i nie śmiało dotyka jego ręki. Wol fgang lekko
pod ska kuje i cho ciaż nie cofa dłoni, nie oddaje uści sku. Po chwili Inge zabiera
rękę. Wol fgang wpa truje się w talerz, jakby nie chciał na nią patrzeć. Oboje
mil czą, każda minuta pogłę bia prze paść, jaka się mię dzy nimi roz warła. Ciszę
prze rywa jęk ich córki; odsuwa z obrzy dze niem talerz, odma wia jąc zje dze nia
warzyw w bia łym sosie.

Ni gdy się nie dowiem, jak dokład nie prze bie gło to spo tka nie ani czy w ogóle do
niego doszło. Czy to Wol fgang zasu ge ro wał je w liście, czy Inge? Czy on wybrał
ter min i miej sce? Wiem tylko, że nie było fil mo wego zakoń cze nia, w któ rym
kochan ko wie obej mują się po dłu gim roz sta niu. Rze czy wi stość jest bru tal niej sza
niż fik cja, a histo rie miło sne rzadko zno szą takie zmiany, jakie dotknęły tych
dwoje. Chło pak i dziew czyna, któ rzy zako chali się w sobie cztery lata wcze śniej,
już nie ist nieli. Zamiast nich byli męż czy zna i kobieta, któ rzy prze trwali wbrew
wszyst kiemu, zahar to wani przez doświad cze nie, któ rych stary świat znik nął
cał ko wi cie, grze biąc wraz ze sobą ich miłość.



To, że widział się z matką przed jej śmier cią, wyni kało z poże gnal nego listu
Doro thei. Ona też dostrze gła w nim wiel kie zmiany. Pisząc ostat nią prośbę do
babki, by się zajęła Wol fgan giem, i wska zu jąc na szorst kość, pod którą ukry wał
wraż liwe serce, chciała, jak się wydaje, przy go to wać ją na trudne spo tka nie, jakie
miało nastą pić. Być może widok spu sto szeń, jakich wojna doko nała w jej synu,
rów nież się przy czy nił do jej dra ma tycz nej decy zji.

Co mogła zna czyć dla niego miłość zako rze niona w innym życiu? Nie któ rzy
widzie liby w niej szansę na odna le zie nie wspo mnień minio nego szczę ścia albo
spo sób na zbu do wa nie cze goś nowego dzięki ojco stwu. Dla Wol fganga jed nak
widok utra co nej uko cha nej sta no wił przy po mnie nie o jego daw nej zdra dzie
i prze szło ści, któ rej i tak ni gdy by nie odzy skał. Wła sna córka się go wsty dziła,
a cho ciaż uległ jej cza rowi, dla niego nale żała do świata, który mógłby ist nieć,
gdyby nie wybu chła wojna, i który teraz wyda wał się nie re alny.

A jak czuła się Inge, gdy zoba czyła go ponow nie tam tego dnia? Gorycz,
zapewne, na widok czło wieka, który tyle obie cał, któ rego kochała i który ją
zdra dził, porzu ca jąc w hań bie poza mał żeń skiej ciąży, macie rzyń stwa, zmu sza jąc,
by zadbała sama o sie bie wśród tru dów ucieczki. Wyba cze nie wiele by ją
kosz to wało, nawet gdyby już nie wypra co wała w sobie obo jęt no ści, która
cecho wała ją w póź niej szym życiu. A może po pro stu czuła litość, gdy patrzyła na
jego zmie nioną twarz? Zasta na wiam się, co dla nich obojga byłoby trud niej sze do
znie sie nia – jej współ czu cie czy jej gniew. Już tylko to by wystar czyło, by
dziad ko wie posta no wili pójść każde swoją drogą, on do ojca na połu dniu, ona
z powro tem do rodzi ców. Ze wszyst kich wyja śnień, jakie rodzina poda wała mi
przez lata, to paso wało naj le piej, to o zauro cze niu, które zbla kło, o kochan kach
zbyt strau ma ty zo wa nych przez to, co prze szli, by spró bo wać ponow nie, jeden
z wielu roman sów, który padł ofiarą wojny. Wie dzia łam, że ni gdy się już nie
spo tkali. A jed nak teraz, gdy wie dzia łam wię cej, to wyja śnie nie mi nie
wystar czało. Mieli dziecko, które mogło ich zwią zać, a przy naj mniej zachę cić do
próby. Babka nie miała środ ków do życia. Poza tym wie dzia łam ze spo sobu,
w jaki mówiła o Wol fgangu w póź niej szych latach, że wciąż go kochała.
Pamię ta łam jej słowa, kiedy mówiła o jego zdra dzie: „Wciąż nie rozu miem”.
Było to zmie sza nie, nie zro zu mie nie u kogoś, kto nie prze stał tęsk nić za daw nym
uczu ciem.

We wszyst kich opi sach Wol fgang wystę po wał jako cichy, uprzejmy męż czy zna,
który więk szość póź niej szego życia spę dził samot nie. Tam ten wers w ostat nim
liście Doro thei, bła ga jący Inge, by zajęła się jej synem, ude rzył mnie jako apel, by
uwzględ niła sytu ację i dała jej synowi szansę. Dla czego więc nie posta rała się
bar dziej, by go odzy skać?



To ona, osta tecz nie, pod su nęła mi bra ku jący kawa łek ukła danki. Nie przy nio sło
to triumfu odkry cia, wybu cha jąc, jak mają w zwy czaju takie sen sa cje,
w przed dzień rodzin nego ślubu i gro żąc przez chwilę tak głę bo kim znisz cze niem
mojej rodziny, że zapy ty wa łam sie bie, po co w ogóle zaczę łam szu kać. Była to
tajem nica od dawna ukryta, którą Inge nosiła ze sobą przez ponad sześć dzie siąt
lat, zako pana w trau mie i wsty dzie.

Dzień przed ślu bem kuzynki w maju 2013 roku posta no wi łam odpu ścić sobie
rodzinny obiad, by skoń czyć tort weselny. Moja bab cia, która znów przy je chała
z Nie miec, uznała, że nie chce się zmę czyć przed jutrzej szą cere mo nią, i dołą czyła
do mnie w kuchni naszego domu we Fran cji. Usia dła przy stole, na któ rego dru gim
końcu zma ga łam się z moim zada niem. Minęło kilka mie sięcy od naszej roz mowy,
w któ rej opo wie działa o gwał cie. Przy je cha łam dopiero tam tego ranka i jesz cze
nie mia łam oka zji zoba czyć się z nią sam na sam. Miała na sobie nie bie ski
kasz mi rowy kar di gan zapi nany pod szyję, cho ciaż był nie zwy kle cie pły wie czór
jak na koniec maja, a roz grzany pie kar nik pod no sił tem pe ra turę w kuchni. Jej ręce,
ze zwy cza jo wymi czer wo nymi paznok ciami, spo czy wały na stole zło żone jedna na
dru giej, maki jaż i fry zura były nie ska zi telne. Zapach wani lio wego bisz koptu,
tru ska wek i kremu wypeł niał powie trze z nie mal mdlącą inten syw no ścią.

Pod czas pracy na czole per lił mi się pot. Moja kuzynka, masku jąc rosnący
nie po kój pozo rem wymu szo nej rado ści, dzwo niła już dwa razy, żeby zapy tać, jak
mi idzie z tor tem. Zaczę łam się oba wiać, że moja entu zja styczna oferta, że go
przy go tuję, zło żona rok wcze śniej przy oka zji jej zarę czyn, była pomyłką.
Pró bo wa łam nie pani ko wać, sta ran nie skła da łam war stwy cia sta i kremu,
roz miesz cza łam wspor niki i modli łam się, żeby krem nie roz pu ścił się w cie płej
kuchni.

– Mütterchen zmarła, zanim się dowie działa.
Bab cia powie działa to bez żad nego wstępu. Nie zro zu mia łam w pierw szej

chwili, zajęta cia stem nie sku pia łam się na jej sło wach. Nawet na nią nie
patrzy łam, gdy słu cha łam opo wie ści o mie sią cach przed śmier cią Doro thei,
a potem o tęsk no cie za nią. Zaczę łam ugnia tać lukier, czu jąc jak białko i cukier
miękną mi w rękach.

– Może tak było lepiej.
Zer k nę łam na bab cię. Wpa try wała się w dal.
– Nie mogłam mówić o tym, co się stało ze mną i tam tym męż czy zną, o jego

dziecku, które bez prze rwy pła kało. Dziecku, któ rego nie umia łam poko chać.
Lukier zastygł mi w rękach, lepka masa prze cie kała przez palce ści śnięte

w szoku. Pod ko py wa łam mur jej rezerwy, aż w końcu runął i z pełną siłą
wysko czyła zza niego tajem nica babci. Głos zaczął się jej trząść, a ja usia dłam



obok niej z rękami w lukrze, nie mia łam czasu ich wytrzeć. Powie dzia łam, że
wszy scy ją kochamy, że może nam wszystko powie dzieć, myśląc cały czas
„O Boże, co ja naro bi łam”, świa doma, że do jej pocie sze nia nie wystar czą słowa.

Potem w kolej nych mie sią cach ujaw niała nowe szcze góły. Na początku ciąży
sta nęła przed gwał ci cie lem. Jej ojciec wró cił z Frank furtu wyczer pany. Inwe sty cja
w gorzel nię upa dła, a tego kolej nego pecha jego osła bione serce nie mogło znieść.
Pod upa dał na zdro wiu. Frieda odpro wa dziła ją pod drzwi sklepu, trzy ma jąc za
rękę dla otu chy. Nie sądzę, by Inge kie dy kol wiek jej opo wie działa o tym, co się
stało, gdyby nie zmu siła jej do tego ciąża. Frieda, podej rze wam, odga dła resztę.
Inge miała na sobie codzienne ubra nie, żeby wizyta nie wyglą dała nie zwy kle.
Zanim weszła do środka, matka ści snęła jej palce i powie działa, że poczeka na
zewnątrz. Inge chciała z nim poroz ma wiać sama.

Była już pra wie pora zamknię cia. Wła ści ciel zacho wy wał się uprzej mie,
roz ma wiał z nią nie mal jak z klientką, pod su nął krze sło. Oparł łok cie na ladzie
i spy tał, w czym może pomóc. Inge wzięła głę boki oddech i wyrzu ciła to z sie bie.

Powie działa, że nosi jego dziecko. Nie była w sta nie powie dzieć słowa
„gwałt”, choć świet nie wie działa, że wła śnie do tego doszło.

Męż czy zna mil czał, a potem się roze śmiał niskim, krót kim chi cho tem. Wie, że
sma ko wało jej wino. Sły szał, że widziała się z daw nym narze czo nym, który był
w Rosji.

– Skąd mam wie dzieć – powie dział, patrząc na nią – że nie chcesz mi wci snąć
jego dziecka?

Bez słowa odpo wie działa mu spoj rze niem, cho ciaż patrze nie na jego twarz
wyzuło ją z resz tek sił. Potem bez słowa wstała, odwró ciła się i wyszła. Nie
miała prze ciwko niemu żad nej broni, ponie waż jej wła sny wstyd i cię żar osądu
innych dawał całą siłę jemu, nic nie zosta wia jąc dla niej.

Gdy patrzy łam wstecz, na te wszyst kie póź niej sze lata, pró bu jąc zesta wić
ostat nie frag menty opo wie ści o moich dziad kach, myśla łam o tym, ile siły
psy chicz nej wyma gała od niej ta kon fron ta cja. Wspo mi na łam słowa Ruth
Schu ma cher, innej ofiary prze mocy sek su al nej: „Ni gdy, prze nigdy tego nie
zapo mnisz”. Czy moja bab cia myślała o tym w następ nych mie sią cach i latach?
Czy pamię tała jego twarz? Czy wcho dziła do sklepu, przyj mo wała wino, szła
sama ulicą, a za nią podą żał cień stra chu i wstydu? Myśla łam o tym, ile ją
kosz to wało spoj rze nie tam temu męż czyź nie w oczy, powie dze nie mu, że jest jej
winien jakieś odszko do wa nie, zażą da nie, by wziął odpo wie dzial ność za swój
czyn. Przy szło mi do głowy, że przez całe dzie ciń stwo widzia łam trud niej szą
stronę deter mi na cji babci. Teraz dostrze ga łam jedy nie odwagę.

*



Po tej kon fron ta cji bab cia wró ciła do domu, żeby pie lę gno wać umie ra ją cego ojca.
To wtedy jej umysł się zatrza snął, wola walki znik nęła. Przez chwilę roz wa żała
abor cję, ale musiała myśleć o mojej matce, a ryzyko zwią zane z zabie giem
wyda wało się zbyt duże. Ni gdy nie powie działa o tym Wol fgan gowi, nie miała
siły.

Uro dziła córeczkę i pie lę gno wała ją przez kilka mie sięcy, póki nie udało się
zała twić adop cji. W następ nych roz mo wach ni gdy nie zdra dziła mi imie nia
dziecka, a ja nie pyta łam. Jed nym zda niem ujaw niła, co leżało za latami mil cze nia.
Nowo ro dek pła kał nie ustan nie, a ona się od niego odwra cała, nie zdolna poko chać
dziecko, w któ rym widziała twarz gwał ci ciela. Mogła znieść piętno nie za męż nej
matki. Nie mogła jed nak znieść klę ski miło ści na żąda nie, dosto so wa nia się do
tego, czego od niej jako od matki ocze ki wano.

Po odda niu dziecka przez dzie się cio le cia zacho wy wała tajem nicę, budo wała
nowe życie i pełne miło ści mał żeń stwo. Miała też kolejne dziecko, moją ciotkę
Conny. I na dal ukry wała ist nie nie tam tej córki. Odkry łam nieco z jej histo rii, też
nie ła twej do wysłu cha nia. Według wszel kich rela cji jej życie rów nież było trudne.
Swoją bio lo giczną matkę odna la zła wiele lat póź niej, pełna urazy i gniewu. Ich
spo tka nie nie było rado sne i bab cia po raz kolejny wolała zacho wać je
w sekre cie. Ale nie do mnie należy pisa nie histo rii stra co nej córki.

Żałuję, że nie zna la złam lep szych słów, by powie dzieć babci, że to, co się
stało, nie było jej winą, że to ona była ofiarą. Że trau ma tyczne doświad cze nia
osnute mil cze niem musiały zna leźć ujście, jak bole śnie prze ko nało się wiele
kobiet wcze śniej i póź niej. Że jej uczu cie obo jęt no ści sta no wiło spo sób, jedyny,
jaki znał jej umysł, na pora dze nie sobie z nim. Że nie liczni dziś mogliby ją
osą dzać. Że ją podzi wia łam i kocha łam bar dziej niż kie dy kol wiek przed tem. Ale
mogłam jedy nie wtedy ją objąć i mówić, że ją kocham, z rękami peł nymi lukru,
w nie wy god nym uści sku, pod czas gdy ona zesztyw niała, wciąż zagu biona
w prze szło ści. Tak rzadko znaj duje się słowa, gdy są najbar dziej potrzebne.
Jedyne, co mogę zro bić, to je teraz zapi sać.



ROZ DZIAŁ SIE DEM NA STY

Prawda i jej kon se kwen cje

Prze szło ści, raz zakłó co nej, nie da się już porzu cić. Prze biła się przez ścianę
mil cze nia, która oddzie lała bab cię od jej sekre tów przez dzie się cio le cia. Cho ciaż
słowa wypo wie dziane po upły wie takiego czasu miały mniej szy cię żar, ich echo
roz brzmie wało w naszej rodzi nie przez wiele następ nych tygo dni, mie sięcy i lat.
Obser wo wa łam, jak wstrzą sają praw dami, wśród któ rych wyro śli śmy, pełna
poczu cia winy z powodu tego, co bez myśl nie roz pę ta łam, nie stety, było za późno,
by się wyco fać.

Życie ma swoje metody, by się upo rać z wyda rze niami, które w innym
przy padku by nas zmiaż dżyły. Po opo wie dze niu mi swo jej histo rii bab cia się
poło żyła. Dokoń czy łam tort. Krem nie popły nął, war stwy się trzy mały, lukier
zastygł. Wesele prze bie gało, jakby się nic nie stało, pod czas gdy ja ze wszyst kich
sił pró bo wa łam wyrzu cić z myśli wie dzę o ukry wa nym dziecku.

Burza, któ rej się oba wiała, wybu chła kilka tygo dni póź niej, kiedy matka
i ciotka Conny odwie dziły bab cię w Kilo nii. Wie czo rem przed ich powro tem
opo wie działa im o sio strze, któ rej ist nie nia nawet nie podej rze wały. Mama
zare ago wała powścią gli wie. Sta rała się nie osą dzać matki i ostroż nie dobie rała
słowa. Wie działa o trud no ściach lat powo jen nych, cho ciaż była za mała, by
pamię tać cokol wiek z dru giej ciąży matki albo nowo rodka. Psy cho lo dzy mówią,
że więk szość naszych dzie cię cych wspo mnień for muje się dopiero około
czwar tego roku życia. Trud niej było jej prze two rzyć zwią zek tajem nicy z nią
samą. Była tak spo kojna, że zasta na wia łam się, czy w ogóle to wszystko do niej
dotarło: te daty, przy czyny i ich związki z histo rią rodzi ców. Pomy śla łam, że ten
spo kój to jedyny spo sób, w jaki mogła zare ago wać bez prze sko cze nia do
wnio sków, bez osą dza nia swej matki. Może czuła się też winna, że była dziec kiem
miło ści, pie lę gno wa nym wśród trud no ści, w prze ci wień stwie do nie zna nej sio stry.
Po tej roz mo wie nie mal nie wspo mi nała o spra wie. Wyda wało się, że wypchnęła
całą histo rię z pamięci, jakby wyda rzyła się komuś innemu.

Conny zare ago wała gwał tow niej, roz pła kała się z gniewu. Nic w sobie nie
tłu miła i obszer nie opo wia dała o wszyst kim przy ja cio łom. Cho ciaż uzna łam jej



złość za prze sadną, lepiej ją rozu mia łam; była bliż sza spo so bowi, w jaki ja sama
bym sobie radziła na jej miej scu. Naj bar dziej zra nił ją brak szcze ro ści ze strony
matki, która zawsze pod kre ślała war tość prawdy.

Gdy obser wo wa łam, jak świat mamy i ciotki wywraca się do góry nogami,
dotarło do mnie, że ni gdy się nie zatrzy ma łam, by pomy śleć o kon se kwen cjach
mojego zde ter mi no wa nego poszu ki wa nia odpo wie dzi, ani się nie zasta no wi łam,
jak może wpły nąć na moich naj bliż szych. Z kom for to wej pozy cji następ nego
poko le nia uzna łam, że prze szłość jest zbyt odle gła, by wciąż mogła ranić.
Mie sza łam, pyta łam, ubło ci łam wszyst kie zwor niki, które spa jały nas jako
rodzinę, do głębi wstrzą snę łam mamą i ciotką. Uwa żały się za dwu oso bową
dru żynę, a to oka zało się nie prawdą. Kiedy odkry wasz, że coś tak zasad ni czego
ni gdy nie było prawdą, zaczy nają się chwiać same fun da menty two jego
dzie ciń stwa. Prawda wcale ich nie uwol niła, tylko usu nęła im grunt spod nóg i je
zanie po ko iła, a ja zasta na wia łam się przez chwilę, czy w ogóle powinna zostać
wypo wie dziana.

Reak cje babci były trud niej sze do zmie rze nia. Jej talent do oka zy wa nia rezerwy
spra wiał, że emo cje rzadko prze bi jały się na powierzch nię. Wciąż ubie rała się
ele gancko jak wcze śniej, a cho ciaż z racji wieku sta wała się coraz słab sza, znów
roz ma wia ły śmy, jakby nie było tego momentu, kiedy trzy ma łam jej drżące dło nie
przy stole w kuchni. Ni gdy wię cej nie wspo mi na ły śmy ukry wa nego dziecka.
Gdzieś jed nak dostrze ga łam tkwiący w niej cię żar. W następ nych mie sią cach
zwie rzyła się po raz pierw szy kobie cie, która u niej sprzą tała i z którą przez lata
się zaprzy jaź niła. Użyła słowa „gwałt”, czego by wcze śniej nie zro biła, i mówiła
otwar cie i bez ogró dek o tam tych cięż kich cza sach i dyle ma cie, przed jakim
sta nęła. Przy wo łała swoją histo rię. Pie częć mil cze nia została wresz cie zła mana
i bab cia znów była wolna. I tak, kiedy moja rodzina pró bo wała pogo dzić się
z nową wie dzą, bab cia po pro stu prze wró ciła stronę. Nie roz my ślała, tylko
zro biła to, co przed tem: prze pro wa dziła się. Tym razem w dość dra ma tyczny
spo sób, w wieku dzie więć dzie się ciu dwóch lat porzu ca jąc dom, w któ rym
miesz kała od pra wie sie dem dzie się ciu lat, i prze no sząc się na wschód.

Jej decy zja, cho ciaż wydaje się nad zwy czajna, była tyleż emo cjo nalna, co
prak tyczna. Nie chciała zosta wiać domu, więc musie li śmy znaj do wać kolej nych
opie ku nów, by się nią zaj mo wali. Sto sunki z nimi róż nie się jej ukła dały, zwy kle
były pełne dystansu, w naj lep szym razie pro fe sjo nalne. I wtedy w jej życie
wkro czyła Chri stina. Dawna pol ska nauczy cielka w śred nim wieku, wysoka
i szczu pła, o łagod nym gło sie, w wiel kich oku la rach i dłu gich, powiew nych
spód ni cach – począt kowo nie była dla niej part nerką. Jej wątły nie miecki skła niał



bab cię, by jej nieco doku czać. Chri stina jed nak oka zała się łagodna i cier pliwa,
więc wkrótce połą czył je wza jemny sza cu nek i czu łość.

W 2016 roku, rok po poja wie niu się Chri stiny, bab cia oświad czyła, że
wyjeż dża na Boże Naro dze nie do Pol ski, by spę dzić z nią i jej rodziną święta
w gospo dar stwie w wio sce poło żo nej kilka godzin jazdy od War szawy. Była
szczę śliwa i oży wiona. Kiedy wspo mnie li śmy o Wigi lii, powie działa, że mąż
Chri stiny i jej troje dzieci spę dzają zimowe wie czory przy ogniu, śpie wa jąc
i gra jąc na gita rze. To było, powie działa mi, „jak w daw nych cza sach”. Tak ją
ujęło to wiej skie życie w Pol sce, że po świę tach posta no wiła, że w ogóle nie chce
wra cać do Kilo nii.

Wró ciła tam tylko raz, żeby się spa ko wać. Sku piła się na ubra niach
i kosme ty kach, wzięła ele ganc kie futro, czer wony lakier do paznokci i ulu bione
sukienki. Zabrała nie wiele pamią tek: książkę czy dwie, a poza jed nym albu mem
rów nież nie wiele zdjęć. Zosta wi łaby nawet foto gra fię Vatiego w srebr nej ramce,
która stała na jej noc nym sto liku, gdyby mama i Conny nie wło żyły jej do walizki.

Po jej wyjeź dzie z Nie miec od czasu do czasu roz ma wia ły śmy przez tele fon,
ale coraz gorzej roz po zna wała ludzi tylko po gło sie, więc za każ dym razem
mia łam wra że nie, że bab cia odpływa w dal.

Na początku wrze śnia 2017 roku bawi łam na waka cjach we Fran cji, kiedy dotarła
wia do mość, któ rej się i bałam, i któ rej ocze ki wa łam. Usły sza łam w słu chawce
zapła kany głos mamy. „Ode szła”, powie działa. „Zmarła we śnie”. Skła da łam
koszulę, gdy ode bra łam tele fon. Kiedy się roz łą czy łam, spoj rza łam na podwórko
z lipą, pod któ rej gałę ziami obie z bab cią tak czę sto chro ni ły śmy się przed
słoń cem, by poroz ma wiać. Smu tek, który odczu wa łam, zabar wiało poczu cie winy.
Powin nam ją była odwie dzić, ale praca, zaję cia spra wiały, że stale to
prze kła da łam. A teraz już było za późno.

Taką śmierć nazywa się dobrą, taką, która przy cho dzi cicho po tygo dniach
coraz więk szej sła bo ści. Nie wie dzieć czemu wyda wało się, że nastą piło to wiele
mie sięcy temu. W wieku dzie więć dzie się ciu trzech lat cze kała na śmierć bez
stra chu, ale było w tym coś jesz cze. Wie dzia łam, że w dniu, w któ rym prze nio sła
się do Pol ski, już nas zosta wiła, poże gnała się ze swym daw nym życiem i naszym
świa tem, by wyru szyć we wła sną podróż na parę mie sięcy. Sta łam tak długo,
z koszulą wciąż w rękach, spo glą da jąc na lipę. Wyro sła bez prze szkód mimo
zmian, śmierci, zła ma nych serc i rado ści, które prze ży wa łam, i w tej sta ło ści było
coś koją cego.

Wyszłam na dwór i poło ży łam się pod drze wem, spo glą da jąc w koronę, na
słońce rzu ca jące bla ski przez liście, na gałę zie, coraz dłuż sze i grub sze wraz
z upły wem czasu, prze sła nia jące wszystko inne w ser decz nym uści sku.
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ROZ DZIAŁ OSIEM NA STY

Gospo dar stwo w Pol sce

Las two rzył roz le głą, nie do stępną gęstwinę, która zaczy nała się na tyłach ogrodu.
Wieś, przez którą tu przy je cha li śmy, była zale d wie sku pi skiem paru domów
z góru ją cym nad nimi ogrom nym kościo łem z czer wo nej cegły, zupeł nie
zwy czaj nym, jeśli nie liczyć roz miaru. Teraz widzia łam tylko czu bek iglicy, resztę
wchło nęła ciemna masa drzew.

Sta łam na ganku pol skiego gospo dar stwa, w któ rym przez kilka ostat nich
mie sięcy życia miesz kała bab cia. Drew niana balu strada pokryta złusz czoną
jasno zie loną farbą cicho zatrzesz czała, kiedy się o nią opar łam. Gospo dar stwo
było małe, leżało na ubo czu i nie wiele osób w ogóle o nim wie działo.
Przy je cha łam tu z rodziną rano, żeby wziąć udział w pogrze bie babci, a Chri stina
z mężem zapro sili nas do sie bie na obiad.

Dom był nie wielki, pro sty, z beżo wym tyn kiem, ze starą, kamienną, krytą
strze chą sto dołą po dru giej stro nie podwó rza, na któ rym zie mię dzio bało kilka kur.
Sły sza łam głosy rodziny roz ma wia ją cej przy stole w jadalni. Wykrę ci łam się
potrzebą wyj ścia na świeże powie trze, ponie waż chcia łam przez chwilę pobyć
sama. Rozej rza łam się po nie zna jo mym miej scu i pomy śla łam o ludziach,
z któ rymi wła śnie jadłam przy jed nym stole; mimo życz li wo ści i zain te re so wa nia,
osta tecz nie byli nam cał ko wi cie obcy. Zasta na wia łam się, co tak naprawdę
kie ro wało moją bab cią, żeby tu zamiesz kać.

Rodzina Chri stiny powi tała moją bab cię jak swoją wła sną. Dostała naj lep szy
pokój w domu, z wido kiem na zadbany ogród od frontu. Cho ciaż był już koniec
wrze śnia i w wie trze dało się wyczuć jesienną ostrość, ogród cią gle mie nił się
jaskra wym różem i fio le tem ostat nich let nich łubi nów na więd ną cej raba cie.
Wyobra zi łam sobie, jak to wszystko wygląda zimą, wąska droga zasy pana
śnie giem, hory zont zasło nięty czub kami drzew, bez miar bieli przy no szący
mie siące nie ubła ga nego zimna. Natura jest bez li to sna. Czu łam się tu obco, ten
wschód był dość prze ra ża jący, mono tonny i surowy, z nie ogra ni czo nym
hory zontem. Nie było tu nic z łagod no ści zachodu, ogrze wa nych słoń cem wzgórz
mojej rodzin nej Fran cji, przy tul nej miej skiej schlud no ści Kilo nii. Było dziko,



bez względ nie, tak jak setki lat temu, jed nak w jakiś spo sób nio sło babci uko je nie.
Przez krótką chwilę patrzy łam na las jej oczami. Na kra jo braz jej dzie ciń stwa.

Rano syn Chri stiny zawiózł nas do miej skiego kre ma to rium, dużego budynku
prak tycz nie zapro jek to wa nego, o niskim sufi cie i jaskra wym oświe tle niu. Zaraz po
naszym przy jeź dzie poważny urzęd nik dał nam doku menty do wypeł nie nia.
Miej sce było bez oso bowe, nie sto sowne jak ślub w ratu szu, w któ rym trwa
codzienna krzą ta nina, for mal ność, przez którą trzeba przejść, żeby wresz cie móc
udać się na zapla no wane na potem przy ję cie. Rodzina Chri stiny wszystko
zor ga ni zo wała, więc kie ro wa li śmy się ich wska zów kami, cisi i oszo ło mieni, jak
tury ści na wycieczce z prze wod ni kiem. W tym obcym miej scu ude rzyły nas skutki
narzu co nej samej sobie przez bab cię rezerwy. Czu łam się pra wie jak na cere mo nii
pogrze bo wej obcej osoby.

Leżała w otwar tej trum nie w sali, gdzie wszystko było zro bione z drewna
sosno wego. Krze sła stały w rów nych rzę dach, a w powie trzu uno sił się zapach
płynu do pole ro wa nia mebli. Usie dli śmy z przodu, Chri stina z rodziną usta wiła
się z dru giej strony obok księ dza, któ rego czarna sutanna kłó ciła się
z nowo cze snym, funk cjo nal nym wnę trzem. Bab cia wyglą dała drobno i kru cho na
posła niu z bia łej satyny, trumnę zro bili jej za długą o jakieś trzy dzie ści
cen ty me trów. Ubrana była w czarną aksa mitną sukienkę z bia łym koł nie rzy kiem.
Ktoś wyko nał jej sta ranny maki jaż. Pode szli śmy do trumny, żeby ją poże gnać.
Z waha niem, jak bym się bała, że ją obu dzę, dotknę łam jej zim nej ręki. Na kilka
sekund umysł prze niósł mnie do chwili sprzed dzie się ciu lat, do łoża śmierci
mojego ojca. Jego ręka była jesz cze wtedy cie pła i wraz z tym wspo mnie niem
poczu cie straty nie mal mnie przy tło czyło.

Sie dzia łam i cze ka łam, aż ksiądz skoń czy się modlić po pol sku. Moja matka
wpa try wała się przed sie bie, nie prze nik niona, cho ciaż zwy kle uczu cia miała
wypi sane na twa rzy. Poczu łam pilną potrzebę, żeby prze mó wić, przy wró cić
bab cię jako jedną z nas. Wło ży łam rękę do kie szeni i nama ca łam zło żoną,
przy go to waną wcze śniej kartkę z kil koma zda niami. Wsta łam i zro bi łam krok, ale
wtedy naj star sza córka Chri stiny pode szła do trumny z długą mową, wydru ko waną
i sta ran nie zala mi no waną. Ona i reszta jej rodziny otwar cie pła kali, nasz cichy
smu tek musiał wyglą dać na tym tle tak chłodno. Usia dłam z powro tem, moje
słowa pozo stały nie wy po wie dziane, a cere mo nia dobie gła końca. Zazdrość, jaką
poczu łam, była nie wdzięcz no ścią, ale pozwo li łam jej się przeze mnie prze to czyć.

Do sali wszedł inny urzęd nik, mniej zasad ni czy niż pierw szy, i zabrał nas na
zewnątrz, tłu ma cząc, że kre ma cja odbywa się bez obec no ści rodziny. Zer k nę łam
na zega rek. Całość trwała dwa dzie ścia pięć minut.



Wszy scy zostali w środku przy stole, a po dobie ga ją cych okrzy kach
zorien to wa łam się, że ktoś przy niósł wię cej wódki. Jedze nia było na pięć dzie siąt
osób; Chri stina musiała goto wać kilka dni. Kiedy weszłam z powro tem do domu
i szłam przez nie duży hol, pierw szą rze czą, która przy cią gnęła moją uwagę, był
współ cze sny obraz Matki Boskiej przy wie ziony z Rzymu przez naj star szą córkę.
W jadalni z tyłu domu na stole stały świece i naj lep sza por ce lana na koron ko wym
obru sie. Ścianę zdo bił pokaźny drew niany krzyż, a niżej na sto liku stała duża
kolo rowa foto gra fia mojej babci. Poja wiały się kolejne dania: rosół z maka ro nem,
dwa rodzaje pie ro gów, pie czona golonka z kaszą i tłu czo nymi ziem nia kami. Gdy
zaj rza łam do kuchni, zoba czy łam deser: wielki ser nik, tort szwar cwaldzki i paterę
pącz ków z dże mem.

Dzieci, dwie córki i syn, na dal miesz kały z rodzi cami, cho ciaż wszyst kie miały
już po dwu dzie stce. Uro czy, inte li gentni, oczy tani, z per fek cyj nym angiel skim,
sta no wili, co zro zu miałe, dumę rodzi ców. Byli miłą, bli sko ze sobą zwią zaną
pol ską rodziną, nieco sta ro modną, głę boko kato licką, wie dli pro ste życie – ostatni
ludzie, któ rych bym podej rze wała o to, że przy cią gną do sie bie Inge, ate istkę.

Córka Chri stiny mówiła w mowie pogrze bo wej, jak bar dzo bab cia ubar wiła
im życie, od wspól nych posił ków po muzyczne wie czory przy kominku zimą.
Patrząc na ogród, dostrze głam białą, kutą ławkę z gru bymi, kwie ci stymi,
per ka lo wymi podu chami, na któ rej, jak powie działa, że bab cia uwiel biała
sia dy wać. Widok ławki spro wa dził nowy smu tek, ponie waż pomy śla łam, że
bab cia zna la zła u tej rodziny coś, czego my ni gdy nie mogli śmy jej dać.
Pomy śla łam o naszych dłu gich roz mo wach, o wyja wio nych sekre tach. Ale w głębi
ducha wie dzia łam, że ona zawsze sta no wiła część Wschodu, prze szło ści, która
nale żała wyłącz nie do niej i ni gdy nie mogła być moja.

Czu łam się, jak bym stała na ganku z godzinę, choć minął zale d wie kwa drans.
Przez dłuż szą chwilę patrzy łam na las. Pach niał sosno wym igli wiem i czer wie niał
dębo wymi liśćmi, które śmier dzą stę chli zną, gdy umie rają. Ten kra jo braz mówił
o innych cza sach, kiedy podróż zaj mo wała cały dzień, pola cią gnęły się jak okiem
się gnąć, a zabu dowa miast nazna czona była swoj sko ścią wie ków. Mówił
o mło do ści babci, którą przede mną odsło niła.

Wyszła do mnie cio cia, zapa liła papie rosa. Nie palę, ale wzię łam go od niej
i zacią gnę łam się dymem; sta ły śmy tak przez moment razem w mil cze niu.
Pomy śla łam o babci, o jej zła ma nym sercu, ucieczce, wysie dle niu, o prze mocy
i stra cie, jakich doświad czyła, a jed nak zna la zła w sobie dość siły, by odbu do wać
życie. Zaczęła wszystko od nowa, zna la zła nową miłość z sześć lat od sie bie
młod szym męż czy zną, któ rego wojna nie znisz czyła tak jak innych. Może nie było
to życie, jakie pla no wali z Wol fgan giem jako mło dzi kochan ko wie w Ber li nie, ale
ogól nie szczę śliwe. Może ta prze pro wadzka do Pol ski sta no wiła jej spo sób na



zamknię cie kręgu życia, prze ży cie ostat nich mie sięcy w domu, któ rego oto cze nie
przy po mi nało jej kraj dzie ciń stwa, na dal noszony w sercu. I nie mogłam jej tego
żało wać.

Czy Wol fgang, chło pak, któ rego kochała, dzia dek, któ rego ni gdy nie pozna łam,
też zna lazł w sobie zdol ność do odbu dowy życia? Trwał cią gle gdzieś w pobliżu,
zawsze na pery fe riach moich poszu ki wań, ale widzia łam go tylko oczami babci.
Jed nak jego histo ria była rów nież po czę ści moją. Łączące nas więzi, teraz, gdy
poskła da łam prze szłość w całość, były sil niej sze niż więzy krwi. Pogo dzi łam się
z wybo rami babci; może nad szedł czas, by odkryć, kim naprawdę był.



ROZ DZIAŁ DZIE WIĘT NA STY

Spo tka nie

Latem 2000 roku w kawiarni w Stut t gar cie wysoki męż czy zna, łysy, z lekko
opad nię tymi ramio nami, pod cho dzi do dwóch kobiet w śred nim wieku. Blon dynka
wygląda na pode ner wo waną, ta druga kła dzie jej wspie ra jąco rękę na ramie niu.

Spóź nił się, kawiar nię trudno zna leźć. Wyja śnia, że mieszka w domu na
przed mie ściach, na uli cach pano wał duży ruch i raz zgu bił drogę. Wycią gają ręce,
ści skają się tro chę nie zgrab nie.

– A więc to ty, Beatrice – mówi do blon dynki.
Jedzą cia sto, potem doma wiają dodat kowy kawa łek i się nim dzielą.

Roz ma wiają bar dzo długo. Chwi lami roz mowę prze rywa śmiech. Kobieta
przy nio sła zdję cia swo ich dzieci, on powoli je ogląda. Poka zuje zdję cie swo jej
narze czo nej. On ma osiem dzie siąt lat, jego towa rzyszka kilka lat mniej.

Dzień chyli się ku zacho dowi, kiedy posta na wiają się roz stać, obie cu jąc sobie
kolejne spo tka nia.

Przed wyj ściem jesz cze raz ją bie rze za rękę.
– Podróż tutaj była długa i trudna. Ale było warto.
Kobieta odwza jem nia uścisk. Wie, że nie cho dziło mu o przy jazd tam tego

popo łu dnia; męż czy zna spóź nił się o kil ka dzie siąt lat.

*

Tam tego czerw co wego dnia Wol fgang zoba czył swoją jedyną córkę po ponad
pięć dzie się ciu latach roz łąki, od obiadu w Ham burgu, kiedy to mała odmó wiła
zje dze nia warzyw. Pamię tał, że miała cia sno sple cione włosy i była bar dzo
opa no wana jak na tak małe dziecko.

Wiódł zwy czajne, samotne życie. Po powro cie z Rosji miesz kał sam
w oko li cach Schwarz waldu. Ale w końcu na stare lata rów nież zna lazł
zado wo le nie w życiu. Jego żona, Ingrid, daleka kuzynka, z którą prze niósł się do
odle głego Tele marku w jej rodzin nej Nor we gii, nauczyła go znów kochać.
Zachę ciła go, żeby się spo tkał z córką. Napi sał do Inge na stary adres w Kilo nii



i popro sił ją o prze ka za nie listu córce, a list ten w końcu dotarł do babci.
Prze ka zała go mojej mamie i poin for mo wała Wol fganga, że to zro biła, załą cza jąc
zdję cie jego rodzin nego domu w Ahrens burgu, który rok wcze śniej odwie dziła
z mężem. Była to kur tu azyjna, bez oso bowa, nijaka wymiana uprzej mo ści mię dzy
daw nymi kochan kami, któ rzy nie kon tak to wali się ze sobą od dzie się cio leci.

Pomimo jego wro dzo nej powścią gli wo ści roz dzie leni dawno temu ojciec
i córka zna leźli nić poro zu mie nia. Po zachę tach ze strony Ingrid ich rela cja się
zacie śniła. Wybie ra li śmy się z bra tem na spo tka nie z nim, nie stety, zanim
zre ali zo wa li śmy nasz plan, dzia dek zmarł w listo pa dzie 2004 roku. Ingrid nie
udało się zawia do mić mojej matki, więc zamiast tego zadzwo niła do mnie.
Pła kała, powie działa, że odszedł, że miał zawał, kiedy pra co wał w ogródku.
Pocie sza jąc ją, pomy śla łam, że już go ni gdy nie spo tkam.

Jed nak tro chę go pozna łam kilka lat póź niej przez zdję cia i e-maile, które
wymie niał z matką. Po pogrze bie babci zapra gnę łam się wię cej o nim dowie dzieć.
Spy ta łam mamę, czy mogła bym je prze czy tać. Chęt nie się zgo dziła; było ich
zale d wie kil ka na ście, wszyst kie miała wydru ko wane. Trudno było się doszu kać
w tym star szym męż czyź nie chło paka, któ rego bab cia namięt nie kochała przez tak
długi czas. Chcia łam go spy tać o tyle rze czy. Ta wzmianka w e-mailu, kiedy się
skar żył na kaszel i słabe płuca – dzie dzic two pobytu w radziec kim obo zie.
Chcia łam się dowie dzieć wię cej, ale na tym temat się skoń czył.

Spy ta ła bym go o matkę, którą kochał i stra cił. Gdzie nauczył się alfa betu
Morse’a, spo sobu poro zu mie wa nia się bez słów, któ rym się entu zja zmo wał. Co
się wyda rzyło pod czas wojny, o czym ni gdy nie mówił, a co spra wiło, że na tak
długo wyco fał się za mur mil cze nia. Czy przez te wszyst kie lata po pierw szym
spo tka niu z córką kie dy kol wiek myślał o tym, żeby nawią zać z nią kon takt.

Patrząc na niego oczami babci, pozna łam go jako łagod nego, nie tu zin ko wego
chłopca, miło śnika jazzu, który nie na wi dził zasad i nie miał w sobie dość odwagi,
ale za to nad miar życz li wo ści. Został zmu szony do walki na woj nie, czego
nie na wi dził, za ide olo gię, którą gar dził. Roz ma wia łam z jego dużo młod szą
przy rod nią sio strą, córką Carla-Ottona i jego żony, Angielki, z daw nymi kole gami,
któ rzy opi sy wali go jako czło wieka nie zwy kle spo koj nego, nie na wi dzą cego
kon flik tów, wyco fa nego, skraj nie dys kret nego. Jego przy rod nia sio stra
powie działa mi: „Był łagodny. Nie był bojow ni kiem, tylko ide ali stą, który kochał
wszystko co bry tyj skie. Być żoł nie rzem… to było cał ko wi cie wbrew jego
natu rze”.



Wol fgang pod koniec życia

Jesz cze raz wró ci łam do Ber lina i ponow nie prze szu ka łam archiwa i akta
w nadziei, że znajdę wię cej infor ma cji o trau mie, która nazna czyła go we
wcze snej mło do ści. Ingrid powie działa mojej matce, że Wol fgang cią gle obwi niał
ojca, przez te kilka dzie siąt ków lat, o to, że wysłał go na front wschodni. Uwa żał,
że to była dla niego kara za miłość do Inge i że jej skutki miał odczu wać do końca
życia.

Z zasady podejrz li wie odno szę się do mil cze nia: czę sto wska zuje ono na
ist nie nie cze goś ukry wa nego. Przez długi czas zasta na wia łam się, czy Wol fgang,



czy to ze stra chu, czy ze sła bo ści, zro bił na woj nie coś, czego musiał się wsty dzić.
Czy jako żoł nierz dosto so wał się do bru tal no ści towa rzy szy? Nazizm znaj do wał
naj bar dziej odda nych zwo len ni ków wśród mło dych: czy w końcu wstą pił do
par tii, któ rej wcze śniej tak nie na wi dził? Tylu mło dych ludzi, któ rych rodziny
opi sy wały jako dobrych, uprzej mych chłop ców, oka zy wało się zdol nych do
popeł nie nia naj okrut niej szych czy nów. Pre sja oto cze nia to potężna siła.
Zasta na wia łam się, czy Wol fgang obro nił się przed nie wy ba czal nym.

Zaak cep to wa łam fakt, że Wie gand to wie ogra ni czyli się do próby prze ży cia.
A teraz zagłę bi łam się w prze szło ści żoł nie rza. Strach, pra nie mózgu, pre sja
kole gów – to wszystko miało ogromny wpływ na chłop ców zbyt mło dych, by
zdą żyli poznać samych sie bie. No a potem, potem musiał słu chać roz ka zów. Nie
miał moż li wo ści, żeby się trzy mać z boku i obser wo wać. Czy mogłam się z tym
pogo dzić?

Nie wiele wie dzia łam o jego losach w nie woli. Stare akta per so nalne mojej
babci, które odkry łam wśród doku men tów, zawie rały krótką wzmiankę. „Marzec
1943 roku: uro dze nie córki, Beatrice. Narze czony zagi nął pod Sta lin gra dem”.
W archi wach w Ber li nie szu ka łam doku men tów z nazwi skiem Wol fganga, ale nic
nie zna la złam. Nie mia łam żad nych danych na temat jego służby woj sko wej: ani
nazwy pułku, ani infor ma cji o odzna cze niach, tylko tę starą foto gra fię z, jak
podej rze wa łam, pierw szych dni w armii. Prze szu ka nie akt woj sko wych rów nież
nie dało rezul ta tów. Wszel kie ist nie jące doku menty zapewne prze pa dły
i w miej scu jego wojen nych losów ziała luka.

Zaczę łam więc szu kać rela cji innych żoł nie rzy, któ rzy słu żyli na fron cie
wschod nim. Czy ta łam o synach i kocha ją cych ojcach, któ rzy akty okru cień stwa,
jakich się dopu ścili na fron cie, uspra wie dli wiali nazi zmem. Czy ta łam
o gra bie żach, o gwał tach, o pod pa le niach i egze ku cjach cywi lów. Czy ta łam listy
od mło dych żoł nie rzy, któ rzy opi sy wali nie ludzki świat. Niektó rzy zna leźli
w sobie siłę, by opo wie dzieć innym prawdę, i rozu mieli, że postę po wa nie ich
armii było hor ro rem. Inni szu kali dla sie bie uspra wie dli wie nia.

Czy ta łam o warun kach w radziec kich obo zach, jak ten, w któ rym prze by wał
Wol fgang, gdzie śmierć i nie do sta tek stały na porządku dzien nym, o zawszo nych
ludziach, któ rzy je prze trwali, ale gdy wra cali do domu, oka zy wało się, że nie
pozna wały ich wła sne rodziny. Jeśli rze czy wi ście tra fił do nie woli pod
Sta lin gra dem, musiał spę dzić w obo zie jeniec kim co naj mniej trzy lata i patrzeć,
jak towa rzy sze umie rają w męczar niach.

Pozo sta łam w kon tak cie z Kir sten Lyl loff, tą samą, która podzie liła się ze mną
wyni kami badań w Danii. Wspo mnia łam jej o moich poszu ki wa niach doku men tów
Wol fganga z czasu wojny, a ona zapro po no wała mi pomoc – zasu ge ro wała, że
może się coś znaj dzie w archi wach kopen ha skich, skoro Wol fgang miał duń skie



korze nie. Była tak towna; do duń skiej gałęzi rodziny Wol fganga nale żały osoby
bar dzo oddane nazi stom, więc doku menty mogły ujaw nić nie przy jemną prawdę.
Odkry cia Kir sten nade szły kilka tygo dni póź niej. Było to kil ka na ście stron,
w więk szo ści po duń sku, a doty czyły głów nie prób odzy ska nia przez Wol fganga
pie nię dzy, które brat zosta wił mu po śmierci w 1935 roku; pie nią dze znaj do wały
się na rachunku oszczęd no ścio wym w Aal borgu w pół noc nej Jutlan dii. Była to
znaczna, choć nie jakaś wstrzą sa jąca suma, a kolejne podej ścia Wol fganga na
prze strzeni dzie się ciu lat, żeby dostać te pie nią dze, wska zują, że zde cy do wa nie
nie wiódł życia w dostatku, jak w mło do ści.

Doku menty two rzyły papie rowy szlak, który roz po czął się w 1948 roku, kiedy
to Wol fgang prze pro wa dził się do gospo dar stwa pod Lautz kir chen we fran cu skiej
stre fie oku pa cyj nej, a skoń czył w roku 1957, kiedy pań stwo duń skie prze słało
Wol fgangowi ostat nią odmowę. Wśród doku men tów zna lazł się list napi sany przez
niego nie bie skim atra men tem na małej kartce ści śnię tym cha rak te rem pisma,
zdra dza ją cym jed no cze śnie fru stra cję i rezy gna cję, jakby wie dział już wtedy, że
ni gdy nie odzy ska pie nię dzy. Uważ nie prze glą da łam doku menty, aż w końcu
mię dzy duń skimi stro ni cami wypa trzy łam jedną kartkę napi saną po angiel sku. Był
to doku ment ostem plo wany przez armię ame ry kań ską, z datą 15 paź dzier nika 1956
roku, z Ber lin Docu ment Cen ter. Na BDC naty ka łam się przy wielu oka zjach
pod czas pracy, kiedy czy ta łam o nazi zmie; jest to insty tu cja, która zbiera
i opra co wuje wszyst kie doku menty powią zane z nazi zmem. Tam zesta wione
zostały dowody doty czące zbrodni wojen nych na potrzeby pro ce sów
norym ber skich i tam, na mniej szą skalę, przy go to wy wano indy wi du alne akta
nie miec kich oby wa teli, dowo dzące powią zań z par tią nazi stow ską lub im
zaprze cza jące.



Doku ment armii ame ry kań skiej z Ber lin Docu ment Cen ter

Bada nie prze szło ści mojego dziadka zawarło się w czte rech kolum nach.
Pierw sza od lewej wymie niała moż liwe powią za nia z nazi zmem: człon ko stwo



w NSDAP, ślady w ofi cjal nej kore spon den cji par tyj nej, przy na leż ność do SS albo
jej agend, nazi stow skiego związku nauczy cieli lub innych orga ni za cji pod
para so lem par tii nazi stow skiej. Kolumny w środku zawie rały miej sce na
odpo wie dzi „tak” lub „nie”. Prze bie głam okiem po rów nym rzę dzie „nie”;
w sąsied niej rubryce nie było ani jed nego „tak”. Kolumna z pra wej strony
sta no wiła osta teczny wer dykt. Ofi cjalny stem pel nie bie skim tuszem, „Ber lin
Docu ment Cen ter: nega tywny” dał mi odpo wiedź, któ rej, jak sądzę, szu ka łam od
zawsze, dowód, że Wol fgang nie był nazi stą.

Oczy wi ście, doku ment nie powie dział mi, czy Wol fgang żoł nierz oka zał się
zdolny do gra bieży, prze mocy, zabi ja nia. Sta no wił tylko ofi cjalne zaświad cze nie,
że nie nale żał do par tii. A w przy padku kogoś, kogo ojczym był wice pre ze sem
Reichs banku, unik nię cie tego musiało świad czyć o sile woli. Wiele wpły wo wych
osób pró bo wało się wysta rać o podobne doku menty, by mieć czy ste konto, więc
Niemcy nazwali je Per sil schein, czyli „zaświad cze niami o oczysz cze niu” 1.
Jed nak Wol fgang, który w 1947 roku pisał do duń skich władz, był bez pie nię dzy.
Jego ojciec nie miał już żad nych wpły wów. Mogłam z całą pew no ścią uznać, że
zaświad cze nie było praw dziwe.

Dro bia zgi, któ rych się o nim dowie dzia łam, na długo utkwiły mi w gło wie.
Nie chęć do ujaw nie nia zamoż no ści w cza sach stu denc kich, praca w fabryce.
Bun tow ni cza postawa, którą dekla ro wał przed Inge, że nie będzie się przed nikim
kła niał. Umi ło wa nie jazzu i jego uwiel bie nie dla nie kon wen cjo nal no ści. Spę dzone
samot nie lata. Ciche, łagodne potwier dze nie mej matce, że zawiódł jako ojciec,
ale rów nież i zado wo le nie, że ją odna lazł po tylu latach.

Ponie waż zdra dził moją bab cię, szu ka łam dowodu na jego moralną ułom ność.
Przy go to wa łam się na gniew, a zamiast tego cze kało mnie tylko współ czu cie.
Ni gdy się nie dowie dzia łam, co się dokład nie zda rzyło na jego woj nie. Lecz
cho ciaż Wol fgang nie był boha te rem, za któ rym tęsk niło moje dzie cięce ja, nie był
rów nież zbrod nia rzem. Odkry łam zwy czaj nego czło wieka, może z wadami
i sła bo ściami, ale wraż li wego. Jestem pewna, że na woj nie, jak wielu innych,
robił rze czy, któ rych potem żało wał. Nie czu łam już jed nak potrzeby, by go
osą dzać.

Poka za łam zaświad cze nie bratu. Prze czy tał je w ciszy, potem przez chwilę
mil czał, jakby się miał zamiar roz pła kać. Dla niego było to przy pie czę to wa nie
czy stej prze szło ści, rzecz do oka za nia innym, do potwier dze nia tego, co nam
mówiono w dzie ciń stwie.

– Musimy to opra wić w ramkę – powie dział.
Wydru ko wa łam mu kopię, a doku ment wło ży łam do szu flady. Kiedy rusza łam

w tę podróż ponad dzie sięć lat wcze śniej, zapewne sama chcia ła bym go opra wić



w ramkę. Ale teraz uzna łam, że to tylko zwy kły świ stek papieru. Jesz cze zanim go
prze czy ta łam, doszłam do wnio sku, że dzia dek był dobrym czło wie kiem.

Zamek Lin den borg

Pew nego dnia pod koniec marca 2018 roku, gdy padał śnieg, wyru szy łam do
Danii, na pół nocne wybrzeże. Jazda do pół nocnej Jutlan dii z Kopen hagi jest
długa, wie dzie przez kra jo braz z łagod nymi, ośnie żo nymi wzgó rzami i sosno wymi
lasami. Naj pierw poje cha łam do zamku Lin den borg, gdzie Wol fgang spę dzał
wiele let nich waka cji w dzie ciń stwie i gdzie ostat nie lata życia spę dził jego brat,
Carl. Budy nek wyło nił się jak w bajce, zza zagaj nika, z wyraź nie odzna cza ją cym
się dachem pokry tym czer woną dachówką, za to biały kamień wież ledwo odci nał
się od śniegu. Wyobra zi łam sobie dwóch braci spa ce ru ją cych mię dzy drze wami:
zawa diac kiego Carla i trzy lata od niego młod szego Wol fganga, spo koj nego
i podą ża ją cego krok w krok za bra tem. Wyobra zi łam sobie Doro theę, jak tu
przy jeż dża, za późno, żeby się poże gnać ze star szym synem, po któ rego śmierci
ni gdy się nie pozbie rała. Brama stała otwo rem, ale ni gdzie nie było widać żywej
duszy; zamek wynaj mo wano tylko cza sem na polo wa nia, żadna rodzina nie
miesz kała tu na stałe. Był nie sa mo wi cie piękny, opusz czony, uśpiony, znak
prze szło ści. U stóp drzew dostrze głam kępę cie mier nika, kwia tów nazy wa nych



zimo wymi różami, a jego kre mowe kwiaty pobły ski wały na tle surow szej, świet-
listej bieli śniegu.

Grób Wol fganga

W zapa da ją cym zmroku trudno było odna leźć cmen tarz, nie duży, zadbany, przy
pro stym kamien nym kościele. Miej sce pochówku von Schim mel man nów ozna cza
duży głaz, napis przy po mina runy, jakie Nor ma no wie zwy kle żło bili
w kamie niach, by uczcić wspa niałe czyny swych zmar łych. U stóp głazu leżał
mniej szy kamień z brą zo wymi lite rami ukła da ją cymi się w jedno słowo: „Bushi”.
Grób Wol fganga. Obok znaj do wała się mar mu rowa tabliczka poro śnięta
blusz czem. Odgar nę łam śnieg: Carl von Schim mel mann, uro dzony 31 lipca 1918
roku, zmarły 4 grud nia 1935 roku. Poło ży łam mię dzy nimi bukiet cie mier nika,
który zebra łam w ogro dzie w Lin den borgu, i zosta wi łam braci w pokoju.

1. Nie miec kie schein ozna cza „zaświad cze nie”, ale rów nież „blask”. Per sil to oczy wi ście marka proszku
do pra nia (przyp. tłum.). [wróć]



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY

Prze szłość to inny kraj

Roz mowa przez tele fon z bab cią pod czas pierw szego wypadu do Kali nin gradu
wysłała mnie na dzie się cio let nie poszu ki wa nia, ku roz wią zy wa niu zaga dek
i odkry wa niu prze szło ści, która stop niowo wra cała do życia. Ale z samego mia sta
zapa mię ta łam bar dzo nie wiele. Wów czas nie wie dzia łam, czego szu kam. Teraz,
z pla nem naszki co wa nym w gło wie, odwie dzi łam wszyst kie miej sca, które były
dro gie Wie gand tom, spa ce ro wa łam po parku przed ich kamie nicą, prze szłam się
brze giem Pre goły, poje cha łam pocią giem nad morze, gdzie spę dzali każde lato.
Widoki wspo mi nane tak cie pło uło żyły się w prze szłość, któ rej nauczy łam się już
pra wie na pamięć.

Poprzed nim razem było zimno i szaro, teraz przy je cha łam w środku lata, więc
lodo wate wcze sno wio senne wia try zastą pił duszny upał. Czu łam się tak, jak bym
się zna la zła w zupeł nie innym miej scu. Nawet w hali przy lo tów dało się
zauwa żyć, że wydano tu pie nią dze. Na dal jesz cze wisiały błysz czące tablice
o mistrzo stwach świata w piłce noż nej, które odbyły się w Kali nin gra dzie kilka
tygo dni wcze śniej. Nie tylko ja tu przy je cha łam w poszu ki wa niu rodzin nej
prze szło ści. Od połowy lat dzie więć dzie sią tych w regio nie zaczęła się roz wi jać
tury styka, Vetrie bene, jak nazy wali sie bie dawni miesz kańcy Prus Wschod nich,
zaczęli wra cać, by odwie dzić kraj, który utra cili. Teraz w tę tury stykę włą czyły
się ich dzieci, cie kawe, co zostało ze sta rych miejsc. Na lot ni sku skle piki ofe rują
sze roki wybór pamią tek, od bursz ty no wych figu rek kate dry po kuchenne ście reczki
z napi sem „Königsberg”. Na sto isku z prasą kupi łam plan pre zen tu jący mia sto
z 1928 roku. Let nie świa tło roz ja śniło sza rzy znę, którą zapa mię ta łam
z poprzed niej wizyty.

Tego wie czora przez kilka godzin dałam się uwieść mia stu. Zosta wi łam torbę
w hotelu i poszłam na spa cer nad Pre gołą, do miej sca, gdzie rzeka oddziela starą
i nową część. Jest coś daw nego, środ ko wo eu ro pej skiego w tym małym zakątku
Kali nin gradu, w woni sma żo nej ryby uno szą cej się nad przy sta nią. Usia dłam na
tara sie restau ra cji i zja dłam san da cza, podzi wia jąc ruchliwe nabrzeże z czy stymi



pro me na dami. Obser wo wa łam rodziny z dziećmi spa cerujące nad rzeką, część
wyglą dała na miej scowe, a część na rosyj skie z innych rejo nów, które zro biły
sobie prze rwę w dro dze nad morze. Nad wodą w cie niu drzew wypa trzy łam
szczyt wieży gotyc kiej kate dry z czer wo nej cegły – zachwy ca jący, rzadki,
nama calny ślad przed wo jen nej prze szło ści. W bla sku zacho dzą cego słońca
mogłam pra wie uda wać, że te kilka kwar ta łów nad brze giem rzeki, gdzie mie ściła
się więk szość miej skich hoteli, to ory gi nalne budynki, a nie odbu do wane przez
Rosjan w sta rym nie miec kim stylu. Pora nek następ nego dnia odsło nił jed nak
surow szą rze czy wi stość.

W świe tle dzien nym w pełni widoczny był Dom Sowie tów, zbu do wany na
ruinach zamku. Zyskał złą sławę jako jeden z naj brzyd szych budyn ków w histo rii
komu ni stycz nej archi tek tury: beto nowe pudło, któ rego podobno wsty dził się jego
wła sny archi tekt. Cho ciaż są z nim pro blemy kon struk cyjne, co czyni go
nie bez piecz nym w użyt ko wa niu, z powodu azbe stu w murach żaden urzęd nik nie
odwa żył się do tej pory zarzą dzić roz biórki. Nawet fasady kate dry w stylu
nie miec kim wyglą dały jaskrawo w bla sku słońca; oka zało się, że iglica kościoła
należy do głów nej kate dry Kró lewca i miej sca pochówku Kanta, którą
odbu do wano na początku lat dzie więć dzie sią tych 1.

Wie dzia łam, że ory gi nalny budy nek powstał w czter na stym wieku; foto gra fia
z 1961 roku pre zen to wała jego wojenny los: brak dachu, poczer niałe ściany,
wieża bez iglicy, fasada bez okien, bez przy pór. Ale cho ciaż mia stu bra kuje uroku
sta ro ści, z pew no ścią doszło do odnowy. Na fun da men tach daw nej kró le wiec kiej
syna gogi, spa lo nej w 1938 roku pod czas nocy krysz ta ło wej, toczą się teraz prace
budow lane, wkrótce sta nie tu nowe miej sce kultu żydow skiej spo łecz no ści
Kali nin gradu, liczą cej dwa tysiące osób wywo dzą cych się głów nie z daw nego
Związku Radziec kiego k45.

Zbrojna w stary plan, z nadzieją, że uda mi się zorien to wać w topo gra fii
mia sta, zaczę łam spa cer za gło sem ech z prze szło ści. Pra wie nie ist nieją już
wyraź niej sze ślady daw nego Kró lewca, z wyjąt kiem rzeki i sędzi wych drzew, ale
powie dzia łam sobie, że sie dem stu leci nie miec kiego życia, pod wa lin i istoty
całego mia sta, nie dało się cał ko wi cie wyma zać. Dłu gie, dro bia zgowe
poszu ki wa nia pozwo liły mi odkryć naj ni klej sze ślady: zagrze bany w tra wie pas
zie leni roz dzie la jący ruchliwą sze ścio pa smową drogę, metr torów, po któ rych
nie gdyś jeź dziły kró le wiec kie tram waje; starą giełdę nad Nową Pre gołą,
osten ta cyj nie wie kową w mie ście, gdzie pra wie nic już nie pocho dzi z cza sów
przed wo jen nych. Zruj no waną ceglaną fasadę daw nego szpi tala dzie cię cego,
otwo rami po oknach zie ją cymi pustką jak wybi tymi zębami.



Dom Sowie tów, czyli „Potwór”, Kali nin grad

Moim pierw szym przy stan kiem był Para de platz, gdzie nie gdyś miesz kali
Wie gand to wie. Poszu ka łam ich domu, mając w pamięci opis babci: wysoka, biała
kamie nica przy le ga jąca do Ogro dów Kró lew skich, z ostro zakoń czo nymi
szczy tami i wie życzką, z któ rej okien można było zoba czyć cały plac aż do
Uni wer sy tetu Albrechta, teraz, latem, pełen kwia tów. Pró bo wa łam namie rzyć Cafe
Ber lin, gdzie Alfred zabie rał małą Inge na cze ko ladę, i pie kar nię przy sąsied niej
prze cznicy, gdzie sprze da wali naj lep szy mar ce pan w mie ście. Ale zna la złam tylko
chrusz czowkę, beto nowy blok w naj brzyd szym stylu radziec kiej urba ni styki,
z fasadą naćkaną małymi, kan cia stymi okien kami jak prysz czami. W miej scu, gdzie
kie dyś stał konny pomnik króla Fry de ryka Wil helma III, teraz znaj do wał się tylko
frag ment ogrodu. Przed kam pu sem Bał tyc kiego Uni wer sy tetu imie nia Imma nu ela
Kanta, zbu do wa nego w miej scu Uni wer sy tetu Albrechta, stoi pomnik Kanta,
jedy nego Niemca z Kró lewca, o któ rym na dal pozwala się pamię tać.

Para de platz został pra wie cał ko wi cie znisz czony pod czas nalo tów RAF-
u w sierp niu 1944 roku. Wie dzia łam, że kamie nica Wie gand tów prze trwała
bom bar do wa nia, ale było to tylko chwi lowe uła ska wie nie. Na placu znaj duje się
stary bun kier, zbu do wany w 1939 roku przez nie miec kiego gene rała Ottona
Lascha, obec nie muzeum rosyj skiego zwy cię stwa. W środku zna la złam model
Para de platzu z kwiet nio wego dnia 1945 roku, gdy mia sto padło. Zoba czy łam
kamie nicę Wie gand tów w pło mie niach, roz po zna łam ją tylko po tym, że trzy



budynki dalej znaj do wała się mar kiza Cafe Ber lin. Ale w ogro dach nad pobli skim
Obe r te ich, wąskim, obwie dzio nym drze wami jezio rem, mogłam poczuć dawne
mia sto. Świa tło, mie niąca się woda, zmięk cza jąca zarysy odbi tych w niej
budyn ków, ścieżka na brzegu pod ogrom nymi, wie ko wymi dębami. Nad niżej
poło żo nym sta wem zatrzy ma łam się pod dużym pomni kiem radziec kiego boha tera
przy pery sko pie okrętu pod wod nego. Jego nazwi sko, Alek san der Mari ne sko,
wydało mi się zna jome. Był to kapi tan, który zato pił „Wil helma Gustloffa”.
Wła śnie wystrze li wał tor pedę, która zabiła tylu pasa że rów, akt destruk cji
uwiecz niony w brą zie, doświad cze nie, po któ rym bab cia stra ciła wiarę w Boga.

W Ama lie nau, nie gdyś zachod nim przed mie ściu mia sta, gdzie Albert czę sto
woził bab cię w dzie ciń stwie, tro chę sta rych domów prze trwało naloty, które
zrów nały z zie mią cen trum. Więk szość zacho wa nych ulic zbu do wano w latach
trzy dzie stych XX wieku; śla dów prze szło ści jest w Kali nin gra dzie tak nie wiele,
że z zachwy tem obej rza łam starą pompę i pokrywę stu dzienki, które wciąż nosiły
dawne nie miec kie ozna cze nia. Ale mimo tych nama cal nych okru chów, cią gle
liczy łam, że znajdę coś, co opo wie mi o daw nych miesz kań cach sta rego mia sta.

O mrocz nej stro nie prze szło ści Kró lewca przy po mina pomnik pamięci ofiar
Zagłady i groby na sta rym żydow skim cmen ta rzu, zbez czesz czo nym przez
nazi stów. Jest tu nawet pomnik upa mięt nia jący pole głych na woj nie Niem ców,
żoł nie rzy i cywi lów, w spe cjal nej sek cji cmen ta rza zało żo nej w 2000 roku przez
Nie miecką Komi sję Gro bów Wojen nych. Ale ja szu ka łam miejsc spo czynku tych,
któ rzy żyli, zanim Hitler dopro wa dził do uni ce stwie nia regionu. Na sta rym pla nie
mia sta nali czy łam co naj mniej sie dem cmen ta rzy, wszyst kie w zasięgu godzin nego
spa ceru. Jed nak gor liwi radzieccy urba ni ści i twórcy nowego spoj rze nia na
histo rię uznali je za mar no wa nie prze strzeni, więc pamiątki prze szło ści już nie
ist niały. W miej scu Alt stadt Frie dhof, sta ro miej skiego cmen ta rza, zna la złam las.
Tylko frag menty czar nego gra nitu widoczne w pod szy ciu wska zy wały na dawną
funk cję tego miej sca, zanim upo mniała się o nie natura. Inny żydow ski cmen tarz,
nie gdyś naj więk szy w mie ście, znisz czyli nazi ści, po czym znik nął na zawsze pod
chrusz czow kami. Po kolej nej godzi nie poszu ki wań zna la złam cmen tarz Kró lo wej
Luizy, główny cmen tarz Kali nin gradu, roz cią ga jący się wzdłuż Pro spektu Mira,
nie gdyś nazy wa nego Ham mer weg.



Pokrywa stu dzienki z cza sów Kró lewca

Tutaj rzędy gro bów cią gną się mię dzy dębami i sosnami, kwa tery
w więk szo ści zaro sły, pie czo ło wi cie pie lę gno wane kwiaty zgi nęły w plą ta ni nie
pokrzyw i blusz czu. Na więk szo ści czar nych gra ni to wych nagrob ków wid nieją
zdję cia zmar łych, pod czas gdy inne kwa tery mają tabliczki z nie bie skiego lub
czer wo nego metalu, kolory bły skają w pół mroku pod drze wami. Ale nawet tutaj
nic nie zna la złam, ponie waż na każ dym gro bie znaj do wało się rosyj skie nazwi sko,
a naj star szy, jaki zauwa ży łam, był z 1947 roku. Na pola nie, przy czymś, co
wyglą dało jak budka stróża dozo ro wana przez przy jaź nie nasta wio nego czar nego
psa, wresz cie zna la złam coś, czego szu ka łam, wśród roz rzu co nych nagrob ków,
znisz czo nych, poobłu py wa nych i ledwo czy tel nych. Zama ja czył mi pod nogami
odła mek z pra wie nie wi docz nymi lite rami, który ktoś wyko rzy stał do wypeł nie nia
dziury w ścieżce. Uważ nie prze czy ta łam nazwi ska: Johanna Radtke, Aure lius
Cha ri sius, Oskar Bartsch, Lucie R… – tu płyta się obła mała. Stos kamieni – to
było naj wy raź niej wszystko, co pozo stało po nie miec kich zmar łych z mia sta.



Frag ment nie miec kiego nagrobka wyko rzy stany jako płyta chod ni kowa

Cho ciaż ulice Kali nin gradu uka zały mi nie wiele poza śla dami znisz czeń,
miesz kańcy mia sta odnie śli się do mnie życz li wie i ze zro zu mie niem. Dawna
nie na wiść wobec nie miec kiej prze szło ści nie tkwi już w ludziach, do któ rych
teraz należy mia sto. W dro dze powrot nej z cmen ta rza kon duk torka w tram waju
zna la zła czas, by mi poka zać wszyst kie miej sca, gdzie nie gdyś znaj do wały się
stare obiekty; star szy męż czy zna, który sie dział koło mnie, zachę cał mnie, żebym
przy je chała znów za rok i zabrała ze sobą matkę. To dziwne mia sto – jego dusza
pozo staje pion kiem w walce rosyj skiej potęgi z Zacho dem. Ta zie mia niczyja,
odarta z prze szło ści i z nie pewną przy szło ścią, szybko wpa dła w macki Moskwy.

Następ nego dnia rano w pociągu podą ża ją cym nad morze ogar nęło mnie gorzko-
słod kie poczu cie. Jecha łam do Swie tło gor ska, daw nego Rau schen, żeby odna leźć
tam frag ment plaży ze zdję cia mło dych, bez tro skich pla żo wi czów, które wio złam
ze sobą, jak piel grzym poszu ku jący ilu zo rycz nej prze szło ści. Tory wio dły dawną
trasą, przez roz le głe pola i lasy, które chro niły Kali nin grad przed gwał tow nymi
wia trami od Bał tyku. To wła śnie tą trasą Inge jeź dziła jako dziecko i nasto latka na



let nie waka cje, a potem w poszu ki wa niu schro nie nia, gdy wró ciła do Prus
Wschod nich nie za mężna i w ciąży. Pociąg był wygodny i nowo cze sny,
wypa ko wany urlo po wi czami, któ rzy jechali spę dzić nad morzem długi week end,
co nie poma gało mi zato pić się w nostal gii. Ale gdy wyglą da łam przez okno,
kra jo braz wschodu, który kie dyś odbie ra łam jako obcy, teraz wydał mi się kojący
i zna jomy, wolny od wiel ko miej skiej zabu dowy, prze siąk nię tej wspo mnie niami
o nie na wi ści i woj nie. Upływ czasu i ludzie nie wiele zro bili, by go oszpe cić.
Stu dio wa łam jego zarysy, pozo sta ło ści sta rego kraju.

Pociąg wje chał na sta cję Swie tło gorsk-Gorod, czyli Rau schen-Stadt za cza sów
babci, a potem na koń cową, tuż przy wydmach. Od głów nej ulicy ścieżki bie gły
stromo w dół mię dzy drze wami do morza. Wydmy usiane sosnami cią gnęły się
pra wie do samej wody, two rząc zasłonę przed sil nymi wia trami wie ją cymi od
morza, ale też przed wyso kimi falami. Nawet w ten bez wietrzny sierp niowy dzień
Bał tyk był wzbu rzony i tylko naj od waż niejsi pły wacy wcho dzili do wody.
Miej sce było na tyle osło nięte, na ile to było moż liwe na tym wybrzeżu, długa,
piasz czy sta plaża, oddzie lona pasem skał i wznie sie niami poro śnię tymi lasem.

Pro me nada zaczy nała się na końcu ścieżki pano ramą sze ro kiej, piasz czy stej
plaży. Stare deski zostały zastą pione przez płyty chod ni kowe, ale widok cią gnący
się daleko aż po hory zont był dokład nie taki, jak w opi sach babci. Urlo po wi cze
spa ce ro wali tam i z powro tem, zatrzy my wali się przy sto iskach z bursz ty no wymi
figur kami. Nad mor skie mia sta daw nych Prus Wschod nich wojna dotknęła mniej
niż więk sze mia sta, więc zacho wało się tro chę sta rych domów.

Na prawo strome schody wio dły w dół pro sto na plażę – od razu roz po zna łam
molo. Drew nianą pod stawę zastą pił beto nowy blok mniej podatny na znisz cze nie
przez fale, ale oto cze nie się nie zmie niło. Usta wiona obok tablica poka zy wała
ory gi nalną budowlę z pod stawą ze skrzy żo wa nych belek; wyglą dała iden tycz nie
jak na waka cyj nym zdję ciu babci. Zeszłam po scho dach w dziw nym upo je niu,
dobrnę łam po pia sku do miej sca, gdzie kie dyś stała mała grupka ludzi,
nie świa do mych cze ka ją cego ich losu. Po znisz cze niach, jakie widzia łam
w Kali nin gra dzie, wresz cie zna la złam poszu ki wane echo nie gdyś uko cha nego
miej sca, które mogłam teraz zapa mię tać bez tra ge dii w tle. Nie było tu śla dów
wojny, wygna nia, roz stań, tylko wspo mnie nie mło dej dziew czyny na plaży
z przy ja ciółmi w letni dzień.

Następ nie poje cha łam do Cranz, gdzie zoba czy łam kolo rowe domy
i nad mor skie kawia renki z opo wie ści babci. Zmie niło się tu zapewne, wszystko
stało się więk sze i brzyd sze z powodu popu lar no ści wśród tury stów, ale na dal
było to miej sce szczę ścia i uśmie chu.

Przed wie czo rem zeszłam na plażę po garść pia sku. Nie zna la złam widocz nych
śla dów prze szło ści, na które liczy łam. Nie udało mi się zoba czyć domu, w któ rym



uro dziła się mama, ani usiąść w Cafe Ber lin. Mia sto było dziś innym miej scem,
jego toż sa mość się prze kształ ciła i zmie niła. Ale gdzieś pod powierzch nią na dal
trwał duch Prus Wschod nich, w drze wach, w histo rii, w świa do mo ści ludzi, a to
pomo gło mi zaak cep to wać teraź niej szość.

Tydzień póź niej wró ci łam do Fran cji z gar ścią pia sku z plaży w Cranz. Zanio słam
ją na mały wiej ski cmen tarz, gdzie osta tecz nie zło ży li śmy pro chy babci, rzut
kamie niem od domu, w któ rym wyja wiła mi swoje sekrety.

Kiedy roz sy py wa łam pia sek na jej gro bie, wiatr porwał kilka zia re nek
i poniósł na pobli skie wzgó rze. Pomy śla łam, że było to sto sowne epi ta fium dla
kobiety, która się uro dziła w obec nej Rosji, doro słe życie spę dziła w Niem czech,
zmarła w Pol sce, a pocho wana została we Fran cji – podzie lić się odro biną kraju,
który zawsze był bli ski jej sercu.

Widziała upa dek Europy i żyła, patrząc, jak kawałki wra cają na swoje miej sca,
nie do sko nałe, kru che i cza sem źle dopa so wane, jak skle jona por ce lana. Cza sem
zasta na wiam się, czy zmu si łam ją do wyja wie nia sekretu i czy mia łam prawo
dowie dzieć się tych wszyst kich rze czy. Na dal nie jestem pewna. W mojej rodzi nie
temat wciąż jest nie wy godny, cho ciaż mama i cio cia dawno wyba czyły swo jej
matce. Ale wiem, że kiedy zdra dziła mi sekret, wresz cie uwol niła się od wstydu.

Życie babci nie było ani nie winne, ani pełne winy. Było nazna czone
nad zwy czaj nymi wyda rze niami, rze czami, które się robi, by prze trwać, i które
kształ tują nasze życie. Co ja sama zro bi ła bym w cza sie wojny? Dora sta łam
w Euro pie w cza sie pokoju i zawsze myśla łam, że znam odpo wiedź na to pyta nie,
ufnie wyobra ża łam sobie, że była bym wśród tych, któ rzy staną do walki. Dopiero
teraz zro zu mia łam, o co cho dziło Tho ma sowi Nage lowi, gdy pisał o „moral nym
szczę ściu”, pod no sząc wąt pli wość, czy mamy prawo osą dzać czy jeś czyny
w obli czu wyda rzeń, które znaj dują się cał ko wi cie poza kon trolą jed nego
czło wieka k46.

Nic nie uspra wie dli wia współ udziału narodu w zbrod niach popeł nia nych
w jego imie niu. Ale za każdą wojną idą pokłady cier pie nia i tylko wtedy, kiedy je
uznamy, możemy w ogóle powstrzy mać nie na wiść, która dzieli ludzi.

Histo ria babci dała mi lek cję, którą zapa mię tam do końca życia. Że impe ra tyw
prze trwa nia ska zuje nas na trudne wybory, które nie zawsze wypa dają dobrze we
wspo mnie niach. Że aby iść dalej naprzód, trzeba zba dać, zro zu mieć
i zaak cep to wać te decy zje. Że pamięci nie da się pogrze bać na zawsze, ale trzeba
jej dać prze strzeń, by ewo lu owała z upły wem czasu, ponie waż prze szłość to
ruchomy cel.

1. Odbu dowę sta rej kate dry opła ciły Niemcy. [wróć]



Epi log

Opo wieść o zakoń cze niu

Wró ci łam do Ber lina w sło neczny wrze śniowy tydzień w 2018 roku na coś
w rodzaju piel grzymki, nie do prze szło ści, lecz teraź niej szo ści. Dotar łam do
końca drogi, do miej sca, gdzie trzeba pod su mo wać poszu ki wa nia, jeśli mają
przy nieść spo kój tym, któ rzy się ich pod jęli. Nad szedł czas zaak cep to wać fakty,
któ rych nie udało mi się usta lić, i odpu ścić nie roz wią zane sprawy. Mogła bym na
zawsze zatra cić się w poszu ki wa niu prawdy, która miej scami musi pozo stać
nie do sko nała. Ale nauczy łam się, że z prze szło ścią ni gdy się nie da upo rać
w cało ści, że nie które frag menty prze pa dają na zawsze. Liczyło się to, że teraz
rozu mia łam jej esen cję.

Poje cha łam U-Bah nem do Dah lem. Słońce grzało mnie w plecy, kiedy szłam
zadrze wio nymi uli cami, liście były jesz cze zie lone, nie tknięte jesie nią. Zna łam
mój cel.

Na końcu Vogel sang prze szłam przez pas zie leni, który roz dzie lał bru ko waną
uliczkę, mię dzy brzo zami, na któ rych pniach kochan ko wie trium fal nie wyryli
swoje imiona. Wrze sień był suchy i trawa sze le ściła mi pod nogami, wypeł nia jąc
powie trze zapa chem siana. Dotar łam do ławki naprze ciw dużej, bia łej willi,
w któ rej kie dyś miesz kała moja bab cia, i usia dłam, patrząc na bramę, gdzie
Wol fgang poca ło wał ją po raz pierw szy po wie czorku tanecz nym przy zaka za nej
muzyce.

Wyję łam kartkę wydartą z notat nika. Mia łam na niej wypi sane imiona i daty,
nie które pokry wa jące się, inne pod kre ślone, kilka wykre ślo nych, jedną czy dwie
ze zna kami zapy ta nia. Oś czasu prze rwa nej miło ści. Prawda, któ rej szu ka łam
i którą odkry łam, a potem sta ra łam się prze ka zać na tych stro nach, nie jest
opo wie ścią o boha ter stwie i złu, lecz o prze trwa niu. O kobie tach, które przez
poko le nia kochały, zno siły prze ciw no ści i się z nimi zma gały: o Doro thei,
Frie dzie, Inge, mojej mamie i o mnie samej.

Upo rząd ko wa łam wyda rze nia, które dopro wa dziły do naro dzin mamy i do
roz sta nia się jej rodzi ców. Nie któ rych rze czy pew nie się ni gdy nie dowiem: na
przy kład ile czasu upły nęło mię dzy powro tem Wol fganga z radziec kiego obozu
a jego spo tka niem z Inge. Mogę tylko spe ku lo wać, że było to kilka tygo dni albo



mie sięcy, bez zna cze nia jest, czy opóź nie nie wyni kło z powodu stanu jego
zdro wia, czy stanu umy słu. Nie znam dokład nej daty zgwał ce nia Inge. Ale wiem,
że zda rzyło się to wszystko na tyle bli sko sie bie, że jej oprawca mógł się
wykrę cić suge stią, że dziecko nie jest jego, tylko Wol fganga. I wie rzę, że zgra nie
się tego w cza sie zadało osta teczny cios miło ści, którą już wcze śniej nad wą tliła
wojna.

W pew nym sen sie mama miała rację: nasto let nia miłość jej rodzi ców nie była
na tyle silna, by prze trwać wojnę i trudny czas po niej. Była to zwy kła tra ge dia,
która roze grała się w nie zwy czaj nych cza sach. Czego jed nak nie wie działa, to
tego, przez co oboje musieli przejść.

Potur bo wani przez życie Inge i Wol fgang nie mieli już w sobie łez do
wypła ka nia. Ona się odda liła, a on pozwo lił jej odejść. Wol fgang ni gdy nie
opo wie dział jej o hor ro rze, jaki musiał prze żyć w Rosji, a ona nie powie działa
mu o dziecku, które oddała. Żadne z nich nie zwie rzyło się dru giemu ze swo ich
przejść, ponie waż na powo jen nych gru zach czasu nie zna leźli odpo wied nich słów.

Mil cze nie to zdra dliwy przy ja ciel. To była zbroja mojej babci i jej udręka.
Osła niała ją przed osą dem innych i ogra biła z szansy odna le zie nia pocie chy
w miło ści. W zawie ru sze tam tych powo jen nych lat to było jedyne bez pieczne
schro nie nie, jakie znała. Cho ciaż jej histo ria opo wia dała o prze mocy
i wysie dle niu, była tylko jedną z wielu histo rii kobiet, które padły ofiarą na
ruinach Europy.

Gdy tak sie dzia łam, patrząc na willę, wyję łam z kie szeni bran so letkę, którą
bab cia mi dała lata temu, małe, cięż kie kółko, ze zło tem wytar tym przez
dzie się cio le cia doty ka nia. Prze je cha łam pal cami po jej kra wę dzi. Nie mogłam jej
nosić na nad garstku. Posta no wi łam nie napra wiać zamka; pozo stała zamknięta na
zawsze.

Czy moi dziad ko wie byliby razem w spo koj niej szych cza sach? Chcę myśleć, że
tak, cho ciaż ni gdy się tego nie dowiem na pewno. Szu ka łam prawdy i dotar łam do
niej tak bli sko, jak tylko zdo ła łam. Może moja wie dza o prze szło ści nie jest
ide alna, ale w głębi serca wiem, że to uczciwe. Krąg histo rii Inge i Wol fganga
teraz się zamknął.
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